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dowy rumuński. Wojsko sprezentowało 
broń. 

Z wagonu salonowego w otoczeniu 
.świty rumuńskiej 1 polskiej wychodzą 
.jego Królewska Mość Kró l Karol 1 wle l 
k i wojewoda ks. Michał. 

Uroczyste powi tan ie 
Następuje powitanie króla Karola z 

Panem Prezydentem Rzeczypospolitej. 
Powitanie ma charakter bardzo ser­
deczny. Nie mniej serdeczne powitanie 
miało miejsce Pana Prezydenta z ks. 

Michałem. Z kolei nastąpiło powitanie 
króla I wielkiego wojewody ks. Micha­
ła z Marszałkiem Śmigłym Rydzem, a 
następnie z p. premierem generałem 
Sławoj Składkowskim, z marszałkami 
senatu 
ralicją 

IFGO KRÓLEWSKA MOŚĆ K R Ó L KA 
ROL W T O W A R Z Y S T W I E PANA PRE 
ZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ oraz 
Ks. Michał w towarzystwie Marszalka 
Śmigłego Rydza przy dźwiękach naro-

sejmu, członkami rządu, gene-dowego hymnu rumuńskiego przeszli 
pozostałymi osobistościami. 1 przed frontem kompanii honorowej, k»e-

Wraz z Jego Królewską Mością 
przyby l i minister spraw zagranicznych 
Rumunii W ik to r Antonescu, marszałek 
dworu królewskiego Ernest Urdariano, 
podsekretarz stanu w ministerstwie 
obrony narodowej generał A. Glatz. 

Po uroczystości powitania 

Konwersja pożyczek dolarowych 
i w p r o w a d z e n i e Ś w i a d e c t w t y m c z a s o w y c h n a 4 : W e w n ę t r z n ą 

P o ż y c z k ę P a ń s t w o w ą 1 9 3 7 r , d o o b r o t ó w i n o t o w a ń g i e ł d o w y c h 
Rozpoczęta'w dniu 1'czerwca b. r. konwersja, pożyczek wypuszczonych, za granicę w wa­

lutach obcych na 4 i pól proc. Wewnętrzna Pożyczkę Państwową 1937 r. dala w ciągu 
pierwszych trzech tygodni bardzo duże wyniki, gdyż w tym czasie skonwertowano przeszło 
25 proc. znajdujących się w obiegu na rynku polskim obligacyj pożyczek dolarowych, przy 
czym tempo dalszej konwersji stale wzrasta. 

Nowa 4 i pól proc. Wewnętrzna Pożyczka Państwowa 1937 r. przeznaczona jest wyłącz­
nie na wymianę papierów emitowanych za granica w walutach obcych. Kupony od tej pożycz­
ki płatne są trzy razy do roku, w dniu 1 lutego, 1 czerwca i 1 października. Pierwszy kupon 
płatny będzie w dniu 1 października 1937 r. 

Obligacje 4 i pól proc. Wewnętrznej Pożyczki Państwowej 1937 ,r. sn p a p i e r e m pup i la r -
nym a ich kurs kaucyjny i wadialny wynosi 70 za 100. Obligacje będą przyjmowane w i ch 
nominalnej wartości przez wszystkie urzędy skarbowe na tercire R z e c z y p o s p o l i t e j na pocze t 
spłaty zaległych podatków w ramach rozporządzenia Ministra Skarbu z dnia lS-^o marca 
1937 r. 

Do wymiany na 4 I pól proc. Wewnętrzna Pożyczkę Państwową 1937 r. przyjmowane sa 
obligacje następujących pożyczek dolarowych: 

1) 6 proc. pożyczki dolarowe) z 1920 r., 
2) 8 proc. pożyczki dolarowej z 1925 r., t. zw. DillonowskicJ, 
3) 7 proc. pożyczki stabilizacyjne] z 1927 r., 
i) 7 proc. pożyczki dolarowe] Województwa Śląskiego z 192S r„ 
5) 7 proc. pożyczki dolarowej m. st. Warszawy z 1928 r. 
Do czasu wydania właściwych obligacyj nowej pożyczki z tytułu konwersji wydawane 

są świadectwa tymczasowe, które przed dniem 1 października 1937 r. t. j . przed datą płatności 
pierwszego kuponu nowej pożyczki bedą wymienione na obligacje stałe 

Konwersję pożyczek wymienionych w pkt. 1—3 przeprowa 
Konwersję 7 proc. pożyczki dolarowej Województwa Śląskiego z 1928 r. 
oddziały, zaś konwersję 7 proc. pożyczki dolarowej m. st. Warszawy 
w Warszawie i jego oddziały. 

Przy przerachowaniu kapitału obligacyj dolarowych na obligacje 4 1 pól proc. Wewnętrznej 
Pożyczki Państwowej 1937 r. uwzględniana jest t. zw. premia wykupu, która wynosi dla 8 proc. 
pożyczki Dillonowskiej — 5 proc. nominału, dla 7 proc. pożyczki stabilizacyjnej — 3 proc. no­
minału i 7 proc. pożyczki dolarowej śląskiej i Warszawy — 2 proc. nominału. 6 proc. p d -

-3 przeprowadza Bank Polski i jego oddziały. 
Bank Rolny i jego 

- Bank Handlowy 

życzka dolarowa 
natetępuje: 

1920 r. nie posiada premii wykupu. Kurs przerachowania ustalony został jak 

:znle P» ™ 

) a treśC °ff 

za 1 'X 6 proc. poż. doi. z 1920 r. — 6.— z t 
8 proc. poż. Rlllon., 7 proc. śląska 1 7 proc. Warszawa — 5.30 zt. 
7 proc. poż. stabilizacyjna — 7.20 zt. 

Za obligacje pożyczek dolarowych, składane do konwersji w okresie od dnia 1 czerwca 
1937 r. do dnia 30 września 1937 r. włącznie i posiadające wszystkie kupony łącznie z kupo­
nem bieżącym w dniu 1 czerwca 1937 r.. wydawane są obligacje 4 i pól proc. Wewnętrzne! 
Pożyczki Państwowej 1937 r. z wszystkimi kuponami, poczynając od kuponu pierwszego płat­
nego w dniu 1 października 1937 r. 

Rozrachunek z tytułu ostatniego kuponu bieżącego od obligacyj pożyczek dolarowych skla-
5h "'"rOuT l i aJWyżSZegO Suplri-! danych do k o n w e r s j i następuje w dniu ich złożenia w ten sposób, że wartość tego kupo-
io "c| I arniii: gen. Berbecki nu jest wypłacana w gotówce w wysokości 35 proc. jego wartości nominalnej, każdy więc 

ilO. cZłonkowlp nnćtelstwa m 1 konwertujący otrzymuje przez pewien okres czasu (od pól — 6 miesięcy w zależności od po-
1 1 ' życzki) dwukrotne oprocentowanie. Wypłaca się bowiem konwertującemu gotówką 35 proc. 

nom. wart. kuponu od pożyczki dolarowej za pewien czas, w którym biegną już odsetki 
4 i pól proc Wewnętrznej Pożyczki Państwowej. 

Szczegółowe informacje w sprawie rozrachunku z tytułu kuponów od obligacyj pożyczek 
dolarowych składanych w terminach późniejszych lub składanych bez kuponu bieżącego w dniu 
1 czerwca 1937 r. mogą być uzyskane we wszystkich placówkach wymiany, przy czym placów­
ki te wydają na życzenie klientów obszerne druki zawierające wszystkie szczegóły dotyczą­
ce konwersji. 
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W związku z dotychczasowymi wynikami konwersji I pojawieniem się w obrotach prywat­
nych świadectw tymczasowych na nową pożyczkę — Ministerstwo Skarbu zarządziło wprowa­
dzenie świadectw tymczasowych nowej pożyczki do obrotów i notowań giełdowych, zarządza­
jąc równocześnie skreślenie z notowań urzędowych objętych konwersja nożyczek dolarowych, 
dopuszczonych do obrotów oficjalnych, a mianowicie: 7 proc. pożyczki stabilizacyjnej i 6 proc. 
pożyczki dolarowej. 

Ministerstwo Skarbu przypomina równocześnie, że w dniu 15 lipca 1937 r upływa ostateczny 
termin składania do konwersji na 4 proc. Pożyczkę Konsolidacyjną, 6 proc. Pożyczki Narodowej, 
3 Proc^rMnjowei Pożyczki Budowlanej l i pioc. Premiowe] Pożyczki Inwestycyjnej, r 

rując się ku wyjśc iu . Następnie Jego 
Królewska Mość król Karol w towa­rzystwie P. Prezydenta R. P. zajmują 
miejsca w samochodzie. W drugim sa 
mochodzle zajęli miejsca Jego Królew­
ska Wysokość z Panem Marszalkiem 
Śmigłym Rydzem. W chwi l i ukazania 
się przed dworcem dostojnych gości ze 
brane t łumy publiczności 
ROZPÓC7ELY GORĄCĄ MANIFEST A 

CJE, 
wznosząc ok rzyk i na cześć króla Ka­
rola, , 

Po chwi l i orszak poprzedzany przez 
szwadron szwoleżerów ruszył A l . Je­
rozol imskimi. Za samochodami wiozący 
mi dostojnych gości jechał również 
szwadron szwoleżerów, a następnie po 
suwały sie samochody ze świtą ruiUuń 
ską i polską. 

Wzdłuż całej trasy, którą przejeż­
dżał orszak t łumy publiczności war ­
szawskiej gorąco manifestowały, w y r a 
zając swą radość z przybycia króla 
wielk iej Rumunii i syna jego Wielkiego 
wojewody przez gromkie okrzy!;! , 
wznoszone na ich cześć. • 

P r z y j a z d na Zameft 
W chwi l i przybycia orszaku na dzie 

dziniec zamkowy batalion stołeczny ze 
sztandarem sprezentował broń, a orkie­
stra odegrała hymn narodowy. Samo­
chody zatrzymały sie przed wejściem 
na schody Władys ławowsk ie , gdzie 
oczekiwal i : szei kancelarii cywi lne j Pa 
na Prezydenta R. P. min. Lebkowsk l , 
zastępca szefa gabinetu wojskowego, 
oraz radca kancelari i cywi lne j p. Za­
niewski oraz adjutaut. 

Następnie Jego Królewska Mość 
kró l Karol z Panem Prezydentem Rze­
czypospolitej oraz Jego Królewska W y 
sokość książę Michał z p. Marszał­
kiem Śmig łym Rydzem przeszli do apar 
tameutów na drugim piętrze, gdzie o-
czekiwała Pani Prezydentowa Alaria 
Mościcka. 

Po krótk ie j wizyc ie Pan Prezydent 
R. P. odprowadził Jego Królewską 
Mość króla Karola do pałacu Łazien­
kowskiego. 

W pierwszym samochodzie zajął 
miejsce król Karol z Panem Prezyden­
tem Rzeczypospolitej. W drugim Wie l ­
ki Wojewoda książę Michał z Marszal­
kiem Śmig łym Rydzem. Orszak w tym 
samym porządku jak z dworca ruszył 
ulicami miasta do pałacu łazienkow­
skiego. 

Orszak zwolna zbliżał się do Ł a z a ­
nek. Od wejścia, do parku Łazienkcw-

(DaUzy ciąg na str. 2-gicj). 
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rzemówienia Pana Prezydenta i Króla Karol 
I I ® obiedzie calowym na lamhu KróiewsKJ" 

Podniesienie poselstwa polskiego w Bukareszcie do rangi ambasady 
Warszawa, 26 czerwca. 

(PAT) Dziś o godz. 19.45 Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej wydal na Zamku 
Królewskim wielki obiad galowy, a 
następnie raut na cześć Jego Królew­
skiej Mości króla Karola i Wielkiego 
Księcia Michała. 

W obiedzie wzięli udział członkowie 
rządu z p. premierem Sławoj-Składkow 
skim, marszałkowie senatu i sejmu, człon 
kowie korpusu dyplomatycznego, świta 
rumuńska i polska, członkowie posel­
stwa rumuńskiego oraz zaproszeni go­
ście. 

0 godz. 19.45 przybyli na Zamek 
członkowie korpusu dyplomatycznego, 
ustawiając się półkolem w sali rycer-
rfricj. 

W sali assambłowej Zamku zgroma­
dzili się: pan premier Sławoj-Składkow 
ski, marszałk senatu Prystor, marsza­
łek sejmu Car, świta rumuńska i polska, 
członkowie rządu Rzeczypospolitej Pol­
skiej, członkowie poselstwa rumuńskie­
go oraz zaproszeni goście. 

0 godz, 19.50 przybył na Zamek p. 
Marszalek Śmigły-Rydz .Ustawiona na 
dziedzińcu zamkowym kompania wojska 
oddziału zamkowego oddała honory 
wojskowe w chwili przybycia p. Mar­
szałka Śmigłego-Rydza. 

Przybywającego p. Marszałka Śmi­
głego-Rydza oczekiwał u wejścia rastęp 
ca szela gabinetu wojskowego, który 
przeprowadził p. Marszałka do sali au-
djencyjnej, gdzie oczekiwała Pani Pre­
zydentowa Maria Mościcka. 

O godz. 20-ej przybyli samochodami 
na dziedziniec zamkowy przez bramę 
zegarową Jego Królewska Mość król 
Karo! w towarzystwie Pana Prezydenta 
Rzacsypospolltej oraz Jego Królewska 
Wysokość ks>. Michał w towarzystwie 
gen. Fabrycego. 

W chwili, gdy samochód Jego 
Królewskiej Mości króla Karola w/e* 
chał na dziedziniec zamkowy, kompania 
zamkowa oddała honory wojskowe a 
orkiestra odegrała hymn rumuński. 

Jego Królewska Mość król Karol, P. 
Prezydent R. P., Jego Królewska Wyso 
keść książę Michał i dyrektor protokulu 
dyplomatycznego udali się do sali au-
djencyjnej, gdzie oczekiwała Pani Pre 
zydentowa Maria Mościcka w towarzy­
stwie Marszałka Śmigłego-Rydza. 

W chwili gdy wszyscy zaproszeni 
goście oczekiwali w sali rycerskiej i as­
sambłowej, Jego Królewska Mość król 
Karol, Pan Prezydent R. P., Pani Prezy­
dentowa Maria Mościcka, Jego Królew 
ska Wysokość książę Michał i p. Mar­
szałek Śmigły-Rydz, poprzedzani przez 
dyrektora protokulu i dwuch adjutan-
tów, weszli przez drzwi od sali tronowej 
do sali rycerskiej. 

Po odbytym cercie orszak przeszedł 
do sali assambłowej. Członkowie korpu­
su dyplomatycznego również przeszli 
do sali assambłowej. Po skończonym 
cercie w sali assambłowej król w towa­
rzystwie Pani Prezydentowei Mościc­
kiej i całego dostojnego orszaku prze­
szli przez salę obiadów czwartowych do 
sali saskiej, gdzie odbył się obiad. 

Pod koniec obiadu powstał Pan Pre­
zydent Rzeczypospolitej, który wygło­
sił przemówienie. 

Mowy Pana Prezydenta Rzeczypos­
politej wysłuchali stojąc wszyscy obec­
ni. Po wzniesieniu toastu przez Pana Pre 
zydeuta R. P. na cześć Jego Królewskiej 
Mości krćłr. Karola, orkiestra odegrała 
hymn narodowy rumuński, a obecni na 
sali Polacy wznieśli okrzyk „Niech ży­
je" na cześć króla Karola,. 

Bezpośrednio po tym Jego Królew­
ska Mość wygłosił przemówienie, które 
go WS&ysfcY wysłuchali stoiac. Po toaście 
na cześć Polski orkiestra odegrała 
L I R N N polrki. 
j . . . . . . . . .... . - ••-

Po skończonym obiedzie Jego Kró­
lewska Mość król Karol, Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej, Pani Prezydentowa 
Mościcka, Jego Królewska Wysokość 
książę Michał i Pan Marszałek Śmigły-
Rydz przeszli do sali obiadów czwartko­
wych na czarną kawę . 

Następnie odbył się raut, wydany 
przez Pana Prezydenta Rzeczypospoli­
tej. 

O godz. 22-ej Jego Królewska Mość 
król Karol, Pan Prezydent R. P., Pani 
Prezydentowa Maria Mościcka, Jego 
Królewska Wysokość książę Michał i P. 
Marszałek Śmigły-Rydz przeszli przez 

salę owalną Batorego, do sali marmu­
rowej. 

W tym czasie zgromadzeni goście o-
czekiwali, częściowo w sali assambło­
wej, częściowo w sali rycerskiej. 

J. K. M. król Karol, Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej, Pani Prezydentowa 
Mościcka, J . K. Wysokość ks. Michał, 
P. Marszałek Śmigły-Rydz, poprzedzani 
przez dyrektora protokulu i dwuch ad u 
t ant ów przeszli przez salę Batorego do 
sali assambłowej. W tym momencie 
wszyscy w tej sali zebrani powstali; i od 
dali ukłon. Po tym powitaniu J. K. M. 
król Karol, Pan Prezydent Rzeczypospo 
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Wizyta Marsz. Śmigłego-Rydza w Rusi 
Warszawa, 26 czerwca 

Jak sie dowiadujemy, w niedługim czasłe nastąpi, na zaproszenie 
władz* rumuńskich, w izy ta Marsz. Śmigłego - Rydza w Rumunii 

W izy ta generalnego inspektora armi i polskiej będzie nosiła charakter 
ścisłe wo jskowy . 

Mowa Pana Prezydenta 
Warszawa, 26 czerwca, jusz polsko - rumuński nabrał tak war 

(PAT) Przemówienie P. Prezydenta i tościowego charakteru uczucia narodo-
R. P. wygłoszone dnia 26 b. m. na Zam- wego, jednako głębokiego w obydwu 
ku podczas obiadu, wydanego na cześć! naszych krajach. Widzę w t y m szczęś-
J. K. M. króla Karola. i l iwą i mocną podstawę dla tej pol i tyk i 

jasnej i lojalnej, która sie stalą t rady­
cyjną dla Warszawy i Bukaresztu. 

Jestem przekonany, że w swych 
wzajemnych stosunkach narody rumuń-

., ski i polski kierują sic godna uznania k i - i 
dzić ze cała Polska podziela te r a d o ś ć ' ^ m , l a fe o c e n j ć n a ] e _ ' 
oglądania pomiędzy nam. panującego ż i e u s l , j a k i e s o j u s z „ „ o d d a j e 

wielkiego- narodu rumuńskiego. S 1 , r a w j c b m n i ( 0 n e j z t a k ą w y _ 
Wizy ta Waszej Królewskie j ! Mośc i trwałością i stałością przez nasze oby-

dodaje nowe ogniwo do łańcucha w y d a - ( ] w a rządy. 
rzeń, które od lat świadczą o ścisłości Jestem szczęśliwy, że Wasza Kró-
węz lów pomiędzy nasy.ymi obydwoma jewska Mość podczas obecnego pobytu 
krajami. W ciągu ostatnich miesięcy w y w polsce będzie miał sposobność stwier 
darzenia takie stały się częstsze. Przede dzić osobiście jak wielk ie uczuci* naród 
wszystk im pragnę tu wspomnieć o w i - polski ż v w i dla Waszej Królewskiej M o -
zycie Wielkiego Wo jewody Michała, j n - : ści i Jego okrytego chwałą kraiu. 

litej, Pani Prezydentowa M<"( 

go Królewsku Wysokość ksi-1z 

i Marszałek Śmigly-Rydz wy»«J' i* 
grama muzycznego. Po skońcW J ^ 
cercie odbył się cercie w sal' | jVa r s ? a 

po czym J . K. M., Pan PRCZFIJ SE 2 
czypospolitej, Pani Prezydenta wj^ v 
cicka, Jego Królewska W v * f t SRO 
Michał i P. Marszałek I M I I ^ % \°. W 

szli do sali żółtej. , t J> SC SI 
Raut przeciągnął się do l fe SŁALJRI 

o której nastąpiło pożegnanie P H I 
audjencyjoej Jego Królewskiej J " ° s 
króla Karola i J. K. W. ks. ^ 
Panem Prezydentem RzeczyP^ci' WFT 

Panią Prezydentowa Maria - v 
Po pożegnaniu dyrektor P^ŁO

KV 
plomatycznego Romer, s Z C l

p ^ 
cywilnej Pana Prezydenta R \ A I { Q ] 

ski i szef gabinetu wojskowf^ „j Ra< 
Schalły, oraz dwuch adiutant}*, j, Po 
wadzili J . K. M. króla Karol* ^ ««dł 
W. ks. Michała do samochodu- ^ ~ CR./.WJAŁ W drodze powrotnej do {• G\C 
warzyszył J. K. M. królowi 1 ^ t 
Marszałek Śmigły-Rydz, J. *" 
chałowi Jen. Fabrycj 

WĘŻE OOMOWJG 
Sprz«t pr"CLWPFIL' 
Generalna JEGT* 

KTÓRY 

\V t K O I > F I 

Ma,i; 0 ł a c i i 

* całej1 

w akci 

Wasza Królewska Mośc i ! 
Z najwyższą radością w i tam Waszą 

Królewską Mość w stolicy naszego k ra­
ju i jestem szczęśliwy, mogąc stwier 

ko przedstawiciela królewskiego domu 
Rumunii , k tó ry w ten sposób już w trze 
ciej generacji prowadzi dzieło zbliżenia 
polsko - rumuńskiego. Z wie lką też 
przyjemnością widzę wśród nas Wie l 

Pragnąc dać wy raz t ym myślom 1 u-
czuciom, mam zamiar 
PODNIEŚĆ P O S E L S T W O RZPL ITEJ 

W BUKARESZCIE DO RANGI 
A M B A S A D Y . 

a Ula • - • , _ 

r — i Skład Pobry 
ł.ÓDZKA STRAŻNICA STRAŻACKA 

AL. KOŚCIUSZKI 57 tel-.ffi 

Król Rumunii w Wars' 
(DOKOŃCZENIE)-

sklego przy Belwederze, aż J 
szpaler u two rzy ł y oddziały " 
nl tarnych. Na wprost p a ' a c U

0 

kompania honorowa 5-go P- ^ 
ców podhalańskich ze sztandar 
kiestrą. | k „ , 

Już zdaleka słychać ^ N

A A L Ą 

k rzyk i publiczności, zgrom"" J 
Alejach UJazdowskicli, i" ' 1 ' ' 
na cześć dostojnych gości T^JL 

kiego Wojewodę Michała, k tó ry towa- j mając nadzieję, że znajdzie to zgodę 
rzyszy Waszej Kró lewskie j Mości w tej 
podróży. 

Podczas krótkiego mojego pobytu 
w Rumunii ła two mogłem sobie zdać 
sprawę z tego, do jakiego stopnia so-

Waszej Królewskie j Mości. 
Wznoszę zdrowie Waszej Kró lew­

skiej Mości i Domu Królewskiego, za 
pomyślność Jego kra jów i szczęście 

narodu rumuńskiego. 

Mowa Króla Karola 

Dr. 
mc' . 
Chor IEOLITDBA, kV .DK, wątroby 1 przemian; 

materii 
telef. 
224-44 

POWRÓCIŁ 

Warszawa, 26 czerwca. 
(PAT) . Przemówienie Jego K. Mości 

króla Karola II-go wygłoszone dnia 26 
b. m. na Zamku podczas obiadu, w y d a ­
nego przez Pana Prezydenta R. P.: 

Ekscelencjo! 
Odczuwam głęboką radość z powo­

du przybycia do stolicy szlachetnego, 
zaprzyjaźnionego i sprzymierzonego na­
rodu. Gorąca i wspaniała manifestacja, 
którą mi okazano pozwala mi zdać so­
bie sprawę z t rwa łych więzów, opar­
tych na pewszechnych uczuciach, k tó­
re stanowią podstawę naszego sojuszu. 
Podziękowanie moje za piękne słowa po 
witania, skierowane do mnie nrzcz W a ­
szą Ekscelencję, wykraczają poza ramy 
tego świetnego zebrania i zwracają się 
również do wielk iego narodu polskiego, 
k tóry zgotował mi tak serdeczne i en­
tuzjastyczne przyjęcie. Piękna uroczy­
stość dzisiejsza, która stanowi dalszy 
ciąg uroczystości wczorajszych, gdy 
miałem prawdziwe szczęście gościć W a ­
szą Ekscelencję w Rumunii, może ty lko 
przypieczętować i wzmocnić jeszcze 
bardziej łączącą nas przyjaźń i sojusz. 
Jestem zgodny z Panem. Panic Prezy­
dencie, żc sojusz ten, doskonale harmo-
nizirący z pol i tyką solidarności mię­
dzynarodowej prowadzona przez Ru-

. mnię, jest potężnym potwierdzeniem na-I szego WSPÓLNEGO CELU, KTÓRYM jest OLJRO 

na i utrzymanie pokoju. 
Muszę przyznać, że nie bez uczucia 

żywego wzruszenia znajduje sie dziś w 
t y m p ięknym kraju, którego pełna chwa 
l y przeszłość symbol izowała na prze­
strzeni w ieków, walkę bez wytchnienia 
0 wolność dla wszystk ich i o wszystk ie 
prawa narodowe. „Polonia Rest i tuta" 
by ła aktem wielk ie j sprawiedl iwości mo 
rftlnej i wspaniałym potwierdzezniem 
prawa do egzysitencji wszystk ich je­
dnostek narodowych. 

Panie Prezydnecie, serce moje na­
pełnia się radością, iż mogłem urzeczy­
wistnić gorące pragnienie, jakie ż y w i ­
łem oddawna i złożyć wizy tę mojej so­
juszniczce — Polsce. 

„Mogę ty lko wyraz ić moją zgodę na 
wypowiedz iany przez Waszą Ekscelen­
cję zamiar stworzenia ambasady w Bu­
kareszcie i zapewniam Pana, Panie Pre­
zydencie, że myślę o możliwości 

USTANOWIENIA A M B A S A D Y 
RUMUŃSKIEJ W W A R S Z A W I E . 
Dziękując raz jeszcze Waszej Eks­

celencji za serdeczne słowa, które W a ­
sza Ekscelencja zechciała skierować do 
mnie i za wzruszające przyjęcie, jakie 
mi zgotowano, twznoszę kielich za zdro­
wie Dostojnego Pana Prezydenta. Gło­
w y Państwa Polskiego, jak również za 
pomyślność i wielkość zaprzyjaźnionej 
1 sprzymierzonej Polski. 

ROZBRZMIEWAJĄ' też dźwięki 
go HYMNU narodowego. 

W pałacu łazienko*'" 1! 
Orszak kró jewsk i wle4DFJcVc» 

Łazienek i v f ód prezeni '«f•„ !* . 
szpalerów skierowuje się K % zlot 

Kompania honorowa PTL: \)I<NRK\ J^ocl 
staje na baczność, p rezen tu ( L 0 
kiestra gra narodowy h .vi"", f 0 ( 

Poprzedzony przez sa !W a %^ 
szego pułku szwoleżerów Ĵ aflW 
plac przed pałacem p t e r ^ s Z ^ e i i t ' l 

Str 
ty 

wiozący króla i Pana P ^ * ; t e I i i ' i ™ J 
i po przejechaniu przed ^ ° N

D E "YG««tyc"° 
zalrzyiuuJ 6 ' sj 
W nastęP^ ! c|inl 

po przojech 
ni i honorowej, 
ścia do pałacu. W n a s t w u 
dzie Jedzie Wie lk i Książę GRO 
warzys tw ie Marszałka S^LDR 
Przybywające kolejno san | U 

t rzymuja się przed pałace"1 ' ;. 
Na maszt wciągnięty 7-° 

dar k ró lewsk i . Bateria ^ 
Dak-u oddaje l ionorowy 
strzałów armatnich. 

ZNACZEK 
z PODOBIZNĄ MAR5' 

L .iii 

Warszawa, 
PAT) W dniu 1 lipca 

sprzedaży nowy znacz e ^ 
obiegowy wartości 25 S R ' I f t j f 
Marszałka Polski E d w a ^ { 
Rydza. . .JM 

Znaczek zpodobizmą -
glego Rydza został

 ZFJVY 
przez artystę malarza

 C",VS% 
Sztych zaś wykonał a r t y 5 V 

Znaczek powyższy ZF^J(I 
ny w kolorze c iemno-z id 0 " ' W 
znapdował się w obiegu n

p f F 
znaczkiem 25-groszowyfl 1* 
iącym widok Belwederu-

P 

X % i H 

http://kV.Dk
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Rozwiązanie porozumień 
^ I M r z e m i j i ś l e s z k l ą ra u m 

na zbycie tego'szklą. Cierpiel i na Q Warszawa, 26 czerwca 
Mi, z e n i e m ministra przemysłu i 
h " r°zwlązano z dniem 26 czerwca 

•nim Porozumień kar te lowych w 
2 y s ' e szklanym. 

Z u m l e n i a t e regu lowały pro-^ 
'tkl , z , b y t > c e » y i warunk i sprzedaży" 
'^okiennego. 

rozwiązanych urno-
v v sluc^ S l o M ^ R ^ h dominującym kon-dz wY s l u C 

Prczyd^1 l^itluje Z ^ v i e - ^ ó r e j zarząd g łówny 

JNudnio-.- J?e. ,J?Hska Spółka A k c v i 

czyden^iNizoi.^ B r « k s e l i . Wobec zmo-

ś w i ^ ^ ^ ^ Polsce przez Belgijską 
x, 0 K^Hku L . • a c e " y s z k , a okiennego 

V*\ H s l a L , r a | . ° w y m by ł y wysokie, co ię do Słabei e H * " " " J " " y i y w y m i r u ; , vvj 
tegnamę orJbiio ci n a ° y w c z e j konsumen-
ró lcwsk^ ,y u & | e z konieczności ujemnie 
W ks- ̂  * 

t ym 
nlety lko konsumenci ale i sam prze­
mysł szkła okiennego, k tóry przyczy­
niając się u t rzymywaniem wyższych 
cen do ograniczenia zbytu szkła okien­
nego, podrażał t ym samym jego koszty 
produkcj i . 

Zważywszy , że szkło okienne sia­
nowi jeden z elementarnych a r t yku łów 
inwestycy jnych w przemyśle budo­
w lanym, którego rozwój jest silnie uza­
leżniony od kształtowania się cen ar ty ­
ku łów budowlanych na możl iwie nis­
kim poziomie a zapewnieniem ruchowi 
budowlanemu jak najkorzystniejszych 
warunków rozwoju, leży w interesie ca­
łości życia gospodarczego kraju — na­
leżało umowy kartelowe — jako zagra 
zające interesom dobra publicznego -
rozwiązać. 

Radek po ułaskawieniu 
r < $ f * » i e s * f e « ł w w i l l i * » « • « 
'« « P.^łfc,, Moskwa, 26 czerwca 
• • n t * ? > 4 0 J C Ł R a d e k , b - naczelny publicysta 
^ Ł Ó T F . % C P° zwolnieniu go z więzienia rt5i»lickal w s w e i d a w n e i w i l u p 

l a t,od<i' J M L

ą;, zwrócono mu więc jego ma-
V&%u k 0 r y Po wyroku skazującym 

e ' d ° i IM \? freskowany, 
•óiow^ Kolach dobrze poiniormowanych 

Ul że Radek przygotowuje 
Stacyjnych artykułów o Tucha-

*«ąi i Putnie, które mają potwier 
I * 

UMOWF^ 

w s i o** rzeclwpoi" 

RAPACKA 
S 7 tel- 2< 

całej 
akcie 

rozciągłości 
oskarżenia. 

zarzuty za> 

1 Wars*' 
ZENIE). 

l l i l i 

F L E U R S 

d e V A R S O V I E 

P E R F U M Y I 

W O D A 
KWIATOWA 

LOTOS -• W A R S Z A W A 

Hien' 

shi mań I N 4 i 

Zona Radkai 18-letnla jego córka 
opuściły Moskwę. Zamieszkały one ra 
żem z Karolem Radkiem. 

Brak natomiast wiadomości o dru­
gim inicjatorze procesu t rock is towske-
go, b. ambasadorze Sokolnikowle, k tó-
ryrównież zdołał zachować życie. W y 
dał on szereg urzędników sowieckiej 
służby dyplomatycznej między innymi, 
b. ambasadora w Ankarze, Karachaua 
1 naczelnika owydziatu niemieckieg 
Sterna. Podobno starał się on również 
oskarżyć L i tw inowa 1 jego żonę, co jed 
nak mu się nie udało. 

Ubiegają pogłoski, że G.P.U. ile do­
t rzymało Sokoln ikowi przyrzeczeń. W 
Moskle wątpia czy Sokolników jeszcze 
żyje. Żoi.a jego. słynn . i „ czerwona" 
Kątia, żyje w ostatniej nędzy. 

ŚLUBEM 
DEDWABNIKÓW 

P O S Z F Y N A S Z E 

W Y S I Ł K I 

których owocem 
jest szlachetna i de 
likatna bibułka 
; morwa w zwij-
:ach Morwitan. 

a r a f c z i i g r r i i g r 

H I B' 

l a r u s ł a w W o ł o s z y n s k i 
WYŁĄCZNE PRAWO STOSOWANIA WŁÓKIEN MORWOWYCH 
DO WYROBU ZWITEK PAPIEROSOWYCH ZASTR2"TJN PAT\ & : 5034. 

g o ś c i a 
iż.wick' r " 

lenko*5 

SIĘ »JĄ 

młodzieży 
Pracującej 

! ^T) \M Warszawa, 26 czerwca 
A / W C . niedzielę, 27 b. m. nastąpi 

Snof f 1 0 u r o c z y s t e otwarcie 2-go 
v?y tii-n ; g 0 z l ° tu organizacyj mlo-
$ J,aClącej. ILT}* niu}A .P r zybyla wielotysięczna 

w a P S " f T t i Z S d z , e ż y robotniczo- rzemieśl-
rezcn»»v ,„i"*J '"znych dzielnic kraju. 

S t r a s z n a plaga 
P^ntacjach bawełny. 

a P r e Z y L i i
 VMM) n ^ r t o Alegre, 26 czerwca 

'•ed I R ° N I C ' ' 1 V | W l U ) S Z ; l z San Paulo, że na 
V i » l l J e 1\ TO^fi s tac jach bawełny gra-
a B W P ^ J j ^ l ^ W . którą jest ró 
siażc ^ , e f . o ; ' | i > sekretariat rnlnir iu/a 

rezet)""1' y 

:eró« * / 

ino san 
pałace'";^ 

aterla 
oro«'.v' 

awa, KM 
:d\v; 

,lon)'pr 

tą 
il 
ja s 

D-zic-. 
biegu 
jwyn1 

dertt* 

uijti i i w obronie Fr 
S e n s a c y j n a d e k l a r a c l a m i n . E i t n a n a p o s i e d z e n i u U b y O n i n 

Z a i n t e r e s o w a n i e L o n d y n u s p r a w a m i E u r o p y C e n t r a l n e ! 

S ^ L E J S C E 

Kry 

'zowa 
retariat ro lnictwa w y -
rzeczoznawców, celem 
środki zapobiegawcze 

'ewziąć dla ochrony plan-

^ n ą ł w Kanadzie 
Montreal, 26 czerwca 

twierdz i , ^ N * K A N A D Y J S K A 
% | ! ( 1ni„.,N v Kanadzie zupełnie już m i ­

ii V ° 2 k* I l i g t | y tyle osób nie w y 
. o b p n " ? a y - d l a celów turystycz 

ęcnie. W ciągu ki lku p i e r w 
b. biuro paszportowe 

• h , A ' -oi iyd, Kanadyjczycy w y -
r « paszportów, 

^ . , . a ] e się do Europy. 
5 też do Polski. 

Londyn, 26 czerwca 
(PAT) . M in . Eden przemawiając 

wczoraj w Izbie Gmin, -podkreśli ł od­
powiedzialność, jaka ciąży na ministrze 
spraw zagranicznych, k tóry winien poli­
tykę prowadzić w ten sposób, 

ABY NIE D O P R O W A D Z I Ć DO 
WOJNY. 

Minister Eden podkreśli ł , że takie po 
czuciie odpowiedzialności znajduje peł­
ne zrozumienie we Francji i dlatego 
współpraca obu rządów, reprezentują­
cych światopogląd demokratyczny jest 
tak ścisła. Po podkreśleniu, że konsul­
tacja wszczęta pomiędzy W. Brytan ia a 
Japonią ma na celu zabezpieczenie po­
koju na Dalekim Wschodzzvc i że inte­
resy Chin są całkowicie brane pod uwa­
gę, miiii. Eden z łożył następnie ważną 
deklarację w sprawie Europy Central­
nej 

W . Brytan ia — oświadczył min i ­
ster — nie może wyrzec sie zaintereso­
wania losami Europy Centralnej. Po l i ­
tyka bry ty jska dąży do utrzymania po­
koju i dobrych stosunków wszędzie na 
Zachodzie, ale i pokój w Europie Cen­
tralnej jest równie ważny jak i gdzie­
kolwiek indziej. Interesy ekonomiczne 
i pol i tyczne wobec Europy Centralnej 
są w Londynie może ińc tak silne, jak 
gdzieindziej, ale jeżeli chodzi o zaintc-

resowanie bryty jsk ie nie ustępuje jakie 
mukolwtek innemu. 

Min. Edeń podkreśli ł , że 
Z B R O J I N I A BRYTYJSKI ! : UŻYTE 

BĘDA NA W Y P A I ) i : K AGRESJI 
i ponownie powtórzy ł swą. znaną już 
z poprzednich jego wystąpień formule, 
że 
ORĘŻ BRYTYJSKI UŻYTY BĘDZIE 

W OBRONIŁ WŁASNEJ, JAK RÓW-
\ ! i . Ż W OBRONIE FRANCJI L U B 
B E L G I I . A L E UŻYTY BYĆ MOŻE 

RÓWNIEŻ DLA NIESIENIA P O M O C Y 
N A P A D N I Ę T E M U , 

•leżeli będzie to możl iwe w ramach 
paktu L ig i . W . B r y t a u u n i c wystąp i au­
tomatycznie, lecz wedlusr własnego u-
znauia. 

Nawiązując do zarzutów L loyd Gc-
orgc'a pod adresem Wioch i Niemiec za 
wysyłan ie broni i amunicji do Hiszpanii 
dla gen. Franco, min. Fden wyraz i ł 
zdziwienie, że L l o y d Georgc ominą! 
Związek Sowiecki , k tó ry dla jednej zr 
stron walczących przesyła broń i amu­
nicję w bardzo dużych ilościach. 

Min. Eden zdecydowanie wypow ie ­
dział się za utrzymaniem po l i t yk i niein­
terwencj i . 

Najbliższe cele nnl i tyk i bry ty jsk ie j , 
pragnącej zachować w mocy układ o 
nieinterwencji, nawet 0 iie nj.c działa on 
idealnie, zmierzają do wypełnienia lu-

Wojska sowieckie obsadziły 
d w i e w y s p y na leżące do M a n d ż u r i i 

przeto ] T O K I O , 26 czerwca. , wysepkę noszącą nazwę „bolszoj" . Od-
Wiele 1 (PAT) Agencja D o n o i komunikuje: działy sow. niezwłocznie zorganizowa-

W związku z ostatnimi incydci i lami na , ł y dostawę broni i amunicji do tych punk 
Dalekim Wschodzie, prasa japońska z tów. Przeszło 10 kauonierek sowiec-
oburzenlem omawia szczegóły nowej kich wyruszy ło natychmiast na te w y -

Kanonierkl te 

< i l / . j m j u i i , i i | i . < | n i v l . u i i / . i i I L U i i n / . u i n i ; M l \ N V I C l l l i u r i c i / w / . j i 

stację ref lektorów. Jednocześnie 50-ciu protest na ręce przedstawiciela ZSSR w 
1 żołnierzy sowieckich okupował© 4WM Mandżukuo. 

k i w kontrol i morskiej, powstałej na 
skutek usunięcia się Niernie^ i Wioch, 
jak również wskutek wycofywania o-
chotników obcych . z Hiszpanii. Rząd 
bry ty jsk i — oświadczył min. Eden — 
naradza się z rządem francuskim co do 
kroków, jakie należy w najbliższej przy 
szlości przedsięwziąć. Min . Eden prze­
ciwny jest przekazywaniu konfl iktu h i ­
szpańskiego Lidze Nar j t fów. Sprawa 
hiszpańska dwukrotnie była już omawia 
na przez radę L ig i ! — z-ianiem min. 
Edcna — stanowisko g łównych państw 
reprezentowanych w radzie, nie uległe 
dotychczas zmianie. Rząd bry ty jsk i na-
d a l d ą ż y da tego, aby k .mflikt hiszpań­
ski nie rozszerzył sJe pj/.a granice tego 
k n r u . C e c w i temu s łu /y również pod­
jęta obecnie konsultacjaj z rządem fran­
cuskim. Min . Eden zakończył wyraże­
niem nadziei, że zachowanie pokoju eu­
ropejskiego, do czego W. Brytania dą­
ży, jako t rwałego celu — zostanie o-
siągnięte. 

Mowa min. Edcna była bardzo zna­
mienna ze względu na trzy punkty : 

1) Podkreślenie przez min. Edena za­
interesowania W . Brytan i i Centralna 

Europą, dowodzące niewątpl iwej ewo­
lucji, jaka dokonała 'sie w tonie rządu 
bryty jsk iego w ciągu ostatnieRo roku. 
Wie lka Brytania coraz wyraźn ie j dą­
ży do podkreślenia swego zainteresowa 
nia Europą Środkową narówni z Euro­
pą Zachodnią. 

2) Podkreślenie przez m'.n. Edena 
konsultacji, odbywającej się w danej 
chwil i z Paryżem, wskazując na to, że 
bryty jsk i minister spraw zagranicznych 
pragnął zwrócić uwagę na to. jako na 
czynnik, od którego uzależnione są dal­
sze posunięcia rządu angielskiego. 

3) Ca łkowi te przemilczenie przez 
min. Edena sprawy w i z y t y Neuratha. — 
Takie potraktowanie tej kwest i i uważane 
jesl w Londynie za potwierdzenie przy­
puszczenia, iż narazić powtórzenie za­
proszenia pod adresem rządu Rześzy-
nie wchodzi w rachubę. 
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erwencja Stanów Zjednec 
IR • mm *Ą 

w sprawie konfliktu hiszpańskiego. A n g l i a i Francja o b e j m o 

kontrolę granic H i s z p a n i i 

Wiochy przyznają się do z ł a m a n i a p a k t u o netitralnoSt 
r>^.fi i . . ozr t w A t m i im.-, * i « • « - , i-* i _ . m i i» n 

"le: P 
KS A

RIV,ST''' 

Ber l in , 26 czerwca 
. (PAT). Jak słychać oprócz demarches 
dokonanych w Berl inie ze strony W ie l ­
kiej Bry tan i i i Francj i w związku z kon 
sekwencjami rozbicia sie rozmów w 
sprawie krążownika „Le ipz ig ' ' również 
przedstawiciel Stanów Zjednoczonych 

przedstawi ł na Wilhelmstrasse pogląd 
rządu amerykańskiego w tej sprawie. 
Miał on zwrócić uwagę w formie przy­
jaznej, iż 
R O Z W Ó J W Y P A D K Ó W NA M O R Z U 

Ś R Ó D Z I E M N Y M NIE B Y Ł B Y OBO­
JĘTNY DLA S T A N Ó W ZJEDNOCZO­

NYCH. 
Londyn , 26 czerwca. 

(PAT) . Admiral ic ja b ry ty jska ogłasza 
dane z czwar tku co do stanu flot 4-ch 
mocarstw na wodach hiszpańskich: 

Francja — 2 krążownik i . 8 k o n t n o r . 
pedowców, 4 szalupy i 5 innych małych 
jednostek uzbrojonych. Niemcy—1 pan­
cernik, 2 k rążown ik i , 6 kontr torpedow-
ców i 4 łodzie podwodne, W łochy — 4 
większe i 4 z w y k ł e kontr torpedowce, 
Wie lka Brytan ia — 1 pancernik. 2 krą­
żownik i , 2 większe kontr torpedowce i 
12 z w y k ł y c h kont r torpedowców. 

Londyn, 26 czerwca. 
(PAT). Reuter donosi z Gobraltaru, 

iż niemieckie okręty wojenne, k tóre prze 
p łynę ły przez cieśninę Gibraltarską, kur 
sują u wybrzeży hiszpańskicn pomię­
dzy Walencją a Barcelona. Z urzędo­
w y c h źródeł powstańczych donoszą, iż 

tnęy nie .zamierzają obecnie dokony­
wać jakichKolwiek, demonstracyj mor­
skich. „, 

PARYŻ, 26 czerwca. 
(PAT) Wedle informacji z kół pol i­

tycznych miedzy Paryżem a Londynem 
osiągnięte zostało zasadnicze porozumie 
nic co do objęcia przez okręty wojenne 
Angl i i i Francl i całości kontro l i wyb rze ­
ży morskich Hiszpanii. Dzisiejsza pra­
sa paryska domaga się, by Ber l in I Rzym 
dla uzasadnienia swych oświadczeń, iż 
nic żyw ią żadnych zamiarów zabor­
czych i agresywnych w stosunku do 
Hifzpani i , w y r a z i ł y swą zgodę na prze­
jecie przez Anglię i Francję całości kon­
t ro l i morskie!. Oświadczenie ministra 
Edena w Izbie Gmin, że obecny stan u-
zbrojenia Wie lk ie j Bry tan i i i jej sojusz­
n ików 

NIE P O Z W O L I NA DALSZE USTĘP­
S T W A , 

przyjęto w Paryżu z w ie lk im zadowole­
niem. Słowa angielskiego ministra — 
podkreśla socjalistyczny „Popula i re" o-
znaczają, iż Anglia ufna w pomoc Fran­
cj i , zamierza prowadzić stanowczą pol i ­
tykę. 

obronnych " ^ t Ą L O N D Y N , 26 czerwca, j towskiego, kontynuuje „Popolo d l t a l i a " , wnątrz l ini i 
(PAT) Jak sio dowiaduje agenda Ren- ;n ie w y w o ł a ł y dotychczas lawiny, przed Madry t znajdują sie 

tera, rząd portugalski zawiadomił w ł a - j k t ó r ą przestrzega Chamberlain, to jzowane i skłócona ludnos 
dze bry ty jsk ie , że zamierza poddać rew i - • fakt ten zawdzięczać należy wyłącznie kiej walce, w której stan*?,- j^je 
zji swe dotychczasowe stanowisko w ; poczuciu odpowiedzialności Niemiec i sobie dwa typy cywillzaC-" 
sprawie systemu obserwacji granicy i W łoch , k tó rych rządy nie są niewol i l i - cepcje świata, 0 
portugalskie! w związku z akcją ntełnter-! kami opini i publicznej k ierowanej n ' k - ! W Ł O C H Y FASZYSTOWSKIE 
wencj i . czemnyml metodami w nikczemnych ce 

Rzym, 26 czerwca i lach. 
(Pat) „Popolo d l t ą l i a " w a r t yku le 'K r yzys ten będzie def in i tywnie rozw ią - ja le wa lczy ły i dla ICB» ?aiiClf* 

przyp isywanym Mussoliuśem" komeutu zany dopiero wówczas, pisze „Popo lo : należało zwyc ięs two — »° 
je mowę Nevil le Chamberlaina, zwraca ]d' Ital ia' ' , gdy po złamaniu ostatniego! lo d l ta l i a ' 
jąc szczególnie uwage na słowa premiej oporu Basków generał Franco będzie \ mmmmm 
ra bryty jsk iego, zalecające zimną krewJ mógł przenieść na front centra lny! n a" i r ; | | ! ' i 

Zalecenie to jest, zda-| wszystk ie si ły ożywione wolą zwyc ię -
Również linie obronne Madry tu 

Ł Y NEUT 

ale wa lczy ły i dla tego 

r a l n e 

do ni'!' 8 

i umiarkowanie 
niem „Popolo d ' I ta l ia" bardzo rozsądneI s twa. 
i bardzo na czasie. | zostaną złamane tak, jak zostały przeła J ̂  

— Jeśli k r zyk i świata antyfaszys- mane fortyf ikacje okalające Bilbao, W e 

Podczas okresu pokwitania,, 0|,L 
Franciszka - Józefa usu 11 

powstałe w n a r z H d a J ^ i ^ 
srorzka 
stoinowe , m Z \ r za 

zmaca proces trawienia o r , ' 
rżeniom krwi do serca i m°?sg 

Ponowna interwencja w Watykan 
P r o t e s t y o r g a n i z a c y j s p o ł e c z n y c h w z w i ą z k u z p r ^ e I * 

s i e n i e m z w ł o k M a r s z a ł k a P i ł s u d s k i e g o 

ii 
RZYM, 26 czerwca. ] picha przykładnie ukarany". 

(PAT) Radca St. Janikowski , k tóry 
w zastępstwie poważnie chorego i prze­
bywającego zagranicą na kuracj i amba­
sadora R. P. przy Stolicy Apostolskiej 
k ieruje obecnie ambasadą, 
ODBYŁ 25 b. m. PONOWNIE ROZMO­
W Ę W SEKRETARIACIE S T A N U W 

W A T Y K A N I E . 

Warszawa, 26 czerwca. 
(PAT) Redakcja P-A.T. otrzymała od 

I pis następującej uchwały Stowarzysze-
! nia b, więźniów pol i tycznych PJP.S. 
Frakcj i Rewolucyjnej: 

By l i więźniowie pol i tyczni, by l i bo-
' jowcy — a więc najpierw żołnierze Jó-
| zefa Piłsudskiego i pierwsi jego towa-

, D A T . Warszawa, 26 czerwca. I rzysze walk o wyzwolenie Polski z 
[fAl] Kedakcja P.A.T. otrzymała J chanym c z y n i e metropol i ty krakowskie-

Odpis następującej uchwały: i g 0 arcybir-kupa Sanichy poruszenia 
„Centralna komisja puroznmiewaw-; zwłok b o h a t e r a narodowego Józefa Pi ł 

cza związków pracowniczych, grupująca I sudskiego, wbrew •wyraźnej wol i Głowy 
200.000 pracowników państwowych, sa- j Państwa. Pana Prezydenta Rzeczyposp-
morządowych i prywatnych oburzona I D o l i t e j i b e z wiedzy i zezwolenia najbliż 
do głębi niesłychanym wystąpieniem | szej rodzinv - p r o s t u j ą przeciw war-
ks. metropol i ty krakowskiego Sapiehy,| cholskiei samowoli metropol i ty k rakow 
który ośmielił się zakłócić spokój pro- j skiego i przeciw dalszemu pozostawia-
chów Twórcy Odrodzonej Polski Mar - niu pod pieczą arcybiskupów k rakow-
szałka Piłsudskiego i zlekceważyć pole j k ich podziemi Wawelu, w k tórych zlo 
cenie Najwyższego Majestatu Rzeczy- J żone są najdroższe sercom Polaków 
pospolitej, zakłada stanowczy protest : zwłok i Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
przeciwko próbie wskrzeszenia t r ądy - ! naczelnika Tadeusza Kościuszki, Józcla 
cyj samowoli i warcholstwa. Centralna j Poniatowskiego, Adama Mickiewicza 
komisja porozumiewawcza domaga się ! i Juliusz Słowackiego, 

metropol i tów 

S t S U l ! c z 

tg* 

'U 

biedzi, 

*o s , 

Irrakowskicn ^ j m 

i podziemi z grobami b o n . a

 r a leź° " i 
czów, będących własnością , c j <f\ 
du polskiego i oddanie icn 
^aństwa. yM 

Choroba ks . M e t r o p o m 
Kraków. 26 ^ ' ^ Ą 

W stanie zdrowia Kfiec»» Z A 0|T 
l i t y Sapiehy, k tó ry cierpi »» yr^ io h. ^ c t 
płuc z komplikacjami, nastSP ^ . t U o d 

nocy na 24 pogorszenie. ^ V a , ^ * 
W dniu 25 b m. < ^ b i U > f < J 0 , 

l ium lekarskie złożone z . W i o K { 

ternistów. Konsyl ium do«*» . ̂  i 
sku, że stan zdrowia cbpreft ietr fT, fc. KOL 
poważny. Przy łożu Ks ięc ia c^, 
czuwają lekarze bez P r Z e f ^ ć i ^ 
wysoką gorączkę i t r u d n 

I - I '"- ' 

chaniu. 

WARSZAWA. 
(PAT) .lak się dowiaduleniy ^ c e tffiA 

a upamipltiienia pobytu w « A dl 
przyiainlóuego państwa 

stanowczo, aby Wawel , Święte miejsce 
całego narodu, został oddany nod wy­
łączną władze państwa, a biskup Sa-

Stowarzyszenie b. więźniów politycz 
nych P.P.S .Frakcji Rc-wolucyinej żqda: 
ustawowego wyłączenia z pod wladzv 

trzy specjalne bloki ze znacz 
Jede 
trete 

ka«>JLk ' 
jden z tych bloków zawiera * , driij. Ą 

..etein Prezydenta Rzpllłel ^^'^K/a 
ra 4 znaczki z Pierwszym * ł a r : . ' D l | e r ' a j " 
Józefem Piłsudskim, twórca P y ^ * ! ^ ; 
rumuńskiego, a wreszcie trzeci • f Jł^yrj 
czkl z portretem Marszałka n u t^-Ą 
Kleito - Rydza. Wszystkie bloki u ' o r a , C 

Hiickla z 50 proc. rabatem! Palta damskie po 25 zł., suknie po 20 zł. oraz różne galanterie, j by państwowe Polski I Runiiumppisco 
OSTATNIE DNI LIKWIDACJI! — SPIESZCIE! Kapelusze męskie BorsaHno i HabiR po 20 zł., i deuo . Rydza. Wszystkie bloki n ' a ' ? P j, 

HENRyK PFEFFER Piatikmrfta II] UJ 
£ e l m T z e . e v i a i l u d z i e 

Wszystko za bezcen! Tamże urządzenie sklepowe, szafy, bufety i dekor okaz. do sprzedania- i czą(kowq 1 końcowa pobytu * 
' Karola 2-KO, króla Rumunii. 

Illoki te bcdq do nabycia w 
1 dacii pocztowych w plerwszł' 

J f i k f u l a S i a n i c z o c n 
S 2 s c z ^ ś l » w « i k r o p w A z f J O 

Niewiele jest państw na świecie, k tó­
rych żebracy są dobrze t raktowani . Do 
tych nielicznych kra jów należy przede 
wszystk im Siani. Tam kwestia pienię­
dzy nie odgrywa takiej rol i , jak gdzie­
indziej. Jeśli k t oś 'ma pieniądze, zapra­
sza do siebie swych znajomych i p rzy­
jaciół. Jeśli ktoś jest biedny, wówczas 
przyjaciele zapraszają go do siebie. Je­
śli zaś ktoś nic ma ani pieniędzy ani też 
przyjaciół, wtedy musi żebrać, a to w 
Siajnie nie jest połączone ze zbyt wie l ­
k imi trudnościami, gdyż nikomu nie 
wpadnie na myśl odprawić niegrzecznie 
że' raka. ,.\ , 

Niektóre' prawa, które panują w Sia-
niic. dla Europejczyka sa całkiem nic-
zrczitmiart'. '• 

Jeśli panna np. przekroczy 35 rok 
'rycia, nie znalazłszy męża. zostaje 

'" \ do pewnej klasy, bezpośred-
- " r - p i r c e i kró lowi , kró l zaś jest 

'•-•.'.'inznny \wdać ja za mąż. 
' ' • miniony spytałem, jak to się od-
\ } .i wyjaśniono mi, że proponuje s i t 

więźniowi ożenić z taką starsza pan-

T r z y do czterech tygodni t rwa podróż 
drogą wodną do stolicy, do Bangkoku, 
z pełnym ładunkiem ok rę towym; dal­
szy tydzień potrzebny jest, by sprzedać 
towar i skorzystać z przyjemności wiel­
kiego miasta. Podróż pustą łodzią przc-

|c iw prądowi z powrotem do rodzinnego 

Rząd siamski Vr7f^i fS? 
tego, by drogę tą ulepszy 0 - x

 ^zWft 
drugiej 

'-Ogę tą ulepszyć fjp-.y 

rzekami i stnimyczkam 1' r' jas 
mi drogę, buduje sic niosty^ j , ̂  1 
rąbany zosta! po obu stron* 3t 

ną, wzamian za to zaś zwraca mu się' m i a s t a wymaga czterech do pięciu mic-
wolność. Oczywiście, że każdy więzień j s i e c y _ r e s z t ę roku spędza się w domu, 
chętnie zgadza się na taką propozycję.(.pracując na rol i . Oto jest program źy-
Jedynie mordercy nie wchodzą w takich 
wypadkach w rachubę. 

Jeśli dłużnik przez t rzy miesiące za­
lega z płatnościami, wierzyciel ma pra­
wo zmusić go do tego, by „odpracował" 
u nigo swe długi. W razie ucieczki dłuż­
nika, wierzycielowi wolno zmusić do 
pracy jego ojca, żonę lub dzieci. Nic sły 
szałem jednak jeszcze o wypadku, żeby 
dłużnik uciekł i opuścił swa rodzinę. W 
ten sposób można uniknąć, by ktoś 
przez dłuższy czas był zadłużony. 

Znaczna część życia Siarnczyków 
odbywa się na wodzie. Interes i rozmo­
wa, zabawy i odpoczynek — to wszyst­
ko dla niego nierozdziclnie łączy się z 
rodzinną rzeką. Nic może on wyobrazić 
sobie nodróży. która nic odbywała by 
się łodzią, a sama myśl . że możnaby 
żyć w miejscowości, w której niema 
raeicL, wdarto M m) niedorzecznością. 

KOŚCI 100 
przeszło 101) 

mcarow. »- - „ . v , »:;JM 
n k ó \ v _ d r Ą , ^ | 

drzewa jest najważniejsza . ( 0 ^ .Ą. 
' a tu t 

dli i . Wyc ię to niezliczoną 
mahoniowy 
by droga ta ^ 4 

pracując na rol i . Oto jest program ży- cennych drze 
ciowy przeciętnej rodziny w Siamie. cedrów i t. \: 

Dzieci wyruszają na wycieczki na i wygodna, 
bawołach szlakiem nadwodnym. Drogę! Siamczycy kochają S ^"V •• 
do kościoła także odbywa się na szero- | c j e . Nic uznają żadnych z s ^ i ł a 
kich grzbietach tych nieforemnych, Iccz,inset ' 
łagodnych i posłusznych zwierząt. W 
zdumienie wprawi ł mnie fakt. że bawoły 
samowolnie „zgłaszają" .się u drzwi do­
mów, dzieci wdrapują się na nic i kie­
rują nimi, t rzymając je za rogi . 

Pewnego razu wziąłem udział w w y ­
prawie tubylców przez dżunglę. Z Bang 
koku pociągiem udaliśmy się do Koralu, 
ostatniej stacji północnej l inii kolejowej. 
Stamtąd prowadzi droga do Nong Kai, 
wzdłuż indo-chińskicj granicy. Szliśmy 
ta starą drogą prowadząca przez dżini-
ulc w kierunku północno-wschodnim i 
która od wielu set lat była główna dro-

at np. pannie tam t a p Ifw 
da". Jedyny strój S i a i u C f J ^ 
bawełnianego materiału LIII1, 
metrów i szerokości jco' 
k tó rym się owii-.i. „Go l i " p ^ v / . 1 , 
bując sobie włosy z po l i c \ \ po' \ . 
noe bierze prysznic, * s to j a .̂ riJf. 
wem, skąd sprytnie f> 

gą komunikacyjną dla handlu między l i iwy i 
Slamem z jednej strony a Indochinami z ' 

wylewa na niego wodę- ^ f 
amczyk nie uziiaic — stis2"'^ 
wiatr. Cała toaleta o d b y ^ p 
nym powichrzu. Po nkoi''1"^. • 
siamski gentleman wkłada,?,».{ 
rokiej dziurki w ucim n"10'^..-; 
'ub jakiś ładnv kw i r t . 
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PISZ 
CYV109' < ' P i f c z a " y . Łódź, Piotr-

Ci.... w ,-„1«p :031 pisemne: Biuro Pisz-

C Z A N Y 

»T,IŁ °R%NHN7CA 1 9 2 1 r ' ^wstała 
&°JeniS!haci? .kowanego na 

"JMKIEM Jruzynach Związku 

EfrtoitaS ° r 8 m z a c i i zgrupowały 
*Wmc?«LZszystkie elementy obo-

naszego 
,L,SU<MI y l y c h ^gjonistów Józe-
Hyi t0

 k 0 1 Peowiacy. 

T *w*«Seft
 w l e ł k i e i pracy w ł e -

rzec, i* wśród młodego poko-

•<t> 
S,en{rała 7.,„. , 

a Hr. 3Vok«lach przy ul. Sicnkie-

Na kolonie letnie 
WYJECHAŁY DZIECI, WYSŁANE PRZEZ 

RODZIN- URZĘDNICZĄ 
Wczoraj w godzinach wieczornych 

wyjechała z dowrea Łódź-Fabryczna, że 
gnana przez grono rodziców, dziatwa 
na kolonie letnie do Miechowa Podha­
lańskiego, wysłana staraniem zarządu 
Rodziny Urzędniczej. 

Dzieciom towarzyszą specjalnie za­
angażowani wychowawca i wychowaw­
czyni, k tórzy spełniać będą swe obo­
wiązk i pod kierunkiem orzewodniczą-
cej zarządu Rodziny Urzędniczej dr. 
Wronowej. 
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M i a s t o - l a s j e s t f i k c j ą 
Urbaniści wypowiadaj sią przeciwno tym planom, jako nierealnym. — 

VI Łagiewnikach powstanie wielki park ludowy 

Wschód słońca ~ 
Zachód słońca 
Wschód księżyca 
Zachód księżyca 
Uueoścdnia .... 
u oylo dnia 
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Jak już donosiliśmy, na konferencji 
urbanistycznej, k tóra odbyła się w za­
rządzie miejskim w ub. tygodniu, defi­
nitywnie pogrzebany został projekt zbu 
dowania miasta—lasu na terenaoch 
miejskich w Łagiewnikach pod Łodzią. 
Projekt istniał od wielu lat . Jeszcze w 
roku 1928 ówczesna rada miejska uchwa 
liła rozparcelować Łagiewniki, przezna­
czyć je na zabudowania z tym zastrze­
żeniem, że na terenach niezabudowa­
nych nie będą wycinane drzewa, oraz 
zbudować dobre połączenie szosowe i 
tramwajowe między Łagiewnikami a Ło 
dzią, by osiedle to stało się przyszłą 
dzielnicą przedmiejską miasta, podobnie 
jak Żoliborz stał się przedmieściem War 
szawy. 

Opracowano plan parcelacji i ogło­
szono, że są działk i do sprzedania. Je­
dnakże amatorów na kupno nie znale­
ziono. Przede wszystkim dlatego, że 
pomiędzy Łagiewnikami a Łodzią nie 
było żadnego połączenia, zaś miasto 
przez wiele lat nie mogło się zdobyć na 
budowę drogi. Wreszcie w roku ubie­
głym zbudowano autostradę z alejami 
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dla pieszych i rowerzystów. W roku bie 
żącym miano już przystąpić do sprzeda­
ży parcel, Nagle konferencja urbani­
styczna wypowiedziała się przeciwko 
temu projektowi, jak najkateogryczniej. 

Naczelnik wydziału plantacyj inż. 
Rogowicz, udzielił nam w tej sprawie in­
teresujących wyjaśnień. 

Jak się okazuje, żaden jeszcze plan 
zbudowania miasta—lasu nie wytrzy­
mał próby realizacji. Tworzenie takiego 
miasta jest bowiem marnowaniem lasu, 
zeszpeceniem i prowadzi do nieuchron­
nego wytrzebienia naszego drzewosta­
nu. Drzewa, zwłaszcza iglaste, nie zno­
szą bliskości siedzib ludzkich, gdyż dy­
my, unoszące się z kominów zabudowań 
oraz stale deptana., ruń leśna, są zabój­
cze dla wegetacji leśnych drzew. 

Po k ró tk im czasie, w miejscu, gdzie 
były drzewa, powstają najczęściej lotne 
piaski. Albowiem miasto i las to dwa 
elementy, które się wzajemnie wyklu­
czają. To był jeden z głównych powo­
dów, dlaczego urbaniści wypowiedziel i 
się przeciwko realizacji planu, k tóry b l i ­
sko 9 lat czekał na pozytywne rozwią-
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TWARI BEZ PIEGÓW 
TO IDE At KAŻDEJ PANI 
KREM CAZIMB 
METAMORPHOSA 
UDELIKATNIA CERĘ-ZAPOBIEGATWO 
RIENIU SIE PIEGÓW.WAORÓW.TMAR 
SICZEK I INNYCH DEFEKTÓW CERY 

ZANIE. Drugim powodem była koniecz­
ność utworzenia rezerwatu leśnego, 
stworzenia parku leśnego typu ludowe­
go, co dla Łodzi ma szczególne znaczę-
nie. Las podmiejski — to płuca miasta. 
Jego znaczenie jako czynnika zdrowia 
dla mieszkańców ciasnego i zadymione­
go miasta jest ogromne. 

Łódź posiada obecnie zaledwie 596 
hektarów ogólnej z ieleni . w granicach 
miasta, wraz z parkami, ogrodami pry­
watnymi i cmentarzami, CO daje zale­
dwie 9,3 metra zieleni na mieszkańca, 
podczas gdy ostatnio ustalone normy 
urbanistyczne przewidują 30 metrów 
zieleni na mieszkańca. Na DRZYSZLOŚĆ 
zagadnienie to przedstawia się jeszcze 
gorzej. Plan regulacyjny miasta przewi­
duje wprawdzie wzrost terenów zieleni 
do 980 hektarów, ale jednocześnie prze­
widuje wzrost ludności miasta do prze­
szło 1 miliona mieszkańcom. 

W tych warunkach parcelacja Ła­
giewnik musiała być ZANIECHANA. Ki lka 
parcel, które już ZAKUPIONO, przedzie z 
powrotem NA własność MTA.-tn. A od 
przyszłego roku ,na TERENIE Łagiewnik 
rozpoczną się wielk ie roboty, które za­
mienią Łagiewniki na Icśiw park ludo­
wy. Równocześnie ROZPOCZNIE sie takza 
budowa l in i i tramwajowej do Łagiewnik, 
aby zapewnić mieszkańcem Łodzi szyb­
ką i tanin komunikacje. (s) 

Proces PędraHu—zahócy Barana 
odbędzie się w Piotrkowie Trybunalskim 

Przeniesienie procesu do Piotrków*, 
nastąpiło ze względu na dążenie -achu-

Warszawa, 26 czerwca. 
Jak się dowiadujemy, proces Jankla 

Pędraka o zabójstwo w Częstochowie 
ś. p. Stefana Barana, odbędzie się w sa­
dzie okręgowym w Piotrkowie' Trybu­
nalskim, nie zaś w Częstochowie. 

wania spokoju w Częstochowie oraz z 
uwagi na to, żc w mieście tym znaj­
duje się tylko wydział zamiejscowy są­
du okręgowego w Piotrkowie. 
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Za pochwalanie morderstwa 
staną przed sądem b. radni adw. Kowalski i Czernik 

urzędnik wydziału prezy 
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Jak się dowiadujemy, w dniu wczo­
rajszym kancelaria sądu okręgowego ro 
zesłała zawiadomienia o terminie pro­
cesu b. radnych adw. Kowalskiego i 
Czernika, oskarżonych o publiczną po­
chwałę morderstwa na jednym z posie­
dzeń rozwiązanej rady miejskiej. 

Proces odbędzie się 30 lipca, o godz. 
9 rano na głównej sali Nr. 1 sądu okrę­
gowego w Łodzi. Jako świadkowie ze­
znawać będą urzędnicy miejscy, k tórzy 
z racj i swych stanowisk byl i obecni na 
posiedzeniu i słyszeli okrznykia za­
równo adw. Kowalskiego jak i Czer­
nika. Wezwania otrzymały poza tym 
obie stenografki, pp. Milewska i Brzo­
zowska, ówczesny sekretarz prezydenta 
Godlewskiego p. Sałaciński, referent 
prasowy zarządu miejjskiego RED. EUR-

mański oraz 
dialnego p. F o l i 

Zapowiedź procesu wzbudziła wie l ­
k ie zainteresowanie. Jak wiadomo, zaj 
ście miało miejsce następnego dnia po 
zabójstwie przechodnia Chelemnera 
przez członka Stronnictwa Narodowe­
go Antczaka. Gdy jeden z radnych poru 
szyi tę sprawę z mównicy, adw. Kowal­
ski dwukrotnie, klaszcząc w dłonie, za­
wołał : „Żyda zabili? Brawo, brawo", 
zaś r. Czernik dodał: „Ty l ko jednego? 
To mało. Jabym was setkami na godzi­
nę mordował". 

Jako rzecznik oskarżenia publiczne­
go w tym procesie wystąpi prokurator 
Dreszer. Oskarżonych bronić będą ich 
koledzy partyjni, adw. Schweidler i 
Grochowski, _ (i) 

Przeprowadzka teraicy 
CENTRALNE] UBEZIRECRALNI 

SPOŁECZNE] 
Wczoraj rozpoczęła się przeprowadź 

ka lecznicy centralnej ubezpieczalni 
społecznej z domu przy A l . Kościuszki 
Nr. 19, w związku z reorganizacją porno 
cy lekarskiej od 1 lipca. 

Lecznica przeniesiona zostaje do 
gmachu ZUS przy zbiegu ulic Sienkiewi­
cza i Pierackiego. Mieścić sie w niej bę­
dą biura administracyjne, apteka, oraz 
działy ginekologiczny i wenerologiczny. 
Pozostali lekarze specjaliści przyjmować 
będą chorych w swych gabinetach pry­
watnych. 

Lecznica południowa z ul . Lokator­
skiej przeniesiona będzie do.gmachu u-
bezpieczalni przy ul. Leczniczej. (i) 

i 
Paragraf aryiski 

W ZWIĄZKU INŻYNIERÓW LOTNICZYCH 
Z Warszawy donoszą: 
W piątek wieczorem odbyło się ze­

branie polskich inżynierów lotniczych. 
Zebranie zostało zwołane w celu uchwa 
lenia paragrafu aryjskiego, treści nastę­
pującej: 

„Żydzi i osoby pochodzenia żydow­
skiego do związku należeć nie mogą". 

Za wnioskiem głosowało 45 obec­
nych, przeciwko 7, wstrzymało się od 
głosowania 9-ciu, Wniosek przeszedł. 

Związek polskich inżynierów lotni­
czych liczy około 190 członków, w ty.m 
osób pochodzenia żydowskiego naliczo­
no 11. 

OSOBISTE. 
Łodzianin Julian Kac ukończył studia na 

uniwersytecie w Bolonii we Włoszech i uzys­
kał dyplom z tytułem medycyny i cliirurcii. 
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Pełna tabela 
wygranych 

5-go dnia ciągnienia I-ej klasy 
39 Loterii Państwowej 

(Tabela nleurzędowa, bez gwarancji) 
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Muszyna w pełni sezonu 
Najmilszy urlop w uroczym uzdrowisku 
W Muszynie rozpoczął sie z dniem] Pobyt urozmaicają spacery do naj-

16 czerwca drugi i g łówny sespn. W|b l i ższych lasów oraz k ró tsze ' i dłuższe 
uzdrowisku t ym, położonym w uroczej 
dolinie nad Popradem, między Krynicą 
a Żegiestowem, znanym ze swych sku­
tecznych kąpieli mineralnych \ bo row i ­
nowych w roku bieżącym podwoi ła się 
liczba kuraciuszy w stosunku do roku 
ubiegłego. Obiaw ten idzie w parze ze 
sta łym rozwojem Muszyny jako zdro­
jowiska. Składają się na to warunk i w 
postaci skutecznych na wicie dolegli­
wości kąpieli, wód i źródeł, składa się 
na to również /'.calne położenie Muszy­
ny, jej podalpcjski kl imtit, silne nasło­
necznienie, ogromne bogactwo lasów 
szpi lkowych, orzeźwiające kąpiele w 
Popradzie, słynne kąpiele borowinowe 
i mineralne. 

Dowiercone na wiosnę w roku 1936 
drugie źródło „ W a n d a " dostarcza wo­
dy mineralnej o na jwyższym w Polsce 
nasyceniu bezwodnikiem węg lowym 
( C O 2 ) , wobec czego mineralne kąpiele 
muszyńskie należą obecnie do najsilniej 
szych tego rodzaju w Polsce i do jed­
nych z najsilniejszych w Europie, co 
zresztą z uznaniem podkreślają liczne 
rzesze kuraciuszy, k tó rym muszyńska 
kuracja^ wróc i ła zdrowie i młodość. 

Kto zaś nie chce się leczyć i przy­
jechał do Muszyny jedynie na letnie 
wywczasy , wybra ł nie mniej dobrze. 
Rzadko bowiem która miejscowość w 
Polsce posiada tak malownicze położe­
nie i ty le roz rywek dla ur lopowiczów. 
Zachętą dla l icznych rzesz są orzeźwia 
jące kąpiele w Popradzie, którego w o ­
dy, przepływając przez tereny bogate 
w złoża mineralne same nasycają się w 
dużym stopniu cennymi właściwościa­
mi tak, że kąpiele te należą do naj­
zdrowszych. 

Amatorzy kąpieli słonecznych mogą 
z nich dowol i korzystać na malowni­
czej i długiej, bo prawie k i lometrowej , 
plaży nad Popradem. 
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wycieczk i do Żegiestowa i Kryn icy , a 
przedewszystkim do jedynego w Pol ­
sce lasu l ipowego o obszarze 25 hekta­
rów, k tó ry obecnie, w dobie kwitnienia, 
napawa upojnym zapachem cale uzdro­
wisko. Piękne są spacery do malowni­
czo położonych ruin zamku z X I V wie­
ku na t. zw. „Baszcie", wznoszącej się 
stromo tuż nad Popradem. 

Koncerty muzyk i zdrojowej uprzy­
jemniają czas melomanom i kuracju­
szom, k tó rzy przekładają siedzący t r yb 
życia. Kto zaś lubi wieczorem potań­
czyć — znajdzie ku temu okazję na 
dancingach w k i lku pensjonatach. 

Podkreślić się god 
Miejski uzdrowiska nie 
bezcennych wprost właściwości Muszy 
ny i stara się o to, aby miejscowość ta , 
by ła dostępna dla wszystk ich. To też' mw?ww I03238s 519 j f 
zarówno taksa kuracyjna (5 zł. otl-104069 I54s iosio5s 255 
pierwszego członka rodziny i 2.50 od 
następnych), jak i cenniki kąpieli oraz 
pensjonatowe i restauracyjne skalkulo­
wane zostały jaknajniżej. 

Dla przyk ładu podamy ceny kąpieli 
mineralnych, które kalkulują się w wy­
sokości 2.50 w I I sezonie i zł. 2 w se­
zonie I i I I I . Kąpiele borowinowe są w 
cenie 3.50 i niżej. 

Nadmienić jeszcze wypada, żc Mu 
szyna leży tuż nad granicą czechosło 
wacką i można stąd ła two czynić „ w y 
pady" zagranicę. Kuraciuszom nie czy 
ni się pod t y m względem żadnych u 
trudnień, amatorzy tych spacerów w in 
ni jednak zaopatrzyć się uprzednio w 
dowody osobiste. 

Nic zatym dziwnego, że uzrowisko 
posiadające tak cenne wa lo ry lecznicze 
urocze położenie i słynne z tanich cen, 
skupia rok rocznie przybyszów z całe­
go kraju, k tórzy raz jeden zakoszto­
wawszy uroków Muszyny zostają jej 
l i rzysięgłymi. wielbicielami na stale. (v) 
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„REPDBLIKS" nr. 174. Niedziela, t! czerwca 1937 r. 

H przysięgłych uniewinnił Doboszyńskiego 
odpowiadając przecząco na wszystkie postawione pytania. — 

Trybunał uchylił werdykt przysięgłych 
miejskiego Władysława Świecha? 

^ 0 
^ 0 E 2 Y Ń a p i m d n l u p r o c c s u i n i < A d a m a 
""nici, . e*°« P° przemówieniach 
» W 0 , 7 U c h F r o n c ó w 
*>»\» K r a k o w a 

O-
adw. Poz o w-

adw. Stypułkowskie 
PRZE 

° 8 k a rżon v n C y p " > " w o | a l do porządku, ""'ICJD * S Z Y i i s k i Z r z e k l się o-
^ o d n - * '

 P O KROWIEJ przerwie 
P t ^ s i ^ l y C Z ą C y d r " K r u P i Ó 9 k i u d z i e l i l 

P o«ti e,i ^ rnaganych przez prawo 
N P W « N A

P 0 C 8 Y M w r e c z y i i m l i s t s p y t a ó 

6 i f t l i do i , u ' p r Z M t r ybuna ł i udał się z 

pytani y D a r a d -
l yc l> br 2 l a ' p o s t a ^ i o n e sądowi przysięg 

i ̂  2 J A K NASTEPUJE: 

^My ó s k . n i e n jest oskarżony Adam Do 

i l k u d 2 i e s i ę c i u 0 ' s ó b j k ierował 
i e r en ie 

yi z k tórych pierwszego 

y z K M , ~ - z °wa ł związek zbrojny zło 
l l l » d z i e s i s c i u osób 

, * e w n ~ ' " c 4 P o w i a t ó w ? 
^ c z i°nkó ^ Z ^ n a 2 ^ C Z e r w c a nakło-t PR\̂VODA t e g ° z w i a 2 k u d o P r ^ c i ą -

^ccie telekonfunikacyinych w 
i e

C * ^ś l en i ck im? 
M »rg n ą j C 2 e l e grupy złożonej z 20 osób 

Stenie. L*altt
 P 0 1 1 0 ' 1 Państwowej 

^ 6 * , 4 1 1 Z a b r a ł stamtąd 14 kara 
S L ^ . amunicje 
{o? ^ y wyekwipo ł w a n i a 

różne 
policyjne-

urządzenia w 

członków swojego zwiąż 

SEJ?" durowe 

jNftty^^081
 uo mieszkania starosty 

U c < C . e . ł a m a n o meble i po-

że nakłoni ł członków zbrojnego od­
działu do podpalenia synagogi, przy 
czym osobiście dostarczył materiału 
łatwopalnego? 

że w Porąbie myślenickiej k ierował 
akcją zbrojną i strzelał do oddziału po­
licyjnego? 

że w podobny sposób działał w po­
wiecie nowotarskim w miejscowości Zu­
brzycy? 

Po półgodzinnej naradzie sędziowie 
przysięgli powróci l i na salę i po wzno­
wieniu rozprawy przewodniczący ła­
wy przysięgłych odczytał werdykt 

U Z N A J Ą C Y DOBOSZYŃSKIEGO NIE­
W I N N Y M WSZYSTKICH ZARZUCA­

NYCH M U PRZESTĘPSTW. 

Werdyk t ten wywoła ł powszechne zdzi 
wienie. Na sali powstał szmer. Przewód 
niczący ostro przywołał zebranych do 
porządku. 

Następnie trybunał udał się na nara 
dę i przewodniczący sędzia dr, Krup iń 
ski odczytał następujące oświadczenie: 
T R Y B U N A Ł P O S T A N O W I Ł UCHYLIĆ 
U C H W A Ł Ę PRZYSIĘGŁYCH I PRZE­
K A Z A Ć SPRAWĘ DO PONOWNEGO 
ROZPATRZENIA N A NAJBLIŻSZYCH 
R O K A C H . U Z N A Ł B O W I E M JEDNO­
MYŚLNIE, ŻE PRZYSIĘGLI NIESŁUSZ 
NIE ODPOWIEDZIELI ZAPRZECZA­
JĄCO N A Z A D A N E I M P Y T A N I A C O v 

DO W I N Y OSKARŻONEGO. Proces Doboszyńskiego odbędzie się 
Po tym oświadczeniu przewodniczą- za tym ponownie przed sądem przysięg-
zamknął rozprawę. 

Ibid 
strażnika 

samochodowy do Liskowa 
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to mydło 
wytwornych pań. 

Jego p i ę k n y z a p a c h t r w a 
0 aż d o os ta t ka , a skó ra 

z a c h o w u j e g o d ł u g o . 

Jego o b f i t a i ł a g o d n a p i a -
n a p i e l ę g n u j e skórę, o d ­
ś w i e ż a i u p i ę k s z a cerę. 

Jego n a j w i ę k s z a z a l e t a : 
c e n a 50 g roszy i w i e l k a 
w y d a j n o ś ć w u ż y c i u . 

Oliezwij/tfr,Jak Jego nązipa 

o c z e k i w a n y jest w n i e d z i e l ę , d n i a 4 l i p c a . 
' Ł ó d z k i e j d l a A r m i i P o l s K i e j 
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K nas<<!P«ILP!0WAILZL * LODZI 
Tr D ° b r a " , W T r " Q o s t ' " ' ' w — Unlelów — 

l«Pii],c„ z i.oilzl do Liskowa 
, a r z « c Z o w _ S f o w o ś c l : ZRlerz-Ozor-

LI 
1 ni|elsco'^ y L l s h o w a do ł.odz! prowa-
- W a r , W o 1 6 c ' : Opatńwek - Błaszki -

P a b i pn l c e ~~ ^ O M o s z y c < { — Szadek — 
I j?a ma n a ~~ 4 0 w R» d a Pabianicka. 
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 w Liskowie, wykjazanle u-
N r K . Ce"ow Z , a 1 opanowania samo-
8 l e ra " o s t a l y j T y * ł y c » y « « i oraz zebranie 
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 p l a , { I e , y Pamiątkowe 

tóft •^SSŁ''^ 1""V"" "AKROD'-' 
N a * a k « . k T Ń R n, P r z < ! z n o n o wolewode 
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N V l " I i r z y ul. Piotrkowskie! 
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l 
Jak się dowiadujemy, na Avystawę 

„Praca i kul tura w s i " w Liskowie przy­
będzie w niedzielę, 4 lipca, Marszalek 
Polski Śmigły-Rydz. W związku z tym 
opracowany został program pobytu Do­
stojnego Gościa na terenie wojewódz­
twa łódzkiego. 

Marszałek Smigły-Rydz wjedzie do 
Liskowa, w otoczeniu szwadronu kon­
nego P.W. powiatu kaliskiego. U bram 
wystawy powitają Pana Marszałka wo­
jewoda łódzki Hauke-Nowak oraz ks. 
prałat Bl iz iński . 

Bezpośrednio po tym odbędzie się 
nabożeństwo w miejscowym kościele 
parafialnym, po czym Marszałek Śmigły 
Rydz przyjmie defiladę organizacyj P.W. 
i organizacyj społecznych ziemi kal is­
kiej . 

Po defiladzie Marszałek Śmigły -

Rydz zwiedzi wystawę w Liskowie o-
raz sierociniec św. Wacława. W godzi­
nach popołudniowych odbędą się zawo­
dy sportowe. 

Punkiem kulminacyjnym uroczystości 
będzie wręczenie Panu Marszałkowi ka 
rabinów maszynowych oraz samolotów 
dla armii , ufundowanych przez społeczeń 
stwo woejwództwa łódzkiego. Dary 
te w imieniu społeczeństwa przekaże p. 
wojewoda Hauke-Nowak. 

Na dzień 4 lipca spodziewany jest 
przyjazd do Liskowa ponad 20.000 osób. 

W dniach 30 czerwca i 1 lipca odbę 
dzie się w Liskowie, pod protektoratem 
p. wojewody łódzkiego - zjazd opiekunów 
społecznych i członków komisji opieki 
społecznej z województwa łódzkiego. 
W zjeździe wezmą również udział przed 

stawiciele samorządów 8 miast wydzie­
lonych — Łodzi, Piotrkowa, Kalisza. 
Tomaszowa, Zgierza i Pabianic. Łódź re 
prezentować będzie wiecprez. Pączek. 
Na zjeździe wygłoszony będzie szereg 
referatów z zakresu opieki społecznej. 

Ufiec protestacyjny Federacji 
P. Z. O, O. przeciw przeniesieniu trumny ze 

zwłokami Wielkiego Marszałka 
w Sekretariacie 
Ul, Piotrkowska 

s i l ną Polskę HU 
D f a n I WAŁA WCZORAJ na ULICACL 

""Prawy b y t u i f f f i & a * — 

Łódź, 26 czerwca. 
Dziś, w sali Fi lharmoni i , o godz. 10 

rano odbędzie się w ie lk i wiec, organizo­
wany przez Federację Polskich Związ­
ków Obrońców Ojczyzny. Wiec zwoła­
ny został celem zaprotestowania prze­
ciwko samowolnemu przeniesis-atu t ru­
mny ze zwłokami Wielkiego Marszalka 
erzez Ks. 'Metropol i tę Sapiehę. 

Na wiecu uchwalona zostanie rezo­
lucja protestacyjna. ** * 

W związku z samowolnym wyniesie­
niem trumny Wielkiego Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego z k ryp ty Św. Leonar­
da, łódzka organizacja PPS rozplakato­
wała wczorai na ulicach miasta odezwę, 

naruszeniu spo-
Bojcłwaik* o 

głość i niewykonaniu wol i P. Prezyden­
ta Rzpli tej. 

Odezwa utrzymana jest w ostrym 
tonie i domaga się takich reform, kt-S-
reby gwarantowały, że tego rodzaju 
wypadki nie powtórzą się już w przy­
szłości. 

** 
Onegdaj, NA ZNAK protestu przeciwko 

czynowi Ks. Metropol i ty Sapiehy robot 
nicy Widzewskiej Manufaktury prokla­
mowali 15-minutowy strajk. W czasie 
przerwy w pracy urządzono zebranie. 
MÓWCY podkreśl i l i , że prochy Wielk ie­
go Marszałka są świętością narodową i 
lego RODZAJU POSTĘPKI, JAKIEGO DOPUSZ­
CZONO SIĘ NA Wawelu, SA niedopusz­
czalne, (i) 

PANNA WIFAMFNA 
Pomysł wieśniaka ćurt?kiego 
Pewien wieśniak w okolicy Aalberg w Danii 

wybrat dla najmtodszel latorośli Imię... Wita­
mina. Widocznie słyszał o przedłużające! zycle 
I dalacc] slłe witaminie I chciał w ten sposób 
odwdzięczyć sle matce naturze. A mole też ro­
bili to dlatego, że sprzedawane przez nie pro­
dukty, zawicralace spora Ilość witamin, dawa­
ły mu środki na utrzymanie. 

Proboszcz, do którego zwrócił sie wieśniak 
z prośba o nadanie córce takiego Imienia, — 
stwierdził, że Imię to ]est niezwykłe i skiero­
wał do ministerstwa sprawiedliwości zapytanie, 
czy władze wyższe nic mała nic przeciwko te­
mu. Ale 1 referent w ministerstwie nic mógł 
dać na to odpowiedzi, tak że w te] sprawie za­
decyduje chyba sam pan minister. 

Narazle znaleziono wyjście z te) sytuacli, 
nazwano bowiem mała panienkę tymczasowo 
„Mina". 

Imię „Witamina" nie Jest Jeszcze takie złe. 
W gorszej sytuacji znajdują się córki pewnego 
larmera amerykańskiego, które otrzymały Imio­
na „Prosperity" I „Depresja". Imiona te wybrał 
ojciec niewątpliwie pod wpływem chwilowych 
nastrojów gospodarczych. 

OTWARCIE NOWEGO D O M U B A N ­
K O W E G O . 

Dn. 21 czerwca r. b. został otwarty 
przy u l . Narutowicza 1, „Dom bankowy 
S. Kassman". W zakres działalności r r -
wootworzonego domu bankowego vt<) i 
dzi kupno i sprzedaż papierów w^r ' ' • 
ciowych oraz inkaso weksl i . Wie!oleln'o 
doświadezsnie p. S. Kassmana oraz 
gruntowna znajomość zawodu rokują 
nowej placówce dobrą przyszłość. 
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J Ó Z E F K A C P E R H A R L I Ń S R I 
D Ł U G O L E T N I P R A C O W N I K I K IEROWNIK O D D Z I A Ł U T O M A S Z O W S K I E J F A B R Y K I SZTUCZNEGO J E D W A B I U sp . AKC. 

ODZNACZONY Z Ł O T Y M K R Z Y Ż E M ZASŁUGI zmarł dnia 25 czerwca 1937 r. 
Odszedł z pośród nas niestrudzony pracownik, człowiek świat ły , najcenniejszy kolega. Zaletami swego serca i umysłu zjedna 

sobie powszechny szacunek i sympatię. _ , M | / . V 

Pamięć po Nim w sercach naszych pozostanie na zawsze. D Y R E K C J A B P R A C O W N I C I 

T O M A S Z O W S K I E J FABRYKI SZTUCZNEGO J E D W A B I U Sp. Akc 
w T O M A S Z O W I E M A Z O W I E C K I M . 

TEATR LETNI (Piotrkowska Nr. 94). 
Po sukcesie wczorajszej premiery świetna 

sztuko ze śpiewami i tańcami „Żołnierz królo­
wej Madagaskaru' St. Dobrzańskiego w prze­
róbce Juliana Tuwima, grana bkdzie codziennie 
o godz. 9-ej wiecz. z Janem Mrozjńskim, An-
kwicz-Szyjkowską, Dąbrowską, Dunajewską, Sy­
kulską, Skwarską, Modrzeńskim, Korwinem, 
Snayem i reżyserem Konstontym Tatarkiewi­
czem. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Farsa Feydeau „Dudek" z miejsca zdobyła 

pełny sukces. Powodzeniowe to widowisko dane 
będzie dziś i codziennie o godz. 9-ej wiecz w 
brawurowym wykonaniu: Chojnackiej, Gosław-
skiej, Łęckiej, Tymowskiej, Skrzydłowskiej, Hie-
rowskiego, Kondrata, Winawera j reżysera H. 
Szletyńskicgo w rolach ważniejszych. 

DWIE POPOŁUDNIÓWKI W TEATRZE 
LETNIM PRZY UL. PIOTRKOWSKIEJ 94. 
Dziś, w niedzielę, o godz. 5-ej po poł raz 

jeszcze jeden (bezwzględnie ostatni) „Gdzie 
djabel nie może", a we wtorek o godz. 5-ej po 
południu rekordowe „Małżeństwo" również po 
raz ostatni. Ceny zniżone. 

CYRULIK WARSZAWSKI W ŁODZI. 
Jak się dowiadujemy, „Cyrulik Warszawski" 

kończy swe występy z dnie 30 czerwca b. r. 
w Warszawie i postanowił urządzić tournee po 
Polsce, przy czym jako pierwsze miasto po War-
"szawic objął Łódź, gdzie wystąpi już zo kilka 
dni w wielkiej rewii 16 obrazach pióra Tuwima, 
Hemara, Minkiewicza pod tytułem „Frontem do 
Radości" 

TEATR „SCALA" (Śródmiejska 15). -
Olbrzymim sukcesem cieszy się widowisko 

w 2-;h akiach 16«tu obrazach „Jirniark War­
szawski", wystawione przez popularnych komi­
ków Dzigana i Szumachera z udziałem całego 
zespołu. 

Dziś 2 przedstawienia o godz. 5-ej po poł. 
po cenach zniżonych i o godz. 9-ej wiecz. 

DZIŚ WYSTĘPY W HELENOWIE. 
Dziś, w niedzielę, dnia 27-go b. m. o godzi­

nie 9-ej wiecz. odbędą się w Helcnowie występy 
Chany Grossberg i Loli Folman w programie 
pieśni j piosenek ludowych. 

ORATORJUM HAENDLA „SAMSON" 
W HELENOWIE. 

W środę, dnia 30-go b. m. wykonane będzie 
w przepięknym parku Helenów ulubione dzieło 
Haendla „Samson" przez chóry oraz orkiestrę 
,,Hazomiru', łódzką orkiestrę symfoniczną oraz 
solistów, pośród których znajdują się dwie mło­
de gwiazdy C Izygrymówna i fenomenalny bas 
opery warszawskiej Adam Eiman. 
oooccocoocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx? 

NALEŻY JEDNAK SPRÓBOWAĆ KREM 
SZAMPON „SORELA" W TUBIE, 

a przekona się każdy, że „SORELA" myje 
odmładza włosy, bo nie zawiera śladu mydła 
i alkalii. — „SORELA" wzmacnia włosy i po­

budza do wzrostu. Usuwa łupież zupełnie. 

ODCZYT Dr. M. PRONERA W ŁÓDZKIM STO­
WARZYSZENIU APTEKARZY. 

We wtorek ubiegły, dnia 22-go czerwca b. r. 
v lokalu własnym polskiego powszechnego To­

warzystwa Farmaceutycznego w l.odzj (Stow. 
aptekarzy łódzkich) przy ul. Piotrkowskiej 120, 
dr Mieczysław Proner, adjunkt uniwersytetu 
Józeffl Piłsudskiego w Warszawie wygłosił in­
teresujący odczyt na temat" najnowszej metody­
ki farmnkopcalncj badań surowców roślinnych. 
Odczyt zgromadził bardzo Pczne audylorjum. 

Zebranie zagaił prezes Stow. aptekarzy p. 
Wiktor Wagner, po czym dr. Proner w popartym 
licznymi przykładami j doświadczeniami refera­
cie omówił najnowsze badania farmakopealne 
nad surowcami roślinnymi i najnowocześniejsze 
zdobvcze melodyki tych badań. 

Po odczycie wywiązała się żywa dyskusja. 

^ y d a w n f a t w o 

Sp. z ogr. odp. 
A d m n i s t r a c j a w W a r s z a w a 

ul. W i e r z b o w a 11, tel. 310-18 

JOZEF KACPER 

K A R L I N S K I 
Kierownik Oddziału Tomaszowskiej Fabryk i Sztucznego 
Jedwabiu S. A. — Odznaczony Z ło t ym Krzyżem Zasługi. 

Urodzony w Kole n/Wartą w r. 1877, zmarł dnia 25 
czerwca 1937 r. w Tomaszowic Mazowieck im. 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok na miejsce wiecz­
nego spoczynku nastąpi dnia 27 czerwca z domu przy ul. 
Spalskiej Nr. 118 w Tomaszowie Mazow. o godz. 17-ej. 

Pogrążeni w głębokim smutku 

Żona, Synowie i Rodzina 

Pozostałym w smutku R° D *J 0 ( | | i tf 
rzeczonej Juli Łęczyckiej z P& 
nu w kwiecie wieku - u a j I 

b. p. ABRAMA WELEMAL" 
wyrażamy głębokie współczucie- .p 

M. i E. R A J S O ^ 

PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓ D 

OLSKIEGO RADIA. j 

I Po krótkich lecz ciężkich CIERPIENIACH rozstała się z tym światem nasza najuko­
chańsza córeczka 

/ * % ° ! N „ A S " F M £ R p r z e ż y w s z y l a t 2 , 4 n i i e s i ; i c e 
/ -pogrzeb odbył się dnia 25 czerwca 1937, o czym zawiadamiają pozostali w 
nieutulonym żalu RODZICE i KREWNI 

Program „Tygodnia Morza", 
rozpoczyna się dziś i trwać będzie do 2. lipca 

Tegoroczny obchód „Tygodnio MORZA" za- D;I się podwieczorki w kawiarni „Europejskiej" 
inicjowano pod hasłem: ..Chcemy silnej floty transmitowane przez Poisr.ic Radio, urozmai-
wojennej i kolonii". Oto dok!» i:iy PROGRAM 'Jb- coue występami artystów oraz orkiestrą, 
chodu: I Dochód na cele Ligi Morskiej i Kolonialnej. 

1) Dnia 27 czerwca O GODZINIE 18.15 dyr. B. Dnia 27 czerwca od g. 20 do 21 (transmisja 
Pawłowicz wygłosi przez radio felieton propa- od godz. 20.15 do 20.35). Wykonawcy orkiestra 
gandowy p. t. „Gdynia i porty świata". wojskowa, conferencier p. K. Korwin. 

Dnia 28 czerwca o g. 19 sygnał ROZPOCZĘCIA ] Dnia 28 czerwca od g. 22 do 23.30 (transmi-
Tygodnia Morza przez syreny fabryczne i gwizd sja od 23 do 23.30). Wykonawcy p. K. Ankwicz-
ki lokomotyw na DWORCACH. Szyjkowska — śpiew; or!<. salonowa pod dyr. 

Godz. 19.30 A) zbiórka samochndów-okrętów 1T. Rydera; conferancicr ;). Czesław Kulak, 
na Placu Wolności; b) podniesienie bandery L. Dnia 20 czerwca od ̂ . 16 do 17 (transmisja 
M. K. na gmachu MAGISTRATU ni. Łodzi; c) ode- id 16.00 do 16.50). Wykonawcy: U. Brzezin 
granie „Hymnu Bałtyku"; D) capstrzyk orkiestr J (GUINTET) J ork. salonowa pod dyr. T. Rydera, 
wojskowych i cywilnych oraz defilada sainocho- Dnia 30 czerwca od g. 1) D) 20 (transmisja od 
dów-okretów; e) spalenie ogni bengalskich. . godz. 19.20 do 19.50). Wykonawcy: kwartet re-

Dnia 29 czerwca — g. 10 — uroczyste nabo- , wcllcrsów K. I.ubowskiego; ork. salonowa pod 
żeństwo w Katedrze św. Stanisław.! Kostki. 

8.00—8.03: Sygnał czasu i p i e * n 

' 8.03—8.15: Dziennik por AN"I cza) nas . o.uj—jus- uziennm r-^tm 
8.35: Gazetka rolnicza 8.35-8.55: M«"-J 
ranna (płyty). 8.55—9.00: Program » , 1 
9 00-10.00; „Dookoła miłości" - ***&Ą 
kononiu krakowskiego kwartetu _ 
(z Krakowa). 10.00—11.57: Transrflisla uli 
siwa z Katowic. Okolicznościowe k a * , £f 
kazji „Tygodnia Morza" wygłosi ks P „, 
niusz Kapusta. 11.57—12.03: Sygna 

AŁ cz>*» 
nał z Krakowa. 

V krainie bajek i Me

°gi dłjl 
iu orkiestry ™ , ' l 0 . M\Ą 

°Z felieton 
Ko"', 

nek w wykonaniu u » i e i » i -• , , n 

gierda Straszyńskiego. 13.00—13 neton 
w podróży dookoła świata" — ' e i/ o nc-
red. Jan Wojtyński. 13.10—14.10: f ^ A . U ^ 
rywkowy w wykonaniu orkiestry j4.|t^i| C||0 

redyńskiego i soliści (ze LwowaJ- , ̂ j j Ją^ 
„Król Rumunii Karol II przyjmuje o» 
ska Polskiego". Transm ż Al. 

R»' w Warszawie. 14.40—15.00: A u d y c i e 
a) „Wiersze. Juliana Ejsroond»- :' ( 5,OK 
Zofia Sykulska;' b) Muzyka lpWV'ni.c t'ń 

ól Rumunji .Karol II składa «••». , i rJ 

Marszałka Piłsudskiego. 15-1S—*Y "jftfc 
dla wsi: 1) „Przegląd produktówJ o l"' k 0 U 
bawa w Korkożyszkach — s ł u c h ó w t ] i v 
na). 3) Korzyści młodzieży wie|sK'. i0«e 
pogadanka. 16.15—16,40: Piosenki l u" l 640-'' 
konaniu chóru Alojzego Zaremby-

1 !P ł y^y0> f* 
17.00-17.30; Powszechny Tealr " 'ftrp' 

wesołe słuchowisko SwiatoP e ' K" (ij '^ 
go p. t. „Minislerstwo l , 1 ,.m, n,|i 1 

17 30—17.50: Przemówienie w°l c*„ o tl»» f • 
dr. Michała Grażyńskiego i r e,p

n Wic»c l 1' 
tu Sokolstwa Polskiego w K» I U . J 

"lek d o ! 

fctVi^v 

1 p 

TO' 
S 

»«U. 

„Król Rumunji .Karol II składa wi^-T, tKi > H 
bie Nieznanego Żołnierza". Transm 51 A ^ «| , 

17.50.-18.00: Przerwa. 

Godz. 11 sformowanie pochodu ."oprzedzane-
go przez samochody-okręty na Plac Wolności; 

godz. 12 przemówienie p. dyr J. Wclczyń-
skiego; 

godz. 19 opuszczenie bandery. 
' I I . W dn. 28 i 29 czerwca 1937 r. - zbiórka 

uliczna na Fundusz Obrony Morskiej przez Od-

r"zeziński .18.00- 20.00: Koncert rozrywko*^*J»JJ! 
zespołu Stefana Rachonia ó , i gff 
dlcwskiej, Andrzeja BogucK,ejf9.lO: "JJ 

W przerwie około godz _ 18- [" îjel0",oP^J 
i inne porty świata" — . n a V; j , l / 
Bohdan Pawłowicz (z * ° ,'dzlii>n ' , 

DNIA I LIPCA OD GODZ. 22.30 D3_23.S)"(TRAŃSML- !20-00 20.15: »N» ' ' ° 7 " n g * J o « « ^ j 
JA OD 23 DO 2 ? .30),WYKONAWCY: E. SZUMP.CH ! ^ ^ 1 ^ 7 o%£> . ' f f i j 

, ­. —,, M H V y n . n l b ^ , , ui IV. Aill.llłww 
| dyr. 1. Rydera; conferencier p. Cz. Kulak. 

(tenor), ork. sal. pod dyr. T . RYDERA 
Dnia 2 lipca 'od g. 22.50 :!o 23 30 (transmisia 

od 23 do 23.30). Wykomwcy ORKIESTRA WOJSKO­
WA, conicrcncier p. Z. KURISTITIEMAN, 

w wyk. orkiestry wolf*"' (Tr*
p 

rencierka Kazimierza KorW'"^^!!­.^ 
z kawiarni „Europejskiej" lek* 

| Udział wszystkich w Dowy/szym obchodzie, 20.3g—20^0: Wiadomości spor>ow* 
. m « , • Poszczegomych komisariatach, w miarę ich sił i możności, JEST obowiązkiem • 2 °40-20.50: Przed.lad polityczny-
III) W cingu tygodnia propagnndowcgo odhę. obywatelskim 

Zastrzelił 18-ieinią Zyddwk; 
Krwawa tragedia m i ł i i s r u a w Częstochowie 

Z Częstochowy donoszą: 
Na przedmieściu Częstochowy Ra­

ków rozegrała się tragedia miłosna, o-
fiarą której padła 18-letnia Regina W i -
durska — Żydówka. 

Piotr Kowal ik . 32-lelni robotnik, żo­
naty, zakochał się w Żydówce i mimo 
sprzeciwu jej rodziny spotykal i się do­
syć często. 

W piątek wieczorema_ przyszli oboje 
na ?ab we tanrerną w Rakowie. 

Tu doszło między zakochanymi do 
tfwałlownci sprzeczki, w czasie klórei władniono i zakuło w kajdany 
Kowal ik zabił dziewczynę dwoma strza­

łami w serce. 
Po zbrodni rzucił sie na ziemię i za­

czął CB3YPYWAĆ pocałunkami stygnące 
zwłok i . 

Gdy przekonał się, że dziewczyna 
już nie żyje, udał się pod dom, w którym 
mieszkała i oskarżając się o mord, bła­
gał o naboje, gdyż chce się zabić. 

Przybyłej na miejsce zbrodni policji, 
groził rey/olwerem, krzycząc: „N ic pod­
chodzić, bo Ja p^M5JĘ!' ,, 

Po krótk ie j walce mordercę obcz-

i s r o i i G w e 

20.50—21.00: Dziennik wieczorny- , , - ( • ^ 1 
21.00-21.40: Wesoła audycja (* c

 t , |j 
21.40-22.00: Wiadomości sport«w ' M 

kich rozgłośni esp tffî y 
22.00v-22.50; Koncert żeńskiego 

ralno-wokalnego pod Hyr- ' „), 
Lcokadja Kozerówna 
Kancrówna (sopran), ' r C

(

n n l I1 

pran), Eliza Sr.karówna J * . . I / I / 

Wiśniewska (alt) _ z K r a k a j d ' / 
22.50-23.00: Ostatnie wiadomo5

 ( y> 
wieczornego, przegląd pra6' 
meteorologiczny. • in\S^ 

23.00—23 30: Muzyka taneczna " 

AUDYCJE ZAGRANlC^OJJJ' 
17.30 RZYM: „Bambu" — opere',',1. A , 
19.00 BRUKSÓLA Flnm.: Ulwo^yK" , 

dra Tansmana w wyk. komP1

 cyjoT f 
19.05 RYGA: Koncert inaug"'* „>T, 

19.35 WlPn^Ń: „Hrabin Liikse""' ^ 
retka Lebara. , 

19.50 BUDAPESZT: ..Zloty W^L^./ł 
19.55 HILYFRSUM I I : Kri.rert V . i* fi" 

Ignacy Neumnrk Sol. F. 1 " ^ j i " 

Pot ' Mb, 

»i» n

 d o t 

4 20,10 MONACHJUM: „Uprewfl' 
opera Mozarlc, aj 

20,00 RFRLIN: „Studcn:-;cl>i",,n , 
M:1)OTirer». , ~\tP M . 

"PIO P*P 'S P.T.T.: „Francja * f(} 
rerl woVn!n". , svl"!,, / 

20 30 WIE?A EIFFLA: Koncert - ^ i 
21.00 MEDIOLAN: „Cyrulik Sc« 

Rossiniego, 

0 , VIO S I 

k 
V ' l " c 

http://22.00v-22.50


kl 
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VELEMAI* 
c i ! l l e i e - ,.rtf. 

^ Złote zwyczaie 
>«łth i^ C ! U c°d*lennym spotykamy najrozmaN-
^"itoj" ' ^ ' " " y najrozmaitsze złe nawycz 

Jłk c *'* p "y j t w yciajenla. 
^ Z V L ° "aprzyklad spotykamy ludzi, któ 

ule i ą ł y k I e m nie tylko znaczki poczto-
' iW, °agumowaną kopertą. Nie wygląda 

smakuje napewno. Ale 
<fo " , 3 S a wygodni , nie chce Im sią 

ki Ł* * b r a k ! a , C 2 k | ' k*óra z w y c z a j zresztą 
i 5 ' 6 ' " *J,vł g O C 1 ' W y o»>razmy sobie, że U-

Prezydent U.S.A. i jego sekretarze 
5 tys. listów dziennle.-Dzień pracy prezydenta.-Trzej 

ludzie, którzy stanowią oczy i uszy Roose.velta 

, Albo 
»lr„. - Pożyczasz 
-cii, 

"lesz Ił z 
nową, piękną książką I 

w n i s *«« t l ' a z w y c z * i l u d * l e , którzy to 
e k« Ich . s w ° i e własne książki — bł-
A l b o m„ 0 dP°w|ednio wygląda. 
0 | l l i * 1 do*- •u1, l l" ł r o z m ° w e . telefoniczną i 

Powrotem Z tłustym] pl aniami 

NI Ł ó D ^ 
IADIA. . f 

s u r s a f 

wartelu , 
rransmisl" „ I 
i C . i 0 W ks V o f ' ^ o s ' k f czas«1 

Sygnał »" I 
iwa. , r j 
k i W*"*, m ] 

•estry T J , Ilj 

Al-

AudyCia „i 

ida wieni«e j PI 
Trans*•>£ » 

; 15—16 1?. . 1 

W* r 0 l n Ś 

C ' 1 1 ł « i e w i b l , * M e i k a w i a r d - P r z e d r 0 * 
^ l l ' l e , l e r W u i a 1 ! f 1 ,

u

C Z e k a i ą d w i e ° S ° b y ' C " ' 
u, ""lam, A ' ? I A K A Ś P a n i u s l a s i e d z l ł a m 

1 i^*" P r Z e c i e ż wyraźnie napisane, że 

Nu!,"1' I P^ECHOH6 L " Y M , N U T Y > C * E K A " W R A R 

Mimo wszelkich pozorów, wielk ich 
parad, mów rozgłaszanych przez radio 
po ca łym świecie — człowiekiem, dzier­
żącym w swych rękach największa Wła 
dzę ze wszystk ich szefów rządów i g łów 
państw — jest prezydent Stnaów Zjcdno 
czonych — Frankl in Roosevelt. 

Ten człowiek o wielk iej aktywności , 
n iezmordowany, o ż y w y m umyśle, ze 
skłonnościami ku typowo amerykań­
skiemu idealizmowi — znakomicie umoc 
nił swą władzę po ostatniej powtórnej 
elekcji, a przez postawienie niektórych 
kwesty j na ostrzu noża - - wręcz w y w a l 
czyi sobie prawa i większa władzę, niż 
posiadali ją jego poprzednicy. 

O t ym, że prezydent USA-ma obec­
nie więcej do powiedzenia i więcej do ro­
boty, niż dawniej — świadczy również 
znaczne powiększenie sekretariatu Bia. 
łego Domu. Ze sporego biura, mieszczą 
cego się do niedawna przy apartamen­
tach prezydenta — wyprowadz i ł się obe 
cnie sekretariat do nowego wielkiego 
skrzydła o charakterze wyraźnie b iu­
r o w y m . 

Tuta j znajduje się ośrodek ne rwowy 
rządu Stanów. Aby się do niego dostać, 
trzeba pominąć wa r t y i w wielk iej po-

'1 
i 
A 

rcmby. 

drwina- jji). 
j " w Y\O^ 
rczny- ;H 
orny- T X 

portom 

—• A ty masz pilną sprawą. 

Obó̂  w p a r k u n a , a w c e 1 M y l a m ź a ' 

,| * i u z . »le pytając o pozwolenie, prz«-

j l t o t 4 l . j M ' t s 5 Położą łą obok siebie na ław-
^ % <Wl P < H 1 n l e w a l P U w l e m l U powie \ bą-

ł ' ! i l^ y ' * "•Pyta o pozwolenie dopiero wte-
, li« ii"*, n l e * 0 ostro spojrzą. 
% 4 W

 y c k na wyczek należy także zrywanie 
ł N , * P 8 r k»ch publicznych, b a nawet odla-

I { < * \ * Y C Ł * * L * Z I * drzew lub krzewów. 
*»M E T

W L E K n i e l d » i e sobie Z tego sprawy, 
L»M»* C U d z a w ,»»ność 1 niszczy przy tym 

ł * ł r , ' , 6 r e Panie muszą koniecznie ró 

S T i ^ u j w a ć u s t " P " y 5 , 0 , 6 w k a 
5 H 

hudźt 
ABARID 

i innych miejscach publicz-

d °mu, l u b gdz|e« n a uboczu. 

C ' 1 « y i e t t ł e l m * n " ' 8 i e d r a c P " y o b i e -
OotJ *Sby l u l j

, c

4 Pa»okcJe pilnikiem, a wyka 
« r z e b u „ , * w o l « b "iną fryzurą czesać 

»*n|em i 8 y p a ć d o ł u p y , | > Ł 

pstrzyć apetyt? 
e s t mąż, który przyszedt za 
wchodzi do kuchni, podnosi 

a wszystkie potrawy, S 0

 , | e d *ąc W , C l 1 

HOL ^ "61 D 7 p o k o l u stołowym bębni ner-
Źl b ° obiad ' , u b c h o d z l wściekły po 

H«6w ' °»Vy c , t

 S P F *ie o 10 minut. 
S u z i n i e l * , ! * ** l e * tfosne czytanie na-
^ i d o «EI!O 

»póżni an»e s|ę do teatru i trza-
C y i * m ! e S . ł e m P " y s i a d a n i u , wycina-

keln e S ' S C Z n i k ° w . czy tygodników, 
> k w u W kaw|arn|, nic zamykanie 

! e ) s k m k i zwalcza skutecznie 

Z D A N I F . ; • • • • • • • • • • • « • • > • 
t, Odd- ̂ G O K R y ^ P 0 0 0 1 * ^ " CZERWO-

Ł ó d * k i p „ W w L 0 D Z L 

zespill^! 
LAL" 

I r ena /5" ' r f 

fra ^ 

prasy 1 

jego 
y r 

Tin 

A N I C ? ^ 

WORY |OR' , 

X 
J 

cbr»k" 
itr" 

SE 

NADAJE CERZE PANI ŚWIE­
ŻOŚĆ I POWAB MŁODOŚCI. 
JEST O N NAJPEWNIEJSZYM 
S P R Z Y M I E R Z E Ń C E M 
U R O D Y I P O W O D Z E N I A . 

czekalni stanąć oko w oko z mister Pat 
Mac Keiina. k tó ry melduje i kieruje in­
teresantów. Oczywista, że przychodzą 
ludzie ze wszystkich sfer i z-e wszystkich 
stron olbrzymiej republiki. Każdy uwa­
ża, że powinien być wysłuchany przez 
prezydenta osobiście, minio to ty lko nie­
liczni zostają przyjęci przez jednego 'z 
sekretarzy g ł owy państwa. 

W tej samej sali spotkać można za­
wsze conajmniej kilku dziennikarzy, o-
czekujących na osoby, powracające od 
prezydenta. Obstępują tych, k tórzy 
przed chwilą uzyskali audiencję, stara­
jąc się wydostać jakieś nowości lub choć 
by ty lko ciekawostki o t ym co powie­
dział prezydent, w jakim był humorze 
i td. Zaznaczyć trzeba, że prezydent 
jest niemal zawsze w dobrym humorze 
i wesoły nastrój udzielający się jego 
współpracownikom jakoś nie przeszka­
dza im w doskonałym spełr ianiu swych 
obowiązków. 

Pod adresem prezydenta w p ł y w a 
dz :enule około 5000 listo,v. Wprawdzie 
do rąk jego dochodzi ty lko minimalna 
część tej olbrzymiej poczty, ale prezy­
dent sam z w y k ł czytać najważniejsze pi 
sma i sam podpisuje odpowiedzi, czego 
również nie czyni l i jego poprzednicy. 

Około stu raportów, znów skróco­
nych do samej esencji przechodzi przez 
ręce g ł owy Stanów Zjednoczonych. O-
koło dziesięciu osób lub delegacyj zosta 
je w ciągu dnia przyjętych. 

Sekretarzy by ło pięciu. Pu łkownik 
Louis Howe, zajmujący stanowisko se­
kretarza kancelari i serdeczny przyjaciel 
prezydenta zmarł przed rokiem. Stano­
wisko to jest jeszcze nic zajęte. Sekre­
tarz do spraw prasy i radia — p. Ste­
phen Ear ly i sekretarz służby zewnętrz­
nej p. Mac Int tyre podzielil i się częścio­
wo ta pracą a ;część jej przejął syn.pre­
zydenta, .lames. k tó ry jest łącznikiem z 
kongresem. Sekretarką nsobistą. już od 
wielu lat. jest miss Le Hand, zwana 

N A W Y J T A W E 
« M R Y / K A 

NAJPRZYJEMNIEJ MORZEM 
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ORAZ 'WSZYSTKIE BIURA PODROŻY 

przez cały B ia ły Dom „Missy" . Panna 
Le Hand należy jakby do rodziny prezy­
denta 

Obaj sekretarze byli dziennikarzami. 
James Roosevelt jest dopiero w stadium 
wdrażania się w swe' obowiązki . C i 
trzej ludzie — to oczy i uszy i czasami 
głos prezydenta. 

Należy jeszcze wymienić Rudolfa For 
stera — szefa protokółu. Jest to czło­
wiek starej daty, pedant, ale dobrego 
serca, niczym postać z Dickensa. 

O piątej godzinie po południu „M is ­
sy" , która wtedy przewodniczy i trzej 
sekretarze oraz Foster spotykają się w 
gabinecie prezydenta na tradycyjnej her­
bacie. Podobno podczas tej półgodziny 
nie wolno mówić o sprawach bieżących... 

Jest wesoło — i na tym koniec... A po 
lem — znowu do pracy . . (g) 

Cztery z a m a c h y samobdicze 
w ciągu dnia wczorajszego- Jeden z desperatów zmarł 

" skiej 96 w zamiarze samobójczym zaży­
ła kwasu solnego bezdomna 28-letnja 
Leokadia Kapusta. Lekarz pogotowia 
skierował desperatkę do szpitala w Ra 
dogoszczu, orzekając stan ciężki. 

Lekarz pogotowia wzywany by ł 
wczoraj do czterech zamachów samobój 
czych. Jeden z nich by ł śmiertelny. 

Przez powieszenie odebrał sobie ży­
cie 44-letni Stefan Grzesiak, zamieszka­
ły przy u l . Pabianickiej 51. 

Desperat przybył do domu już póź­
nym wieczorem. Był zlekka podchmie­
lony, sprzeczał się ze swymi najbliższy­
mi, potem uspokoił się i zasnął. 

O godzinie trzeciej nad ranem, przez 
pizypadek, jeden z domowników znalazł 
desperata wiszącego w kuchni u haka 
w ścianie. Zwłok i zostały zabezpieczone 
na miejscu 

** 

W bramie domu przy ul . Piotrkow-

Przy ul . Abramowskiego 14 zatruł 
się sublimatem bezdomny 29-letni A l ­
fons Sobiński. Lekarz pogotowia i w 
tym wypadku orzekł stan ciężki i umie­
ścił desperata w szpitalu. 

Wreszcie w mieszkaniu własnym 
przy ul. Huzarskiej 4 również sublima­
tem usiłowała pozbawić się życia Hele­
na Miłosz. Denatka została umieszczona 
w szpitalu. (11 

O F E N Z Y W A U P A E Ó W 
0 0 ogóino*; u l 5 . K l o a o Czerwonego Krzy 

^ 25* « ^ a d ° m o ś c I , ie wpływy 
>1 , Da i'Z erwca czerwonego Krzyża na 

% I ? v \ f e . 'wraca . i , do 

lokatorów zebrano 

wszystkich 
"I N L E > *bi6 k h a / a b Y "Chcie l i po u-
, ft6 w d o biurk n l ! i c ! ć . ' * w terminie do kitlSC fi°d*inacl, Oddz.ału ul. Piotrkowska 

v£f» i ^ S L I O K , W y ź o d « wpłacających, 
S . 0«T» ) A B E ; " K A kas, lak, że każdy wpła 

>PT>7V»„. ' a l y c z a s " " y b k o załal-w ssjfe* zost N 'aną zużyte na 
15V ok': P»trj.eU u . z a o P a t rzen ia 
^ f c ^ a l c l o m V b y , y « o l °w 

zakup 
ia drużyn 

e do niesienia 

m«a 'ARA 
•lt-le-1? a d n i - Republiki. 

8 P^cy p. Kie rowu. Zofii 

Gdy zbyt już dokuczy upał, z zaz­
drością spoglądają panowie na prze­
wiewne, jedwabne stroje pań, złorze­
cząc przy ję tym zwyczalom NOSZENIA 
kołn ierzyka i marynark i . I choć w y ł a ­
mują się z pod władzy tych zwycza jów 
w godzinach spaceru czy odpoczynku, 
to jednak stroi ten w czasie upałów 
niezmiernie uciążl iwy, ogólnie obowią­
zuje. 

Wszystko co najlepsze to dla pań -
utyskują mężczyźni — dla nich moda 
wygodna, dla nich jedwabnik snuje swą 
nieskończoną nić, przetwarzając aro­
matyczne liście morwowe na delikatną 
przędzę. Tak ! Ale i w dziedzinie, która 

jest domeną panów, subtelne włókna 
morwy znalazły właściwe zastosowanie. 
Mamy na myśl i zw i jk i do papierosów 
Morwi tan Stanisława Wołoszyńskiegp, 
które • temu szlachetnemu surowcowi 
zawdzięczają swą moc i subtelność. 
Uzyskana porowata struktura bibułk i 
Morwi tan zapewnia im naiwyższą sa-
mospalność, będącą jak wiadomo pod­
stawową zaletą dobrej zw i jk i papiero­
sowe). Podkreślić tu wypada, że jedy­
nie zw i jk i Morw i tan zawierają szla­
chetne składniki morwowe, a tajemni­
ca ich fabrykacj i jest prawnie zastrze­
żona. 

NLO WOZĄDZIO JEST CLOKLRYCTNOIĆ - ALE WSZĄ-
DZIE MOŻNA MIEĆ NOWOCZESNE OSWIEILENIO 
D Z I Ę K I L A M P I O S P I R Y T U S O W E J 

NAJWIĘKSZA W Y G RAN' V ZL. 100.000 
padła w kolekturze Al. G o r b ć r i Zamenhofa 13. 

Jak się dowiadujemy w oshtiiiiń Julu ciąg­
nienia I kl. 39 Lot. naiwwks/. i wysrana na Nr. 
101(180 padła w Lodzi, w kjliłKiur/o M. (ieibcra 
przy ul. Zamenhofa 13. Powyższn sinic wygrab 
dwóch robotników i dw4; l i urzę jn ; ków. 

Ś ' d l " ' " m l Ł P c r s ° » = l Nauczycielski 
* l e *c i a p ; ^ c szk. powsż. 154 zł. 251 wienla o godz. 5 po pol. (po cenach zniżonych1 

T e a t r „ S c a l a " JARMARK WARSZAW-
śródmiejska 15 (Teatr Atlelskl) , Śródmiejska 

Nieodwołalnie ostatni 
(Teatr Mlelskll 
dni- Dziś 2 przedsta 

i o godz. 9 wlec*. 

wielkie widowisko aktualne 
całego zespołu. 

Środa 30 bm. o godz.. 9 wiecz. meodwoinlnie ostatnie 
BiMy praw: cały dzień w kasie teatru 20-2 

R> częściach (16 obrazach) z Dzijjancin i Szuniachereni na czele 

pożegnalne przedstawienie. - -
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W a s i l e w s k i w y g r a ł 
drugi etap wyścigu dookoła 

Polski 
KRAKÓW, 26 czerwca. 

W sobotę rozegrany został 2-gi etap między 

Wysokie kary na przemysłowej 
Wczoraj przed referatem karnym 

okręgowej inspekcji pracy odpowiadał 
właściciel dwu fabryk, w Pabianicach i 

narodowego wyścigu kolarskiej, dookoła Polski t Jeżowie p. Józef Jerszak, oskarżony o 
na trasie Kielce — Kraków. RUM/nścl 121I k 

za niehonorowanie umowy zbiorowej. — Inspe 
pracy w Pabianicach. — Zatargi i strajki 

nej na sumę około 40 0 zł°'V c hJ}f 
tek zajęcia nałożonego przez" 
czalnię, przędzalnia została , " a , 
czas unieruchomiona. Robotnic 
mowali strajk na znak protestu P 
ko l ikwidacj i ich warsztatów Pr 

na trasie Kielce — Kraków, długości 120 km 
Pierwsze 10 km. trasy je»i szosa asfaltowa. 

Korzystają z tego Węgrzy, wysuwając się na 
czuto i nadają tempo do 10 km. godz. Polacy to 
tempo wytrzymują a po zakończeniu szosy as­
faltowej wysuwają się znów naprzód. 

Pod Chojnicami wydarzył (tę wypadek. Spło­
szony koń wpadł na kolarzy RUN .u- m. in. Kapla-
k:i M„ Matczaka, Jaskulskiego, Węgra Szalay'a 
I Włocha Bambaglottl. Na szczęście nie odnieśli 
oni poważniejszych obrazefi. Jednak wszyscy 
musie!) zmieniać koła. 

Etap wygrał Wasilewski w czasie 3:48.37, 2) 
Napierała 3.48.37,2, 3) Urbaniak 3:51,02, 4) Ka-
plak I. 3:56,32, 5) Wiśniewski 3:56.52, 6) Igna-
czak 3.57,12, 7) Duda, 8) Starzyński, 9) Jaskul-

niehonorowanie umowy zbiorowej. Ra 
zem z nim pociągnięty został do odpo­
wiedzialności k ierownik jego fabryk 
Ransz. 

Z tytu łu jednej sprawy Jerszak ska­
zany został na grzywnę w wysokości 
1.500 zł. z zamianą w razie nieściągal­
ności na 6 tygodni aresztu, zaś Ransz 
na grzywnę w wysokości 200 zł, z za­
mianą na 8 dni aresztu. iW drugiej spra­
wie Jerszak skazany został na grzywnę 
w wysokości 500 zł. lub 2 tygodnie aresz 
tu , zaś Ransz — na 500 zł. lub 2 tygod-

skl, 10) Wandor, Aloczulski, Kluj. Eles (Węgry) j nie aresztu. Nadmienić należy, że wy 
rok i w referacie karnym inspekcji pracy 
nie podlegają kumulacj i . 

* 
Jak się dowiadujemy, w najbliższym 

czasie, na skutek interwencj i zw iązków 
zawodowych, nastąpi reorganizacja 

4:11,21, Tapou (Rumunia), Kołodziejczyk, Ele 
ment, Matczak, Szaley, Kaplak M., Bambaglottl, 
Gere (Węgry). 

W wyścigu wycofali się Francuz Roblllard, 
Włoch Tacca, Węgier Karaki 1 Puntun Cioclman. 

W klasyfikacji zespołowej prowadzi drużyna 
polska I, przed 11-a, IH-a i drużyna czwarta. Na 
piątym miejscu sklasyfikowali się Rumuni przed 
Węgrami 1 drużyna włosko-fraucuska. 

W klasyfikacji Indywidualne! prowadzi Na­
pierała przed Wasllewskilin, Uibahiakiem, Igna-
czakicm I Kaplaklem J. 

Sukcesy polskich 
lekkoatletów w Antwerpii 

ANTWERPIA, 26 czerwca. 
W sobotę rozpoczęły się w Antwerpii wielkie 

międzynarodowe zawody lekkoatletyczne. Re­
prezentacja Polski odniosła ogromny sukces, wy­
suwając się na pierwsze miejsce w ogólne] kla­
syfikacji z 27.5 pkt. przed Szwajcaria 24 pkt., 
Finlandia 17 pkt., Dania 12,5 pkt. Itd. 

Wfinale biegu 800 mtr. pierwsze miejsce za­
jął Kucharski 1,54.9 przed Gcrordem (Belgia) 
1,55,2. W finale biegu 200 mtr. Popek zajął os­
tatnie miejsce. W biegu 3 kim. Noji był drugi 
(8.35) po Macklm (Finlandia). W skoku o tyczce 
Schneider i I.arzen (Dania) podzielili się pierw­
szym miejscem (po 3.80 mtr). W skoku wdał 
Honke zajął drugie miejsce (7,19 mtr). 

' Dslisze z w y c i ę s t w o 

który poza Pabjariicami obejmować bę­
dzie powiaty wieluński, łaski i sieradzki. 
Dotychczasowy obwód 15 obejmov/ać 
będzie powiaty łódzki , brzeziński i łę­
czycki. W samej Łodzi pozostaną nadal 
trzy obwody — 12, 13 i 14. 

* 
Wczoraj proklamowany został strajk 

właścicieli wozów zarobkowych i do-
rożek na oryginalnym podłożu. Na ze­
braniu właścicieli pojazdów zarobko­
wych wskazano, że pasza dla koni zdro 
żała o 100 proc , wobec czego utrzyma­
nie koni przynosi straty. Aby zwrócić 
na ten fakt uwagę władz i przyczynić 
się do walk i z drożyzną paszy, postano­
wiono zorganizować jednodniowy strajk 
protestacyjny. Termin strajku jeszcze 
nie został oznaczony. Tego dnia dorożki 
i wozy zarobkowe nie wyjadą na mia­
sto. 

«* * 
W przędzalni f i rmy Spikerman, przy 

ul. Andrzeja 63 wybuchł jwczoraj strajk 
agend inspekcji pracy, W Pabianicach okupacyjny robotników. Firma zalegała 
utworzony zostanie odrębny, 16 obwód, ze składkami w ubezpieczalni społecz 

B A N K O W Y S . K A S S N A N 
Narutowicza 1. Tel. 133*71 
Za ła tw ia wszelk ie czynności bankowe 

* * * 
W Tomaszowie wybuchł 

strów fabrycznych. D o m ^ j 9

z j a l l o j 
wyrównania stawek płac. Od ^ i 
szowski związku majstrów z „Jjc 
do centrali łódzkiej, prosząc ° 
kroków interwencyjnych. 

Związek zawodowy P « C ° W " \ f i T * h , " J " 
żyteczności publicznej o p r t ^ j j j i j ł ^ * 
l i ty regulamin pracy dla ^ ^ k f ^ ^ J 

zwo lanie tal i łódzkich i rozesłał 
szpitalnym, prosząc 
sprawie konferencji. Przy ię c , c ^ 
minu zapobiegłoby wszystkif 1 •> 
tom, które wybuchają ostatnio 
talach łódzkich. 

Donosiliśmy już o akcji Pr^!;f 
ków ubezpieczalni społeczna ^ 

N a s z r e p o r t e r z a n o t o w a ł . . . 

cza" ntesTydTfunkcjoM^^^ 
domagają się unormowania aCov?o!jŁyj 0 | R I Y „ 

pracy i zaszeregowania pr b e C JŁ Iw y t ą c . 
do grup uposażeniowych 
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rekc i i głównej ZUS w W ą r ^ 
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LONDYN, 27 czerwca. 
W rozgrywkach w Wlmbledoiiie Jędrzejow­

ska wraz ze swoja angielska pni (nerka Noel po-
hiła w grze podwójnej pań parę angielska King-
Weekes 6:3, 8:6. 

S k r z y n k a do l is tów 
Do Redakcji „Repub l ik i " , 

w Łodzi. 
Na podstawie przepisów prasowych 

uprzejmie prosimy Redakcję „Republ i ­
k i ' ' o umieszczenie w najbliższym nume­
rze Ich poczytnego pisma następującego 
sprostowania. 

W związku ze wzmianką w Nr. 172 
z dnia 25-go czerwca 1937 r. dziennika 
„Republ ika" w artykule „Wywłaszcze­
nie posiadaczy placów" odnośnie prze­
dłużenia ulicy Żeromskiego zdaniem na­
szym wkradła się omy łka : Dnia 30 sty­
cznia 1936 r. firma Manufaktura Baweł­
niana Gampe i Albrecht Sp. Akc . ofiaro 
wała grunt pod ulicę po zł. 14 za metr 
kw . oraz odszkodov/anie za budynki 
p/g szacunku. Dnia 17 marca 1937 r. Za­
rząd Miejski na posiedzeniu Komisji do 
zakupu, sprzedaży i zamiany nierucho­
mości znprooonował cenę zł. 9 za rr, 
kw., na co f irma nasza wyrazi ła zgodę 
na piśmie dn'a 15 kwietn ia 1937 r. Dnia 
31 moja 1937 r. Zarząd Miejski zapropo 
nował inną cenę zł. 6 za mtr. kw., na co 
firma nasza zgody nie wyrazi ła. W tych 
warunkach, oraz biorąc pod uwagę zna­
cznie wyższe ceny okolicznych terenów 
wzmianka o wyzyskaniu sytuacji i żąda­
niu cen wygórowanych n ieodpowiadi 
faktycznemu sianowi rzeczy. 

Zechcą WPanowie przyjąć wyrazy 
poważania. 

Manufaktura Bawełniana 
Gampc i Albrecht 

Snólka Ak?.vina. 

Morze hartuje 

llidi) ! narody 

W jednym z mieszkań przy ul. Felszlyńskle-
go Nr. 7 aresztowany został wczoraj międzyna­
rodowy przestępca, 42-letni Gustaw Walc, 
sprawca licznych napadów rabunkowych, wła­
mań i kradzieży, poszukiwany dotąd bezsku­
tecznie przez władze kilku państw. Walc po­
chodzi a^Ęolski. ., . «i & . 

• * • 
Wczoraj nad ranem wybuchł pożar w domu 

mieszkalnym przy ulicy Łącinej Nr 51. Wsku­
tek wadliwego przewodu kominowego zapaliła 
się Ściana w mieszkaniu Anny Furmańczyk. Pią­
ty pluton straży ogniowej szybko opanował sy­
tuację, i ogień ugasił. 

« « » 
W mieszkaniu Jana Bonikowskiego przy 

ulicy Drewnowskiej Nr. 34 odbywała się libacja, 
podczas której doszło do krwawej awantury 
między gośćmi. Lekarz pogotowia ratunkowego 
udzielił pomocy 21-letnjemu Władysławowi 
Sobczakowi (Drewnowska 81). Janowi! Boni-
kowskiemu oraz 22-letniemu Ignacemu Kamie­
niowi (Drewnowska 83), którzy zostali poranieni 
nożami. . t . 

Na polach wsi Andreejów zasłabł nagle idą­

cy do swego syna, 75-lctni Moszek Nirenberg, 
zamieszkały w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 120. 
Lekarz pogotowia stwierdził zgon wskutek ata­
ku serca. 

Na ulicy Bednarskiej został najechany przez 
wóz 8-letni Stanisław Dawidczuk, eam przy uli­
cy Stryjskiej Nr. 3. Chłopczyk odniósł poważne 
obrażenia ciała i został przewieziony do szpi­
tala. Woźnicy spisano protokuł. 

• 
Ze sklepu Mordkj Cukiera, przy ul. Zawadz­

kiej Nr. 51, nieznani sprawcy skradli artykuły 
spożywcze, wartości 400 złotych. 

W bramie domu przy ul. Piotrkowskiej 90 
nieznany sprawca skradł rower, wartości 120 
złotych, pozostawiony przez Lucjana Pietraszew-
skiego z ul Kilińskiego 70. 

Teodor Balec, zamieszkały przy ul. Koś­
ciuszki 59 (Chojny), zameldował, że na ulicy 
Pabianickiej, jadąc rowerem, upadł, wówczas 
podszedł do niego jakiś osobnik, pomógł się 

{podnieść, a następnie sam wsiadł na jego rower 

lA1 

zbiegł.. Bałec oblicza wartość roweru na 
złotych. 
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K r o n i l c c i r a d i o w a 
HUMORESKI I FRASZKI 

śpiewa w radio Wuuda Hendrlch. 
Bardz.i miłą audycję przygotowuje Polskie 

Radio na 29 czerwca godz. 21.10. Będzie to kon­
cert śpiewaczki wileńsKicj Wandy Hendrich, 
która tym razem zaprezentuje radiosłuchaczom ; l'owski J., dyreklor Banku 

AUDYCJA DL4 DZIECI. 
Najbliższa audycja Rozgłośni Łódzkiej, prze­

znaczona dla najmłodszych radiosłuchaczy przy 
niesie przemiłe wiersze Juliana Ejsmonda, w re­
cytacji Zofii Sykulskiej. Audycjf> ta tiroznintc.i-
na muzyka nadana będzie v niedziek\ dnia 27 
czerwca o godzinie 14.40. 

GDYNIA I INNE PORTY ŚWIATA 
Pod powyższym tytułem Rozgłośnia Łódzka 

w programie ogólnopolskim nadaje w niedzielę, 
dnia 27 czerwca o godzinie 18,55 lekki i obra­
zowy felieton dyr. Bohdana Pawłowicza, który 
mając sposobność zwiedzić pranie wszystkie 
wielkie porty Atlantyku - - opisuje wrażenia, ja­
kie wywiera Gdynia na każdvni marynarzu, któ-
po raz pierwszy zawija do Gdyni i zt zdumie­
niem ogląda wielką pra:ę w nowym porcie. O-
becnie bowiem Gdynia nie ustępuje w niczym 
innym portom świata, a dzięki nowoczesnym u-
rządzeniom w wielu wypadkach je dystansuje. 

NA HORYZONCIE ŁÓDZKIM. 
Zbliża się okres, w którym córa? silniejszą kazały swe zalety: regularność jazdy, potężny 

staje się tęsknota do wolnej przestrzeni, do roz- jzryw, szybkie hamowanie, wielki) szybkość prze 
ległych jasnych horyzontów, do świeżego, tchną |ciętmi, a przy tym zapcwirnly zupełny komfort 
cego wonią lasów i łąk powietrza. Nieliczni tyl-!jazdy. 
ko szczęśliwcy już ustalili, żt jadą nad morze I Montownia słusznie postąpiło, wysyłając na 
lub w góry. Większość musi pozostać wierna- raid standartowe, najtańsze typy Chevroleta. 

0 uzupełn ienie arc 
m ejskisgo 

Arch iwum ak t dawnych 
zwróciło się do wszystkich 
samorządowych na terenie 
twa łódzkiego z prośbą.o uP 0 1 . Jfl 
nie wszystkich dawnych akt \ - } Ą 
nie do Łodzi szczegółowych * L M 
dotyczących tych akt. Jak 
bowiem wiele samorządów P?'..^, 
z epoki Księstwa Warszav/sK'. f , j 
biorów, ciekawe dokumenty ł 

boru rosyjskiego i t. d. ^ d , 
Wszystkie ważniejsze a k ' a ^ 

madzone w archiwum mie i s , { 1 

dzi. (i) 

Szkoła sztuk pięknych \ \ 
Dnia 24 czerwca b. r. 

V 

"a w 

; y, 
1 les 

v : , , k i 

v *oC 11:11 

ic| inaugurncyjne f « p C ?y Rady Miej,..,., .,,.,_„, 
rżysiwa Szkoły Sztuk Pięknych 
udz idziale zaproszonych. ro"1"1"^ 

\\ zebraniu wzie.!] udział: ^\ p^j 
listerslwa Wyznań Rellg. i Ó^'..n[Jy 'v«fl 
Woydyno Wł. W imieniu p. ™oi%V%* 
p nacz. J. Jellinsk, p. wicep r e''j o ti. | 
ski Kazimierz, ks oficjał Bącze* . c t f 
„i.. n « , . . A j ^ . . r> t," n r . i l , M i ł V J i,:?. niu Dowódcy O. K. ppłk. 
deusz, p. nacz, dr. Wrona 
i Kullury _Wyznackj_ Henryk, ^^k!* 1 | 
Tadeusz, Dyrektor Rozgłośni ^oWtf 
Radja Pawłowicz Bohdan, insP; 5 

Po 
wesołe humoreski I frasziti kompozytorów pol­
skich: Moniuszki, Niewh;! lińskiego, W^ęslaw-
skiego, Perkowskiego i ;nn. 

WOZY „LILPOPA" W RAIDZIF A. P. 
Wytwórnia somochoJów „Lilpopa", choć nie 

oficjalnie, dała w raidzie pokaz montowanych 
przez siebie wozów „popularnych", Chevrolet-
„Master-Sedan" I Opel-Olymp i. 

Chevrjlety, jadące w siinoj konkurencji, a 
mianowicie: Aero, 8-mio cylindrowego specjal­
nego Forda i Grahama z kompresorem, zajęły I 
i ,111 miejsce, co zarówno d.ibrze świadczy o ma­
szynach, jak i 'o kierowcach, znanych zresztą 
powszechnie — Mazurku i inż. Rychterze. 

Chevrolcty, nie od dziś cieszące się na ryn-
|ku polskim doskonalą m.irką, i tym razem wy­

lewiskom podmiejskim. O tydi letniskach na­
szych o ich blaskach i cictiąch o ich zaletncli 
i wadacli mówić będzie w niedzielę, dnia 27 
czerwca o godzinie 20.00 red. Czesław Guin-
kowski. 

raid standartowe, naMańsze 
bowiem one są najbard^ej Polsce potrzehne 
to zarówno ze względów użytkowych, jak i o-
hrony państwa. 

Przedstawicielem rejonowy n jest firma EJ-
i ward Kummer, ul. Wigury 7, tel. 213-63. 

Ceny na 1-szy se.ms od S5 gt 
Na wiecz. od 1.09 zl 
Dziś o godz. l i i 2, 2 poranki. 
Ceny od 85 gr. 

Znakomita sztuka Fakety'ego 
Z RACHUNKÓW DOBRZE 

Z MIŁOŚCI NIEDOSTATECZNIE jako film p. t. 

Z A K O C H A N E K O B I E T Y 
W rolach gl. 4-y znakomite gwiazdy SIMONE SIMON, 

Loretta YOUNG, Jane (iAYNORI C. BENNET. 

Bronisław, nacz. 
ski Roman, nacz 
ling Adam, arch. 
tyści plastycy i szereg osób 
elitę kulturalną i aszego miasta 

Zebranie zagaił delegat 

naC!l'k' Purlal Antoni. : , , i 
Illinicz HHarW^j,*, | 
Lisowski. 
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kiem do podniesienia Lodzi o" if\C' 
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dr. Migielnicki Tadeus-, jak" W' 
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Opium 
J S * * ! ? 7

S U b s ! a " c i : ' ' "zyskiwaną drogą wy 
Ewkach, O p i u . . e C Z n e K O 5 o k u dawanego w 

• "rzywn i
 ZOS,al° odl"-y'e w. Azji. Do 

l̂ ulam "Kowalo doplo l o w 16-ym wieku, 
* a . ^ a w a I hodowla maku oraz pro-618 opium 

% i 9 . J t a ! u , e ^ * Europie dopiero od 
8o stulecia. 

l*'k" Z a wic°r» y r a n e ' c z u r , , e R ° sniyrnenikle 
C ^ W o . y d ! 7 P r 0 C ' " , o r f i l , y - M a k b l a 

11 "foe m „ i a 0 I , I u , » zawierające tylko 

!^* c , a*pfef_ h m a k < s wok "robi Vle"deilkat 
°nyc h 

z maku odbywa się 
a c y : na zewnętrznych ścian-

k" '« la " ' • , w y c h makó' 
instrumentom o pleclu 
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g l , l a t a , i e Palcami w kształt pi-
Ł e oniii— K a e mplera Persowie z w i a ł a °Plmn """'"'"'•"'''^ Persowie zw'1-iają 

entu, WT°D Q' "astepnle ugniata].-) Je aż 
którym opium zaczyna tward-
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Wiadomości lekarskie dla laików 
C z k a w k a m o ż e b y ć c h o r o b a b a r d z o g r o ź n ą . — P r z y c z y n y 

i o b i a w y p a r a l i ż u d z i e c i ę c e g o 
Czkawka jest, ogólnie biorąc, niesz- • i daje się usunąć przez opróżnienie żo- choć kaleka w mniejszym lub większym 

kodl iwym następstwem zbyt szybkiego' łądka. Niekiedy jednak trzeba aż za- stopniu, może stać się pożyteczny! 
połykania lub rozciągnięcia żołądka biegu chirurgicznego, by czkawkę tego członkiem społeczeństwa — świadcz 

«d y i ; •-••« •"" «3iiim w czasie iignla-
W ̂  urażają ?.e W O d a psuje opium. 

° N d a ? ? - o ś r °dkacli produkcji opium 
P 7 J & ^Si? 0 * r a n l c " i ! » * d o z b l e r a n l a wy* 
5 lotnio * ' w M ."aWwek soku, ale wyciskają na-

O 5 T A T N *» H , 0 ^ * 8 o k * makówek 1 łodyg u.aku, 
d L ' «Drz e r i

y , I ) a r o w y w anla uzyskać gęstą masę, 
pf»cj,l J * o D i U m

a l a 'ako opium. Nie Jest to Jut Je-

iriuszów. JANLEK,. c l Pod nazwą meconiura 
« N U v ^ | > 0J * *spó.cześ„, 

badacze do la 

iktacic 

przez napoje lub gazy, Bywają jednak 
wypadki wyjątkowe, w których czkaw­
ka staje się prawdziwą chorohą, trwa 
całe tygodnie, wyczerpując chorego 
kompletnie i powodując stan groźny. 
Niedawno w Detroit zmarła dziewczyn­
ka naskutek śmiertelnej czkawki, trwa­
jącej bez przerwy rok cały. 

Czkawką dotychczas lekarze pra­
wie się wcale nie zajmowali. Dr. Charlas 
Mayo, lekarz naczelny k l in ik i w Roche­
ster rozpoczął pierwszy badania nuako-
we nad tym fenomenem i dr. Mayo u-
ważany być może za założyciela nowej 
dziedziny wiedzy. Ten uczony zajmuje 
się od Jat badaniem przyczyn, powodu­
jących skurcze przepony brzusznej, wy­
wołujących czkawkę. Badania te> dopro­
wadzi ły do następującego podziału 
czkawki na klasy: 

1) Czkawka uporczywa złowonna, 
2) Czkawka chemiczna, 3) Czkawka me­
chaniczna, 4) Czkawka histeryczna i 
wreszcie do piątej klasy zaliczył uczony 
czkawki jeszcze niezbadanego charakte­
ru. 
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rodzaju usunąć. 
Mechaniczna czkawka jest przeważ­

nie łagodna, z wyjątk iem tych wypad­
ków, gdy powodują ją guzy lub inne a-
nomalia organiczne. 

Najniebezpieczniejsza jest czkawka 
histeryczna, na ktÓTą zapadają prawie 
wyłącznie kobiety w wieku od lat 18 do 
35, a która trwać może nawet szereg 
miesięcy. Leczenie sięga tutaj raczej w 
zakres psychiatr i i . Gdy jednak wszyst­
k ie środki zawodzą — trzeba zastoso­
wać zabieg chirurgiczny, aż do przecię­
cia nerwu, k tóry rządzi diafragmą. 

* * 

Źródło i pochodzenie paraliżu dzie­
cięcego należy jak dotąd jeszcze ciągle 
do tajemnic wiedzy lekarskiej. Zarazka 
tej choroby jeszcze nie udało się wydzie 
lić i z tego powodu leczenia bakteryj­
nego, w zasadzie najskuteczniejszego, 
jeszcze medycyna nie zna. Tym nic 
mniej lekarz, traktujący tę chorobę, nie 
działa całkowicie po omacku. 

Paralilż dziecięcy jest infekcją, pora­
żającą nerwy stosu pacierzowego. Ponie 

Pierwszy rodzaj jest częstokroć n a - , waż właśnie te nerwy przekazują im-
stępstwem zabiegówchirurgi cznych i da pulsy ruchu z mózgu do mięśni, przy 

L' ^f^f' o l e i " mlanego l u b B 1 , my arab-
k t " Pfzemyśluym lalsyilkatem lest 
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najlepiej przykład tak niezv/ykły, jak 
1 osoba prezydenta Rooseyelta. 

Sama choroba ma przebieg krótk i t 
i tydzień, najwyżej dwa stanu obłożnego, 
j t rzy tygodnie dalszej seperacji od oto­

czenia, okres rekonwalescencji , t rwają­
cy k i lka tygodni i — już po wszystkim. 
Oczywista, jeśli choroba pozostawia po 
sobie poważne następstwa w postaci 
zniekształceń członków, lub. ich bez­
władu, następnie długotrwałe leczenie 
masażami, elektrycznością i t. d. 

Objawy początkowe są wsoólne wie­
lu innym chorobom zakaźnym: ospałość 
senność, niepokój, podrażnienie, ' bóle 
szyi ł karku, uczucie mdłości, wreszcie 
bóle w nogach, rękach i plecach. Sztyw 
ność w rdzeniu pacierzowym i karku— 
to objawy specyficzne. Gdy następuje 
tak silny ból szyi i karku , że chory nie 
może opuścić głowy na piersi i nie pod­
nosi jej, bo go boli, — sprawa staje się 
poważna. Po tych objawach już po 24 
a najpóźniej po 72 godzinach nie może 
chory ruszyć ani ręką ani nogą. Zdarza 
się, że po wszelkich objawach wstęp­
nych przemawiających za tym, że na­
stąpi paraliż — paral iż nie występuje. 

Leczenie odbywa się najczęściej przy 
pomocy surowicy. W y n i k śmiertelny jest 
b. rzadki , i sprowadza się do wypadków 
porażenia mięśni oddychania. 

Paral iż dziecięcy wywołuje niekiedy 
bardzo ciężkie wykoszlawienic człon­
k ó w a nawet kręgosłuna. Każdemu cho 
remu można przywrócić zdolność cho­
dzenia w mniejszym lub większym stop­
niu; wyprostowanie kręgosłup?., odpro­
wadzenie wygiętej ręki , założonej na ple 
cy, lub nogi, k tóra dotyka kolanem 
brzucha — te sprawy wymagają długo­
trwałego leczenia, ale nie są bezna­
dziejne. 

N a d tą bardzo ciężka chorobą Dra-
cuia obecnie całe sztaby uczonych. W i e 

Dr. ALECHIN ZWYCIf-ŻYL RESHEVSK1EG0.'stracił on z dr. Tartakowercm plona I w końców 1 dxa iesf iuż na tropie zarazka tego cier 
Rozegrana dziś 8 runda międzynarodowego ce, wobec precyzyjnej gry polskiego mistrza! ^ J , U A 

turnieju szachowego w Kemerl odznaczyła się musiał złożyć broił. Passn niepowodzeń Lan-1 p ' e m a ' waaomo, • nosi nazwę 
dwoma ważnymi dla dalszego przeblecu wyda- | dana miała dziś swój koniec I mistrz holenderski I choroby He ine -Med ina . (g) 
rżeniami — liczba niezwyciężonych dotąd uczest ładnym atakiem zwyciężył Feiglna. Relstub po 
ników zmniejszyła sie znowu o dwóch 1 tylko ' dość krótkim oporze przcerał z Kcresem, a Berg 
Już Jeden Flohr pozostał na razlo niepokonany, j zremisował z Stahlberglem. Pozostałe partie zo-

Czołowe spotkanie dzlolelszoj rundy Alechln s '« 'y przerwane. Z poprzednio odłożonych par-
Reshevskl, dostarczyło licznym widzom wiele t H z

p

r „ e m . l s o w a ł Stahlbern z Finem, 
emocll I obfitowało pod koniec w momenty o ! . P o . 8 rundach prowadzi nadal w urn.eju Res 
zabarwieniu dramatycznym. Obydwaj przeciwni-' ' T T . T * ' ( ' D *. Z a "n", n a s ł « | u l « F , l o , h r 

cy włożyli w urę maksimum wysiłku, u o losie ' d!"- lartakower. po 5 p„; Pflrow. Apsenleks, 
spotkania rozstrzygnął uie.loczas Reshcvskiego i S " i A l e c ' , i n - K e r f s P» -.S") P. I t. d. 
w nieco gorszej pozycji. Wykazujący zwykle . . W . . 9 r , " l d z l e . s r a | a m - d r - Tartakower z 
... — , . .„. . .__,„*. .„ I Alechlnem, Reshevskl z Mikkenasem I Flne z 

Petrowem. 
NAJDORF, FOLTYS, PIRC I SAMISCH - NA 

je się stosunkowo ła two usunąć przez J 
zastrzyki odpowiedniej surowicy. W A n ­
gli i pod koniec wojny wybuchła praw­
dziwa epidemia czkawki tej pierwszej 
grupy, i to na t le chorób mózgowych 
lub rdzenia pacierzowego. Lekarze za­
uważyl i wówczas, że z chwilą, gdy cho­
ry począł czkać — poprawiał się jego 
stan ogólny i znikały o wiele groźniejsze 
objawy choroby mózgowej. 

Drugi rodzaj, chemiczny, jest rezul­
tatem skonsumowanych napoi lub po­
traw ostrzejszych, przeważnie alkoholu 

zapaleniu następuje uszkodzenie tych 
nerwów i mięśnie stają się bądź nieru­
chome zupełnie, bądź też ich ruchy są 
ograniczone. 

Jak sama nazwa wskazuje — znacz­
na liczba chorych to dzieci. Choroba 
jest zakaźna, choć nie brak ludzi, którzy 
wydają sie jakby uodpornieni przeciw­
ko tej chorobie jak zresztą i przeciwko 
innvm chorobom zakaźnym. 

Wyzdrowienie całkowite, bez na­
stępstw, jest zjawiskiem rzadkim. Ale o 
tym, że chory na paraliż dziecięcy, 

Kronitaa uachowo 

Nowe Geny pfgszywa 
Po wysłuchaniu opinii Komisil, powołane] do 

badaniu cen. starosta grodzki dr. Mostowski 
wyznaczył na wymienione niżej artykuły po­
wszedniego użytku następujące ceny: 

a) przy sprzedaży hurt twej: Z 
1. Mąka żytnia 70 proc. za 100 kg. 36.— zł. 
2. Mąka żytnia 82 proc. za 100 kg. 34— zł. 
3. Mąka żytnia razowa 95 proc. za 100 kg. 

31.— zł. 
b) przy sprzedaży detalicznej: 

w podobnych wypadkach dużo opanowania, stra 
clł champion amerykański tym razem, głowę i 
nie znalazłszy właściwych posunięć, pozwolił 
Alcchlnowl efektowną oflirą Jakości I hetmana i p ^ r p ' T H R N I F ° W " R N O A T S K A 0 V f * A T l Ń A * ! b ) p r -
zakończyć na swoją korzyść partię. Był to go- : C Z E L E T U I < N ! E J U w ROUATbKA SLAT1NA. M q k a ż y l n j a 7 0 p r o c z a ̂  k g . 4 1 8 r . 
dny rewanż eks-champlou.i świata za zeszło-1 Jak Już donieśliśmy niedawno, rozpoczął się ?. Mąka żytnia 82 proc. za 1 kg. 39 gr 
roczną porażkę w Nottlnghomle. Również 1 Mik- | w Rogalska Slatlna międzynarodowy turniej sza 3. Mąka żytnia razowa 95 proc. za 1 kg. 35 gr, 
kenas, grający ze szczególną siłą z arcymistrza-
mt, a przegrywający często ze słabymi, zamie­
rzał pokonać Flohra. Szeregiem pomysłowych 
posunięć uwolnił się mistrz Czechosłowacji z o-
presjl, wyrównuląc partię, po czym szybko na­
stąpiło pokojowe zokończenie. 

Obok Resheysklego, poniósł pierwszą porażkę 

chowy o mistrzostwo Jugosławii. Z zagranlcz- . 4. Chleb żytni z mąki 70 proc. za 1 ks. 36 gr. 
nych mistrzów uczestniczy w turnieju — wice- i 5 Chleb żytni z mąki 70 proc. 2 kg. 72 gr. 
mistrz Polski Naldort (W-wa), 1'oltys (Czech.) I 6. Chleb żytni z mąki 82 proc. za 1 kg. 34 gr. 
Samlsch (Niemcy), Jugosłowianie zaś wystawili j 7. Chleb żytni z mąki (razowy") 95 proc. 1 kg-
wszystkie najlepsze krajowe siły Z Plrcem, dr. 
Trlziiiiowlcem, Llstlcem 1 innymi na czele. Po 
B rundach na czele turnlel-i znajdowali się NaJ-

w turnlelii i Apsenleks. Po zamianie hetmanów, dorł, Plrc, Foltys I Samlsch. 
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Powstanie Kurdów w Syrii 
JPRASIJITOIERTÓ C O F I A Z B C I R C B S I E F N O S I L E 

Kałr, 26 czerwca 
(PAT) Powstanie w tureckiej pro-

wincj iDjarbcki r jest dalszym rozwojem 
zamieszek, powsta łych jeszcze na po­
czątku b. r. Zarzewiem zamieszek by ło 
rozjątrzenie w stosunkach arabsko- tu ­
reckich na tle sprawy Sandzaku Ale-
ksandretty. Zbrojne masy- beduinów 
wtargnęły wstyczniu na tery tor ium t u ­
reckie pomiędzy Urfą a Djarbekirem, 
gdzie spotkały się z przy jaznym sto­
sunkiem ludności kurdyjskie j . Istniały 
przyimszczcnia, że cała akcja rozwinie 
się bardzo prędko i że będzie mogła 
: l nzać skuteczny w p ł y w na przebieg 
zatarguo Aleksandrettę. Rachuby te 
o tyle zawiodły , że ludność ty lko po­

wol i dala się wciągnąć do ruchu. Za to 
obecnie powstanie przybra ło bardzo po 
ważne formy i bierze w nim udział rów 
nież znaczna ilość rodów beduińskich 
z pustyni syry jsk ie j , ustosunkowanych 
wrgo zarówno do Francj i , jak 1 do Tur ­
cji. Powstańcy występują pod hasłami: 
zmniejszenie podatków, dopuszczenie 
elementu tubylczego (kurdyjskiego) do 
ftdministracji. uregulowanie sprawy 
pastwisk (migracj i letniej), wreszcie— 
autonomii wewnętrznej na wzór tego, 
co przyznano dla Sandzaku Aleksan-
dret ty . Szejkowie rodu Rualia (naj­
starszego w Syri i ) uważają, że powsta­
nie będze sę rozszerzać dalej na wschód 
że pot rwa jeszcze długo. 

DO 

ple: S. Jakobson, Łódź, Po-
w godzinach od 12-tej do „Morze hartuje, ludzi i narody cc 

31 gr. 
Ceny powyższe obowiązują od dnia 28-go 

czerwca 1937 roku. 
Kupcy żądający lub pobierający ceny wyż-

!sze od wyznaczonych niniejszym zarządzeniem 
' ulegną karze grzywny do 3.000 zł., lub aresz­

tem do 6 tygodni, a towar będący przedmio­
tem sprzedaży ulegnie przepadkowi. 

1 M « 9 « M T T M « « « A » H O H I E I H A ( M I 

TRENCZYNSKiE CIEPLICE. 
Czechosłowacja jest lym krajem, w którym 

piękno przyrody, łączy się z bogactwem natu­
ry. Posiada największą 'loś: .izdiowisk, kąpie­
lisk oraz wiecznie tryskających żródel leczni­
czych. Piękno krajobrazu oraz zalety klimatu 
stanowią jakby ramy stale rozrastającego się 
uzdrowiska Trenczyuskicli Cieplic. Położone w 
malowniczej dolinie Wagu otoczone górami po­
krytymi lasami, które słusznie zyj-kuły nazwę, 
perty Karpat. • , , 

Trenczyńskie Cieplice posiadała h. silne ką­
piele siarczano - mułowe radoczynne, kąpiele 
na samych źródłach o naturalnej ciepłocie od 
36 stopni do 42 stopni C. ora? źródła do picia 
o temperaturze 38 stopni. Wybitny skutek lecz­
niczy kuracji w Trenczyusliieh Cieplicach ści­
na dziesiątki kuracjuszy w ciągu roku, którzy 
cierpią na chroniczny reuiuityzm, artretyzm. 
ischias, neuralgię, chorony stawów po zapaleniu 
żylnym. Leczenie według wskazówek nowo­
czesnego wodolecznictwa trwa przv lżejszych 
wypadkach 21 dni, przy c:-jzsz,ych 28 dni. Dy­
rekcja uzdrowiska WPROWADZIŁA w roku bieżą­
cym aby umożliwić WSZYSTKIM liczenie, dogo-

:dne wyjątkiwo tanie kuracje ryczałtowe. Dos­
konali połączenie kolejowe bezpośrednio z Pol-

Jską i podróż zaledwie 10 godz. powoduje, że sta 
lc V ^ S J » . TTCZBA kuracjuszy polskich. 
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Import przędzy bez ograniczeń 
Turc ja z w i ę k s z a p r z y w ó z p ó ł f a ­

b r y k a t u b a w e ł n i a n e g o 
Rząd turecki postanowił wprowa­

dzić ułatwienia przy imporcie przędzy 
bawełnianej na rynek turecki. Na pod­
stawie wydanego ostatnio rozporządze­
nia szereg gatunków przędzy, objętych 
poz. 366—370 tureckie') taryfy celnej, 
k tó re to gatunki mogły być importowa­
ne jedynie w ramach ustalonych kontyn 
gentów i ty lko na podstawie zezwoleń 
ministerstwa gospodarki — obecnie mo­
że być przywożony bez żadnych ograni­
czeń. 

Import tych ar tyku łów z państw, w 
stosunku do k tórych obowiązują specjal­
ne przepisy dewizowe, odbywać się bę­
dzie mógł natomiast jedynie na podsta­
wie eksportu towarów tureckich tej sa­
mej wartości pieniężnej (kompensacja). 

Kontyngenty w obrocie 
p o l s k o - f r a n c u s k i m 

Zawar ty w maju r. b. uk ład kontyn­
gentowy z Francją reguluje sprawę ek-
tiportu francuskiego do Polski oraz ek­
sportu polskiego do Francj i w zakresie 
a r t yku łów podlegających tamże re­
glamentacji p rzywozowe j . 

Na mocy tego układu, p rzywóz z 
Francj i do Polski będzie mógł stanowić 
ty lko 80 proc. efektywnego w y w o z u 
polskiego do Francj i , przez co zapew­
nione zostało ak tywne na rzecz Polski 
sald:) w obrotach towarowych . 

W układzie uzgodniono, że po stro­
nie polskiej otwierane będą dla przy-
v i xu /. Francji kontyngentu na każdy 
kwar ta ł w wysokości rzeczywistego 
p rzywozu z Francji z odnośnego kwar ­
tału roku ubiegłego. 

Nad ut rzymaniem stosunku f ran­
cuskiego importu do polskiego ekspor­
tu, k tó ry ma być ustalony na podstawie 
liczb polskiej s tatystyk i handlu zagra­
nicznego, czuwać ma osobna mieszana 
komisja polsko-francuska, złożona z 
urzędników zainteresowanych resor­
tów obu kra jów. 

Pierwsze spotkanie komisj i kontro l i 
•obrotu towarowego polsko-francuskie­
go nastąpi w Warszawie w sierpniu 
r. b. 

Zniżka cen hurtowych 
Ogólny wskaźnik cen hurtowych, obliczony 

przez główny urząd statystyczny przy podsta­
wie 1928 = 100, wyniósł w maju r. b. 59,9, 
webec 60,1 w kwietniu r. b. 60,6 w marcu b. r., 
59,8 w lutym b. r, oraz 53,7 w maju r. ub. Tym 
samym ogólny wskaźnik cen hurtowych wykazał 
w maju dalszy nieznaczny spadek do poziomu 
lutowego. 

Poniżej podajemy wskaźniki grup specjal­
nych w maju r. b. (podstawa 1928 = 100) pierw­
sza liczba w nawiasie oznacza wskaźnik za 
kwiecień r. b., druga za maj r. ub): 

ŻYWNOŚĆ I UŻYTKI 58,2 (58,1 — 51,4). na­
bywane przez spożywców 61,7 (61,5 — 57,3). 

ARTYKUŁY ROLNE KRAJOWE 54,0 (53,9— 
46,3), sprzedawane przez rolników 49,6 (49,5— 
39,8). 

ARTYKUŁY PRZEMYSŁOWE 61,5 (62,1— 
55,9), surowce 64,8 (66,7 — 55,1), póllabrykaty 
59,5 (59,5 — 54,0), wyroby gotowe 61,0 (61,1— 
58,8). 

SUROWCE I PÓŁFABRYKATY przemysło­
we 61,8 (62,6 — 54,4), uzależnione od zagranicy 
56,4 (58,0 — 45,2), skarlclizowane 75,5 75,4 — 
75,3). 

MATERIAŁY BUDOWLANE 53,8 (54,0 -
48,7). 

ARTYKUŁY PRZEMYSŁOWE nabywane 
przez rolnika 66,4 (66,5 — 63,7), 

Jak widać z powyższych liczb, poziom cen 
•W maju, o ile chodzi o wskaźniki grup specjal­
nych, pozostał naogół bez większych zmian w 
porównaniu z wskaźnikami kwietniowymi z (Ogól­
ną jednak tendencją zniżkową. 

Dział cospodarczy 

2 4 0 zł. podatKu od Koni* 
P r o j e k t z m i a n y o p ł a t n a F u n d u s z D r o g o w y n a ł i t e ^ 

n o w e c i ę ż a r y n a p r z e m y s ł J 
czasowych opłat od pojazdów k o u - ! siadających tabor saiiiocli ,n,j 
nych. i przedsiębiorstwami, posług' i 

Zmiana ta ma zrównać opodatkowa­
nie przedsiębiorstw przewozowych, po-

• • • • • • • • 

S. BRAWERMAN 

Min. Komunikacji opracowało pro­
jekt nowel i do ustawy o Funduszu Dro­
gowym, wprowadzający wysok ie opo-
dalkowanie od koni na miejsce dotyeh-

Biuro Bucha l te ry jno-
R e w i z y j n e 

zostało z dniem 24 czerwca br. N - t i i i Ć r i S H m a O i c i f 2 1 I R < c ' * 
przeniesione z ul. Piotrkowskiej 17 " « « * • J l U U i D l l C J 5 » r \ Q I U , f r o n t j p . 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • » • » • • • • » • • • • • • » • • • • » • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • 

Długi włókiennictwa we Włoszech 
będą t e m a t e m da lszych r o k o w a ń r o z r a c h u n k n w e - t r a n s f e r o w y c h 

Omawiając swego czasu układ roz­
rachunkowy polsko-włoski , k tó ry regu 
iujc na okres do końca, 1938 r. sumy 

| siadających tabor 
przedsiębiorstwami, 
taborem konnym. 

Konie ro ln ików zwolnione 
podatku. Poza tym w wy 
wypadkach zastosowane maga 
Ki w opłatach od pewnej cz«, „ 
a to ze względu na potrzeby 0 

i sposób transferu wszelkich zobowią­
zań publicznych i p rywatnych między 
Polską a Włochami , wskazal iśmy, iż 
sprawa transferu wierzytelności w ło ­
skich w przemyśle polskim została 
ty lko częściowo i fragmentarycznie u-
regulowana. 

W odniesieniu do niektórych przed­
siębiorstw polskich, zadłużonych we 
Włoszech, nie można by ło ustalić w 
sposób bezsporny sumy dłużnej, badź 
też sposobu spłaty zobowiązań. W du­
że" mierze trudności te wystąp i ły na te­
renie włók iennic twa. Nie chcąc prze­
dłużać rokowań, które zajęły i tak k i l ­
ka miesięcy czasu, zgodzono się na 
chwi lowe wyel iminowanie tych spraw 
z układu, przewidując podjęcie osob­
nych na ton temat rokowań w terminie 

1 "Gżniejszym. 
Prawdopodobnie sprawy transferu 

sum, należnych bankom włoskim ze 
strony naszego przemysłu będą t rakto­
wane indywidualnie i indywidualnie po 
dojmowane też będą pertraktacje od­
nośnie poszczególnych przedsiębiorstw. 
Wszczęcie tych rokowań przewidywa 
ne jest jeszcze w r. bież., ewentualnie w 
w d rug ie j . polowie stycznia 1938 r., 
przy czym sprawy powyższe brane 
będą pod obrady delegacyj obu kra­
jów kolejno, w zależności od obecnego 
ich i tanu i możliwości ich rozwiązania. 

W t ym też okresie zapadnie decyzja 
odnośnie podjęcia rokowań na temat 
transferu zobowiązań włók iennic twa 
łódzkiego wobec Włoch, k tóra to spra­
wa w 'os ta tn io zawar tym układzie roz­
rachunkowym nic została uwzględnio­
na. 

Łódzka giełda zbożowa 
N O T F U F E I N A C M Q Z W Ą P Ź F I C ^ C E N 

Zl do 32,00 zl . , 26. V I . od 31,50 do 

S I L N E J FUOTY W O J E N N E J I 
i k o l o n u ! 

W związku z mocną tendencją na 
rynkach zbożowych tak zagranicznych, 
jak i k ra jowych, również na łódzkiej 
giełdzie zbożowo- towarowej zaznaczył 
się ostatnio wyraźn ie z w y ż k o w y ruch 
notowań, k tó ry objął szczególnie żyto 
i owies. 

Ży to miało tendencję bardzo mocną 
p tzy podaży nie zawsze pokrywającej 
popyt. Na ostatnim zebraniu giełdy, 
t. j . 25 b. m. notowano żyto (I gat.) po 
28 75 zł. za 100 kg., wobec 25.75 zł. 
p r /ed miesiącem, t. j . 25 maja b. r. 

Jeszcze mocniej podniosła się cena 
owsa, k tóry onegdaj notowano po 30 
zł. za 100 kg., gdy w dniu 25 maja cena 
jego wynosi ła 25.50. 

Podaż pszenicy by ła dość duża, t': 
też cena jej stosunkowo mało sie zmic* 
r i ł a . 25 V I . notowano 100 kg. od 31,75 

32 

Jęczmień cieszył się ostatnio dużym 
popytem, kupowano go bowiem na pa­
szę zamiast drogiego owsa. Z ty : l i 
względów cena jego poszła wydatnie 
w górę. Onegdaj płacono za 10.0 kg. 
j . czmicnia przemialowego 26.50 zł., 
gdy przed miesiącem 24,00 zł. 

Jeżeli chodzi o sytuację na rynku 
mąki, to mlynars two znajduje się obce 
nie w sytuacji trudnej, gdyż ceny usta­
lone przez komisje obecnie już się nie 
kalkulują, wPbec zwyżk i zarówno ży­
ta, jak i pszenicy. Np. cena mąk', ży t ­
niej 95 proc. wynosi według cennika 
zł. 29.—, podczas gdy cena żyta osiąg­
nęła już prawie zl. 29. W tych warun­
kach podaż mąki różnych gatunków 
ostatnio wybi tn ie zapalała. 

Eksport włókienniczy do St. Zjednoczonych 
Si lny w z r o s t w y w o z u c z e c h o s ł o w a c k i e j p rodukc j i b a w e ł n i a n e j 
Pomiędzy Pragą a Waszyngtonem i niane, k tó rych w r. 1936 wywiez iono 

toczą się obecnie rokowania o zawar- za 68 mil ionów 400 tysięcy koron, 
cie nowego układu handlowego. C z e - , Z innych a r t yku łów wywozonyc 
choslibwacki przemysł włókienniczy za 
biega przy tej okazji usilnie o zabez­
pieczenie, a nawet rozszerzenie dotych 
czasowej wymiany ze Stanami Zjedno­
czonymi. 

Czechosłowacki eksport bawełnia­
ny do St. Zjednocz., k tóry w latach k ry 
zysui spadł dość znacznie, wzrasta ostat 
uio znowu, zbliżając się do poziomu 
przedkryzysowego, co wyn ika z ogło­
szonych ostatnio czeskich danych sta­
tystycznych. Czechosłowacja wyw ioz ła 
do Stanów Zjednoczonych towarów 
bawełnianych: w r. 1926 za 66 mil io­
nów 400 tysięcy koron, w r. 1929 za 104 
mil iony 600 tysięcy koron, w r. 1933 za 
28 mil ionów, w r . 1935 za 83 mil iony 
l w r. 1936 za 87 mil ionów 100 tysięcy 
koron. 

Na podkreślenie zasługuje- fakt, że 
g łównym ar tykułem czcchoslowackie-^tów włókienniczych za 7 mil ionów kó 
go eksportu włókienniczego do Stanów | ron. 
Zjednoczonych są rękawiczki b a w i ­

li 
przez Czechosłowację do Stanów Zje­
dnoczonych wymienić należy towary 
wełniane k tórych w r. 1936 wyw icz i o -
i n za 17 mil ionów 600 tysięcy koron. 

Towarów jedwabnych, głównie zno­
w u rękawiczek jedwabnych, w y w i c -
zlono w r.-ub. za 23 mil iny 300 tysięcy 
koron. 

Natomiast bez większego znaczenia 
jest dzisiaj eksport do St. Zjednoczo­
nych czechosłowackiej konfekcji i ka­
peluszy, k tórych jeszcze w r. 1929 w y ­
eksportowano za 70 mil ionów 300 t y ­
sięcy koron, 

Na zakończenie należy zaznaczyć, 
że eksport czechosłowacki nie pogar­
dza żadnym, nawet drobnym ar tyku­
łem, dowodem czego jest okoliczność, 
że w r. 1936 wyeksportowano do Sta­
nów Zjednoczonych sztucznych kwia 

ci kra ju. 
Opłaty wynosić mają . 0 

około 120 zł. rocznie od k? * f l %t> 
wypadkach W niektórych 

dojść może nawet do 240 l l 
W stosunku do rolników, 

cych się przewozem zawodowa 
ustawy wprowadza odrębne 
niższe opłaty, będące pewne.?0 ^ 
nawrotem do dawnego mv"1 

kowego. tfi 
Pojazdy, k tó rych kola *#%m 
ą w pneumatyki lub obręcz^j będą 

c korzystać będą ze zniżki v^m 
icach od 20 do 30 P M ty 

- ustawę y • wej w gram 
Projekt, zmieniający u s w - p ^ i 

czeniach na rzecz 'Funduszu 
go, przedłożony będzie do aPwj11isl'1 

mitetowi Ekonomicznemu Ja ^ 

Na f 
îoWE , 

* KR,-i*" 
•i lr'SZVii.l.: 

«jit,..Vzyst 

J R N ' C ' J Z I 

i 1icś<ii 
I skiego 

części 'jL^lere,,,:., 

a następnie przesłany z ostaii'e 

bu di* marszałkowskiej podczas 
sesji na jesieni. 

Rada Min is t rów u P o W . a , ' e pO1 

być do wprowadzenia w miar 6, 
by zmian w wysokości sta* 
świadczeń. rojek] 

Przec iwko powyższemu v^' 
w całej rozciągłości WW^LAW 
Z w. Izb Przemysłowo-H' 1 ' 
k tó ry podkreśli ł , iż nic l 
oczekiwanych .rezultatów , w 

przy™ 01 

ochrony 'd róg , stanowić "? t o l lp'r/ 8 1 

Jzu poważne obciążenie dla 

na f Największe zniszczenie i 
dróg powodują pojazdy t 0 , ,0\» *! 
rych omawiany projekt zw' a jsie' 
datku. Również niektóre P rz

0#l 
stwa przemysłowe, mogące v ^ M 
lub przerzucić przewozy na j e [ 
(np. cukrownie przy P r z ? s v ' i e od 
ków) będą mogły u c h y l i s v $ 
datku, k tó ry ca łym ciężard' ^ , 
na przemysł miejski i przemy 
por towy. 

Wzrost handlu śwf< 

l c» Ni 
P, S Z Q l 

t

W! t d° 
N, 

Pr, S Ł 

Ni- D * * 

W ciągu 4-ch miesięcy »• jok 
świa towy wyniósł (w i l l i l i , o l ' ' r t 
4.^11, eksport zaś 4,609; " n p ^ « f ^ 
w y wzrósł tak w cyfrach \,F^ 
nych z 1,115 w styczniu °, f l.#1^ 
kwietn iu jak również P° 
wskaźnik (przyjmując, że $ 
równa się 100) z 39,6 Pr0l\^\ 
p r o c ; eksport natomiast |JL 
w; ros t cy f r bezwzględnych,. 
styczniu do 1,209 w kw ic t " " • f c 

nik zaś wykazuje lekki sp» 0 ^ 
proc. w marcu do 46,4 P r ° c ' 
niu r. b. tg 

Jeżeli chodzi o porówna n

d ( ) i 
tów europejskich w stosunku . o I 1o; 
ty świata, to import n a s z e j L n1 

tu wzrósł za 4 miesiące r. , m 
o 2,787,84, eksP0 

Jak wyn ika z P°. 
riuropie import góruje nad 0 
t. ]. odwrotnie niż to mia'° 

doi. zl.) 
2,112,42, 

innych częściach świata. 

Rekordowy oBjjjf 
p i e n i ę d z y w A " -

obi*" 1 

|gu ubiegłego tygodnia 
lelkiej Brytanij d ° s z e < " ^ ^ 

rozmiarów. ^ . J"' 

W ciąg 
tów w Wic 
nych dotychczas RAUWARUNI 
sprawozdania Banku Angielski4^0

 ( < f f i ' 
b. m. ob|eg banknotów wzrósł 0 ' f 
łuntów do sumy 483.719.372 i v ° ^A^j 

Zapas złota wraz z zakup' . H> 1? 
ostatnich dni 4 miln. łuntów dos:ie* „U 
łuntów, wynosząc o 110 m|ln. ł u D 

żeli przed rokiem.-

do 

m 

• ^ 



.aniochodj*; 

.osluBuHO"1 

„REPUBLIKA" ar. 174. Niedziela, 27 czerwca 1937 r. 13 

Ha fali 
BOTOWI 

radiowej 
KONCERTY R O Z R Y W K O W E 

?ci?'Vl obeim.,2 " I e d z i e l e . program radiowy 
flt cimuie liczne pogodne i wesołe au-
•TLI 1̂  ' 

S^TANNI8'1* 1 I e K e n d " Przeniesie radio-
?S iu T a r " y koncert *Wlii oVC' . K°ncert o gortz. 12.03 w 

'^yńskt y P o l s k iego Radia pod dyr. 
KL* "tworfb* 1? p r o B r a m t e E 0 koncertu 
hSio • , J ? ó zyckiego, Moniuszki, Czai-
£ y " C Z v L d M których treścią są bajki i le-
C" »udVcia . r o z rywkowy charakter nosić 

nci c Z C ^ C ^ M i i i c o , p r / e z r u d l ° -
N I > . . „HROL» l̂k'0'*'!LNV _ L C O ZANOWINHN CI 

id 
tl-i"f«lośiiie u" • " L

 ^RAKOWA na W S Z Y 
i,?da si,' , 1 ?'skiego Radja- Program je-

ltaja PFZE\V • I ' I L V • III » " ' W o r ó w kościelnych dawnych 

% Z a p o w i a d a się koncert trans-
irzeby u . j ^ r o i j , , 0 . ^ ^ . 22.00 z Krakowa na wszy 

W. 
U N I A f M#TAA,"",V> HI- „ — " « U I W nosciemycii aawnycii 
l liżdegO 5 ^ 0 . , m "°"aerts'a. kompozytora nlder-

D I sta*'1 'iv ril«a CŹLL/ ? a renessansu Palestriny i t. 
IkaCll V i auetam: koncertu zapozna radioslucha-
240 Z'« (R#CS"- C I J I " 3 s o n r a » ' alt z opery MOZART.: 
lnilkÓW, „ J C'alllo-\VNLA.'A'Ą t ę audycję wykona-zespól 

•,<1O\V0 pr3 r k i c l> DodH a l y ' z l o z o » v 7- 4 - 5 głosów 

J do 
ustaw? "3ji 

l d l , S Z U „ r o U 

z o s t a ,

b

6 a | :zas D " u 

ze Lwowa o go-
, v K|orcj udział wezmą: Orkiestra 

wr« nicdi-i i y n s k i e g 0 1 z n a n i soliści. Po 
fc'°2rywkow o d e o d z " 1 8 - 0 0 w y D e , n i k o n 

Vi i pie«'niW y

1

z "dzia.em wybitnych piosen 
• *KUCKI», A R E K , NI . IN. laninv FLORFLEWSKIEL. 

T 
ne ma««,:/|§ 

m. in. Janiny Godlewskiej, 
°raz zespołu Rachonla. 

OTWORY DAWNYCH MISTRZÓW 

drcbnc J j k 
p e w n e - ' #ir 

, I N Y Ł U J 

30 Pr05 W ordynuje 

K R Y N I C Y , 
m * „ULANA" 

Marynarze w łodzi podwodnej 

Parcele budowlane 
przy ul. Retkińskiej i Krzemienieckiej 

Zgłoszenia do p. H e r m a n a , P i o t r k o w s k a Na 5 1 pr. o f i c , 
pierwsze wejście, l piętro od 10—11 rano i od 4 do 5 i pół 

po po łudniu w dni powszednie 

RIALTO Film. który wywołał 
żywe poruszenie 
na całym świecie I M I M CAIY IN ŚWIECIE I 

Zbuntowana 
W r. gł. najgenialniejsza artystka ekranu 
KATARZYNA HEPBURN 
1 znakomity Hubert Marshall 
Dziś o godz. 12.i 2 n m Na wiecz-4 0 9 
2 PORANKI RS lir seanse I 

Ceny od U » U1. 0 d * « . 

C A S I N O 
"Pocz. 12, 2, 4, 6, 8, 10 

m% KR6L | 

B u r ł e s k I 
W r. gł. WARNER BAXTER I ALICE FAYE. 
Oszałamiająca wystawa! 
Tysiące efektów! Imponujące sceny rewiowel 
Dziś o g. 12 i 2 O H n | l Na wiecz.-oa 
2 PORANKI OU l i i . ^anse 
Ceny od od 

PRAWO DO SZCZĘŚCIA" 
zyskuje nabywca losu z 

Kolektury Nr. 100 
więc 

PRZYJDŹ 
WYBIERZ swój los I 
ZWYCIĘŻ w walce o byt. 

Losy do I-szeJ klasy 
poleca 
KOLEKTURA Nr. 100 
oddział w Lodzi, 

Andrzeja Z „PROMIEŃ" 

ci s t a * * 

izeiiiu î '|,IJ 

3WO-nan" . ( i 

IŚE 

óre P < 4 

ozy n» Jli 
hylać sie ifA 

przeniP 

; c y r ; "jol .4 

r a f }S7|,f 

c, 
6 pr° c \ vvM 

i 0-miast 
di iych* „. 
L w i c t n " : U < 

i k i 8P%»» 
' P f ° C ' fi 

:osunK« 0„i) 

I ' <ort;'a- W R , T ' m a szyny jaquaru 

TJ \ % 17 ^'aTOmość tel. 131-81 do g. 10 i od 14 — 16 oraz teł. 210-57 

: eeŁ<| s I 
miało n"e J 

i ta. 

K O N K U R S 
n a S. A . R. P Nr, 72 

9»nach Biblioteki Publicznej 
'to. J. PIŁSUDSKIEGO 
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 W Ł O D Z I 

. r j c a M * " ° r z Ę d n < nagrody po Zł. 2.666 gr. 66 otrzymali: 
M ' 9 i n z - arch. JERZY WIERZBICKI Warszawa. 

*-Nr- 3 1 inż. ar 
Gdynia. 

P S 2 0 W A 3 I ^ ! . n ż - a r c h - B O L E S Ł A W MALISZ , BOŻENA M A L I -TACA N r

W A Gdynia. 
h ^EVĆmL I"Ż- arch. B O L E S Ł A W MALISZ, inż. arch. S T E F A N 
P k 1od A T A N Q D Y N I»-

tJca Nr IQ . e n aKrody po Zł. 975 otrzymali; 
tv S t A w l n * - arch. S T E F A N JASIEŃSKI , inż. arch. B O L E -

C a Nr « T A T A R K I E W I C Z Warszawa. 
Mi D ^ E | iii1,?' arch. B R O N I S Ł A W KULESZA, inż. arch. AN-
S n a* rodz 0

 E J E W S K I Q d y l l i a -
^° dń "IBn prace konkursowe odbierać można za pokwitowa-

• 1 0 Lipca r. b. 

Dobrze wprowadzony W sferach 
pieckich we Lwowie 

ku-

tekstylnej względnie trykotażowej na 
Lwów i okolice. Oferty sub: „Reilek-
tant" do biura ogłoszeń Fuksa Piotr­
kowska 87. 

U z d r o w i s k a 3 

DRUSKIENIKI. Pensjonat „Leśniczów 
ka" li . Szawzynowej ul. Nadrzeczna 3. 
Położony w pięknej okolicy w lesie 
przy plaży. Poleca smaczną i obfitą 
kuchnie "raz wszelkie wygody. Infor­
macje telef. 128-63. 

ZABIORĘ na Wiśniową Górę dziew­
czynkę. Opieka macierzyńska. Tel. 

192-C4. 

GŁOWNO. Pensjonat „Wiktoria" pod 
zarządem R. Konarskiej w pięknym 
8-mio morgowym parku czynny. Zglo-L 
szenia na miejscu willa p. Pokorow-."- D L I I G P C Z M W C , 
skiego, lub w Łodzi, Piotrkowska 120, 
m. 41. telef. 108-90. do 10.30 i 3—5 PP-

KOLONIE prywatne w Grotnikach — 
Ustronie na wzgórzu wśród lasów 
mieszanych w willi po Gordóniiri. 
Dzieci i dorosłych proszę zgłaszać. 
Kilińskiego 180 m. 17 w Przedszkolu 
w godz. 15 — 18, w święta 12 — 15, 
a na miejscu kolonii — stale u facho­
wej kierowniczki przedszkola i kolonii 

ZAKŁAD fotograficzny L. Laks, Za­
menhofa 29, filia Al. Kośc. 22. Wyko­
nuje wszelkie zdięcia jak również do 
paszportów krajowych i zagr. oraz 
wywołanie, kopiowanie i powiększa­
ni e^Ce ny__niskieJ__w_ykorianiesolk^ 
PŁASZCZE damskie impregnowane 
najnowsze fasony poleca F-a „Moder­
nę" Piotrkowska 10 front II piętro. 

PENSJONAT Trzech Róż pod Spalił, 
poczta Inowlódz, przyjmuje zamówię 
nia. Ceny przystępne. Pracownikom 
umysłowym znaczne ustępstwa. Inż 
Gerszonowicz. 

MECHANICZNE 

ZAKOPANE „LUN1ECZKA" Kaspru 
sjc. Pokoje słoneczne pełnokomforto 

we z utrzymaniem lub bez. Prześlicz 
ne położenie. Tarasy. Zgłoszenia Reii 
berger. Zawadzka 20. Zastać: 13—16, 
20—21. 

CZARNIECKA - GÓRA. Pensjonat „Zo-
sieńka" świeżo, b. wygodnie, nowo­
cześnie urządzony, wśród pięknych.la­
sów. Elektryczność, wodociąg, kana­
lizacja. Czynny cały rok. Kuchnia wy 
kwintna. Wyjątkowe warunki wypo­
czynkowe i rekowalescencji — w 
szczególności dla słabowitej niło 
dzieży. 

GŁOWNO. Pensjonat dla dzieci i mlo 
dzieży Szefnerowej i Erlichowcj w 
suchym sosnowym lesie w pobliżu pla 

ża. Troskliwa opieka. Gry zabawy poo 
kierownictwem rutynowanego instruk 
tora. Informacje Narutowicze 43, teł. 
209-72, od 16—18. 27 

ORŁOWO MORSKIE. Blisko plaży 
przy lesie pensjonat dla młodzieży Bel 
li Haltreclit Cukierowej i Marji Nowć-
rowei. Zgłoszenia Orłowo Morskie 
Zapotoczna 5. 

INFORMACJI w sprawach małżeń­
skich udziela kancelaria — Łódź, Rad­
wańska 54. od 5 — 7 po południu. 
PIERWSZORZĘDNA szwalnia wyro­
bów trykotowych przyjmuje powie­
rzone towary na krojenie, szycie i wy 
kończenie męskiej, damskiej i'dziecin­
nej bielizny po cenach przystępnych. 
Wykonanie solidne. Tel. 228-13. 
TANIE źródło resztek na palta, ko­
stiumy, suknie, bluzki \i spódnice. Ki-
lińskiego 36 oficyna 11 w. I p. 
POSZUKUJE od 1 lipca koncesji re-
stauracyinej. Oferty pod „Koncesja 
170". 
TAGOWSKA BRONISŁAWA zgubiła 
legitymację wyd. z Wydziału PlantacyJ 
Miejskich. 

KÓŁKO Szlama, Pomorska 4, /gubił 
dowód osobisty, wyd. w Łodzi. 

CIECHOCINEK. Pensjonat Kościusz­
ko J. Brzezińskich. Najlepszy punkt 
zdrojowiska Woda bieżąca w poko­
jach Kuchnia wyborowa Garaże Tcle 
ion 134. 

D O 

— — n a i i M i — | M | HKSPliDlENTKA do sklepu galanterii 

1 
Zgłoszenia 

osobiste 4 — 5, Śródmiejska 12, m. 9. 

,5& ^ k i w I n ; : 
S i ^ m r . f i " ^ 1 " 1 świadectw 

"cii składać w 

I A R Z 

TYLKO wytrwali, systematyczni, usto-
'sunkowani, dobrą prezencją znajdą du 
ży zarobek pracując jako agenci dla 
jedynego w Polsce Towarzystwa U-
bezpieczeń na Wypadek Choroby. 
Zgłoszenia, Nawrot 36 piątek sobota 
g. 17 - 19. 

jodnia tPp\ 

iw. *»t*j 
łskietf0 Jf 
rósł O ̂  y 

n. WKb 

dokładną znajomoś-

ŻYDOWSKA organizacja społeczna po 
szukuje wykwaiifikowanego sekreta 
rza na póldzienną pracę. Wymagana 
znajomość języków polskiego i żydów 
skiego oraz księgowości. Oferty do 
uiininistracji pod „T. K.". 

ih?k s*t 4 , S i a r s z e i osoby. Po-
\ *na m

ś r

n

e

r

d n le. władam ięz. 
k r u inn P I a . c c d»mowe. Wv 

c ' l a s k . zgl. sub „Kon 

POTRZEBNA ńlemka maturzystka lub 
siódmej klasy humanistka wyjazd 
piec. Żeromskiego 113. Sinilówna. 

DO iSl m°Dców fiV-yo'h.0wawczy ni 
% ^ c k i

6 ' 8 lat. Wymagany 
: l* C2lr^-r^ll!lL--lnteliKentna" 
i| "C^ościn' L , l te, , i«e'"»ej rodź 
I 0 , q y w Łh. b u c l , al te f j i poszu-
\ \ k n v biurze, fabryce, skia-

'"wszorzędne refe-

CHŁOPIEC inteligentny (izr.) o do­
brej prezencji na praktykę biurowa P° 
szukiwany. Oferty pod „Skład hur 
lnw\" J 

AOENT dobrze zaprowadzony, w skle 
pach galanteryjnych, poszukiwany 
Ofert, pod „Kosmetyka". 
NAUCZYCIEL Gimnazjum, specjalista 
zajęć praktycznych i matematyki, po. 
szukuje posady. Oferty sub. „Nauczy­
ciel" do „W. R. P." Henryka Minca, 
Warszawa, Marszałkowska 140. 

CZERWONY DWOREK, kolonia dla 
dzieci i młodzieży R. Rozenówny. Wiś 
niowa Góra — Stróżew. Opieka wy-| 
chowawcza 1 lekarska. Wiadomość na 
miejscu. 

fc^^ ^̂ tf 
Rozmaite I 

CIECHOCINEK. Pensjonat pod zarżą 
dem inż-owej H. Russakowej i inż-o-
wej C. Hollenbergowej willa „Własna" 
obok Łazienek, Alcie Piłsudskiego 7. 
W Łodzi, teł. 245-08. 
ZAWOJA Perła polskiej Szwajcarj 
Willa „Renata" Pierwszorzędny pen­
sjonat poleca pokoje słoneczne z bal 
konami. Kuchnia wykwintna. Ceny 
przystępne . Informacje w Łodzi u 
dzieła Telefon 142-05 godz. 9 — 11 ra 
no oraz 2 — 4 pop. 
ZAKOPANE „Primavera" do Białego 
pelnokomfortowy pensjonat, prześlicz 
nie położony. Zarząd Heleny Silber 
feld. Teł. 18-61. 
JURATA. Pensjonat „Bałtyk" Luby 
Szabryńskiej — czynny. Komfort nc~| 
woczesny. 

ZABIORĘ w góry dwóch chłopców w 
wieku szkolnym. Troskliwa opieka 
wikt pierwszorzędny. 4 zł. dziennie 
Zgłoszenia tel. 186-62 od godz. 3 i pól 
do 5 lub do administracji sub „Profe 
sor". 

ZAPROWADZENIE, prowadzenie 
ksiąg handlowych, sporządzanie hi-| 
lansów, nadzór nad księgosvością po 
cenach przystępnych. Biuro Podań D 
Jakubowicz, Piotrkowska 62, fr. II p 

1 Nauka f 
B i w y c h o w a n i e 1 

UZUPEŁNIJ braki w Twym wykształ­
ceniu! Dorosłych, młodzież zaiuedba-
na w nauce szybko i gruntownie do­
kształca rutynowany nauczsciel. Pcl-
ski, matematyka, nauki ogólnokształcą­
ce. Przygotowuje do egzaminów. Piotr 
kowska 64, m. 3. front, I I p. zastać: 
8—10. wiec. . 
LEKCJI i korepetycji ndzie'a rutyno-
wany nauc/.ycicl. Zapóźnionym me­
todą skrócona. Przygotowuje do 
wszelkich egzaminów (matury). Snc 
cjalność: matematyka, polski. Aleja 
Kościuszki 13, m. 3. front I pietm. RUTYNOWANY ustosunkowany han 

dlowiec posiadający gotówkę szuka 
współpracy w solidnym rentownymi jFZYKÓW ANGIELSKIEGO. FRAŃ-
przedsiębiorstwie. _ Szczegółowe ofer- C U S K | E C i O - immtownie udzielam. 
ty sub „Wydajność" 

DAMSKIE palta imoregnowane, szlaf­
roki, bluzeczki jedwabne a la Plihal 
Lniane płótna, kolorowe płócienka na 
suknie. Najdogodniejsze warunki. Leon 
Rubaszkin. Kilińskiego 44. 

KAWALER poszukuje tą drogą spól-
niczki z gotówką od 5.000 do. 10.000 zł 
do dobrze prosperującego interesu. 
Cel matrymonialny. Oferty pod „S 
B". do „Republiki". 

15.000 złoży kaucji energiczny przed­
stawiciel by otrzymć pierwszorzędne 
przedstawicielstwo jakiejkolwiek bran­
ży, pracować na prowizję ewentualnie 
odpowiedzialne inkaso. Oferty 15.000. 

ORŁOWO - MORSKIE. Pelnokomfor 
towy pensjonat blisko morza. Utrzy­
manie wykwintne. Ceny przystępne. 
Inf. tel. 147-97. 
LETNISKO. Mieszkania do wynaję­
cia. 2Mcow1ct. fójjritd. Teł- 201.66. 

PRZYJMĘ posadę do dz;ecka lub to­
warzystwa pani. Żerom1 kiego (ó. | 
podwórze m. 5. 
DOMOKRĄŻCY do bradzo intratne­
go artykułu domowego poszukiwani: 
Legionów 48 m. 1 od 1 do 2-ej. 

Gramatyka, literatura, konwersacja, 
handlowa kotesnoudencla. 'lei. ^62-7(1 
w godzinach 2 -3 . 

7S GKOSZY LEKCJA MfArStll&RlF. 
GO. Dyplomowana P: I Iy /Mukudz ie la 
lekcji francuskiego. Gramatyka Lite-

iUni. i\oiiwei*ac!a. Metoda skłóco­
na dla udających się na studia. Tlo-
•unczenin. Koiespondeucja. Puludnio-
va 20. m.20. l-sza lewa otiv\ na rarier 

MATEMATYK!, l-^ciiy, po! kie:;" u-
dziela dyp!onri,v;-i'i naucżyc^ilta g.ir.-
nazialna w żak.xjl? 8-miu '''as. Przy­
gotowuje do wszelkicht egzaminów 
Zawadzka 22 m. 5. I p. 

ŁÓDŹ. Wiśniowa.'Kraszew: Angielski, 
hebrajska -u l.r-.t ,• :.i przi Jmu lv c/ol 
ne (kore:'e:v.'\'i. fel. !7-r'-'^. K^ucn-
na 10 mi 8 od 9 - i 1 l .11 - Z% 

NAUCZYC1I:IJ<A ' i d z i e " | > r z y 
gotowuje do egzaminu, i' '.-zJa!;.! star 
szych. Sub „Polonistka". . i 
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Fabryka Czółenek Tkackich 

„FACZOTA" 
STF.FAN WAWRZYNIAK S-KA KOM. 

t L Ó e S ź , Piotrkowska 159, t e l . 2 2 2 - 9 6 
egzystuje od 1935 roku poleca: 
CZÓŁENKA TKACKIE na krosna angielskie, kortowi i jutowe w pierwszo­
rzędnym wykonaniu z drzewa Preparowanego, Persimmon l Cornelowego. 

CrfNY ZNACZNIE ZNI20NE. 

Centralna lecznica zębów 
I CHIRURGJI JAMY USTNEJ w LODZI. 
PRYWATNY GABINET DENTYSTYCZNY 

u l . PIOTRKOWSKA 164, t e l . 1 2 7 - 8 3 
Ord. od 9 r. do 8 w„ w nled iele I święta od 10—1. 
Własne laboratorium zębów sztucznych I koron porcelanowych. 

LEK-DENT. ZADZIEWICZ. 

Uwaga 
R e p u b l i k ę 

E x p r e s s I l u s t r o w a n y 
nabyć można codziennie w sklepach 
p. LEWENBERGA w Teofilowie w Ino-
wtodzu i na Koloniach Letnich obok 

Inowlodca, 

P A N I E 
zwiedzające wystawę w Paryżu, win­
ny odwiedzić również pierwszorzędny 
ZAKŁAD FRYZJERSKI JANA MAR 
CINKOWSKIEGO, 33, Boulevard Mont 

paruasse, Tel. Littre 19-20. 

^ L 5 A M I C £ N A 

G A S E C K 1 E G O 
( Z K U i - ! I i .. 11: I,I ; 

u i u \i a BÓL. P I E C Z E N I E , 
NABRZMIENIE NÓG, >MIĘ>CXA 
ODELTKI/ KTÓRO PA TEL KĄPIELI 
D O J Q » I tf u tu nać N O W E L 
p g : m o l c i i > m . P r i e p i l 
U Ż Y C I A N A O P O N O W A N I U . 

Dr. R. BORNSTEIN 
C I E C H O C I N E K 

D w . „ M i l e r a " 

6i&imm -Mętne, choć ta* 
—mmrii* I B B B B B B I 

MOTORY KABLk 
WENTYLATORY. 
MATERIAŁY 
E L E K T P O -
IN5TALACYJM'. 

"wUMt lK I f l l 
UJUBOR/.E 
; T A N I O ' ffl 

TEL11129 

FERRO-ElEKTRICUm 
UJŁ PftWaZMDWŁODZ 

mruwiWjmmwPODw. 

p . p . 

Jeśli macie kłopoty w p | 
kolwick sprawa u b e « P i e ^ 

Ubezpieczalni lub Z.U.5. w 

— zadzwońcie do b. in«Pe . k , 
. Górskiego. Łódź. M f ' ni. 20. tel. 222-11-

M E B L E komplety i 
pojedyncze sztuki 

poleca Zakład Stolarski S. TURKOW­
SKI I H. ZOID, KILIŃSKIEGO 145 
(przy głównej). Przyjmujemy wszel­
kie zamówienia w zakres fachu wcho-i 
dzace po cenach przystępnych. 

POSZUKIWANY 
kwadratowych z 

OKOł-0 
silą. 

telefonicznie 

MUSZYNA-ZDRÓ.I KOL« ' 

nowocześnie komfortów" ,|ti v\ 
pensjonat położony w p^. l So»<5 
niu parkowym poleca l"" tye? 
!e. Wykwintna k « c { f FOJ^ 

t e l e < 
Willa Pensjonat 

POKÓJ frontowy, umeblowany, z wy­
godami i telefonem, do wynajęcia. — 
Piotrkowska 51. Lekarz - Dentysta. 

POKÓJ umeblowany V ' V > 
żywalnoścla łazienki od z vjCfl 
najęcia. Wiadomość: Nan 
ni. 2. 

IEBB3HI 

Wielki wybór MOTOCYKLI UŻYWANYCH. Akcesoria I części zamienne. 

ARIEL 
B. S. A. 
F. N. 
SOKÓŁ 

REWELACJA 
S E Z O N U ! 

MOTOCYKL „JAMES" 
bez prawa jazdy i podatku 
iatv po zl. 50 mies. 

Dom T|K 
beon beszszy 

PIOTRKOWSKA «7 

TEL. 205-On 

D ź w i ę k o w y Kino-Teat r 
• B»>—©©©©©—©©©—••©•©—©——©»©•• ©©•©•••*' 

I 

Ż E R O M S K I E G O Hz 7 4 — 7 6 

t e l . 1 2 9 - 8 8 

Właścicielka najpiękniejszych nóg, przemiłej buzi, czarującego uśmiechu, śmieszka ekranów Anny 
humoru, dowcipu i śmiesznych pomysłów w arcyzabawnej i wesołej wiedeńskiej komedii p. t. 

. u P U N I Y . M u w w ALCY/.IIUITwncj i w e s u i c j w i c u c n F » n , l v j K U U I U U I I y , i . ^ ' / V 

K O C H A N Y I O W 
Reż. Karola Łamacza. 

Dziś i dni następnych! i 

W rolach g łównych : 
Anny Ondra, Wolf Albach-Retty, 
Hans Richter. H. Plena. 

Ceny miejsc: na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 groszy, następne seanse: I I I m. 50 gr., I I m- 9Qlu 

Kupony ulgowe po 70 groszy. l J rczatek seansów o godz. 5-ej, w sobotę o godz. 4-ej, niedzielę o godz. 2-eJ' ( 

N a s t ę p n y p r o g r a m : „PANI MINISTER TAńCZ^ 

07LI/\IL LEKARSKI 
DR. MED. 

S . K a n t o r 
Specj. CHOR. SKÓRNYCH 

i WENERYCZNYCH 
UL. P I O T R K O W S K A 9 0 

Telef. 129-45. 
Przyjmuje od 8—2 I od 6—9 wlecz 
w niedziele i święta od S—2 po pol 

Dr. MED. 

Specjalista chorób wenerycznych, 
seksualnych I skórnych. 

C E G E L N I A N A 11 
Telefon 238-02 

Przyjmuje od 8—12 i od 4--9 w nie 
dziele i święta od 9—1. 

LEKARZ - DENTYSTA 

Przyjmuje od 5 do 8 po poł. 

PlofrisoiMlia 51 
JELENI 2N23. 

Doktór 

Henrykowskt 
Specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9 , Tiilntoij 26L--0S 

od 8 - I I - e j i od 6—9-cj wieczór . 
w niedziele i święta od 9 — 12.30 

W. BALICKA 
S . 0 ti U I E w 6«sae?fc 6'? 

' •.: S D W I I I I I 
N I IC! I94-M3 

Choroby skórm.- i weneryczne 
przyjmuje od 6—8 wlecz. 

PYCHNERKLINGER 
w 

CEGIE1.NIANA 4, 
Tel. 134-72 

AKUSZER-GINEKOl.nG 
Godz. przyjęć 5—8 w. 

ECZN. ZGIERSKA 17 od 12 
LEK.-DTA 

F. KOPCIOWSKA 
przyjmuje od 10—2 I 3 I pół—7 

Gdańska 37, 
tel. 232-55. 
DR. MED. 

CHOROBY WEWNĘTRZNE 
I ALERGICZNE 

ul. Nawrot 7 
TEŁ. 164 21 

godz. przyleć 5—7. 

D T Reicher 
Specja l is ta chorób 

skórnych, wenerycznych 
I. seksualnych 

Leczenie promieniami Roentgena 
Południowa 28. Tel, 201-93 
przyjmuje od 8 -11 rano I od 5 - 8 

wiecz. w niedziele ' świętą od 9 — 12 
DR. MED. 

L O G A K U S 3 E " - 0 ! v E K 

P o m o r s k a 7 , lei. 127-
Przyjmuje od 8—10 r. I 4—8-e| 

SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych 1 skórnych (włosów) 

Andrzeja 2 k u , W-ZS 
Przyjmuje od 9—11 I od 6—8 wiecz 

DR. MED. 

Brunon Sommer 
chor, skórne, weneryczne i kobiece, 
Ł ó d ź , 6 S i e r p n a JVs 1 

przyjm. od 9—1 l od. 5—8 w. 
w niedzielę i święta od 10—1. 

Dr. med, 

J. GarfinKiel 
C I E C H O C I N E K 
Dworek Millera tel. 277 
A L. NITECK 
»PEC. CHORÓB SKÓRNYCH W t M 
RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH 
. , _ . _ _ _ _ front, I piętro 
N A W R O T 3 2 . Te i , 2 1 3 - 1 8 

W Z N O W I Ł P R Z Y J Ę C I E 
przyjmuje od 8 -9.30 rano 

i od 5-30-9 wiecz. 
W niedz. i święta od 9—12 w pol. 

DR. HEBLI 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE­
RYCZNYCH i MOCZ'MM CIMWYCfl. 
T r a u g a t i f l <3, TEL 17 -89 

przyjmuje ud 8-11 i od 4 - 8 
w niedziele I święta 10—1. 

Choroby skórne 1 weneryczne 
LÓDŻ, ZAWADZKA 10 

Tel. 106-30 
przyjmuje od 9—11 i od 5—8 

(w niedziele I święta 9—1 pp.) 
D O K T Ó R 

TREPMAN 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczoplclowych 

Z a w a d z K a 6 
tel. 234-12 

przyjmuje od a=—11.2—4 I 6—9 wlecz. 

choroby « e r 

spec. rierpl { n" nerwice oraz ' 
wo-seksuaine (c|. 

ALEJE KOŚCIUSZKI ^ 
orzyieciajir 

MED-DR. 

MM 
Choroby wewnętrzne, 
serca. ORDYNUJE 

w K R V * 
Gmach szkoły, njt\VPR°I( 

DR. MED. 

Hiewlażskf 
Specj. chor. wenerycznych, skórnych 

i seksualnych' 

A n d r z e j a 5 , te l . 153-40 
Przyjm. od 8—11 rano I od 5 -9 . 

w niedziele święta 9—12. 
Dr. MED. 

SPE C; 

I J ^ 
|»2 

CLII rowjnojvv£:>^|tic'­

Gabinet kosinelł
1

'
1 

I toaleto^'! 

P 

I I . p 

J LU A 

dyplom 
MONIUSZKI . 

i l • uv, ;;n r wszelkich 
Usuwanie bezpowrotni

1 

szpecących »'(• «J 

U n * e r ; V t > 

' R Z Y M N I I P 1 0 

W Ł ZADZIEWICZ p . \ 
STOMATOLOG 

Spec. chor. I chlr. zębów I jamy 
ustnej. 

PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26. 
Przyjmuje od 3—7. 

D r . MIKOŁAJ 

BORNSTEIN 
Choroby kob iece 

I a k u s z e r i a 
mieszka Chcenie 

P i o t r k o w s k a J f i 2 9 ? 
l e i . 2 6 6 - 3 6 

przyjęcia przed i popołudniu, 
w niedzielę tylko z rana. 

CHOROBY WK^^ ,i 
ordynuj filii 

na Wisnicwef 
willa Agi'1-"'0'" JM 

PwZYCHJuf^M ^ f l l 
W E N E R Y c j f . r 

mężczyzn i a P J 
PIOTRKOWSJJ^S 

l.eczsnłe ehoróti wei ' e r J

 nr>* <fy 
uycli. Kobiety • d i i - c ' l]i c.tfff 
b\;l;i • leku iz. Przy-'" 
9 r, do 9 w, 
tyczny. 

9tt 
Specjnlny^RAT 

^ i i 

* l e«a 

, , r i , c l 

?l|lllę 
tale 

z Vra n 

m 

W 

•<u, 
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BY HFLRZFLDÓW RUCHU 
Gościec s tawowy, mięśniowy i zniek­

ształcający, a r t re tyzm, podagrę, ischias, lumbago. c ierpienia poura­
zowe i pozapalne kości i s tawów, porażenia i n iedowłady l e c z y 

C I E C H O C I N E K - C I E P L I C A 

trwa D O 3 1 . 3 T « 

j j s J U l 
MĄ Rokicińska 54 j O 
J | I doi. tramw. 10 i 16. 

rzed wyjazdem na urlop nad morze, w góry. na letniska 
każdy zaopatrzyć sie l eu i I C H Cl bieliznę damska, męska, dziecinna, 

irą, chu! 
S proc. rabatu n 
poś\Telow;I:'"chuŚreczki do "nosa'i inne materiały Na wszystkie "materiały widzewskie udzielamy 

: " ^ H ł J T ^ ~ i t e 5 = - " - : T ^ r * n • " • 5 proc. rabatu na konfekcję, oraz obuwie 10 proc. rabatu 
11|^ ' ^ i e M t K a i M i U M H H H t l M I H I l M H I O I M M H e M • • — — 9 f f — « — — » 

Z.U.& 
b. insp 

w 
,EKTOR» 

f A R K HELEHÓW 
dz. waw 

TEL. 22?-'7 

• OKOŁO j j ^ 

| KOLO 

nfortowo i 

leca l u k s g l 
^ l c l l | d a w , I S A » 

Wtorek, dnia 29 czerwca br. o godz. 9 wiecz. Jedyny występ 

Janiny S o k o ł o w s k i e j i Ludwika Sempol ińskiego 

l K H E L E N O W • m a * ™ • • _ • • W programie pieśni i piosenki ludowe. 

Bilety w przedsprzedaży do nabycia w cukier­
niach „Ancara", Piotrkowska 48, Tureckiej, — 
Piotrkowska 12, w cenie 0.80 gr., a w dmu 

koncertu od godz. 2-ei' w kasie Helenowa zł. 1.09 i 2.20. 

.telef. 209-32. 
6 1 czerwca br. o godz. 9 wiecz. boli Folman i G h a n y Grossberg Od godz. 5-el przygrywa 

niczna 
Orkiestra Filharmo-

•••• 
I 

^ < A 5 9 , T E L 1 6 V 8 Ó 

"*ócil 
^ t o w i c z a 2 

^ T e l . 1 2 8 - 8 3 

S N k F f t b K 

Letni rozkład jazdy iPLUSKWY 
_ _ . . . t wvtenlsz bezoowrotnle tylko świecą dezyn!ekcyln« obowiązujący na P.K.P. od 22 maja 1937 roku 

Przychodzą 

skórne 

> o t 7 

i . 90 gr 
. 2-ej. 

J F F 

ii 

t e l . 128-07 
1 0 - 1 2 1 5 - 7 . 

JANOWSKI 
> H O U . n o * 1 ^viatłolecznlczy» 

k a 7 0 Te l . 1 8 1 - 8 3 

ieta 

,30 rano, od 
6 do 8.30 wlecz, 

od 10 r. do 1 P P . 

W . OBwife AKT N R - K M - 7 0 7 / 3 7 

t e > i i k g'ES2CZENIE. 
% » ' W łódzkiego w Ło-

JB&,?Ł5&1ISW- ZA-

ksualne 
ZK1 

iwproS.J • $ 

leto^e) 

I. , . I I I ' * 

kich « E C NE' 

xii « > ; ^ 

~ M P Ó -

id 

l ic°VTAO! W S L { A
 4 2 odbędzie się 

• .' I1Ó s»i?i n , c"omości a mia-
^ J B ^ 1 1 " 1 koszul popelino-

Legjonów 63 
K. P. C. ogłasza, 

1937 r. o godz. 14 

PM, 
W* \y y Beli Roszui popetino-
E Ł * H • * ZŁ 7RM °,Szacowanych na 
P7' %• U ' I C Y H N . * ! K T 6 R E M O Ż N A ° 8 l a " 

Ui|ź czaS|e LV V w miejscu sprze-
' ™iia 1 7 e * oznaczonym, 

czerwca 1937 r. 
B KOMORNIK: 
Stanisław Gaslńskl. 

Ullicka p-ko Ansze-

0 B \ V ? r 0

C 5 K T N r - Km. 968/37 

S . M U .SA i S-so? , ', prodzkicgo w Ło 
' V ' P Maj a 5 i e s z k a ' y w Ł o d 7 ' 1 , 

K r- n C - ocht, n a zasadzie art. 
E ^ C ^ Z i i * ? e w d n i u 2 l l p c a 

I L I N - I Z A 4 n r t^wi l z i , Przy ulicy 
\lS , L L

R I L C H O M O S , J D , ! I E S I < J Publiczna 
, ; 2• zł. 7 4 C o s zacowanych na 

I'aler»,.' , . ' a mianowicie: 
waz porcelano-

Plomiennego, oy-
Pół X 2 i pół 

w a z y z zielonego 
s z ycia, które mu-
licytacji w micj-

• "asie wyżej ozna-

I 2 C 2 e r * c a ] 9 . 1 7 r 

» W a v , KOMORNIK: 
L & C K I % Pr,n ' S t - Zaikowskl. 
w 1 i t ^ 1 - \ P Ł ' * , 0 " ' - P r ' i c . Warsz. 
W 0 P'1 no .•°MAT' R Z C Ż N I M I C I - -" 0 w ' Niciwiskicmu. 

Z DWORCA ŁÓDŻ-FABRYCZNA ODCHODZĄ 
0.30 do Koluszek, Bielska, Krakowa, Zakopa­

nego i Krynicy 
1.45 do Koluszek, Bielska 
4.00 do Koluszek (od 26 czerwca) 
5.12 do Koluszek (od 26 czerwca) 
6.05 do Koluszek, Piotrkowa (w dni robocze) 
7.00 do Koluszek, Warszawy 
8.52 do Koluszek, Warszawy, Ząbkowic 
9.05 do Koluszek (od 20 czerwca w dni świą­

teczne) 
9.35 do Koluszek (jak wyżej) 

10.07 do Koluszek, Warszawy 
10.27 do Koluszek, Krakowa 
11.05 do Koluszek, Rozwadowa 
12.05 do Koluszek 
13.05 do Koluszek, Piotrkowa (w dni robocze) 
14.15 do Koluszek (w dni robocze) 
14.55 do Koluszek, Warszawy 
15.25 do Koluszek (w dni robocze) 
15.43 do Skarżyska, Lwowa 
15.52 do Koluszek, Sandomierza 
16.50 do Koluszek, Częstochowy 
17.40 do Koluszek, Warszawy, Dziedzic, Krako 

wa, Zakopanego. 
18.40 do Koluszek, Warszawy (w dni powsze­

dnie od 25 czerwca do 5 października). 
19.35 do Białegostoku, Grodna, Wilna. 
19.41 do Koluszek. Warszawy, Katowic (tor­

peda) 
21.02 do Warszawy, Częstochowy 
22.25 do Koluszek 
23.10 do Koluszek, Zakopanego 

NA DWORZEC ŁÓDŹ - FABRYCZNA 
PRZYCHODZĄ: 

0.50 z Wilna, Białegostoku, Warszawy 
2.08 z Brześcia, Białegostoku, Warszawy 
4.08 z Warszawy 
5.37 z Krynicy, Zakopanego, Krakowa (od 27 

czerwca 
6.29 z Krynicy, Krakowa, Bielska 
7.08 z Koluszek (w dni robocze) 
7.23 z Koluszek (w dni robocze) 
7.44 z Koluszek 
7.59 z Koluszek (w dni robocze) 
8.57 z Wilna, Warszawy, Częstochowy 
9.52 z Wilna, Warszawy, Katowic, 

10.35 z Koluszek 
11.25 z Warszawy 
12.07 z Sandomierza, Skarżyska (w dni robo­

cze) poł z torpedą 
12.25 z Krynicy, Krakowa, Warszawy 
14.42 z Warszawy 
16.21 z Krynicy, Katowic, Warszawy 
17.18 z Koluszek 
1921 z Krynicy, Katowic, Warszawy 
20.18 z Koluszek (od 29 czerwca w dni świą­

teczne) 
20.35 z Koluszek 
21.36 z Katowic (pol. z torpedą), Krynicy 
21.55 z Bielska, Koluszek 
22.14 z z Krynicy, Krakowa, Dziedzic 
23.14 z Koluszek 

11.48 
16.38 
22.33 
22.43 

na dworzec Łódź-Fabryczna 
z Warszawy: 

(codziennie z wyjątkiem piątków 1 sobót) 

wytępisz bezpowrotnie tylko świecą dezyn-ekcyjną 
„Fumlgatore • Clmex". Przeprowadzamy dezynfekcje 
mieszkań pod gwarancją. Zgłoszenia: 

„ Z A K Ł A D D E Z Y N F E K C Y J N Y " 
Łódź. Al. I Mala 4. tel. 222-60. 

POCIAOI MOTOROWŁ: 
Odchodzą z dworca Łódź-Fabryczna do 

Warszawy: 
7.30 (połączenie z Blalymstoklcm) 
7.40 (codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel) 

16.35 
19.35 

Z DWORCA ŁÓDZ-KALISKA ODCHODZĄ: 
0.30 do Poznania, Zbąszynia 
6.06 do Warszawy 
7.15 do Gdyni, Gdańska, Ciechocinka, Płocka 
7.18 do Sieradza 
8.07 do Łowicza 
8.35 do Łasku (od 20 czerwca w dni świa 

teczne) 
8.40 do Gdyni, Gdańska (od 26 czerwca do • 

września) 
9.44 do Poznania 

10.15 do Głowna (od 20 czerwca do 4 wrześ 
nia ( dni świąteczne) 

10.20 do Łasku (od 20 czerwca (w dni świą 
teczne) 

11.47 do Poznania, Ostrowa, Zbąszynia 
12.00 do Poznania, Ciechocinka, Gdańska I 

Gdyni 
12.14 do Warszawy 
14.20 do Głowna (od 19 czerwca do 5 wrześ 

nia (w soboty i dni świąteczne) 
14.35 do Ozorkowa (jak wyżej) 
14.28 do Zduńskiej Woli (w dni robocze) 
15.32 do Kalisza, Poznania 
15.47 do Lwowa, Gdańska, Gdyni 
16.05 do Zduńskiej Woli, Herb, Katowic 
16.24 do Warszawy, Lwowa 
17.45 do Zduńskiej Woli, Sieradza 
18.23 do Głowna( od 18 czerwca do 4 wrześ­

ni w dni świąteczne i przedświąteczne 
19.45 do Kutna 
19.49 do Zduńskie] Woli, Kalisza. Poznania, 

Zbąszynia 
20.33 do Warszawy 
21.10 do Łasku 
22.40 do Gdańska, Gdyni, na Hel 
23.12 do Zduńskiej Woli 
23.55 do Głowna 

NA DWORZEC ŁÓDŻ-KALISKA 
PRZYCHODZĄ: 

0.30 z Warszawy 
5.58 z Zbąszynia, Poznania 
7.12 z Głowna 
7.25 z Zduńskiej Woli 
7.44 z Gdyni, Gdańska, Kutna 
7.59 z Ostrowa. Zduńskiej Woli 
8.01 z Poznania 
9.09 z Warszawy 
9.30 z Łasku 

10.08 z Lwowa, Poznania 
11.36 z Poznania, Warszawy 
11.55 z Katowic, Zduńskiej WoH 
14.12 z Sieradza 
15.09 z Gdyni, Płocka. Kutna 
15.24 z Warszawy 
16-16 z Zbąszynia, Poznania 
17.10 z Ozorkowa 
17.26 z Głowna 
18.50 z Zduńskiej Wolt 
19.25 z Lwowa, Ciechocinka 
19.41 z Gdyni, Gdańska, Warszawy 
20.25 z Zbąszynia, Poznania 
20.58 z Głowna (w dni świąteczne) 
21.37 z Inowrocławia, Zduńskiej Woli 
22.25 z Łasku 
22.35 z Głowna 
23.07 z Odynl, Ciechocinka 
23-40 z Poznania 

l i n 
FRONTOWY 
przy ul. Piotrkowskiej 96 DO WYNAJĘCIA od 1 paź­
dziernika rb. Bliższych infórm. udziela Administr. domu 

P P Z E K O N A K E M 51 ą J U Ż 0 A W N O . Ż E TYL-

K O „ O U A " G U M * Ą N I E D O Ś C I G N I O ­

N E 1 W I E M , Ż E N I C N I E Z A S T Ą P I 

O R Y G I N A L N Y C H GUM„OLLA" 

D L A T E G O P R O < Z Ę O ORYGINALNE P U D E Ł K O 

„OŁIIA r z G L O B U S E M ! 

2058/? 

K u p u j c i e 
z 1-go ź r ó d ł a 
W o s k i dziecięce 
Ł ó ż k a metalowe 
M a t e r a c e 
wysolelane I 8 P R Ę 

żynowe .Patent" 
W y ż y m a c z k i 
w F a b r y c z n y m 

s k ł a d z i e 
„ D O B R O P O L " 
Piotrkowska 73 

tel. 159-90 
w podwórzu. 

Do akt Nr. Km. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łc 
dzi rew. 12-go Stanisław Gasiński, za­
mieszkały w Łodzi ul. Legjonów n 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasz . 
że w dniu 5 lipca 1937 r. o godz. 13 
w Łodzi Piotrkowska 31 odbędzie s <• 
publiczna licytacja ruchommoścl i 
mianowicie: mebli, pianina, maszyn!: 
do kawy, żyrandola, kryształów, kf • 
mów i t. p., oszacowanych na łącz?, I 
sumę zł. 1195, które można oglądać \ 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży, v 
czasie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dn. 14 czerwca 1937 r. 
KOMORNIK: 

Stanisław Gaslrtsk' 
Sprawa T-wa Ubezpieczeń Przy­

szłość p-ko Franciszkowi Skrzyńskie­
mu. 

Radioamato­
rzy Okazja 
za bezcen sprze­
damy szereg ma­
teriałów radio­
wych, części to­
czone do skal, 
chassis, przyrządy 
pomiarowe etc. 

R E I C H E R 
ul. Zamenhofa 3. 

składający sie z 12 pokoi oraz skład i 
o powierzchni ok. 800 mtr. kw. 

P O S Z U K I W A N Y 

Oierty do Republiki pod .,Nr. 192". 

S P R Z E D A Ż 

Tartak w Perzowie poczta Dralin pow. 
Kępno, 190 km. od Łodzi, sprzedaje 
wszelkie materiały sosnowe stolarskie 
i budowlane, nieobrzynane i obrzyna 
ne od 1/2 „do 4". Ceny wagonowo 
liurtowne Uh I C l w i s k i c m u . hurtowne. 

FICZEN,A DOMÓW 

J a d ź k i , d r z w i l 
- • 4a 

z k i , d r z w i i okna 
P R Z E M Y S Ł . D R Z E W N Y 

' s ^ i a n Jakubowicz" u 
P i k a n y wg. P N E P I I U Wydz. 

Żeromskiego 9 0 / 9 2 
t e l . 11574 , 1 5 7 7 4 

Budów. Zarządu Miejskiego. 

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI. 
W myśl par. 83 rozp. Rady Min. z dnia 25.VI. 1932 r. o postępowaniu 

egzekucyjnym władz skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62 poz. 580) 13 Urząd 
Skarbowy w Łodzi podaje do ogólnej wiadomości, że celem pokrycia zaległo­
ści podatkowych odbędzie się sprzedaż z licytacji niżej podanych rucho­
mości. 

Na dzień 28 czerwca 1937 roku. 
T. W. 54 Zysiuau Marłem Ruchla Kilińskiego 88 pończochy 

Składnica Skarbowa damskie 
dziecinne, 
skarpetki 

Składnica Skarbowa swetry baweln. 
I półweln. 196 szt. 784 

Zajęte ruchomości można oglądać w dniu licytacji od godz. 9 rano w 
miejscu dokonania czynności egzekucyjnych, 

w. z. Kierownik Urzędu Skarbowego 
Kierownik Działu Egzekucyjnego 

CZ. OLSZEWSKI. 

Poważne przedsiębiorstw^ 
POSZUKUJE zdolnego i doświadczo­
nego KIEROWNIKA kina, znającego 
dokładnie BUCHALTERIE., admlnistracj;.-
przedsiębiorstwa oraz sprawy skar­
bowe. Szczegółowe oferty z życiory­
sem 1 podaniem referencji kierować do 
admin. pisma sub „Z. M." 

80 tuz. 240 zł 

zł. 

P O S E S J A F A B R Y C Z N A 
wyjątkowo ładna i obszerna, 3 piętrr • 
wy budynek (ok. 1,200 m. kw.) z 3-c'; 

stron światło, szereg bocznych zabr-
dowań, szop i t. p. w pobliżu plac 
Reymonta natychmiast do wydzxrż' -
Wlenia; względnie kupna. Oferty d 
Biuru Ogłoszeń S. Fuksa Piotrkowski 
87 stlb: „Ładna Fabryka". 

fttifrYrnlsłiracfą i zarząd D F • 
TOF)W w T € l - f t ł v l w l e I Ha'f 
obejmie długoletni właściciel nierr 
cliomości w Palestynie. Poważne r 
ferencje w Łodzi. Informacje: Łód 
Nowomiejska 15 m. 7, lub tel. 130-4--
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H U R T O W N I A W Y R O B Ó W G U M O W Y C H HIIITAfYfiK* 
€H. T E N - N B U M 1 r B W I W Ł I 

NARUTOWICZA 16. TEL. 140-59 
Repr. BERSOM-SEMPERI1 

Z W Y C I Ę S T W O 

O D N I O S Ł A 

OPONA SERPENT 
O p o n y s a m o c h o d o w e ) m o t o c y k l o w e i r o w e r o w e z a w s z e na s 

I 160' J 
. A N G I E L S K I E , REPR. WOJ- |CL" 

oraz części, zamienne i ̂ j-jgje* 

D R O B N E 
r 
i Lokale ,J 

|3 POKOJE z kuchnią, wszelkie wygo-
|dy, front do wynajęcia. Tramwajowa 3 
u dozorcy w godz. 11—14-ej. 15 

BIURO „POLRUCH", Piotrkowska 83 
141-02 poleca mieszkania, lokale, po-
koje umeblowane, garsoniery zl. 20, 
POKÓJ slonczeny, dwuokienny z bal­
konem, wejście niekrepujące, wszelkie 
wygody. Zawadzka 23, front m. 11: 
tel. 114-50. 
Ś R Ó D M I E Ś C I E ! 2 — 3 pokojowe 
mieszkania z wygodami, słoneczne do 
wynajęcia. Al. Kościuszki 41 dozorca 
wskaże. 
OD ZARAZ wynajmę pokój z kuchnią 
oddzielne wejście z wygodami. Sien­
kiewicza 9 m. 4 9 . 
POKÓJ frontowy, duży 2-u okienny 
wynajmę solidnym osobom. Wólczań­
ska 10. front. II p. m. 15, 
SKLEP i 2 pokoje z kuchnia do wy­
najęcia. Sienkiewicza 27 u dozorcy 
lub 4 — 5-lej tel. 265-78. 
5-CIO POKOJOWE z kuchnia ze 
wszystkimi wygodami mieszkanie do 
wynajęcia. Żeromskiego Nr. 7 7 / 7 9 . 
Dozorca wskaże. 
POKÓJ duży, elegancko umeblowa­
ny z wszelkiemi wygodami z używal­
nością kuchni dla młodego małżeństwa 
do wynajęcia. Andrzeja 7 m. 8a mie­
dzy 10 — 12. 
CENTRUM. Dwuokienny, umeblowa­
ny, słoneczny pokój, wszelkie wygody, 
telefon, Piotrkowska 55/8 I I I piętro 
prawa oficyna. 
3 POKOJE z kuchnia front komforto­
we wygody do wynajęcia. P. O. W 
13 (Skwerowa) tel. 210-07, 
DO WYNAJĘCIA zaraz pojedynczy 
pokój i 2 pokoje, Sienkiewicza 67. Do 
wynajęcia lokale fabryczne po 500 kw. 
mtr. każdy i sprzedamy place. Wia­
domość Katna 5. 
DO WYNAJĘCIA 3 pokoje z kuchnia 
wszelkimi wygodami front 4 piętro 
za 70 zl. miesięcznie. Wiadomość u 
cosnadarza. Cmentarna 3. 
DO ODDANIA pokój z kuchnia z od­
dzielnym wejściem. Al. 1-go Maja 19 
pr. ofic. II p. 
Pf KÓJ ładnie umeblowany, wszelkie 
wygody, telefon, łazienka do wyna­
jęcia. Narutowicza 56 tli. 17. 
ELEGANCKI pokój z wygodami do wy 
najęcia (ew. z utrzymaniem). Tram­
wajowa nr. 3 m. 22. 

DO WYNAJĘCIA 3 pokoje z kuchnia 
już \yolne. Kilińskiego nr. 151. Wia­
domość u dozorcy. 
ŁADNY dwuokienny pokój frontowy 
z wszelkimi wygodami dla solidnej oso 
bv. Śródmiejska 33 m. 11. 

POKÓJ umeblowany dla pojedynczej 
osoby do oddania. Południowa 28 
lewy f- /nit m. 14. 

POKÓJ umeblowany lub bez z wszel­
kiemi wygodami do wynajęcia. Trau­
gutta 12 mieszk. 10. Oglądać można 
cały dzień. 

1 POKOJE z kuchnia z wygodami do 
wynajęcia. Wólczańska 62. Wiado-
mość u dozorcy. 
OD 1 LIPCA 3, 4 lub 5 pokojowe 
mieszkania z wygodami, front 3 pię­
tro. Wiadomość Andrzeja 7 lub tele 
fon 102-56, 

DUŻY pokój umeblowany niekrępują-
ce wejście do oddania. 11-go Listopa­
da 18 m. 21. 
ŁADNY słoneczny umeblowany nie-
krępujacy pokój wygody wynajmę. 
Piotrkowska 1S2 m. 16. Obejrzeć 
12 — 3. od 5 — 8 pp. _ 
POKÓJ słoneczny umeblowany z 
wszelkimi wy godami i niekrępujacym 
wejściem do wynajęcia. Piotrkowska 
120 N I . 46. 
DUŻY ładny niekrępujacy pokój z wy 
godami dla pana lub małżeństwa. Ko­
pernika 4 m. 9 od 9 — 11 i od 2 — 6. 
2 POKOJE z kuchnia wygody front. 
Żeromskiego 17 wolne, tel. 232-02. 
POKÓJ balkonowy, słoneczny umeblo 
wany (nie) wszelkie wygody wejście 
niekiępujace do wynajęcia. Żerom­
skiego 4 front II p. ni. 10. 
DO WYNAJĘCIA ładny umeblowany 
pokój w bardzo czystym domu. In­
formacje telef. 141-00. 
ME DROGO! Do wynajęcia umeblo­
wany pokój z wygodami. Al. Koś­
ciuszki 21 m. 8 od 8 — 12 rano. 
POKÓJ ładnie umeblowany małżeń­
stwu odnajme. Piotrkowska 117 NI . 4 5 
POKÓJ dwuokienny eleganc. umeblo­
wany, wygody, telefon do wynajęcia. 
Plac Dąbrowskiego 3 ni. 6. Zastać 
3 — 5. 
MAŁY umeblowany niekrępujący po­
koik wszelkie wygody. Zachodnia 39 
m. 28. 
POKÓJ umeblowany (lub bez) z 
wszelkiemi wygodami z telefonem, do 
wynaiocia. Piotrkowska 88 m. 5. 
ODDAM pokój 2 - okienny świeżo re­
montowany telefon łazienka zaraz. Ko 
uernika 12 m. 17. 
POKÓJ umeblowany z wszelkimi wy­
godami w eleganckim domu dla solid-
negd pana do wynajęcia. Oglądać mo­
żna od 2—4 Al. Kościuszki 57/18. 

POKÓJ umeblowany komfortowy nie­
krępujacy łazienka telefonem front 2 
piętro do wynajęcia. Cegielniana 3 
rn.5. TelM53-14. 

ŚWIEŻO wyremontowane 5 pokojowe 
mieszkanie słoneczne fr. II p. od zaraz 
do wynajęcia. Wiad. u gospodarza, 
Gdańska 31 a m. 4. 

3 - POKOJOWE mieszkanie z wszelki­
mi wygodami, kąpielowy służbowy 1 
piętro od 1 sierpnia b. r. Żwirki 8. 
wiad. u dozorcy. 

ELEGANCKI pokój z balkonem w no­
wym domu do wynajęcia. Radwańska 
4 m. 9 tel. 21724 wiadomość w środę. 

DO WYNAJĘCIA pokój umeblowany 
słoneczny, niekrępujacym wejściem. 
Lipowa 25 m. 8. 
LOKAL handlowy 2-pokojowy natycli 
miast do oddania. Do obejrzenia Piotr 
kowska 89 front I p. m. 7 w godzinach 
biurowych. 
UMEBLOWANY pokój, wszelkie wy 
gody, telefon do wynajęcia. P. O. W. 
6 rri. 6. tel. 132-44. . 
ŁADNY, duży pokój umeblowany, wy 
gody, telefon, do wynajęcia. Żwirki 8 
m. 4 I p. front. 
POKÓJ umeblowany do wynajęcia-
Piotrkowska 80, m. 14. 

DO WYDZIERŻAWIENIA sale fabrycz 
ne kompletnie urządzone od zaraz, tam 
że kasa ogniotrwała do sprzedania. W i . 
doniość: tel. 265-46 od godz. 14 — 10 
i od 20 — 22-ej. 
DO WYNAJĘCIA pokój ładnie umeb­
lowany w centrum z wszelkimi wygo­
dami, usługa, telefonem. Wiadomość 
Andrzeja 7 m. 9 od godz. 4 — 6-ej. 

MIESZKANIE 4-pokojowe. 2-pokojowe 
II I piętro, słoneczne do wynajęcia. Po­
łudniowa 28. •/ w 

ŚRÓDMIEŚCIE! Dwa pokoje umeblo­
wane z przedpokojem, wejście niekrę-
pujace. I p. front na gabinet dla leka-
rfza lub adwokata do wynajęcia. Al. 
Kościuszki 41, dozorca. 

POKÓJ UMEBLOWANY z łazienka dla 
solidnego pana do wynajęcia. P. O . W. 
6 m. 1 2 od godz. 9 do 17-ej. 
DO ODDANIA od zaraz pokój umebl. 
słoneczny z niekrępujacym wejściem. 
Legionów 63 m. 1 od 11 — 3-ciej. 
DO WYNAJĘCIA 3 pokoje z kuchnią 
i wszelkimi wygodami I p. oraz lokal 
handlowy na parterze. Wiadomość ul. 
Traugutta 8. 

DO WYNAJĘCIA natychmiast na biu­
ra, gabinety lekarskie lub na cele sto­
warzyszeń itp. 1 pokój o powierzchni 
21 m.3 i 2 sale po 72 m.2, słoneczne, 
centralne ogrzewanie, woda z filtrów 
(odżeleziona) ul. Al. Kościuszki Nr. 57 
(dom nowy, bez podatku lokalowego). 
Oglądać można codzień w godzinach 
9 — 18, wskaże dozorca, informacyj u-
dziela administrator w dni powszed­
nie do godziny 15-ej. Telefon Nr. 
106-88. 

ŻYDOWSKA Organizacja społeczna w 
dużym lokalu, w tym obszerna sala, w 
śródmieściu na pierwszym piętrze po­
szukuje sublokatora. Oferty do admi­
nistracji pod „T. K.". 

2 POKOJE z kuchnią z wszelkimi wy 
godami kompletnie urządzone w cen­
trum na dwa miesiące łanio do odda­
nia. Oferty snli „Tanio". 
DUŻY umeblowany pokój do wynaję­
cia. Niekrepujące . wejście. 6 Sierpnia 
11) ni. 13 front 1 piętro. 
POKÓJ umeblowany przy rodzinie od­
najme jednemu — ewentualnie dwiim 
panom. Piramowicza 8 m. 2 od 4—7.30 
B. TANIO! 3 i 4 pokoje z kuchnia i 
wygodami . Wiadomość u dozorcy, 
TRĘBACKĄ 16. Szczegóły u Krotoszyń-
skiego Przejazd 30 m. 12. 
UMEBLOWANY pokój wejście z klat­
ki schodowej do wynajęcia. Wólczań­
ska 19. dozorca wskaże. 

LUB 2 POKOJE koniPl£t; «»_ lowane W Y R E M O N T O W A N A „ 
ścią kuchni i łazienki 
Narutowicza 56 NI. 2 J L 
POKÓJ umeblowany ^Zoi9' 
I-szcm piętrze d o . W Y N A ^ ^ Y 
Andrzeja 4 NI. 2 1 . _—r"*^i? 
DO WYNAJĘCIA POKOI \\ • 
lub bez, wszelkie W Y G " 0 * - , 

ska 4 m. 9 . ^jir" 
UMEBLOWANY P O K Ó J ^ j 
wynajęcia. Gdańska, 
DO WYNAJĘCIA: Lok a l^»j 
pokoje z kuchnia i ^ i i i t ó ^ l 

POKÓJ umeblowany, wygody, telefon 
dla jednej osoby. Kopernika 4 ni. 26 
od 10 — 16. 
NIEKRĘPUJACY, duży pokój umebl-
lowany dla 1 ew. 2 panów do oddania. 
Narutowicza 9, m, 17 1 pięlro. 
DUŻY dwuokienny pokój dla jednego 
lub dwóch panów do wynajęcia. Śród­
miejska 39 m. 20. 

Drobne ogłoszenia w „Republice" 
są naj lepszym i naj tańszym środk iem 
zetknięcia zainteresowanych s t ron . — 

K t o c h c e : 

1) z n a l e ź ć l o k a t o r a l u b s u b l o k a t o r a , 
2 ) z n a l e ź ć m i e s z k a n i e l u b p o j e d y n c z y p o k ó j , 
3 ) s p r z e d a ć n i e r u c h o m o ś ć l u b r z e c z , 
4 ) k u p i ć c o ś k o l w i e k o k a z y j n i e , 
5 ) d o s t a ć p o s a d ę , 
6 ) w y s z u k a ć p r a c o w n i k a —• 

n i e c h a j p o d a d r o b n e o g ł o s z e n i e 
d o „ R E P U B L I K I " 

POKÓJ umeblowany słoneczny, wszclj 
kiml \vygodami oddaję od 1 lipca 
Piotrkowska 109 m. 19. 

POKÓJ ładny, wygody, wejście nie­
krepujące do wynajęcia. Narutowicza 
•15 ni. 29 pr. of. parter. 

KOMFORTOWO umeblowany pokój 
do wynajęcia. Legionów 8a ni. 12 
front 2 piętro. 

POKÓJ umeblowany tylko dla pana 
wszelkie wygody. Śródmiejska 12 
m. 4. Tel. 1-26-87. 

POKÓJ umeblowany z wszelkimi wy­
godami oddam tanio. Informacje 11-go 
Listopada I I . Kupernian. 

ODDZIELNE wejście pokój umebl owa 
ny front I-e piętro telefon łazienka dla 
pana. Ul. Mielczarsklego 8 ni. 4 . 

OD I LIPCA do wynajęcia 2 i 3 poko­
jowe mieszkania z wszelkimi wygoda­
mi przy ul. Kołłątaja 10 (dojazd tram­
wajem Nr. 4 do rogu MagistracKieJ i 
Pomorskiej). Wiad. tel. 213-41. 

MIESZKANIA 1 - 2 - 3 - 4 - 5 1 6 
pokojowe, pokoje umeblowane, garso­
niery i lokale handlowe poleca „ K O S -
M O S " Piotrkowska 111 tel. 147-46. 

POKÓJ do' wynajęcia w czystym dô  
mu przy inteligetnej rodzinie. Kiliń­
skiego 30 m. 22. 

SKLEP FRONTOWY z przylegają­
cym pokojem z kuchnia przy ul. Gdań­
skiej Nr. 117 do wynajęcia. Wiado­
mość u dozorcy. 

ŁADNY opkój z niekrępujacym v cj-
ściem do oddania. Piotrkowska 69 
ni. 41. 

POKÓJ umeblowany, wygody, oddz:el 
ne wejście z używalnością kuchni lub 
całodziennym utrzymaniem (80 zł.). 

Związek Majstrów 6-go Sierpnia nr. 4 . 

POKÓJ z gabinetowym urządzeniem, 
telefon, wygody, do wynajęcia. Pira­
mowicza 4 1 1 ^ 6 ^ ^ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ 

Qo wynajęcia 
UMEBLOWANY POKÓJ z wszelkimi 
wygodami, centralne ogrzewanie w 
luksusowym domu dla solidnego pana. 
Dzwonić 167-25 od 10-11 i od 3 - 5 pp. 

darni' — od z a r a z . _ J _ - f e c 
2-GIE PIĘTRO. 1, 2 i . 3

a ; | i r < 
nia z wszelkiemi w V B 0 ° g jllai' 
lepszym domu. Al. '*» 
Wiadomość u dozorcy 

| l s p r z ę g 

ż y w a n c ^ r t MOTOCYKLE 
wyborze. Ceny niskie 
runki. D.T./H. Leon Lesz"' 
kowska 175. tel. 20SM 
FORD 192? 
brym sranie ogumienie 
dania. Tel. 
2.30—4. 

•rzS>v*i 
180-18 w 

\C budowlany l , b f y % t 
ny, ul. Aleja 1-go A"! 3 

dania. \\'iadoniośćJ_L-
stól SYPIALKA, kredens, 

krzeseł i fotel okazy)"16 

Piotrkowska 123_n_ 
SKLEP do sprzedania t™ZJM 
brym miejscu. 
SPRZEDAM tanio A^L | j 
przy Piotrkowskiej luP0 1 rjorji 
90.000.- zl. Oferty j _ i 

K U P I Ę urządzenie P^flt^ń 
sypialni używanej w ? 0nm 
Zgłoszenia sub K. d<L 

ENCYKLOPEDJA Mayera . 
fi oraz rozmaite sprzęty' .^jj. 
Powodu likwidacji do sp" 6 > 
kewicza 91 m. fi. ^ 
RESTAURACJA w Ś R ° d ' ' J V 
brze prosperująca z P0%\AaVii-
kóyy rodzinnych do sprzeu . 
doniość telefon 164-66. ^ 

KUPIE snowadlo - «j l c Ig«'0f 
y\ana W dobrym stame 

fon 220-81. 
MOTOCYKL kupie 
nić 18034 do 19.30 pr° C J 

świat. 
b. t < 

A PA RAT f o tog raf iczti y kiy (I 
...a model "a ° " > ' 

mer 1:2, okazyjnie do sp' lC$» 
doniość tylko w dni P" > 
158-59. s" 

A 

POKÓJ frontowy, słoneczny eleganc­
ko umeblowany wszelkie wygody z te­
lefonem do oddania. Aleja Kościuszki 
32 m. 9 . 

POKÓJ umeblowany z wygodami. 
Wejście niekrepujące. Piotrkowska 
82 m. 8 
POKÓJ z niekrępujacym wejściem, u-
mehlowany, do wynajęcia. Lewkowicz, 
Piotrkowska 120. 

POKÓJ umeblowany wejście nickrepu 
iace, Wszelkie wygody i telefon do wy 
najęcia. Kilińskiego 30 ni. 6 front II p. 

OKAZYJNIE do s, R i 

pokój i dywan smyrne" 
ska 161 m. 4 . 

SAMOCHÓD sportowy j e 

stan bardzo dobry okazJ 
dania. Piotrkowaks 
KUPIĘ pieska samca, lf%ffl 
ierka (Zwerg - Rehpi'".. ^ 
fon 321-11 godz. ! 7 _ ^ J > y - : : 
MOTOCYKL „Sokół ^ 
wy okazyjnie do sP r ZY,*"(l f 

mość tel. 193.66 od K° d 

wiecz. . r ^3 x 

PRZYJMĘ posadę do <>*W 
warzystwa pani. Zero"'' 
pridwórze m. 5. 
DOMOKRĄŻCÓW do b^ppsf 
go artykułu domowego 
Legionów 48 m. 1 od 

REDAKCJA I ADMINISTRACJA, PIOTRKOWSKA 4 9 . — G O D Z I N Y PRZYLEĆ REDAKCLL OD CODZ 17 DN im — T B I I > I N N V a / I , „ I „ I R . M . / N J , , » , - . „ 7 4 
dział miejski: 133-23; dział gospodarczy: 211-66: dzia, U l o w y : ? M S ^ ą ? t 'nocny ! Ł _ T T T O S H •—lSO-IÓ^ KONTO K. K. ttTyff.,^ 

PRENUMERATA 
„REPUBLIKI" 

W r.odzi zł. 4 . — . za odnoszenie do domu 
40 ur. miesięcznie: z przesyłka pocztowq 
w PoUce zl. 5—. ..Reoublika" I „Ex-
press" w Łodzi z odnoszeniem do domu 

«ł- 7.— miesięcznie. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mm X 280 mm. Stronica tekstowa dzieli sle na 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli się na 10 szpalt 0 0 28 mm. 

CENY OGŁOSZFN: Zwyczalne 12 gr. za wiersz mm W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na 
strome '. — zł. 2 za wiersz mm- Nekrologi — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe I zaślubi-
nowe w tekście zł. 10. Adwokackie ryczałtem zł. 25.—. Drobne za.słowo 15 gr. najmniej 
zl. 1 50: poszukiwanie pracy za słowo 10 gr., najmniej zł 120. Opisowe w tekście redakcyj­
nym zl. 2 za milimetr. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia fantazvine i tabe­
laryczne 25 proc. droiel. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. — 

Słuszne reklamacje beda u * 1 # ,(K 
• O ile wniesione beda na|póź" , c,ei«' ( )«; 
tygodnia od ukazania sle v i 
ogłoszenia lub niezwłocznie " v 

się drugiego z rzędu ogłoszę ftljf 
mej treści co oierwsze- - o * ' / 
z.isadnlczo nie zmieniała 
nia nie upoważniają" DÓ" . a d a i " V -

zapłaty LUB powtórzenia o*1 

• •* ' 1 - _ — - — - _ _ _ - _ W _ _ _ _ _ _ ^ ^ M B _ M _ ^ . 1 
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^ „ R E P U B L I K A " , n i e d z i e l a , 27 c z e r w c a 1937 r o k u . 

G u l i w e r w ś r ó d l i l i p u t ó w 

Bull-Gul iwer mocno siedzi Lecz gromadka l i l iputów Na podstępną tę „ robo tę" 
£awsze czujny i spokojny. Do ataku się zabiera: Olbrzym drwiąco patrzy z g o r y 

Nie zatrwożą do sąsiedzi, _ Sznur zaciąga wkoło butów, Dcskenale wiedząc o t y m , ' 
Nie przerażą widma wojny.... By skrępować Gul iweral Że, jak wstanie — pękną sznury! 

W. Drozdowski 



E m i l I u d ujm w 

M - m q i l r y pacy f i s t a i r o m a n t i popełniał błędy polityczne, które jednak nie umniejszają iego zasług dla 
Wierzył w dobrą wolę ludzi i w zwycięstwo prawdy 

natychmiast sposób argurn°n>w 

Anatol France, ściskając poraź p ie rw­
szy dłoń Brianda, rzek ł : 

— Pan Jest dobrym człowiekiem... 
— Nie jestem wcale dobry — odparł 

Br iand, zażenowany. — Jestem może 
tylko nazbyt często sympatyczny i mo­
że dlatego tak często mnie oszukują... 
P a n jest dobrym człowiekiem... 

Berthelot, k tó r y b y l przy tej rozmo­
wie, dodał: 

— Pan Briand lest również dobry... 
On jest po prostu ludzki, nic więcej... 

Br iand skłoni ł się z uśmiechem. 
W tej anegdocie, opowiedzianej mi 

przez Berthelota, odzwierciedlają się 
dwie charakterystyczne cechy Brianda 
— jego dobroć i skromność. Jeżeli ktoś 
jest „ l udzk i " , może ła two stać się czło­
w iek iem „ s ł abym" . W czasach młodo­
ści, gdy Br iand na po ły podobny by ł 
do Mendelssohna i Chopina, może gro 
zi ło mu tego rodzaju niebezpieczeństwo 
ale bl isko czterdziestoletni pobyt w Pa 
łacu Burbońskim jest nailepszą ochro 
ną przeciwko słabości, 
k iem: 

— Wziąłem sobie to do serca 1 od 
tej chwili nie przeczytałem ani jednej 
książki... 

Jules Verne widzia ł w nim zadatki 
na wielkiego człowieka i uwieczni ł go 
w jednej ze swych "powieści jako 
„Brianta". Uważa ł go za człowieka bar 
dziei silnego, ale i on stwierdza, że mło 
dy Br iand głosił zawsze hasła toleran­
cji i pojednania. Clemenceau natomiast 
by ł szczęśliwy, gdy mógł rzucić hasło 
walk i i nienawiści, a tacy ludzie za­
zwycza j uważani są za silnych. 

Francja może być szczęśliwa, że 
miała jednocześnie dwóch takich ludzi. 
Ale dziś, gdy biorąc rzecz z punktu w i ­
dzenia-;,, pol i tycznego, .^okazuje się, że 
radę miał Clemenceau, dziś, gdy u-
świadamiamy sobie, że wszystk ie ser­
deczne próby i gesty Brianda zostały 

. przez Niemców zdezauwowane i zdep­
tane,. / t ym większym uznaniem odnieść 
się należy do ludzkiego uczucia Br ian­
da. Kto jest przekonany, że dobry czyn 
nic mają bez śladu, lecz odbija się pośre 
dnio refleksem, ten niewątpl iwie zdej­
mie kapelusz przed pomnikiem zwyc ię ­
żonego Brianda. 

Jego pomnik, odsłonięty przed k i lku 
dniami w Paryżu, nie wznosi się na naj­
bardziej ożywionej ul icy, jak, naprzy-
k lad, pomnik Clemenceau. Pomnik 
Brianda stoi w cichym ogrodzie przy 
gmachu ministerium, wskazując jakby 
symbolicznie na to, że Briand był ra­
czej muzykiem kameralnym w polity­
ce, podczas gdy jego wielki przeciwnik 
komponował utwory na wielką orkies­
trę. W y n i k a to prawdopodobnie z jego 
poetyckiej młodości i przywiązania do 

wsi . Opowiadając mi ongiś o swej m ł o - l n u , przerazil i się śmiertelnie. Wszyscy 
dości, Br iand wspomniał o Jednym z i wyb ieg l i w pyjamach na kury tarz w 
nauczyciel i , k t ó r y zabrał go na wieś. I przekonaniu, że nastąpił oczekiwany 
wyjaśniając: U trwogą zamach. Brianda nikt nie w i -

— Przebywaj tylko w towarzystwie ; dział... 
zwierząt i roślin i ucz się na podstawie Dopiero nazaiutrz przy śniadaniu 
obserwacyj natury. Pamiętaj, że z ksią- Br iand zapytał mimochodem, co to byl 
żek żaden człowiek jeszcze nie zmąd- za huk w nocy, który przerwał mu na 
rzał... chwilę sen... 

I Br iand dodał z chy t r ym uśmiesz—! Jako mówcę poznano go dopiero w 
Jego tolerancja i gotowość po jedna-Genewie . Interesowało mnie zawsze, 

ma nie świadczy bynaimniej o jego f czy on się przygotowuje do swych prze 
tchórzostwie. W ostatnich latach s w e - ! m ó w i e ń : 
go życia Briand niejednokrotnie nara- : -— Czy pan wie, jak pan zacznie swe 
żał swe życie, nie przywiązując do tego \ przemówienie i jak Je pan skończy? — 
żadnej wag i . Gdy we wrześniu 1926 ro - [ zw róc i ł em się doń pewnego razu. 
ku jechał do Genewy, by przyjąć Niem- j — Nie...— brzmiała jego odpowiedź, 
cy do L ig i Narodów, grożono mu z e j — W g łowie mam ty lko pewne tezy, 
wszystkich stron śmiercią. W poc iągu!k tóre chce uzasadnić. Jaką drogę obio-

Mimo iż by ł D O S K O N A L I M Y 
również świetnie o p ° ^ . , 

nocnym, mknącym do Genewy, rozległ 
się nagle trzask rozbitej szyby. Pano­
wie dyplomaci, rozmawiający szeptem 
na kury ta rzu pullmanowskiego wago-

rę do tego celu, to już zależy od oko­
liczności. Ale nie spuszczam oka z 
moich słuchaczy. Gdy widzę, że ktoś 
ziewa w dziesiątym rzędzie, zmieniam 

ililllillllllllllllllllillllllllllllllllllllffl 

Minął złoty wiih chirurgii 
Coraz więcej chorób można leczyć bez 

uciekania się do operacji 
Ostatnich lat czterdzieści i jeszcze j swym często n ik łym cierpieniem, że o 

czasy Obecne — to złoty wiek chirurgii, i niczym innym słyszeć nie chce, jak o 
W dziedziny, przeznaczone dla medy- operacji. A l e w tych wypadkach trzeba 
cyny wogóle — wkraczał w ciągu t y c h : chorego przede wszystkim odesłać do 
lat czterdziestu chirurg w swej masce neurologa lub psychiatry, a nie do chi-
płóciennej, bluzie nieskazitelnie czystej, J rurga. 
gumowych rękawiczkach, ze swymi lan ! 0peraqa woreczka żółciowego, do-
cetami i pincetami, i pod narkozą ogó l - j M ciągle jeszcze uważana za jedyne 
ną, dzieli ł, przecinał, odckial i usuwał • wyjście 
narośle, guzy organy całe, części orga- j 

umiał r u w u i u / . J H I U I 

towarzys tw ie . Obydwa te u*" J 
rzadko spotyka się jednoczesr • ,* 
jak wiadomo, niektórzy P°u. 
mawiać tylko wobec wiclkicu 
tylko w ciasnym kółku z n a „si l i 

Pewnego dnia Briand zaP r. 
oraz Maurois na śniadanie 
Genewie. -iPosadził nas oboK * 
obydwu stron i dwie godziny ' ' 
r w y opowiadał anegdoty. V\% f| 

nie miało się absolutnie 
chce nas czarować lub uWiesC"*^ 

W okresie, gdy wierzono ̂  
w bratnie współżycie Francji J Ą 
Br iand rzekł w Asconic A 

— Pan Jest Niemcem, 
kanclerza Niemiec, Lu t ! " a. . fra 

- Pan Jest Niemcem, ja * $K 
zem. Dlatego też trudno " j j^ ic j . 1 
zumieć się. Ale pan, |P»°, ! k ! efl i , 9J 
J-_ . . . . . . . . • „ H f - l C / j 1 . . I I ) »J. że być dobrym europejczy-
Jako Francuz — tak sarno, a l < i $ 
dobrzy europejczycy możeno 
łatwo porozumieć... ui«4 

Br iand popełniał ten sarn " g 
popełnia większość Francuz 0*' 
znał zupełnie Niemiec. ^ 

— Niemcy znam tylko ir° A 
mówił do mnie. — Mam t a n

z a r T 

przyjaciół, wszyscy trzej sjj / 
zumieniem. Ale klucz do ZJc d n u J 

i tkw 
ogóle na terenie wielkich 

nów, rozwi ja ł kiszki i czasem trepano 
wał cząsziki. 

Trzeba pozatym stwierdzić, ż e chirur 
gia — jak każdy tryumfator — chwila­
mi trochę nadużywała swego stanowi­
ska. Śród l iczby cudownych ozdrowień, 
prawie wskrzeszeń, naliczyć można z 
łatwością tę lub inną operację całkiem 
zbyteczną. Prześwietlenie promieniami 
Roentgena nieraz wskazuje n a b łędy: 
okazuje się, ż e to, c o lekarz© bral i d o 
niedawna za jakieś skurczenia organicz­
n e , za guzy i narośle — to by ły t y l ko 
przejściowe spazmy, pochodzenia czy­
sto newralgicznego. K i l ka dni spokoju, 
dolegliwość, na k tórą już czyhał chirurg 
— przechodzi dziś po stosowaniu diety, 
kompresów, zmianie otoczenia chorego, 
po kuracj i hydropatycznej i t . p. 

Z drugiej strony zdarza się często, 
z e sam chory domaga się operacji. Nie 

j - a z p a c j & n t j e s ^ D O j i ^ 

- staje sie również coraz rzad 
sza: znów dieta i spokój dają doskonałe 
rezultaty. 

Chore nerk i — to jeszcze ciągle do­
mena interwencji chirurga. K t o wie je­
dnak, czy jutro lub pojutrze, gdy uzyska 
my lek i bardziej skuteczne, i ton zabieg 
nie stanie się zbyteczny. 

Co czynić tymczasem?... Jak postą­
pić dzisiaj, gdy chirurgia jest jeszcze w 
okresie złotym?... 

Przede wszystkim zacząć od porach' 
internisty. Dopiero, gdy pomoc interni­
sty będzie niedostateczna — niechaj się 
wypowie chirurg. Ostatnie odkrycia w 
dziedzinie leczenia biologicznego dają 
jednak interniście wielk ie pole do dzia­
łania. Nie trzeba się ponadto zrażać 
chwi lowymi trudnościami, lub przeciąg­
łym nieraz leczeniem. Fakt , że lekarz 
wczoraj nie umiał lub nie mógł wyle­
czyć, nie świadczy wcale o tym, że nie 
uda mu sie to samo dziś i nie wynika z 
tego, że trzeba koniecznie poddać się 
opeTacji, 

I W * * 

z u m i e n i e m . A i e niuv«- — .„„I -(% ^isz* 
Stanów Europy nie tkwI tt^jfl ^ , j b r > 
ogóle na terenie wielkich " ^ j c j j k j j któr 
Ten klucz mają w swych S g l i , ^ W A 

państw*. Co dziś w t o ś c i ^ y W j h j o t 
znaczy słowo „ m o c a r s t w o w e j j w b $ 

obecnie (marzec 1931 r- fla ^ o % 
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zamarło niemal zupełnie l U p e f n i c . - „ , 

ku marynarzy. Zresztą l u d z ' n a i | 
wiele myślą o historii, mówWfyi 
aktualnych wydarzeń polM^l # v q e i l i 

wiele czasu poświęcamy ^ s l ł l Ą % 0 ? I 
turzom. Gdy ktoś w y m « * J J f 
..Francuz", myśli zazwycza] o ' J 
nie i wielkiej armii, ale zapo"</ f 
fich doświadczeniach obyW 
cesarzy 

Gdy innym razem ^X\n\f uwagę- na jego spokój, z 
poczynania nowych Włoch. u 

na t o : 
— Niech mi pan wierz?, 

nic zdradliwszego w VO^c%c\Ąt 

czenie na mądrość, swego PJ*" Ą 
Los nie dał mu zaszczyt' i c r 

Prezydentem Franci i , i a k K ° $ 0 
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Rocznu antena 
O b y c z a j e b i a ł y c h . - R a i n a l a t 12B8.—Szosy w p r z e s t w o r z a c h 

N o w y a t a k i n t e l i g e n t ó w z M a r s a 
wyższą, opisuje w grubych tomach tu -D w a j młodzi pisarze angielscy z w r ó ­

ci l i się niedawno do szerszej publiczno­
ści z gorącą prośbą o pomoc w groma­
dzeniu fak tów i współpracę w pewnych 
badaniach. Jeden z tych l i teratów, Tom 
Harr isson, spędził pół życ ia między l u ­
dożercami na wyspach austral i jskich, 
opisał bardzo ładnie w księdze pokaź­
nej obyczaje, zabobony, ceremonie dzi­
kusów, ma już zatem odpowiednią r u ­
tynę i chciałby taką samą przysługę 
oddać społeczeństwom cyw i l i zowanym 
t«- znaczy raz wreszcie zebrać i porząd 
,iie zindentaryzować nasze przesądy, 
reakcje, odruchy, zwyczaje, ' metody. 
Obaj panowie razem mówią o „obser­
wacj i masowej" , z łożyl i biuro, wyda l i 
broszurkę, zapewnil i sobie przedmowę 
wybi tnego naukowca, Juliana Hu^ leya 
i chcieliby całą gromadę „podróżni 
k ó w " zapędzić do pracy, armię „eks 
p lo ia tn rów" puścić na«Londyn na wsie, 
miasta i osady. 

CZŁOWIEK bia ły uważa »hj za istoto 

by lców z Czarnego Lądu, jak w innych 
foliałach omawia pszczoły, pchły w o d ­
ne czy robaki —•• ogląda to mrowie 
przez mikroskop. Rzeczywiście czarni 
maią czasami zdumiewające paragrafy 
w kodeksie moralnym. Antropolog Fra-
zer podaje w głośnej książce rozmowę 
z wodzem jakiegoś szczepu af rykań­
skiego. To plemię uważa, że synów 
pierworodnych należy dusić i odrzucać, 
jak gdyby w myśl przys łowia „p ie rw­
sze koty za p ło t y " — i wódz afrykański 
mówi ł o t y m zwyczaju odwiecznym z 
uśmiechem, nie mógł po prostu zrozu­
mieć, dlaczego taka sprawa zwyk ła i 
naturalna interesuje tak bardzo białego 
podróżnika. „Gdybym ja sam teraz zo­
stał pjcem, to też bym pierwszego sy­
na wy rzuc i ł " — powiedział szczerze 
zdumiony. 

rażą w otoczeniu najbl iższym dlatego, 
bo ne rwy oczne już na nie przestały 
reagować — mamy w różnych mleis-
cach „ślepe punk ty " na siatkówce. Po­
każmy żó ł t ym albo czarnym, pigmeiom 
kanibalom nasze recepcje, bale dwors­
kie, ceremonie, f rak i , krochmalone gor­
sy i kołnierze — a w y w o ł a m y rów­
nież zdumienie i przerażenie w t łumie. 
Dwa j młodzi pisarze (z poważnym) bio 
logiem Huxleyem na dodatek) sądzę, że 
można, u łożywszy odpowiednio mate­
riał, s tworzyć bardzo c iekawe dzieło 
etnologicznc i — kto w ie — może na­
wet uleczyć człowieka współczesnego 
z n iektórych bzików, tak jak Freud le­
czy histerię — przez „uświadomienie". 
Sporządzil i podobno kwestionariusz, 
zbierają dane o „punktualności", o „cho 
dzie", o „reagowaniu na nisko lecący 
aeroplan" i td . Może tu doprawdy po­
wstaje jakaś nowa nauka? 

Z obiektywnego, naukowego punktu 
widzenia pewne reakcje ludzi w mary­
narkach i melonach są bardziej dzikie 
i nieoczekiwane od odruchów tubylców 
australi jskich. W ostatnich tygodniach 
zdarzyło się na świecie coś co b y w a 
niesłychanie rzadko i czego nikt przez 

i l C £ y u i ­ i i i i ; i i i i m i i . . . . , 
mu by ło zaledwie ki lku 
został wtedy Prezydentem-J fi 
zdradzieckiej kuli Gorgu'

0

* ' , , 
Domnera... Takie zakończ 0 ' ( „n 1 

powiadałoby jego postaci- W 

" ^ PJUJMJ 

szych, trwające w niektóry1-.,, 
globu aż siedem minut. 1

 j e«| 
minut w bia ły dzień » i c l , 0

r , i c i ^ 
widać gwiazdy na f ir i 1 1 '1 n ' n ia Ęf 
nocy, naturę żywą przebić.8' 

. . _ . . M I I K I ' " „ i i i . . 
rę 

przerażenia — słońce '''''^roi';.' r 
kanie wysłani nic ty lko '- '^j 
wyspy Pacyf iku, przyoz 1 

dycj i naukowej także s i ^ i 

słońce z'1' 

wego. Spowiadał się ze 
nych wrażeń, jego słowa , . 
ocean do Kal i forni i , stanu 3. ••• 
telefonicznych do s l yn n C

/ V; 
W 2 X A D i wreszcie na l<r(',„;. 
g ły do wszystkich słuchając' 
jach najbardziej ouropcJ s K

| c |( Kf 
wanych... Ale biały cz l ( ' v ' , ; r 
zaćmienie słońca — z\vy c / ' 
zwyczaine — nic go nic gC(i 
ty lko dzikusy na wyspa c". . 
chleią w takich w y p a d ! i i l C - 1 

Słońce teraz , . f i l u , c 

mocniej i najlepsi faclr- > v ' \ .. 
prof. Appleton. ODKRYWCA. p 
tona" W atmosferze. bacU"^,.:'; . 
plamy na tarczy i język' $ 
gwiazdy dziennej W P Ł Y W A - ! . 

Okropne to, ale przyj rzawszy się dwanaście w ieków, od roku 699 po 
naszym zwyczajom uważnie dojdziemy I Chrystusie widzieć nie mógł — najdłuż — ^ J M , 
do wniosku, że aiektóre j^eczy. nas nie sze zaćmienie słońca w czasach now-żechoć odbiorniki radio-

dzialne w a r s t w y nad_zi c f^, 
gnały radiowe odbiiaja- fj 
skic musiały przejść ^ 
dłuższe zanikają, dają pf 
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WIELCY LUDZIE TERORYZOWANI PRZEZ ZONY 
2 N e nieszczęsnej miłości i tragicznego małżeństwa prezy­

denta Stanów Zjednoczonych Abrahama Lincolna 
— " 1 zarazem tajemnicą 

i i ^z ic \UA S 0 > Z E A K U R A T W Ł A Ś N I C W I E L 

ą , 0d\va« i y wyróżnia l i się mądro-
i*atnvnV ą- ' . ś m , « ł o ś c l n myśl i , w życiu 
y] Pantnu U o n i ° w y m byli najwięk-NicnićT a r z a m l . Wystarczy chyba 
R c *ah r ° k r , a t e s a , któremu Ksantypa 
^ 'S( ) | l a ' , Kłowe wodę z wiadra, lub 
rsVnrVn r^ Pozwolił sobie uciąć Se wioit D a , i , c > b V uświadomić so-
b?V c i»' w i o i l - S ^ z e c z i l 0 Ś Ć ' i a k a i s t l , i e i e 

NCH snn, l c h l u d z i m J C d z y ich dzla-
itną, 7 X 0 , e c , Z n a lub polityczną a pry 

hienia ,.W a l o by się, żc mamy tu do 
s,Z,,i°wcj „ t y p

u °wym przyk ładem dwu-
tJa siehi f?S, 0 w o ś c i ' t a k niepodobni 
Z.'"ecie l . s a m i 'udzie w biurze, w 
>n i cy i , k a n c e | a r i i , w urzędzie, na 
r • i e zaw\ d 0 m « . 

K^lyS °,C2ywiście kobieta, k tó-

NiSS! l l e | a , i w i c l cy lud7-ie'imi-L° ̂ nerj£ ą R ° k , r u t n ą ' a l e g d y b y d z i e l ,1,,ici k Ł ?u l a n g c r' a nie była by-
k \ ^ \ • N £ Ą I K R U T N Ą « a l e

 g d y b y dziel 

d ? H dvi,. J C J r a d ' o s t a ł b y nie-
hVł jej H • , ' Francj i . JEGO upa 

nocnymi a południowymi stanami, on, 
k tó ry miał odwagę wystąpić na czele 
całej armii , nie znalazł w sobie dość 
sił by powiedzieć ki lka s łów prawdy 
swej żonie. On, k tóry patrzał na swych 
konających żołnierzy, nie mógł patrzeć 
na łzy kobiety, której nie kochał... 

Nieszczęście jego rozpoczęła się od 
tego, że kobieta, która później miała zo 
stać jego żoną. nie znosiła go poprostu. 

nętrzną by ł smutek, przylepiony jak 
gdyby do jego twarzy , a tak głęboki, że 
trudno go opisać słowami... — pisze w 
dalszym ciągu swej pracy biograficznej 
Carnegic i powołuje się na zdanie jed­
nego z sekretarzy, k t róy w ten sposób 
wyrażał się o prezydencie Lincolnie: 

— Ody wchodzi ł do pokoju, z postaci 
jego biła melancholia... 

I choć się to dziwne wyda — picr-
Mary Todd — tak brzmiało jej pa- |wszy obywatel swego państwa, prezy-

nieńskie nazwisko — kochała przystoi- ' ( lent Stanów Zjednoczonych nie miał ani 

dz'ełem. W fakcie tym tkwi wypływająca nie z I? Wieik:bielem Scieńst raKcdia-No uczucia*̂  W°1'1, leCZ ZC SZla 

ft^uło1?!?"^
 t r a e e d l e

 g^sze, któ 
i.! N i t u , Ji vwi w przewrotności i zło 

nego, eleganckiego młodzieńca, k tó ry ja 
jednak porzucił 1 w y b r a ł za żonę inną. 
Rozgniewana M a r y postanowiła „zem­
ścić się" na niewiernym kochanku i po­
kazać mu, że ona jednak potrafi wk ró t ­
ce znaleźć męża. I znalazła. Pierwszego 
lepszego z brzegu. Nieszczęście chciało, 
że nawinął jej się wtedy akurat, biedny 
adwokat Abraham Lincoln, któremu nie 
śniło się jeszcze, że zostanie p ierwszym 
obywatelem Stanów Zjednoczonych. 
Mary postanowiła zostać jego żoną, a 
wiadomo, żc skoro kobieta tego rodzaju 
postanowienie poweźmie, to nieszczęs­
nego mężczyznę nic już nie uratuje, 
chyba śmierć samobójcza.. 

t^HSI &kd5Jak« togę HM ^ n e s m T 4 " ^ e d i ą by ło malżeń-
%i ! 2 c i s zyc l l " d z i e l n i e j s z y c h i naj-
t ? ' %ahL . z y d e n t ° w amerykań-
- 7 ; k t ó r ? ^ 1 . 3 Lincolna. Cz łow iekowi 

domu, ani ojczyzny. Ta kobieta obrzy 
dziła mu życie. Starał się jak najpóźniej 
wracać do domu. Całymi wieczorami 
przesiadywał w bibliotekach łub w ł ó ­
czył się bez celu po ulicah. 

Ale ta kobieta osiągnęła swój cel. To 
ona pchnęła go na drogę kar iery pol i ty­
cznej. Chciała, aby jej mąż został pre­
zydentem, a on po prostu, w obawie 
przed nią, spełnił jej życzenie... 

Zdawałoby się, że gdy cel ten zo­
sta! osiągnięty, nic już nie stoi na prze­
szkodzie, by w domu ich zapanowało 
upragnione szczęście. Ale dawna M a r y 
Wodd nic jest jeszcze zadowolona. Ca­
łe eleganckie towarzys two bojkotowa­
ło ją i zamykało d rzw i swych salonów Ich okres narzeczeństwa nie należał 

do najszczęśliwszych. Mary bynajmniej , przed nosem „pani prezydentowei" . L i n -
nie k ry ła się z właściwościami swego 1 coln był człowiekiem biednym. Uposa charakteru. Między narzeczonymi do 
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chodziło często do gwa ł townych awan­
tur z najbłahszych powodów. Pewnego 
dnia przysz ły prezydent postanowił zer 
wać zaręczyny. Udał się do swej narze­
czonej i oświadczył jej, że się rozstają 
na zawsze z powodu niezgodności cha­
rakterów. M a r y zaczęła płakać... L in ­
coln również nic mógł powstrzymać 
łez... Po chwi l i Mary z łoży ła swą g łów­
kę na jego ramieniu. Pocałunki przypie­
czętowały zgodę i... wszystko znowu 
zaczęło się od początku. 

Po ślubie pani Lincoln, zawiedziono 
ki lkakrotnie w miłości, postanowiła zeiu 
ścić się na s w y m mężu za wszystk ie 
k r z y w d y , jakich doznała ze strony ro ­
du męskiego. 

W k i lka tygodni po ślubie państwo 
Lincoln odwiedzi j j znajomych. Podczas 
podwieczorku nie spodobał się przyszłej 
pani prezydentowej jakiś gest czy jakieś 
zdanie jej męża. Aby mu to dać „del i ­
katnie" do zrozumienia', pani Lincoln ci­
snęła ,w niego fi l iżankę gorącej kawy.. . 

Goście by l i zdumieni i wzburzeni, 
t y lko pan Lincoln siedział spokojnie i 
potulnie, przyglądając się jak gospodyni 
szybko przyniesioną ścierką wyc iera 
mu spodnie, albowiem, jak wiadomo, 
gorąca kawa pozostawia na ubraniu 
plamy. 

Czy należy się więc dziwić, że ma­
jąc taką żonę przy boku, Lincoln czuł 
się nieszczęśliwy?... 

— Najwłaściwsza jego cechą zew-

żenie prezydenta bylo wówczas marne, 
wynosi ło nie więcej ponad 25,000 dola­
rów rocznie. Żona, oczywiście, czyni ła 
mu z tego powodu ciągłe wy rzu ty . Na­
stąpiła seria nowych scen i awantur. 

Generałowa Grif f in o t rzymała od 
prezydenta zezwolenie na odwiedzanie 
g łównej kwa te ry wojsk Stanów Zjedno­
czonych. Pani prezydentowa nie mogła 
tego ścierpieć. Gdy spotkała pewnego 
dnia generała, zwróci ła sie doń w ostrej 
formie: 

— Jakim prawem pańska żona 
odwiedza główną kwaterę naszych 
wojsk?! . . . Czy pan nie w ie o t y m , że 
ja zabroniłam prezydentowi przy jmowa­
nia kobiet w swym gabinecie?!... 

A gdy tego samego wieczoru g łów­
nodowodzący armią północną, generał 
Grant, wyda ł wie lk i bankiet na cześć 
prezydenta Lincolna i jego małżonki, 
pani prezydentowa podczas bankietu 
wywo ła ła ogromną awanturę 1 wobec 
licznie zebranych gości, obsypała męża 
takim stekiem wyzw isk , że prezydent 
wsta ł 1 wyszedł bez słowa... Bał się żo­
ny.. 

I oto dochodzimy do sedna tej nie­
zrozumiałej napozór zagadki psycholo­
gicznej. 

Mężczyzna, k tó ry wykazuje naogół 
wicie hartu i silnej wol i , k tó ry podejmu­
je ważne decyzje o charakterze pań­
s t w o w y m , k tóry nie boi sie świszczą­
cych mu nad głową kul , czuje strach 
przed... domową awanturą. Normalnie 

zdrowy mężczyzna REAGUJE w dwojaki 
sposób na łzy i sceny kobiece: — albo 
wpada w szał i staje sie t ym bardziej 
wściekły hn dłużej kobieta płacze, albo 
też poddaje się nerwom 1 gotów jest u-
czynić absolutnie wszystko, aby pow­
strzymać potok łez i s łów. Gdvby L i n ­
coln przy pierwszej scenie pouczył od* 
powiednio swą połowicę, należałby do 
pierwszej kategori i mężczyzn, ale on 
należał do drugiej kategori i i to zade­
cydowało o jego losie. 

Po zwycięskim zakończeniu wojny 
ze Stanami Południowymi i po utworze­
niu Stanów Zjednoczonych, podczas 
przedstawienia w teatrze został p o d s t f 
pnie zamordowany. 

Śmierć jego w y w a r ł a potężne w ra ­
żenie na całym świecie, ty lko jego mał­
żonka była niewzruszona. 

W tydzień po jego tragicznym zgo­
nie pani M a r y Wodd zaniosła do sklepu 
koszule swego męża, b y je sprzedać m ° 
żl iwle po najwyższej cenie... W ten spo­
sób wyprzedała wszystko 1 wycofa ła 
się zupełnie z publicznego życia. Skoń­
czyło się tym, czym musiało sie Skoń­
czyć—ciężką chorobą umysłowa... — 

Ogarnęła ją mania, polegająca na obłę­
dnym strachu przed śmiercią w nędzy... 
Jakkolwiek posiadała wie lk i majątek, — 
mieszkała w małym nędznym pokoiku 
na krańcach miasta. Nie wychodzi ła z 
domu, i nikogo do siebie nie wpuszczała. 
Przez cały dzień okna jej b y ł y szczel­
nie przesłonięte. Nie widziała świata i 
świat jej nie widział . Dniem i nocą na 
stole płonęła mała świeczka. 

Zmarła nagle wskutek ataku serca. 
Na palcu nosiła zaręczynowy pierścio­
nek, k tóry Abraham Lincoln wręczy ł jej 
przed 40-tu la ty i na k tó rym w y r y t e 
by ł y następujące t rzy s łowa: 

— „ M M o ś ć J e s t w l e c z n a".... 

Nowa mapa Szwecji 
Szwedzki urząd pomiarów kraju przystąpił 

obecnie do opracowania planów związanych M 
sporządzeniem pomiarów Szwecji i sporządze­
niem szczegółowej mapy kraju, uwzględniającej 
wszystkie zmiany, jakie zaszły w ostatnich la­
tach. Przeprowadzenie tych planów obliczone 
jest na 5 lat. Równocześnie w związku z tak 
szeroko zakreśloną akcją szwedzki urząd pomia­
rów zwiększył trzykrotnie personel. Wydajność 
prac urzędu wzrośnie w ten sposób, jak obli-

| czono, dzicwlęciokrotnie. 
W ramach zakreślonych zadań sporządzona 

zostanie szczegółowa mapa Szwecji przy porno-
cy zdjęć z samolotów. Mapa ta przewyższy awą 
dokładnością wszystko dotąd Istniejące. Biorą* 
za podstawę, i i w ciągu roku dokonane zostań! 
pomiary obszaru 9.300 km. kw., w skal) 1:10.000; 
całość mapy sporządzona zostanie w ciągu 30-tu 
lat, przy czym koszt jej wykonania wyniesie 
1 milion koron. Dotychczasowe mapy Szwech' 
sporządzone były w skali 1 s 20.000. 
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c i e c i o m naukę w 

szkołach, zastąpić długie wyk łady i ta­
blice chronologiczne zajmującym poka­
zem. Jest już podobno 15 tysięcy apa­
ratów k inowych w szkołach amerykań­
skich, dziesięć tysięcy szkół w bliższej 
Czechosłowacji wprowadz i ło lekcje f i l ­
mowe. Dziennikarze londyńscy opisują 
szeroko jeszcze ciekawszy ekspery­
ment. Jeden z pastorów anglikańskich 
wyg łos i ł niedawno kazanie „ z ekranu" , 
nawet hymny zdjęto, utrwalono na taś­
mie, i „kongregacja" w wie lk ie j sali 
„Mctropole Cinema" tak by ła zdjęcia­
mi wzruszona, żc zerwała się nagle na 
równe nogi i chór ż y w y z zapałem ją! 
wtórować chórowi z głośnika. „Ponie­
waż kościoły sa puste, a sale k inowe 
pełne..." t łumaczył pastor swói pomysł 
reporterom — wpadł na taką ideę i ma 
zamiar rozwijać ją dalej. N iezwyk łą i 
dziwną karierę robią w tych czasach 
wynalazki techniczne. 

Charaktery mocniejsze, natury zdo­
bywcze interesują się — iak wywn ios ­
kowałem z przygodnej rozmowy — sa­
molotem. Imponuje im fakt — może do­
prawdy historyczny 

najbliższym będziemy mieli regularne połączenie Anglia — Fundlandia nad 
Oceanem At lantyck im i nowa linia lot­
nicza będzie przewozi ła pasażerów z 
Londynu do Nowego Jorku „pod b łęk i ­
tem" , jak dziś ich wożą z Warszawy 
do L w o w a . Pisma fachowe piszą też 
coraz częścici o lotnictwie p r ywa tnym. 
Nie mogło się dotychczas rozwinąć, bo 
obywatel przeciętny nie może przecież 
przed każdym startem zbierać danych 
meteorologicznych, a we mgle nawet 
doświadczony pilot -zawodowiec na 
szlakach nieznanych błąka się jak śle­
py i naraża na poważne niebezpieczeń 
stwo. Sprytn i konstruktorzy znaleźli 
wreszcie i na to sposób: chcą w regu­
larnych odstępach na ziemi ustawić „ la ­
tarnie radiowe", u tworzyć niewidzial­
ne „ s z y n y " w powietrzu, podkratkować 
niebo falami e lektrycznymi — w prze­
stworzach nawet w dzień równic pew­
ni jak na lądzie — będziemy odbywal i 
podróże skrzyd la tymi taksówkami po 
„ rad iowe j szosie". 

Ale — wszystkie nasze maszyny 
epokowy — że | sprytne i groźne czerpią si ły. jak to \vy-

grom 
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adka ludzi buduje stacje i lotniska 1 wodzą pięknie podręczniki tizyKi.zJcu pod biegunem, że lada dzień wielkie 
płatowce ruszą z Europy do Ameryk i 
v ia Ocean Lodowaty , że już w czasie 

nego, wspólnego, ostatniego źródła. — 
Gdyby się jakaś czarna zasuwa miała 
wcisnąć na dłużej niż na ki lka minut 

między słońce 1 ziemię — dzikusy ma/ 
j.ą doprawdy rację, że truchleją! To jest 
najwłaściwsza reakcja! Z blahszych 
powodów, z drobniejszych zmian w in -
solacji powstawały wie lk ie tragedie 
dziejowe, armady hiszpańskie ginęły 
rozmiecione wichrami , dźwigały się 
Anglie, upadały Napoleony, zwyciężo­
ne przez straszl iwe mrozy i śnieżyce 
rosyjskie. A historia globu zanotowała 
znakami niezatartymi okresy stokroć 
gorsze — przeraźl iwe epoki lodowco­
we... 

Jesteśmy pasożytami słońca. I do­
piero w nowszych czasach uczeni od ­
k ry l i inne jeszcze „pakiety energi i " , 
przesyłane pod naszym adresem z szer 
szego .świata — promienie kosmiczne. 
H.G. Wells Już nimi operuje w ostatniej 
powieści i każe intel igentnym Marsja­
nom leczyć i w y c h o w y w a ć nieszczęs­
ne plemię ludzkie takimi właśnie radia 
cjami kosmicznymi. Pewien ich w p ł y w 
na organizmy żywe stwierdzono w pra 
cowniach biologicznych. 

Ale jeżeli nawet promienny optymi­
sta widzi jedyny dla nas ratunek w pro 
MIENIACH kosmicznych — to chyba „za­
ćmienie" ma sens głębszy, symboliczny 

Jakiś p rzyk ry „ fad ing" grozi c y w i ­
l izacji. 



alter Rathenau-mqż stanu i europe l^ Id 
15-ta rocznica śmierci człowieka, która dwukrotnie utd* 

wal Jliemca i p ó d l ofiarą ślepej nienawiści 
W czerwcu 1922 roku rozległ się w 

Berlinie huk strzałów. 15 lat up ływa od 
chwi l i , gdy przestał żyć Walter Rathe-
sau. 

Wierzący katol ik, cz łowiek z ludu, 
zaprzągł Rathenaua do służby dla do­
bra Niemiec. Kanclerz W i r t h by ł zupeł­
nym przeciwieństwem Rathenaua, zaró­
wno pod względem charakteru, w y ­
kształcenia jak i przekonań pol i tycz­
nych. Ale miał olbrzymie osobiste za­
ufanie do tego człowieka, którego nikt 
nie lubił, zarówno na prawicy jak i na 
lewicy . Zaprosił go w charakterze rze­
czoznawcy na jedną z p ierwszych kon-
ferencyj międzynarodowych, jakie pró­
bowa ł y nawiązać Niemcy po roku 1918. 
Uczyni ł to, mimo zaciekłych ataków ze 
strony socjalistów, k tó rzy uważali Ra­
thenaua, zresztą zupełnie niesłusznie, za 
rzecznika reakcji niemieckie] i mimo 
ataków ze strony przemysłu, którzy 
uważali go za obcego, za intruza. 

Dziwną karierę życ iową obrał sobie 
Wa l te r Rathenau. Syn wybi tnego inży­
niera i pioniera przemysłu elektrotech­
nicznego w Niemczech, twó rcy i k iero­
wn ika „A . E. G.", Emi la Rathenaua — 
bezpośrednio po ukończeniu studiów, 
w 23 roku życia rozszedl sie z ojcem, 
wstępując jako inżynier do obcego 
przedsiębiorstwa. 

— U ojca miałbym zbyt wielkie ułat­
wienia. Może zająłbym w ciągu kilku 
miesięcy posadę dyrektora, ale wątpię, 
czy nauczyłbym się czegokolwiek. Wo­
lę już kroczyć własnymi drogami, roz­
począć od pierwszego stopnia. 

Tak oświadczył Wa l te r Rathenau 
s w y m przyjaciołom, k tó rzy nie mogli 
zrozumieć tego k roku syna mil ionera. 
Droga, którą odbył on z gabinetu inży­
nierskiego do równie skormnego pokoiku 
w mi i f fstćrś lwte' wo jny , w k t ó r y m kon­
centrowało się k ie rownic two produkcj i 
su rowców.wo jennych , później droga do 
sali obrad konferencji międzynarodowe) 
w Spa, do gmachu ministerstwa odszko­
dowań, wreszcie do gabinetu ministra 
spraw zagranicznych na Wi lhelmstras-
se, nie była krótka ani ła twa. Zwłasz­
cza, że musiał ją przebyć człowiek, któ-
ty był z pochodzenia i wyznania Ży­

dem. 

Nie lubiany przez polityków 
Ale wyznanie ' jego nie by ło przeszko­

dą największą i jedyną. Stokroć w ięk­
szą przeszkodą na drodze jego kar iery 
pol i tycznej by ła indywidualność Rathe­
naua, niezdolność podporządkowywania 
się utartym szablonom, odwaga prze­
ciwstawiania się wszystkiemu, co dzia­
ło się dokoła niego. Ludzie nie lubią ta­
kich indywidualności. Zwłaszcza w po­
l i tyce. 

A nadto Rathenaua nie można by ło 
nagiąć do żadnego z istniejących k ie­
runków pol i tycznych. Nie można było 
określić, czy jest on lewy czy prawy — 
dlatego właśnie b y l w równym stopniu 
nienawidzony przez lewych i przez pra­
w y c h . 

Rathenau umiał odważnie głosić po­
zornie sprzeczne prawdy. Czy mogła 
go lubieć lewica, gdy pisał on: 

— „Pamiętam o swoim żydowskim 
pochodzeniu, ale zarazem jestem Prusa­
kiem. Jako człowiek i jako Prusak ko­
cham i podziwiam istotę prusactwa. 

_ Nigdy wojna sama w sob'e nie 
była celem narodu. Pożądał on źródeł 
wodnych, łąk i roli, pożądał z twardego 
musu życiowego i musiał usuwać ze 
swej drogi tych, k tórzy stawali na dro 

jak w drodze bicia. Nie wierze w nasze 
prawo do decydowania o losach świa­
ta — 1 słusznie, gdyż własnym losem 
kierować nie umiemy. 

Tego człowieka powołał kanclerz 
W i r t h do czynnej po l i tyk i . Powoła ł go 

— Trzeba uregulować stosunek do 
Francji, poprawić traktat pokojowy, 
przekształcić odszkodowania i zwolna 
je złagodzić 1 w ten sposób oddziałać 
nie tylko na zewnątrz, lecz także na 
wewnętrzne stosunki Niemiec i wznioc-

dlatego, że wiedział, iż Rathenau r.izu- nić ducha narodu niemieckiego, 
mie prawdę życia. Że rozumie, iż ty lko W t y m światopoglądzie zjednoczyli 
odbudowa Francj i może odbudować się w' nim moralista, światowiec i euro-
przemysł niemiecki. Rathenau pisał; pejczyk. 

Kariera Raihenaua 
Ody na konferencji w Spa, Stinncs 

chciał odrzucić żądania Ententy i zary­
zykować nawet wkroczenie wojsk koa­
l icy jnych do Niemiec — Rathenau rzu­
cił się na niego, jak lew. W słynnej mo­
wie, wygłoszonej w gronie delegacji 
niemieckiej oświadczył, że tylko per­
traktacje mogą doprowadzić do stopnio­
wej zmiany traktatu wersalskiego, że 
zbyt jeszcze wcześnie, by móc wszczy­
nać walkę. I w ten sposób rozpocza.i 
on t. zw. politykę spełniania warunków 
pokoju („Erfiillungspolitik"). A równo­
cześnie rozpoczął zabiegi, by nawiązać 
pertraktacje z Rosją. Rozumiał dobrze, 
że z koalicją może rozmawiać narazie, 
jak pokonany ze zwycięzcą i pragnął za 
wszelką cenę pokazać światu, że Niem­
cy mogą już zawierać układy jak rów­
ni z równymi. 

Stinnes zaczął otwarcie głosić, że 
Rathenau nie pojmuje zupełnie wielkiej 
niedoli Niemiec, bo ma „obca duszę". 
Ten awanturnik gospodarczy, k tó ry w 
czasie wo jny domagał sic zatrzymania 
na zawsze wszystk ich skarbów natural­
nych z te ry tor iuów, okupowanych na 
zachodzie, by w ten sposób wie lokrot ­
nie wzbogacić własne przedsiębiorstwo, 
Cagliostro, k tó ry na nędzy w s w y m 
kra ju zrobił największy ..majątek/ <po$iar 
dany k iedykolwiek przez jakiegokolwiek 
Niemca, .k tó ry sprowadzi ! na kra j - in f la­

cję, aby na niej w niesłychany sposób 
się zbogacić i k tó ry wreszcie na ki lka 
dni przed zgonem poczynił w testamen­
cie takie klauzule, które rabowały gło­
dującemu narodowi mil iony z ty tu łu po­
datku spadkowego — odważył się szka­
lować idealistę, który bez najmniejszej 
myśli o zysku stanął w szeregu tych, 
którzy chcieli odbudować krai zarzu­
cił mu, że ma on zamiar założyć wielki 
trust elektryczny do spółki z Francuza­
mi. 

Rathenau został zamianowany mini­
strem odbudowy. 

Jego pierwszą czynnością by ło za­
warcie układu z Louchenie, aby zamiast 
płacić odszkodowanie Francji w złocie, 
co obniża wartość mark i , pokrywać na­
leżność towarami za pośrednictwem to­
warzys tw kontro lowanych. 

Tego dnia, gdy wróc i ł z pertraktacyj 
w Wicsbadenic, widz ia łem sie z nim. 
Promieniał. Powiedział mi . że oto 
Niemcy po dwóch latach pustki wraca­
ją znów do stosunków ze światem. I nie 
ulega wątp l iwości , że gdyby plan Ra­
ihenaua by ł przeprowadzony, nie by łby 
on dopuścił do okupacji Ru i i ry i zapo­
biegł spadkowi marki . Gdyby... Ale w 
Niemczech nie chciano jeszcze wierzyć 
cz łowiekowi , k tóry raz już ocalił kraj 
od śmierci głodowej, jako kierownik 
produkcji surowców wojennych. 

miłem sobie, że jeśli ja, jc?° p r 3$ 
paddałem się na krótk i cza^ . Z J C j C 

nym nasrojom, cóż się dopici"0 ^ 
obozie jego wrogów. r Jv ł ° . t 0 ^ i c " ł 

tygodni przed jego sin>ercia. 
działem go już więcej. .. t c j tó| 

A przecież on jeden wrócii z Jf 
ferencji do domu z czymś- „«/ 
nie ty lko traktat, ale poczfltC" v t 
cającego zwolna zaufania 
Niemiec. Osiągnął to, że Pow $ 
odważy ł się wkroczyć nad K j'0.słc*' 
ciaż upoważniało go do tego M 
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Rathenau po raz drugi urato»« 
kraj. [ V 
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„Bij Germanio cala, 
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rozumował, nikt nie chciał z a s ' V 
f i? nad t ym, że przecież R

a

/ S £ 
konał rzeczy wielk ie j , najwie*-- A 
k ic j można by ło wtedy dokonać *A 
szczęśl iwych Niemiec. Tłuszczai | ( [ 

a w tym wyciu ginęły wszem1* 

5»iedcmnastoIctni syn R c n e T i c m 
cer marynark i , jakiś uczcu - f J \ M 

nturników, \ " . l \ i Ą 
ueco słowa " ^ J j ł C f 

Pierwsze sukcesu 
Wkrótce po t ym wyjeżdża on do Przed zadaniem swym stoję pełen głę-

Londynu I jest p ierwszym wys łann i - boklch, poważnych wątpliwości. Co mo-
kiem Berl ina, któremu udaje sie uzys - jże jednostka przeciwko wzburzonemu 
kać od Lloyd George'a obniżkę raty w światu, z wrogiem za plecami, ze swia-
złocie, wyznaczonej na rok następny. | domością swych słabych stron i ograni-
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Ki lka dni t rwają jego rozmowy z an­
gielskim mężem stanu i w c iągu ' tych 
k i lku dni daje on początek nowej poli­
tyce europejskiej, która doprowadzi ła 
później do Locarna. Namawia on L loyd 
George'a do odbudowania Rosji pospól-
nie z całą Europą, do zawarcia paktu o 
Ren z Belgią, Francją, a później z Niem­
cami. 

M imo protestów świata przemysło­
wego, mimo oporu socjalistów i in t ryg 
Wilhelmstrasse, b y ł y koła w Niemczech, 
które zrozumiały, na czym polega ge­
nialny plan Rathenaua. I oto zostaje on 

czonych środków? 
Wieczorem, przed wyjazdem na kon­

ferencję w Genui, na której miał po raz 
pierwszy oficjalnie reprezentować Nicm 
cy, pisał do swej przy jac ió łk i : 

— Zrobię wszystko, co będę mógł. 
Jeżeli wrócę, wszystko sie na mnie 
zwali... 

L iczy ł się z możliwością zamachu 
zagranicą. Stąd słowa „jeżeli wrócę". 

Gdy wówczas, na Wielkanoc 1922 ro­
ku, L l oyd George jako sędzia rozjem­
czy świata poprowadził swa wielką 

ta, k i lku awa 
nigdy ani jednego 
tali z tego, co Rathenau ~ 
nie wiedzieli co no właściwie - W 
postanowili zgładzić »bolszew ^ 
ry zawarł układ z Ententa. 
Niemcy. Nie czytal i tego, iz n ' \ v y j t 
przed śmiercią Rathenau W 
grzmiące przemówienie W 0 ~ co\ 
głębia Saary, ale przeczytali 
ferich mówi ł w parlamencie 'ct\m 
l i t yka Rathenaua wtrąci ła " . ^ j l 
ilości ludzi w nędzę, a P ^ J Ł j d 
katastrofy Niemiec. Ody P % i i e J 
dercy opowiadali o swym 5n. 
dzic, na procesie, jako , , , ,?1

>, I[ericl | J' 
czynów wymienili mowy n t l .^ in' 1 

S r 

C y u c z 
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W owych burz l iwych ^ 
zjawi ł się u kanclerza " z '. 7 P 

ksiądz katol icki i o ś w i a t y • [ t K 
znał mu pewien m ł o d z i e n ^ ^ , , ^ 

' ochro-

mianowany ministrem spraw zagran'cz-. grę, gdy zwodzi ! nadziejami handlu za 
nych Rzeszy. By ło to na pięć miesięcy 
przed jego śmiercią. Gdy obejmował on 
ten urząd, zdawał sobie sprawę z na-

miennego Rosjan, k tórzy po raz pierw­
szy zjawi l i się wtedy na konferenci 1. 
europejskiej, gdy w Genui DO całych 

strojów w kraju, wiedział, jak bardzo (dniach szachrowano i Rathenau zdał cn-
jest nienawidzony ' jakie grozi mu nie- bie sprawę, że na Niemcy ciągle jeszcze 
bezpieczeństwo. Ale podejmował r yzy - j spoglądają wielkie mocarstwa jako na 
ko z całą świadomością. Wie rzy ł , że niepełnowartościowego partnera — Ra-
zdziała wiele dobrego dla krain. I dla thenau zdecydował sie również rozpo 
dobra kraju by ł zdecydowany na 
śmierć. 

Nazajutrz, po nominacji, pisał on do 
swej przy jac ió łk i ; 

— Z ciężkim sercem wspominam o 
Pani w tej nowej godzinie mego życia. 

cząć wielką grę. W ciągu 24 godzin ro­
zegrał partię j w dzień Wie lk ie j Nocy 
zawarł z Ro s ją pierwszy traktat w Ra-
pallo. Aby dowieść, że N!.2mcv są znów 
pełnym kontrahentem, zdolnym do za­
wierania sojuszów. 

dze jego rozwoju. W założeniu zaś środ- kie, że i ja, k tó ry by łem na konferencji 
ki, zdążające do samozachowania jed- jako sprawozdawca, uległem złudzeniu. 
nOStkl zbiorowej są moralne. Istnieje Wypowiedz ia łem się coprawda za t rak-
trudność wyżywienia Niemców na ich tatem, ale przeciwko momentowi, w 
ciasnym terytorium, podczas gdy Fran- k t ó r ym go zawarto. W Niemczech zda-
cja ma olbrzymie obszary o zanikającej w a | 0 się, że Rathenau ściągnie przez 
ludności". ten krok nienawiść państw sprzymie-

A czyż mogła go lubieć prawica, gdy rzonych. Zdawało się, że popełnił błąd 
pisał. największy, k tó ry uniemożliwi nawią-

— Wojna była koniecznością n'e zanic stosunków z Anglia i Francją, 
pol i tyczną, lecz transcendentalną. Pru- Gdy wieczorem w rozmowie z nim 
sy nie umiały nigdy uczyć sle maczel, wspomniałem, że Jego trafcfca* modę mak-

Opętani nienawiścią 
Wrażenie tego faktu by ło tak wie l ­ bić konferencję, Rathenau uśmiechnął 

się: 
— W y wszyscy w Niemczech jesz­

cze macie po przegranej wojnie „Atin-
derwertlgkeitsgefiihr. Otrząśliście się 

z tego. Objąłem kraj w takim stanie, w 
jakim go pan Ludendorff zostawił, ale 
nie chcę go zostawiać w takim samym 
stanie. Niech się pan nie obawia, konfe­
rencja nic rozbije się. Nabiorą do nas 
tylko szacunku. 

Pod wpływem jego słów mój scep-
tyoywn ustąpił, ale wówczas uświado-

zamordować Rathenaua 
zgodził się jednak na 
Wie rzy ł w przeznaczeni- g 0, 
le na ten temat, a oprócz 
się, chciał ponieść śmierć 
za Niemcy. Być może jc# "vVv -
tetyczna sama szukała . * e * L $ j i 
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Berl inie. Nigdy jeszcze 
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jego. Republika n!emlocka 

hołd, jak Rzym zmarlentU m 

W Jedenaście lat P° 
rząd narodowo - socJalisW ^fi^d 
tablicę pamiątkową, > V I 1 A V 
miejscu jego zainordowafl^-^sM 
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tajemnica m i ł ośc i z o s t a ł a zbadana 
^ochani wydzielają jednakowe promienie przyciągające. 
P 0 |ega telepatia. — Wszystkie istoty żywe promieniują. -

Na czym 
Ciekawe 

\ Ł i 8 1 * ostatnio wiele 

S n i ? ' k t ó r e m a j a b y ć n o w ą ' 

doświadczenia uczonych 
o „promle-

które 
- „ rożną bronią wojenną, 

* e w er • z a t>i jać wszystko co ży-
V . 8 r anicach ich zasięgu, zatrzymy 
Ztlaiie u y ' wywoływać groźne, nie-
m tC J

 K o r nPlikacje chorobowe. Mówi 
riach i 0 doświadczeniach w laborato-
ty Ch c. z°nych, o dodatnich wynikach 

Tofyadczeń. 
dniach p ° i a w i a j ą się wieści o „pro-

Ule 
nowym, genialnym 

uczonych. Promienie te ma 
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c 'crpi c^ ć Wszystkie nieuleczalne dotąd 
POWORIN ?' .przedlurżać życie człowieka, 
1 ?droWi ^ z a c n o w a n l e młodości, siły 
,C|e p0j ' a . d,° Późnego wieku. I wresz-
^Noac. i ą się wersje o promieniach, 
'S i l l i z«iac i c z , ° w l e k a niewidzia lnym, 
^ im?* " w t e n sposób najdawniej-

T,; ; c " l a ludzkości. 
"o byłoby orzec, wiele w tych 

doniesieniach jest prawdy, ^ 
S*°ści * a n t a z j i . Niewątpl iwie, w więk 
?*one J " y Radków są to sensacje obl i -
\# r*v «„ ó t k a m e t e . w y m y s ł y ludzi, rościli laurów Herber towi 

innym utopistom. Faktem 
ku int e l l a«k'a 
J l̂c* ż

8 y w n e badania. Faktem jest ró-
•i^townL Czynione są niekiedy bardzo lh*kzy doświadczenia. Ale po dzień 

odwłok i pok ry l i tą chemiczna substan­
cją, która pok rywa odwłok żywej ćmy. 
Doświadczenie dało rezultaty wręcz 
nieprawdopodobne^ Sztuczny motylek 
tak samo trzepotał się dokoła lampy, 
jak prawdziwa ćma. 

Stwiedzono również, że niektóre pro­
mienie, wydzielane przez żywe organi­
zmy, wytwarza ją się nie wskutek sub-
stancyj chemicznych, lecz dźwięków i 
że promienie te działają również przy­
ciągające Nprz. przekonano się, że 
dźwięk, wydawany przez komary lub 
moskity, dźwięk ledwo uchwytny dla 
ucha ludzkiego, w y t w a r z a niewidzialne 
promienie, które ściągają roje tych owa­
dów na dane miejsce. Na tej podstawie 
skonstruowano aparat, wydającyiden 
tyczne dźwięki , i zastosowano go do 
walk i z komarami i moskitami. Maszy­
na przyciągała roje tych owadów, któ 
re ła two niszczono. 

Od doświadczeń z owadami uczeni 
przeszli do doświadczeń z ludźmi. W 
tej dziedzinie eksperymenty jeszcze nie 
są całkowicie zakończone, ale rezultaty, 
które już zdołano stwierdzić, sa wręcz 
rewelacyjne. 

Wyjaśniono nprz., że tego rodzaju 

zjawiska, jak telepatia, odgadywanie 
myśli na odległość, a nawet miłość, t. j . 
wzajemny pociąg do siebie dwojga 
istot, polega na t ym, że osobnicy ci w y ­
dzielają jednakowe promienie. Faktem 

A wystarczy ło ki lka lat zaledwie, by 
medycyna uznała w całej rozciągłości 
dodatnie skutki tych samych promieni i 
fal w leczeniu najróżniejszych chorób, 
jak raka, gruźl icy, paraliżu, malari i I na-

jest nprz., że bliźnięta, znajdujące się w wet najzwyklejszego kataru, na który, 
znacznej odległości od siebie, mogą w i aczkolwiek to bardzo dziwne, nie zna-
t ym samym momencie odczuwać te sa­
me nastroje, mieć te same odczucia, a 
nawet zachorować na tę sama chorobę. 
U ludzi kochających się, mających dla 
siebie wiele wzajemnego uczucia, czę­
sto obserwuje się wspólne nastroje 1 na­
wet wspólne myśl i . 

By ł okres, kiedy tego rodzaju zja­
wiska i eksperymenty w y w o ł y w a ł y 
uśmiechy ironiczne. Jeszcze przed dzie­
sięciu laty, gdy słynny lekarz z San 
Francisco, dr Albert Abraham, oświad­
czył , że może uleczyć niektóre choroby 
za pośrednictwem niewidzialnych pro­
mieni lub fal, k tórych działaniu podda 
chory organizm, wyśmiano go, a jego 
„magiczną skrzynkę" uznano za w y ­
mysł szarlatana. I mimo. że istotnie 
uzdrowi ł on swym sposobem wiele ty 
tysiące ludzi — zmarł osamotniony, nie-
iiznany przez swych kolegów, ani przez 
świat 

leziono dotąd właściwego leku. 
Promienie radowe leczą raka, prze­

nikając do organizmu ludzkiego i w y ­
wołując w nim .coś w rodzaju mikros­
kopi jnych „wybuchów" , niszczących 
mikrohy. Promienie Roentgena dają 
nam możność uleczenia wielu chorób, 
pozwalają dosłownie zajrzeć wewnąt rz 
organizmu. Mikrofale radiowe, jeszcze 
mało zbadane, również już znajdują za­
stosowanie w medycynie. 

Istnieją więc promienie niewidzialne. 
Coprawda nie należy jch nazywać 
„promieniami śmierci" ani „promieniami 
życia" . Ale promienie te i tak kontro­
lują nasze życie i naszą śmierć, która 
w rzeczywistości jest zanikiem energii 
życ iowej . A g łównym przejawem tej 
energii życ iowej jest właśnie promie­
niowanie fal organizmu ludzkiego. 

PROF. DR. S. METALNIKOFF . 
Instytut Pasteura w Paryżu. 

• ^ z ' n l z y n>c nie uprawnia do katego 
twierdzenia, że Jakieś „nlewl-

< % J c l e n i e " zostały przez naukę 
H i \ P r z e c i w n i e , mnożą się w y -
* y < V J w l e r d z a j ą c e , że wysiłki uczo-
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Trzeba najpierw żyć, a później sięgać po pióro.-Kazda 

twórczość musi mieć wytknięty kierunek 
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George Duhamel, jeden z najpopu­
larniejszych współczesnych pisarzy 
francuskich, wyda ł ostatnio ciekawą 
książkę p.t. „V ie et mort d'un heros de 
roman" ( „Życie i śmierć bohatera po­
wieściowego"). 

W książce tej znakomity autor dzie­
li się z czytelnikami wrażeniami na te­
mat własnel twórczości 1 życia pisarza 

Taiemnica twórczości od w ieków 
niepokoi i c iekawi ludzkość. Czytelnik, 
pozbawiony talentu twórczego, stara 
się od strony dzieła poznać sekret pra­
cy twórczej 1 tajemnicę skompl ikowa­
nych przemian duchowych, zachodzą­
cych w jaźni pisarza oodczas jego dziw 
nej pracy. Czytelnik nie jest z resztą 
odosobniony w t y m podpatrywaniu 
kunsztu pisarskiego. Niejeden pisarz, 
posiadający świetne nazwisko w li tera 
turze, nie umie sobie zdać sprawy z 
istoty swego talentu. Zdarza się prze 
cie, że pisarz po pierwszej chwi l i twó r 
czej ekstazy zapomina o doznanych 
wrażeniach i nawet nie wierzy , że to ! 
on właśnie napisał te zdania, że w jego 
głowie powsta ły te myśl i i r ymy . 

Czy należy wobec tego przypu­
szczać, że twórczość jest zawsze i cał­
kowicie podświadomością?... Nie ulega 
wątpl iwości , że moment podświadomo­
ści odgrywa w pracy twórczej ogrom­
ną rolę. Korzenie aktu twórczego tkw ią 
zawsze poza sferą nasze) dzienne) śwla 
domości, gdzieś tam w najbliższym są­
siedztwie ze snami, z głębokimi instynk 
taml życ iowymi , z „nocnym chaosem", 
jak to nazwał jeden z poetów. 

Pisze o t y m obszernie znany pisarz 
M a u r i a c w s w y m „Dz ienn iku" . Ale Mau 
riac stwierdza ponadto, że w chaosie 
podświadomości tkw ią ty lko zaczątki 
twórczości , lecz nie sama twórczość. 
Pisarz staje się artystą w tym momen­
cie, gdy właśnie wychodz i z tego chao­
su i świadomie dąży do wytkniętego 
celu. Talent p rawdz iwy , wolny od po­
zerstwa i oszukańczego bl ichtru, posia­
da zawsze wy tkn ię t y kierunek. T w ó r ­
czość artystyczna nie polega na bez 
wo lnym uleganiu ślepym si łom, lecz na 
współdziałaniu z nimi.-

W ten sposób pojęta twórczość jest 
jak gdyby oświetlona reflektorem świa 
domości. lecz tajemnica iej narodzin mi 

siły?... Jak on powstaje? W iaki sposób my ty lko to, co oni sami uczynil i o bo 
znalduje ujście?... 

Wie lu pisarz starało sobie przypo­
mnieć moment powstawania aktu twór 
czego, niektórzy zdołali w y ł o w i ć z pa­
mięci ki lka cennych przyczynków do 
t. zw. „Psychologi i twórczości" , ale 
rzeczy najważniejszej nikt przypomnieć 
sobie nie mógł. A jednak tajemnica 
twórczości, niczem wielka zagadka k r y 
minalna, nie przestaje fascynować i za­
ciekawiać. Dlatego nowa książka Du ­
hamela wydała się być tak cenną. Oczy 
wiście, że znakomity pisarz francuski 
również nic zdołał całkowicie rozwią­
zać tej zagadki, lecz dał psychologom 
dużo cennego materiału. 

Ciekawe jest podejście Duhamela do 
spraw l i teratury. Mimo iż Jest on stu­
procentowym pisarzem, nie zgadza się, 
aby praca ta uważana była jako zawód 
Każdemu kto chce się zająć „pisaniem" 
Duhamel radzi, aby nie uważał tego 
zajęcia za swą pracę zawodową. 

— Weźcie się do byle-czego! — po­
wiada Duhamel. — Literatura potem 
sama przyidzie... 

Sam Duhamel zaczął pisać bardzo 
lwcześnie, ale jednocześnie kształci ł się 
na lekarza i w łaśc iwym jego zawodem 
jest — medycyna. 

Najpierw spróbujcie żyć! — zwra 
ca się Duhamel do tych. k tórzy zamie­
rzają poświęcić się piśmiennictwu. — 
Starajcie się odbyć wielką podróż mor­
ską, poznajcie różne kraje i różnych lu ­
dzi, wnikni jc ie w losy ludzi biednych... 
Nie spieszcie się z sięganiem po pióro. 
Więcel doświadczeń i cierpień! 

Nie znaczy to. że przez całe życie 
należy zbierać tematy. W życiu obowią 

ują te same zasady, co w twórczości . 
1 oto pierwszą lekcją wielk ich pisarzy 
jest — ich życie. Duhamel w tel p ierw­
szej lekcji dla młodego pokolenia pisa­
rzy opowiada o dwóch swoich nauczy 
eielaćh — o Erazmie i Cervantesie. 

Jaki powinien być stosunek l i tera­
tury do życia?... Duhamel twierdz i , że 
nie można oddzielić tych dwóch pojęć. 
Ale to nie znaczy, aby l i teratura miała 
być fotografią życia. Cóż z tego, że pa­
ni Bovary miała swój p ierwowzór w 
'życiu w osobie pani Delfiny Delama-

haterach powieściowych natomiast 
wiemy wszystko, niemal więcej niż o 
każdym z naszych znajomych. 

Różnie można komentować charak-
ter Richelieu lub Anny Austriackiej, lecz 
Don Kichot i Faust istnieją w całe) peł­
ni niezależnie od jakichkolwiek komen­
tarzy. 

— Literatura jest dzieckiem, pocho­
dzącym ze związku małżeńskiego, za­
wartego między pisarzem i życiem...— 
powiedział Mauriac. 

Duhamel stwierdza to samo. Pisarz 
wtłacza życic w odpowiednie kory to . 
Dlatego też nie icst dziełem przypadku 
porównywanie l i teratury z architektu­
rą. Duhamel daje inne jeszcze porów­
nanie, stawiając obok l i teratury zabie­
gi chirurgiczne. Chirurgia nic stwarza 
ludzi, ale podtrzymuje życie i nadaje 
mu normalny, właśc iwy bieg. 

Książka Duhamela napisana jest ży­
wo i ciekawie. Dla wyjaśnienia swej 
koncepcji autor zwraca się w końcu do 
własnych u tworów. W ten sposób po­
wstała niezmiernie cenna dla history­
ków l i teratury spowiedź pisarza, opi­
sującego życic i śmierć swego bohatera 
powieściowego. 

— Historia iego — stwierdza Duha­
mel — nic została skonstrukowana Jak 
dom, lecz wyros ła jak drzewo... 

m o w s z U t k o w y m y k a " sie' spod k o n t r o - ' r e ? Dzięki ta lentowi » r ' a P O -
li samego nawet ar tysty i pisarza. Na wstał nowy " ł o w l e k , j e w c z e m e i s i h j i e 
czym polega tajemniczy akt twórczej I Jacy. O bohaterach historycznych wie-

Rzadka operacja mózgu 
Pewna Niemka zachorowała jeszcze w po-

czątku maja, skarżąc się na ból oka. Przed dłu­
gi czas leczył) chorą okuliści, wreszcie po bez­
owocnych próbach zwalczenia choroby j po 
dłuższej obserwacji uznano, iż ból oka powstał 
na skutek nowotworu n a mózgu. Szwagier cho­
rej, który sam jest lekarzem, udał się z nią do 
najznakomitszych chirurgów niemieckich, żaden 
z n|ch jednak n|e chciał podjąć się operacji, 
uważając wynik za beznadziejny. Wreszcie po­
stanowiono zasięgnąć porady u chirurga szwedz­
kiego proi. Olhercrony w Sztokholmie. Prol. 
OllyercrOna postawił tę samą diagnozę co jego 
niemieccy koledzy i zdecydował się na operację. 
Po dokonaniu trepanacji czaszki dr. 01ivercro-
na dokonał n i e b y w a l e trudnej I r|ebe7piecznej 
operacji wycięcia nowo'wcru na mózgu. Obec­
ni* chora czuje s|ę zupełnie dobrze i jest na 
drodze do całkowitego wyzdrowienia. 



P r ó b a m a ł ż e ń s t w a 
Wesoła nowelka 

Historię, którą zamierzam tu powtó­
rzyć mniej więcej wiernie, usłyszałem 
niedawno w Los Angejes, gt lym siedział 
w kawiarn i „Cent ra l " z jedynym moim 
tamtejszym znajomym, panem Edwar­
dem Mil lscm. By Jo to po moim p ierw­
szym zawodzie mi łosnym. Postarałem 
się o przeniesienie do fi l i i naszych biur 
w t y m rozkosznym mieście kal i forn i j ­
skim i postanowiłem sobie nigdy więcej 
nic zakochać się. Przestałem bowiem 
wierzyć w miłość... a conajmniej w jej 
długotrwałość. 

Siedziałem więc z Mil lsem w kawiar­
ni „Cent ra l " , wtajemniczając go w zawi­
łość moich nowych poglądów. Nagle ko­
lega mój szarpnął mnie za rękaw i szep­
nął : 

— O, o, patrz, widzisz? T o Edna Pa­
tr ick ze swoim próbnym mężem .. 

Obejrzałem się i zobaczyłem piękną, 
przystojną panią w średnim wieku i ele­
ganckiego mężczyznę o siwieją :ych już 
nieco skroniach. 

— .lakto — gorączkował się Mil ls — 
nie znasz fidny Pat r ick? To śpiewaczka 
znana na ca łym kontynencie. Kiedv zja­
w i ła się pierwszy raz w Kal i forni i , wszys 
cy potraci l i dla niej g łowy . Śpiewała tu 
ki lkakrotnie z olbrzymim powodzeniem. 
Powiadam ci, kochali sie w niej tu wszys 
cy, od chłopca na posyłk i począwszy, a 
skończywszy na dyrektorach. Ale ona 
była niedostępna jak Mount Evercst i 
chłodna, jak jego lodowce. To też, gdy 
z opery nowojorskiej otrzymała depeszę 
i podpisany już kontrakt , spakowała swe 
wal izy i ku f ry i... 

— ...pojechała do Nowego lo rku na­
turalnie — przerwałem z miną mędrca. 

— Nic podobnego — odparł Mil is — 
Została... 

— Dlaczego? — spytałem z nietajo-
nym zdumieniem. 

— Dlatego, że na drodze js j stanął 
zakochany, ale energiczny mężczyzna 
Stanley Simon (to ten elegant, k tó ry tam 

W y m a g a j ą c e m u c h y 

Pewna fabryka muchołapek otrzymała od Je­
dnego ze swych klientów list następujące] tre­
ści: 

„zwracamy Panom Ich ninćiiolaokl ponieważ 
okazały s'c niezdatne it;> użytku, Muchy space­
rują pa nlcłi ale nie przytupią],) sie. Nas/e mu­
chy s:i przyzwyczajone do lepszego towaru". 

w kącie zajada lody). Otóż Simon zako­
chał się w Ednic Patr ick i zak'ąl ją na 
wszystko co święte, by została. „Jeśli 
wyjedziesz" — mówi ł — „zastrzelę się, 
a ciebie przez całe życie gnęb*ó będą 
wy rzu ty sumienia] Jeżeli naton'ast zo­
staniesz, to cale życie twoje usłane bę­

dzie różami, nie znajdziesz bowiem lep­
szego męża nade mnie". Na to Edna za­
pytała: A kto ml zagwarantuje, że bę­
dziesz dobrym mężem. Nie mam prze. 
cież żadnych danych na to, aby cl wie­
rzyć. Odzie dowody?" „Słusznie" — 
odparł po krótk im namyśle S'mon. — 

Japoński przemysł włókienniczy 
Ostatnio przemysł włókienniczy w Japonii 

wzrósł znacznie wskutek wybuchu ostrego za­
targu handlowego miedzy Japonki a Australia, 
która była największym dostawca bawełny na 
rynek Japoński. Japonia mianowicie przeszła do 
uniezależnienia swojego przemysłu włókiennicze­
go od importu wełny naturalne) i do oparcia go 

na wełnie sztucznej t. zw. komórkowej, powsta­
łej z pewnego gatunku drzewa. Ilość wyprodu­
kowanej wełny komórkowej, w r. 1036 wyniosła 
13.360 ton, a w roku 1937 należy liczyć slq Z pro­
dukcja co najmniej 30 tys. ton. Drzewa, będące­
go surowcem wełny komórkowej, dostarczają ol­
brzymie lasy Korei I Mandżurii. 

Pomysłowa reklama uliczna 

„A le Ja ci dam dowody. Z o s l , f pf/ef] 
na próbę, na pół roku. 1 ° c j ^ i j p|ł 
do niczego nie obowiązuje, ' ^ j ^ 
konasz się w ciągu tego czasu, ,{m 
z łym mężem, to sam kupie 9" (jaj 
jowy i wyślę do Nowego 
będziesz sobie mogła- w operze 
He ty lko zechcesz". 

No i Edna uległa. Zostaje 
kontrakt i nie wróci ła, cho"'°*,g bW 
opery wściekał się. a P l , D ' , 'Cc- ,

t T lrrt v i 
ła, by zechciała wystąpić. Sirn^j j , ( * 
swą próbną małżonkę do s ^ r ^ r a 
nad brzegiem oceanu. Po P- v:,(?c:j. 
oświadczyła, że wzywa ja °, .^i\'lc'A 
musi występować i śpiewać ; • ' ^ 1 
ła do Los Angeles, by w e j « ;| S | 
z agentami opery nowojorflK^; p(,p_i..i 
jednak nie zasypiał Wnsl?\Mi$U 
przyjechał za nią i zdołał ;a » *x-J 
pozostała u j i icgo. „Na pól r°* um 
wi ł - „na próbę". I E d n a / f i j m 
Została. 1 jest z nim do dziS'.c<, «Ji 
Ty lko co pó! roku. kiedy k ° - tiffi 
kres próby, przyjeżdża do W 
oświadczając, żv. ma dość tst. ?< "S 
małżeństwa i że wraca tia • ̂  y 
Simon jcs1. dość energiczny". ' 
jej z g łowy te mrzonki... 

Spojrzałem na próbne • fij^j j | 
Siedzieli blisko siebie, p r / . V / , c l ł i 
czach Ednv Patr ick z a u w a ' ; ] ^ 
tk l iwości , g;ly patrzała na s* -•' 
go możn. 

r - l ic miesięcy t rwa 
idyl la? - zapytałem M i g 

Postawił szklankę na st> 
papierosa i zamyśli ł się. 

^ d o ś 

A ż z r 

w 1CC 

ll;(r 
Hori 

Na ulicach miast polskich można było ob­
serwować ostatnio bardzo pomysłowa reklamę. 
Cały „oddział" młodych ludzi, Jednakowo ubra­
nych, kroczył, trzymając w reku wielkie, bia­
łe parasole. 

.Pochód" zwracał powszechna uwagę, wy­
wołując w elekcie zainteresowanie szerokich 
rzesz publiczności dla produktów łlnny „Per-
slł", wyrabiającej niezastąpione w gospodar­

stwie proszki („P e r s 1 I') do prania wszyst­
kiego. „II e n k o" do moczonla bielizny, zlu-
ź.iiia brud I zmiękcza wodo. .,S I I", ułatwia 
dokładne wypłukanie bielizny. „A t a", do czy 
szczenią I szorowania najbardziej zabrudzonych 
przedmiotów. „I in 1", do zmywania szkła, por 
cclany 1 krzysztalów). 

Na zdjęciu naszym widoczny ]cs( fragment 
omawiane] Imprezy reklamowe]. 

e" Ir!'1 

t v , Pot 
h ?ski 

pan, 

""Helg 

Ki 

— Czeka i... czekaj . . ' „ !iV>M 
przybyła tu, kiedy ja ji,s,V/'yv-z- d 
taki, smarkaczem byłem ; 

już wiem. To było w roki! ^ 
Stanicy Simon zakochał sit-' * c 

tr ick. A więc nic miesiąc' 
Dwadzieścia siedem lat, m , ) j ' " ,,i 
dzieścia siadem lat.. I ł . ' 

Krótk ie opowJad* 
Nauczycielka kazała dzieci"11' ̂ « 

chitkle opowiadanie o dranuiyc7%lfjf 
Najkrótsze opowiadani ,uip'isala 1 

taczamy ie in efttcnso: :Jm 
„Byk dwnch torreadorów. 1 1 5 

readorr Dyk". 

s 
7 ^ bn 

°n i 

fi? 

lit , 

Ke 1 \ 

f 0lc, 
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•'•ki nim 
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DlĄsk<ego -Kreda na par-
C n Wiers z°-m i k u t e s ° p o d a J e m y 

fe%atki r a z do kina. 
Qo!e D n i i * r o P n e w idowisko: 

• a o ° r e dziewiczysko. 
U b o l r 

we k rw i , Brodzisz 
^ m i e i f i n i , brodzi, 
P t a s 7 S J a d z i a n«bS' klajster 

s z e k ' „s łow ik " gra w 

k u r a n c i e — ^ p o h c -
\ majster. 

Jięc ma w pogardzie, 

r v v ' e na swym „Packar-
dzie". 

Nowe 
filmy 
francuskie 

W 

c z p iwonka - polne 
v c m „ • kwiecie, 
i f f n a »ca wciąż(y) pamię­
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A S - ^ a p a n e dz 

ostań; 
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?a'«»" ; - » y " « c uziecię, 
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 a r e s z t ę , dwa bliźnięta. 

* "'/cy granie -
P Powrl w y c h w s t a ' a cała 

U 0 S c ' zapłakała... 

Męlna,bo*na j położna. 
Aż , . z a z n a ' a dziewczyna. 

' Podziwu wyjść nie rao-
W i e r . „ , żna, 

c c Wychodzić trzeba z k i -
na! 

Ocne R a y m o n d, znany 
aktor z Hol lywood, poślu­
bił w tych dniach słowi-
czoglosą Jeanette M a c 

D o n a l d . 

Komedia B u s - F : K C ( c g O „Je­
an" nakręcona będzie w Hollywood 
z A n n a b e 11 q w roli główne]. 

W Moskwie zostaną nakręcone 
trzy scenariusze Beli B a l a z s a : 
„Mozart", „Międzynarodówka" I 
„Małżeństwo we Wiedniu". 

W najbliższe] Biennale w Wenecli 
kinematografia amerykańska nie we­
źmie udziału. 

Marlena D i e t r i c h ukaże się w 
jednym z teatrów w New Yorku w 
roli księżniczki w operetce. 

„ W cudzej skórze" 

Wesoła komedia, w któ 
rej grają: Alfred P 
z e 11 a i Ginette L e-. 

c 1 e r c. 

,Woźny I minister" 

Inscenizacja znanej i u 
nas z teatru Jaracza 
komedii Birabeau. Ro­
lę główną odtwarza 
świetna artystka Fran-

coise R o s a y 

Je* 

cl bil 

terze51 

a l * JM 

i ś ć , *fĄ 

:ro«".. • 

k o - ^ „ c c 1 

. ..,*•«<» 1 

K i n o w o g n i u w o j n y d o m o w e j 
P ł a c z e i K r z y K i n a w i d o w n i 

w opatach 
Juds ia ły w Ho l ly . 

^ Ł t ' ? J « 9 o sytuacja 
1 Jeszcze całkiem szcze całkiem 
Pomyślna 

p * - o n d y n, w czerwcu. 
I j j S f y l do Ho ' iywood K o r 
Ki°ski e r i i / ' ; - «»« " "« ł l ' : - ™" r i f l « r * " wszystkie po-

Paru t v ^ e i r y c c - 5 obiegające 

wraz z Sa-
, > a 0 S J ' d w y n e m za-
C A r t i f f i 6 , wytwórn ie „Unl-

i 

U r , , . . , * * . Mary 

wykupić wszyst-
Charlie C h a -

f ^ i c l ^ i r b a n k s a . To 
^ S S - a ^ n n o okazać się 
r ^ p J

r L ? ? d ? l a w ° w e j . an-
ir « K o r d y , k tó-

o&PPsSll10 swój upadek. 
K o r d a zd^vf 

B a r c e I o n a, w czerwcu. 
Hiszpańska publiczność prze­

pada za kinem. W samej Kata­
lonii jest ich 800. Mimo naprę­
żonej atmosfery wojennej kina 
są prowadzone niemal normal­
nie i cieszą się dużym powo­
dzeniem. Są ty lko komplika­
cje z seansami o późnych godzi 
nach. Ulice bowiem wieczorami 
nie są oświetlane ze względu 
na ewentualność ataków lotni­
czych, i trzeba sobie pomagać 
latarkami k ieszonkowymi. 

Podczas gdy w takich mia­
stach jak Madry t , Walencja i 
Alicante, brak jest nowych f i l ­
mów, poza produkcją rosyjską, 
która dostarcza nowości, i w i ­
dzi się wznowienia Charłie Cha 
plina. Shirley Tempie itd., to w 
Barcelonie jest mnóstwo nc-

w y r h f i lmów amerykańskich. 
Ceszą się one dużym po wodze 
nient, zwłaszcza, że kina są w y 
jątkowo tanie. 

Sama wojna domów;-, dostar 
cza wzruszeń f i lmowych. W t. 
z w. „nadprogramach" idą stale, 
niewyczerpanie, sprawozdania 

autentyczne z pól b i tew, zare­
jestrowane na taśmie. F i lmy te 
wykonane są często z naraże­
niem życia. Jest interesujące 
obserwować publiczność pod­
czas tych spektaklów. Komen­
tuje się dokładnie operacje stra 
legiczne w Madrycie, w Arago-

Nasze wywiady 

„Marze o filmie plastycznym", 
m ó w i b o h a t e r f l l m o w o - o p t t r e t k o w y , W o j ­

c i e c h R u s z k o w s k i 

1 ^ ^ n s z y ć poziom 

o gwiazdy, to o^r;' idzie 
^'dzje i 
i R o b S f b

 M e r l < > O b e. 

^ ( T L l d a l s z y m c i a g u l a n s o . 
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s t ' i i c , ' c s t ciężko chory 

tV \ v r e L : . l i : / : y s c r a B e r g e-

* n o ' l y w o o d . 

fe*>toSSł,9«« tajemnicy 

Si ̂ nlX a w którym 
K'orka £ o d t w o r z y m ł o d a 

J a n i n a P i a s e c k a . 

Dwa n o w e f i lmy 
Shfrley Tempie 

Ulubienica milionów Shirley Tem­

pie, posiadająca wielbicieli we wszy­
stkich zakątkach świata, ukaże się w 
tym sezonie tylko w 2-ch nowych 
filmach. 

Wytwórnia „20th Cenlnry-Fox" o-
tacza obecnie każdy '.'brąz Shlrleyki 
szczególna piecza, daj.ac jej wspania­
ła oprawę aktorski), shirley nie jest 
bowiem dzis'owq amatorka dziecię­
ca., która jeszcze parę miesięcy temu 
mogła podobać się kinomanom. Shir­
ley operuje dziś świetnymi, praw­
dziwie aktorskimi gierkami i jest 
wcale dojrzała aktjrk.a filmową. 

Ujrzymy Ją w najbliższym sezo­
nie w filmach: „Dołcczkl" 1 „Pasażer­
ka na gapę". W pierwszym z oma­
wianych filmów gra złotowłosy 
brzdąc rolę malutkiej przybłędy, któ­
ra wychowuje się na przedmieściu. 
W drugim jest Shirleyk.i Chinką za­
gubiona w Szanghaju w dzielnicy bia 
łych. Shirley dokazuje niebywałych 
cudów w tym obrazie, mówiąc i śpic 
wając po chińsku. Jej partnerami są: 
Alice Faye 1 Robert Young. 

Wojciech 
R u s z k o w ­

ski , jedyny o-
becnie w Pol­
sce amant ko­
miczny sceny i 
ekranu, którego 
podziwialiśmy 

w filmach „Pro­
kurator Alicja 
Horn", „Kocha... 
Lubi,.. S/.nij-

|e", „Śluby ułańskie", ,Dwle Joasie", 
„Dyplomatyczna Zona" : kilku innych 
mówi o swoich nowych pianach: 

— Prawdopodobnie zagram w 3-ch 
komediach muzycznycłl, które na naj­
bliższy czas przygo:owuje wytwórnia 
Tobis. Cieszę jię z tc,;o o tyle, że 
grać będę także w niemieckich wer­
sjach tych filmów, tal:, jak zrobili ta 
Sym, Ćwiklińska i Kenda przy ..Dy­
plomatycznej Zonie". 

— Grał pan \y zeszłym roku w 
operetce w Wiedniu. Czy nie ma 
pan nowych planów i w tym kierun­
ku 

— W dzisiejszych warunkach, 
kiedy w każdym kraju traktują cu­
dzoziemców, jako bardzo niepożąda­
nych intruzów, jest u wykluczone. 
Najwyżej marzyć można .> jakichś 
dorywczych wystepacn. Wracając do 
sprawy filmu, ubolewam wieicc nad 

tym, że praca aktorów filmowych w 
Polsce jest tak chaotyczna i doryw­
cza. Z wyjątkiem t. zw. wielkich 
..gwiazd", angażuje się u nas akto­
rów przeważnie nie diatezo, że są do 
danych ról odpowiedni, ale po prostu 
dlatego, że są w danej chwili wen!. 
Uniknęłoby się tego, gdyby dn pro­
dukcji zabrały się placówki, obliczone 
na pracę stałą, a nic na wykonanie 
jednego tylko filmu. 

Rozmowa przechodzi na problemy 
techniczne. 

— Muszę panu powiedzieć. — 
twierdzi pan Wojclecit, — że marzę 
0 tym — zarówno jako nkior. jak 
1 jako widz, — aby Jak najszybciej 
zdołano rozwiązać problem uplastycz 
nienia filmu. Mimo wszystk.), film 
jest dotychczas sztuka ..pierwszopla­
nową". Wszystko, co zn.ijduje się na 
dalszych planach gimc. Ilrak per­
spektywy krępuje aktora w mesły-
cliariy sposób, zwłaszcza nrzy dia­
logach. 

Po skończonej rozmowie Woj­
ciech Ruszkowski pos/.edl do teatru 
„Wielka Rewia", glzie publiczność 
gotuje mu co wieczór gorąca owa­
cję za jego nader udatną kreację rjz-
kosznego „przygłupka", w której Ru 
szkowski popisuje się świetną grą. 
doskonałym tańcem groteskowym i 
miłym śpiewem. (kl) 

nii. Z niektórych miejsc sfy-
chać głośny płacz kobiecy Nie­
kiedy słychać głośne k r z y k i : 
ktoś poznał swoją wieś, swój 
oddział, matka zobaczyła zwło­
ki swego syna. 

Jeżeli idzie o organizację k l -
nolcatralną, to wykazuje ona w 
Katalonii, najmniej zaangażjwa 
nej we wojnie, silny rozwój. 
Wydz ia ł dla spraw f i lmowych 
popiera żywo produkcję włas­
ną Wszystkie produkcje mogą 
być wykonywane ty lko pod 
kontrolą państwa. Obecnie na 
warsztatach znajdują się f i lmy: 
„Bohemlos" (komediodramat 
muzyczny), „Molinos de Vlen-
tos" (operetka), „Strach" (sensa 
cy jny) . 

T. 

Z ostatnie j chwili 
Dramaturg francuski Louis Ver-

u e u 11 napisał scenariusz na tlo ży­
cia SARY BERNHARDT. 

Clark O a b I e przybył do Londy­
nu, gdzie weźmie udział w swym 
pierwszym filmie angielskim. Będą 
to „TRZEJ ŻOŁNIERZE" wg K i ­

pi I n g a. 
Franciszka O a a I. kręcąca pierw­

szy swó] film amerykański pod reży­
serią de M 111 u " u przerobiona zo­
stała na blondynkę. 

Mikołaj li r o d M I i. kompozytor 
wiedeńskich filmów, po opracowaniu 
muzycznym polskiego filmu wytwór­
ni „Green - Film", uda]e się do Lon­
dynu. 

Kronika krajowa , 
„Tró jka hul ta jska" 

Wytwórnia „Femika" prosi nas o 
sprostowanie wiadJinoici, opubliko­
wanej przed kilkoma tygodniami w 
artykule „Głód scenariuszy". Zgodnie 
z wyjaśnieniami wytwórni scenariusz 
do filmu ..Trójka Hultajska" nie zo­
stał zakupiony za granicą, lecz wy­
szedł z pod pióra pp. J. Eethkego I A. 
Szczerby. Ponieważ we wspomnia­
nym artykule zarzucaliśmy wytw. 
„Femika", że kupuje za granicą za 
drogie pieniądze kicp>ti£,scenariusze 
zarzut nasz okazuje się bczpoditaw-
ny. Miejmy nadziej.;, że ..Trójka Hul 
tajska" przysporzy więcej zaszczytu 
polskiej produkcii nil pierwszy film 
.Femiki" „Ordyu.it Michorowski". 

Nowa komedia 
Wytwórnia ..Panta" zapowiada re 

alizację komediodramatu p. t. „Dziew 
czyna szuka miłości". 

Rewia 
„Pierwszy polski film rewinwy"— 

tak zapowiada wytwórnia .Kaden" 
film p. t. „Parada Warszawy". 

Szczeptto t Tońko 
Radiobatiarzy • Iwjwscy vrają w 

komedii wojskowej p. t. „Górą re-
zerwlścl". 
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P i ę k n a 
Kostiumy kąpielowe i sukienki plażowe.—belni stroi wieczorów! 

P A N I 

G ł ó w n y m motywem tegorocznej mo 
'dy letniej są kw ia ty , żywe barwy i t y ­
siące wdzięcznych szczególików, u-
piększających stroje pań. Niezliczone 
ilości kw ia tów widz imy we wszystk ich 
oknach w y s t a w o w y c h . A na bia łych; 
płóciennnych sukniach letnich widz imy 
k r zyżykowe hafty w kolorach czarnym, 
czarno-czerwonym, czarno - niebieskim 
i pomarańczowym. 

Modne są bolerka i żakieciki, p rzy­
brane przepięknymi haftami, bałkań­
skim i poludniowo-słnwiańskim, bądź 
też taśmami i aplikacjami o tych sa­
mych motywach . r • . 

płaszcz, albo kost ium. 
Płaszcz, nailcpiej płócienny lub z sa 

modziału, ma kró j normalnego płaszcza 
spacerowego, lecz jest dłuższy, zakry­
wa gołe ł ydk i . Wc ię ty w pasie, o po­
szerzonych ramionach, z szerokimi re­
wersami, z paskiem lub bez. zapięty na 
jeden lub parę guzików ubiera panią 
tak, że nikt się nie domyśl i , że jest pod-
spodem nieubraną. Żeby by ło lżej — rę 
k a w y płaszcza mogą być krótk ie. Oczy 
wiście, taki płaszcz bynajmniej nic 
ogranicza się do plaży. Można go w ło ­
żyć o każde) porze dnia. 

Nieco odmienną kombinację tworzy 
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nieprzemakalne damsKie ' bez gumy modele 1937 ro 
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w y jedwab lub płótno jedwabne. 
Olbrzymie kapelusze ze słomki lub 

plecionej bibułki chronią najlepiei przed 
ost rymi promieniami słońca, jeśli ktoś 
wystrzega się zbytniego opalenia skó­
ry- Kto zaś tego się nie boi — wkłada 

l-e piętro poP' 
Suknie plażowe, piżamy, JE<M 

peleryny, bolera, chińskie Ą 
oto niezbędne wyckwipoW' 1 ' 
nad morzem. . ĄA*-

Na wieczór polecić można u UJ 
rono l n h h o t t k n w n t l C CU" 5 ; 0|ffl 

ob r / u .1 
towane lub 
cieniutkiego 

batikowane 
mousselinu, 

0 

Suknie po południowe I wieczorowe 
mają liczne, lecz bardzo delikatne p rzy ­
brania z kw ia tów, powtarzających się 
w deseniach tkanin. A po za t ym — du­
żo pail lctek metalowych lub z masy 
per łowej w kolorze z ło tym i mosięż­
nym. Na nowo stały się modne hafty 
szwajcarskie i dziurkowane, które w 
ostatnich latach uchodziły za przeży­
tek. Z tych haftów komponujemy prze­
śliczne toalety po południowe i s ty­
lowe. 

Moda letnia przynosi również w ie l ­
ką ilość sukien z linón, organdyny, b ł y ­
szczącego batystu i żorżety, p rzybra­
nych ażurkami, zakładkami, walansjen-
kami i ząbkami.. Ciemne suknie mają 
jasne kamizelki lub białe sztywne koł­
n ierzyk i z nakrochmalone) p ik i . Całość 
taką pięknie uzupełnia kw ia t z koronk i . 

Największą atrakcją obecnego sezo­
nu są guziki . Są one nakazem dla każ­
dej bluzki lub sukni. W idz imy je ze 
szkła, kryszta łu, per łowej masy, stare­
go srebra, miedzi, galalitu i celuloidu, 
w rozmaitych wielkościach i formach. 

Wyjeżdżając nad morze, zwłaszcza 
w tak upalne lato, możemy raczej zlek­
ceważyć strojuiejsze sukienki niż ubra­
nia plażowe. Bez jedwabi można się nic 
ty lko obejść, ale należeć nawet do „do-
fjrze ubranych pań", jeśli ty lko mamy 
odpowiednie sukienki plażowe. 

Tegoroczna moda przewidziała ta­
kie komplety, że każda z pań. nie zdej­
mując nawet kostiumu kąpielowego, 
może prosto z plaży iść na spacer, do 
dancingu, ubrana przyzwoic ie, ba, na­
wet elegancko. • 

Pani wychodzi z pensjonatu na pla­
żę. Musi minąć korytarze, schody, 
wreszcie ulice nadmorskiego kąpielis­
ka. Krępuje ją negliż. Unika przy t ym 
noszenie olbrzymich wo rków plażo­
wych . Jeżeli więc używa kąpieli mor­
skiej, wk łada już w domu kostium ką­
p ie lowy, albo shorty, względnie sukien­
kę plażową o silnie wydeko l towanych 
plecach, na to zaś nakłada albo długi 

zbytnio roznegliżować na plaży, w y 
starczy odpiąć parę guzików i iuż mo­
żemy opalać nogi. Jednym ruchem zdej 
mujemy spódniczkę, wchodząc do wo­
dy. Z w y k ł y żakiecik nie krępuje rów­
nież naszych ruchów, a kostium kąpie-

kostjum tego typu. Robimy do niego małe toczki lub płaskie berety „man-
spódniczkę zapinaną na guziki z przodu, j darynk i " , zakończone zabawnym ki— 
od góry do dołu. Jeśli nic chcemy się | kutk iem na samym czubku g łowy . Ptas 

' ka również żywa parasolka, uzupełnia 
strój pani, udającej się na plażę. 

A na samej plaży? 
Prawie wszystkie szczegóły plażo­

we powinny być jaskrawe w kolorze 
i deseniowe. Do l icznych modeli ko­
st iumów kąpielowych, doszedł nowy 
model, składający się z biustonosza i 
spodenek. Kostiumy kąpielowe zgrab­
nie przecina się szerokim paskiem gu­
m o w y m w kolorze kont rastowym. 

Do koloru i fasonu kostiumu dobie­
ramy odpowiednią narzutkę, która albo 
zastępuje staromodny płaszcz kąpielo­
w y i wtedy robimy ją z froteru, albo 
też z płótna. 

Bardzo zgrabne i młodociane są 
shorty plażowe, szerokie, imitujące z 
powodzeniem króciutką sukienkę. 

koronką. Chusteczki te wiszą 0 

i powinny być gustownie prz>'5 

ne do całości toalety. , M 
Sportowe sukienki przedp°' 1 

przybrane są często ty lko O:^IUM --I 

paskiem albo klamrą. Po P o l l ' u ' ,y 1 
knię upiększa pasek, zahaftow»jj 
rełkami lub ko lo rowymi k a , n

 sic 
Mater ia ły kwieciste trochę 

tatnio „opa t rzy ł y " . Moda z a C Z )

n a j1 
miast nich lansować pasy, J a K ° 
dziej dystyngowane. . 0 

Pojawiają się więc s i i k m c : $ 
nawet kapelusze i torebki, p a s K 1 

fy do sukienek — w pasy. ^ 
Najchętniej łączy się barwy 

zową lub rdzawą z zieloną t z 0 ^ 
też f ioletową i amarantowy z 
ną, 

Letnią sukienkę barwy 
lub kwiecistą można łatwo c 
świeżyć i uczynić modną, P r JIM 
!ą paskiem lub przewiązując s Z ^ v ' 

je 

-

1% In 

SZTUKI 

Iowy tworzy znakomitą kamizelkę, n i ­
czym nie różniącą się od wyciętei 
bluzki . 

Cały wdzięk takich kompletów po­
lega na dobraniu odpowiednich tkanin i 
barw.Jedwab na plaży razi. Jest za 
strojny i pozbawiony charakteru spor­
towego. Ty lko wełna, albo bawełna we 
wszystk ich postaciach, najv<yżej suro-

oży v V l 'd 

J 

szytą z trzech lub czterech 
wabi l i o różnych barwach. u\E 

Widuje się nawet gdzicm** ^ 
statnio paski skórzane, ł ą c z o n ^ 
przek z różnokolorowych P r0,s.,|a^l 
skóry. Ale ta nowość nie w y & w 

ładnie. .jni 
Obok pasów modne są t', sP 

iam i u plażowych shortow 
pasy. 

Jeden z najładniejszych m° -
zentowanych ostatnio, nosi ^ 
„Yacht -k lubu" . Składa się on JJJ1 ' 
granatowych z b ia łym lamP a SL-ta 
łej koszulki bez ramion, z * J VK 
przod/.ie granatową kotwica* 
biała kurteczka z granatowy' 
gami i kieszonkami. Całość W" jjfl 
bardzo młodzieńcza, wspania' 
się do kąpieliska iuulnu)rskicS% rj'JJ 

. A cn nosi sio nłincniC W ,n civ 
, V 

chętn i . 
Płaszcze powinny być możliW'^ M 
jednak w chłodny wieczór n ! | „a 1̂  
nić od zimna. Czarny aksannLJ s 
krótk ie płaszczyki i pclcry' j e # 
klasyczny materia! obecncK0 ; J (W 
Ale aksamit jest materiałem pl

f 

luksusowym, mnie się, p r ó ^ w j e j 
kropla, każda plamka P ^ f f l 
wieczną pamiątkę. Nowsz j ' 1 l , Q M f 

tyczniejszym materjałem jest ^ W 
dwabny ryps, wprowadzany 

A co nosi się obecnie 
Letnie płaszcze wieczorowe 
' i problem nawet dla Paryża"- ^„g-

noszą fantastyczne | C j * 

Dz iwny jest 
sukien, w stosunku 

dlu pod nazwą „corduroy"-
kontrast \ * \ M 

do OWY?\M 
płaszczy. Są one zwyk le z c l ^ c | i 

/.V 
mmmmmm 

I 
I 

ter ia łów brokatowych, matowj £M 
wabi albo gęstego, św iecąceg jg jg 

Plażowe b i u s t o n o s z e 
b l u z e c z k i 

poleca 
pracownia pasków 

: Telefon I O * Priefazd 6 m. 2 
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o jednej i drugiej stronie 
zielony bezkres — a w 
pośrodku szara wstęga 

gościńca, po której gna samo­
chód Herberta i Al ic j i . 

Gdzieś od horyzontu ode­
rwało się kilkanaście barwnych 
plamek, rosnących w oczach, 
ażeby po jakimś czasie prze­
mienić się w szaloną kawalka­
dę jeźdźców i amazonek, po­
przedzonych chmarą ujadają­
cych psów. 

Wśród stukotu końskich ko­
pyt, wyc ia ogarów i nawoły­
wań myśl iwskic i i trąbek, or­
szak w pogoni za iisem prze­
wali ł się przez zieloną równinę 
i zniknął za pagórkiem. 

Herbert, z rękami na kie­
rownicy, raz jeden i drugi o* 
glądnąwszy się za galopującą 
kawalkadą, tak charakterysty­
czną dla angielskiego pejzażu, 
uśmiechnął się lekko do swo­
jej towarzyszki i gnał dalej 

równą taśmą drogi. 
Zamajaczył przed nimi 

zielony pagórek. 
Wzięl i go jednym susem i z 

w y r w a ł się okrzyk zachwytu. 
Przypomniało jej się dzieciństwo 

historia o królewnie śpiącej w zaczarowa­
nym zamku w gęstwinie kwi tnących róż. 

— Ach, co za śHczny pahe ! — szepnę­
ła olśniona. 

Pałac, k tóry ukazał się przed ich oczy­
ma, był rzeczywiście przepiękny. 

Niczym nie przypominają': starych, po­
sępnych zamków angielskich, lekkimi wieżycz­
kami i strzelistym dachem wzbijał się w niebo, 
cały obrośnięty zielonym winem •• rozzłocony te­
raz łagodnym uśmiechem zachodzącego słońca. 

,W paricu — wzdłuż ikrwietaych rab»tcVw, 1 klom­

bów róż snuły się wą­
skie ścieżki. Łagodnie 
szumiały liście starych 
drzew i cicho srebrny­
mi melodiami dzwoni ły 
wodotrysk i . 

— Czy to jest ten 
słynny pałac Hedlcy'a? 
— spytała Alicja. 

Herbert skinął gło­
wą. Znalazłszy się 
>rzed bramą, zatrzy-
nal samochód, po czym 

wziąwszy Alicję pod 
rękę, wszedł z nią ra­
zem do ogrodu 

Ogarnął ich dobry 
cień. Mocno zapachnia­
ł y róże. a od wodot ry ­
sków powiało ku nim 
chłodną rosą. 

Czas jakiś wędro­
wal i w milczeniu pu­
stymi dMżkaiń i . W r e ­
szcie usiedli na darnio­
wej ławeczce u stóp 
wielkiego buku. 

Nad głowami ich 
ptak j i k ' ś śpiewał pieśń 
wieczorną. Powietrze 
pachniało skoszonym 
sianem i snem. Her-

• bert, spoglądając na o-
plcciony winem pałac 
i zasypiający spokojem 
Rrzedwieczerza park, 
zadumał się. Po czym 
opowiedział swojej to­
warzyszce romantycz­
ną historię tego ustro-

najbogatszych ludzi 
w Anglii... 

zterdzieści lat te­
mu bodaj żc naj­
popularniejszą ar 

tystką w Londynie by­
ła gwiazda ..Gaiety 
Thcatcr" — Phyl is 
Bronghton. 

By ło coś mczwy-
kłego w ekscentrycz­
nej jej urodzie — na" 
pozór chłodnej i nie­

przystępnej, niepokojącej jednak męskie 
zmysły. Niejedno więc serce r.tukało moc 
niej. kiedy urodziwa artystka zjawiała 
się na scenie i niejeden kosz .kw ia tów, 
a z nim płomienny liśc:k — wędrował 
do jej garderoby. 

Najpiękniejsze kwia ty przysy ła! jej 
jednak Hcdley, znany obszarnik' z hrab­
stwa Kentu, jeden z najbogatszych ludzi 
Angl i i . 

M iody , milioner, oczarowany wdzię­
kiem Phyl is, wykorzys tywa ł każdą o-
kazję. ażeby ją widzieć. Czyni ! to je­
dnak z taką dyskrecją, że panna Brongh. 
ton, nie znosząca wazalkiai obcesowo-



5D, z czasem uczuła cb niego rodzaj 
sentymentu: i p rzyzwycza i ła się nawet 
do tego, że codziennie wieczorem, po 
skończonym przedstawienia, zjawiał się 
w jej garderobie bukiet róż i bilecik z ini­
cjałami platonicznego adoratora. 

Dwa , t rzy razy na miesiąc l ied lcy 
przeżywał chwile niewypowiedzianego 
szczęścia : panna Phyl is szła z nim ra­
zem do „Trocadero" na kieliszek wina, 
ażeby, przy dźwięku muzyk i , z pół 
przymkn ię tymi oczyma, przysłuchiwać 
się jego zwierzeniom, bardzo zawsze 
nieśmiałym j niedokończonym. 

A kiedy rozstawali się potem, mocno 
ściskała mu ręce, uśmiechając się ży ­
cz l iwie: • 

— Dziękuję panu za m i ł y wieczór!... 
'Jest pan, drogi .przy jac ie lu, przemi łym 
towarzyszem głośnych marzeń i wspól­
nych pogawędek... 

On dotykał ustami jej chłodnych dło­
ni — i szumiało mu potem w głowie, k ie­
dy w ciszy późnego wieczoru wracał do 
swojego doniu. 

Tego rodzaju stosunek ich t rwa ł 
przez wiele miesięcy. Aż wreszcie He-
dley doszedł do wniosku, że nastał czas, 
ażeby zdecydować sie na .oś bardziej 
konkretnego-. 

2 ) F i d ż i . — R o m a n t y z m i r e a l t z r r t 
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N i e w o l n i c y z I n d y j . — P o l i c j a w K r ó t k i c h spodenK* ' 
B i a ł e K o b i e t y n i e z n o s z ą t e g o K l i m a t u . 
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aką zapamiętał sobie na zawsze. 
Phyl is BrOnghton wieczoru te­

go wystąpi ła w głośnej sztuce O-
skara Wikle 'a „Mąż idealny". Jako lady | 
Chavelay, elegancka awanturnica, roz­
taczała wdzięk rasowej damy z towa­
rzys twa. Prezentowała wykw in tne to­
alety, k tórych nikt nic umiał nosić jak 
ona. 

Po gładkim bruku rytmicznie dzwoni 
ł y podkowy końsk ie . i głośno stukało 
serce młodego milionera, kiedy po skoń­
czonym przedstawieniu odwoził swoją 
ukochaną do domu . » 

Wtedy to vyłaśnie opowiedział jej o 
swojej wielkiej miłości i o tym, że nie 
wyobraża sobie bez niej dalszego życia. 

— Zakochałem się w tobie zaraz od 
pierwszego wejrzenia — mówi ł , nie 
śmiąc spojrzeć w jej szydercze zazwy­
czaj oczy. — Nigdy jednak nie miałem 
odwagi , ażeby ci to wyznać. 

Równo stukały po bruku kopyta koń­
skie, a glos I1edlcy'a stawał się jeszcze 
bardziej aksamitny i proszący. 

— W rodzinnym moim hrabstwie 
Kent stał w wie lk im parku stary zamek. 
Rozkazałem rozwalić go, a zbudować 
na jego miejsce inny: taki smukły jak 
t y — i taki jasny, pak twoje oczy. Park, 
jaki go otacza, jest chyba najpiękniejszy 
w całej Angl i i . Sam pomagałem ogrod­
nikom przy zakładaniu go. Sam wybie­
rałem najpiękniejsze szczepy róż, sam 
w najbardziej cienistych altankach usta­
wia łem ławk i , -sam wytycza łem ścież­
k i wśród k lombów, marząc, że kiedyś bę­
dziemy razem przechadzać się tamtędy: 
w tedy gdy. .zdecydujesz się zostać moją 
żoną. 

Phyl is opuściła głowę. Nic wiedzia­
ła, jak postąpić. Owszem lubiła szcze­
rze I1edlcy'a, nie kochała go jednak, tak, 
jak nie kochała żadnego innego mężczy­
zny. Dla niej bowiem istniało jedno 
ty lko ukochanie: sztuka teatralna. A tej 
swojej pasji nic umiałaby ani nie chcia­
łaby pogodzić z małżeństwem. 

Z kolei ona nie śmiała teraz spojrzeć 
w jego oczy. kiedy oględnie powiedziała 
mu o t ym l mocno na pożegnanie uści­
snęła mu ręce, prosząc, ażeby wybaczy ł 
jej i więcej nic w idywa ł się z nią: tak' 
bowiem będzie najlepiej dia obojga, 

O d tego czasu minęło wiele, bardzo 
wiele lat. 

Rozrósł się potężnie park, ota­
czający pałac I1edley'a. Białe jego ścia­
ny porosło dzilcls wino. sczerniały mar­
murowe wodotrysk i , szemrzące mono­
tonnie na skraju kwietnych rabatów. 

Postarzał się także sam l ledley — 
niemniej pozostał .wiernv pamięci w ie l ­
kiej aktork i . ' 

Żadna .. bicta nie przekroczyła ni­
gdy progu pałacu, którego najpiękniej­
sze skrzydło przcz;nc//; . !c by ło dla 
Phyl is. W wielkich wazonach stały, 
zmieniane codziennie rano. wiązanki naj­
bardziej pachnących kwia tów i wszyst­
ko przy Rolowane było w ten sposób, 
jak gdyby panna Bronghtóti przybyć tu 
miała kula chwila. 

Z biegiem lal l ledley dzlwacżal coraz 

Zdawało mi się zawsze, że na Fidżi 
żyją Pol inezyjczycy. Okazało się, 
że na głównej wyspie mieszka 

jeszcze wprawdzie pewna ilość Poline­
zy jczyków, po większej części jednak 
żyją tam Hindusi. W swych szerokich 
szatach kroczą oni na długich, cienkich 
nogach po ulicach pięknego, tropikalnego 
miasta Suva i zachowują się tak, jak 
gdyby byl i w swej właściwej ojczyźnie. 
Tymczasem większość z nich p rzywę­
drowała na Fidżi dopiero między rokiem 
1900 a końcem wojny światowej . P rzy ­
by l i tam jako biedni kulisi, dzisiaj zaś 
niektórzy są bogaczami, inni zaś co naj­
mniej dobrze usytuowani. Tę samą rolę 
jaką na innych wyspach Oceanu Połu­
dniowego odgrywają Chińczycy, objęli 
w Fidżi 

Hindusi z Madras 
i północnego zachodu Indyj , 

Bial i właściciele plantacyj zawsze 
mieli k łopoty z robotnikami. Kra jowcy 
na Fidżi , zarówno jak gdzieindziej, nic 
nadawali się zupełnie do ciężkiej, stałej 
pracy. Trzeba by ło sprowadzać robot­
ników, a 
biedni, mało wymagający kulisi oraz 
chłopi z Indyj stanowil i n iewyczerpany 

rezerwuar 
sił roboczych. 

Wielk ie plantacje cukru wysy ła ł y a-
gentów do Indyj , k tórzy werbowal i tam 
robotników. By ło to pewnego rodzaju 
czasowe niewolnictwo. Setki tych ludzi 
ładowano na okręty i transportowano do 
Fidżi. Nie wolno im' by ło wybierać so­
bie pracodawców i temu, do którego ich 
przydzielono musieli oni służyć przez 
pięć lat Nie mieli prawa wymów ić , ani 
też zmienić posady. Pensja ich wynosi ­
ła jeden szyl ing dziennie. Każde 

przekroczenie umowy z pracodawcą 
pociągało za sobą ciężkie kary . Warun­
ki życia w wielkich barakach, w których 
robotników lokowano w nocy, przez d łu­
gi czas by ł y okropne. Liczba mężczyzn 
przekraczała wielokrotnie liczbę kobiet. 
Występk i i zbrodnie w takich warunkach 
są nieuniknione. 

Ci Indianie jednak z północnego za­
chodu są widocznie niezwykle silną i w y ­
trzymałą rasą. Piąta część spośród nich 
ma dzisiaj 

"• i i 
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bardziej. Ca łymi godzinami snuł się po 
ścieżkach lub, siedząc na darniowej ła­
weczce koło fontanny, gwarzy ł z jakimś 
niewidzialnym cieniem... 

Parę lat temu zmarła Phylis Brongh-
ton, której codziennie, z polecenia mil io­
nera, posyłano z ogrodu w Kent bukiet 
kw ia tów i kosz owoców. Wkrótce po 
niej przeniósł się na drugi świat również _. 
i sam Hcdley, zapisawszy większą część • 
fortuny bratu i siostrzeńcowi swej uko­
chanej, k tórych, nawiasem mówiąc, nie 
znał nawet z widzenia. Oni też stali się 
teraz dziedzicami bajecznego pałacu i 
wielkiego parku, założonego przez He-
dley'a dla Phyl is Brongluon 

C ienie wieczorne stawały się coraz 
gęściejsze. Ptak przerwał swoją 
pieśń j głośniej zaszemrała fon­

tanna. 
Alicja, oparta o ramię Herberta, słu­

chała w milczeniu opowieści towarzy­
sza. A potem, kiedy skończył, długo 
spoglądali oboje w zasypiający park. 
I przez sekundę wydało iin się, jak gdy­
by w błękitniejącej alei ujrzeli nagle dwa 
niewyraźne cienie, snujące się przez c i ­
szę ogrodu — i przystające przed klom­
bem białych róż, jaśniejących w pół­
mroku.. . 

I Andrzej ŻANSKI . 

własny grunt, 
wielu innych zajmuje się handlem, a naj­
sprytniejsi i najbezwzględniejsi 

uprawiają l ichwiarstwo, 
wyzyskując wlasuycj j , ale biedniejszych 
rodaków, i zarabiając na tym doskonale. 
Ażeby jednak w ciągu jednej generacji 
zaawansować z niewolnika czy pól-nie-
wolnika na właściciela ziemskiego i za­
możnego człowieka, na to trzeba mieć 
dzielność i pracowitość owych Indian. 
Alożna przewidywać, że pewne jn dnia 
i to niezadługo, wyspy Fidżi będa cał-

i kiem indyjskie. 
Tymczasem jednak Indianie muszą 

jeszcze słuchać rdzennych mvszkańców 
Fidżi, gdyż policjanci na Fidżi rekrutują 
się z samych Pol inezyjczyków, ludzi o 
n iezwyk łe j pewności siebie i godności, 
k h gęste kręcone włosy nad poważnymi, 
ciemno - bronzowymi twarzami tworzą 
jak gdyby daszek chroniący ich tfrzed 
deszczem j słońcem. Na znak. że ukoń­
czyl i szkołę policyjną pod angielskim 
k ierownic twem, noszą oni piękne, ciem­
no - niebieskie marynark i z świocącymi 
z łotymi galonami, na tym jednak wspa­
niałość ich kończy się. Fi .'.żiańczycy 

nie noszą bowiem spodni, 
nawet jeśli są policjantami, gdyż na to 
jest tam za gorąco. Stroją się zatem 
w lśniąco - białe, sięgające do kolan 
spódniczki, pięknie powycinane i obrę­
bione u dołu Spod tych spó lniczek w y ­
glądają ich muskularne, bose nogi. Mimo 
tego dziwacznego stroju nie tracą oni 
bynajmniej na godności. 

I tutaj zresztą 

działa magia munduru, 
gdyż ciemno - b r o n z o w e dziewczęta z 
Fidżi kokietują policjantów swym: pięk­
nymi oczami, że aż zazdrość człowieka 
ogarnia. Ponieważ na Fidżi panują stra­
szne upały, kobiety nie zwracają wiele 
uwngl na swoje toalety. Dwie chusty 
bawełniane (z pewnością fabrykat ja­
poński) wystarczają im w zupełności. 
Za to dużo czasu poświęcają one ozdo­
bom g łowy . Zamiast pozostawić w ło ­
som naturalny czarny kolor. Fidżianki 
prawie bez wy ją tku bielą je wrmnem, 
przez co włosy otrzymują blado. - rdza­
w y ton. 

B ia łym kobietom 
nie służy upalne wilgotne powietrze 

tropikalne. Ody słońce chowa się za 
chmurami, wychodzą na ulicę, a na ich 
bladych, przezroczystych twarzach le­
ży wyraz strasznego zmęczeniu. Nudzą 

czyzn, a po drugie każdy ^g : |y ' ' 
kiej gorączce wymaga t y j j ^ '^ya 

pil * nerwów, że kobiety pracując 
w ięd łyby jeszcze prędzej 
czynności. 

Nic dziwnego zatem, że 
założyl i sobie 
plac do g ry w golfa na 

szczycie, 
NA HVF* 
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koniecznie zapoznać się z r 0 

Oceanu Południowego, 
założyło „prawdziwa « wieś " d 
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stalone policyjnie ceny 
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jak legendarna Atlantyda-

znajdowała się właśnie tuta]- ^ 
T rwa ło dość długo 

łem sanu tek j rozczarowanie.Ay 0 

M 
znałem z tego powodu. ^',0,-. 
snąć się od tych P r z y k W c h ^ V ^ H r s 

łem dopiero cofnąć się do oWpMgS A 
kiedy Pacyf ik by ł Jeszcze v * Ą °. 
nicą, którą ludzie odsłonili 
IUIUWII » i l i . j 

W b i b l i ^ r ^ 
towej znalazłem ki lka s t f l n ' ^ n 
na ten temat, ale dopiero PL ^* 
dnik biblioteki publicznej na ( 

prowadzi ł mnie na .^,9$. 
ślady najstarszych z w y c i ę ż 0 * , , , / I przywróci ł mi wiarę W 
Przed moimi oczami stanęły 
stacię | wydarzenia z o w y c " 

się także bardzo, gdyż o tym, żeby coś nicnych dni. W n a s t ę p n j - ^ 
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robi ły , nie ma mowy 
ruszyłoby to «u tory te t białych męż 

Po PIERWSZE na- postaram się omówić ich *K y, 
rakteryzować bohaterskie w 

W następnym numerze : 
B o h a t e r s k i e c z a s y O c e a n u S p o k o j n e g o : 

— Proszę zachować szczególną os­
trożność przy transporcie tych dwóch 
biustów, — powiedziała pani profesoro­
wa do człowieka, zajmującego się prze­
prowadzką. — Głowa »enus stanie w 
nowym mieszkaniu w niszy oloennej, a 
Sokrates nad moim biurkiem. 

Po tych słowach pani nrofesorowa u-
dała się do nowego mieszkania. W jakiś 
czas później zjawił się tam również czło 
wiek, kierujący przeprowadzką, mnąc w 
zmieszaniu czapkę, 

— Proszę wielmożnej pani, z tą Ve-
nus poszło wszystko gładko,, ale co się 
tyczy starszego pana, to mój Stasiu z 
rąk go wypuści ł i trochę mu nos prze­
trącił. Ale to już moje ryzyko, mój Jó­
zio jest majster do wszystkiego! Jutro 

bidzie gotowe! 
Pani profesorowa 

wszystkiego najgorsze* 0- ', f-
dnia zjawił się Józio z SoW^L 
pachą. Odnowiony Sokt" 8 ' ^ j t f 
zupełnie nie do. przyjęcia. J 
dabny do noska pięknej v t ' l

V i ; . 
— Tak nie można, —- P° s 'a 

ni profesorowa z m a r t w i ę " ^ |D. 
jest zupełnie n iepodobny-^ ^ 
raz zupełnie patrzeć na 

A na to Józio: I 
— Szanowna pani w y w " ^ l 

o t ym nie pomyślałem. A*>fo 
pani tego pana wcale me 2 J$'J 
ko dla ozdoby. Ale teraz \ 
pomyli łem. To z a p e w n e t e 

pani, prawda?.. 
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"uaryn wypi ł ! yk herbaty Z MA­
CANEJ czarki i odezwał się: 

*t" Wierzę, że uda sie panu i 
Cfrta zostanie dostarczona mr. 

u , 1 mlippsowi z Nowego Jorku. Per 
^Podarunkiem cesarza dla w y b i t -

(foB yW°maty amerykańskiego, k tó ry 
[ naszemu rządowi olbrzymie uslu-

fff^yn wziął ze stolika niewielką 
CI,' b o g a t o inkrustowana. Po na-

111 Kuziczka wieczko odskoczyło, 

/yspy Ku t e f > , P a n i a { a ' czarna perła. Przy 
" € \ n c 2 v n ? , 0 w y b l a s k wielkiego klej 

B r w i foymaf w reku kasetkę... 

R*lv«ł„Po*ci6lce z różowego aksamitu 

>kręt 

,roK«'IJii, 
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VAI y wchodzą w JEJ posiada-

f ^er* d r ° K a . Sześć osób ponio-
I n \ m * s l ™ t e k własne! chciwości. 
M F > Pan obejrzy kasetkę. Na 
r c e > p o środku, w miejscu, 

*ŁOTV e znajduje SLE zamek, w i -
> ! n o J U r l k - Guzika tego JEDNAK 
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..Gwiazda Wschodu" At-K -gw iazda 
n C N a n r , a l , miejsce przy stole ka-
KTPEŁNE?Ciw d o k o w a ł sie jakiś 
K RFNYM x,1, T U S Z Y mężczyzna, o do-
Poh d r ° ż v » r a z i e twarzy . Drugiego 
[>LnoW i * Jfuoas przedstawił się A t -

W l . e r d z ą c , iż nazywa się 
K F ł J o w l , , n

s t zamożnym kupcem, 
fco , Vcia2?n,y Gwarzysz podróży iS^^mlo^ A t k i n s o n a do kółka 
WII > i e 3.. okrętowych. By l i to 
1 iau.bo«atv 0 y s ' — urzędnik kon -
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kręcie 1 urządzil iśmy wspaniałą zaba­
wę w palarni. Czekamy na pana... . 

Atkinson udał się za swym przewod­
nikiem. W palarni, zasnutej kłębami dy­
mu, rozstawione b y ł y szklanki do szam­
pana. Mackintosh przedstawi! A tk in -
sonowi księcia jawajskiego. k tóry przy­
szedł odwiedzić przyjaciół na statku. 
AVIody książę nosił na palcach drogo­
cenne pierścienie, a na szyi jego połys­
k iwał z łoty łańcuch. 

— Czy książę interesuje sie wspa­
n ia łymi okazami szlachetnych kamieni, 
a zwłaszcza pereł — odezwał się Chiń­
czyk. — Jestem agentem najpotężniej­
szej i i rmy 1 mógłbym pokazać ki lka 
szlachetnych okazów. 

— Klejnoty muszą być niezwykłe j 
wartości i ładne — odezwał sie książę. 
— Mogę reflektować ty lko na wy ją tko­
we okazy. 

Chińczyk wy ją ł z kieszeni jedwabny 
woreczek, z którego wysypa ł na stół 
kilkanaście pereł. Książę uśmiechnął się 
lekceważąco. 

— A ta?... — Chińczyk położył na 
stole wspaniałą czarną perłę... 

— Jest niebrzydka, ale nie może się 
równać ze słynną perłą Chang-Wa, na­
leżącą do dynast i i cesarzy chińskich... 

— O t ym mógłby coś bliższego po­
wiedzieć pan Atkinson — uśmiechną! 
się Chińczyk. 

Towarzys two przy siole spojrzało 
na Adriana. Atkinson zauważył w pew­
nej chwi l i , że książę jawajski schował 
w rękawie k rysz ta łowy flakonik, z któ­
rego przed chwilą nalewał coś do 
szklanki szampana. Adr ian poczuł, że 
pokój poczyna zwolna w i rować mu 
przed oczyma. 

— Nie będę pił więcej... Nie mogę... 
— bełkotał, przymykając powieki . 

— Niech nam oan pokażę słynną per­
łę Chang-Wa... — prosil i obecni. — T y l ­
ko rzucimy na nią okiem... 

— Ale ty lko na chwilę... — odpowie­
dział Atkinson, słaniając sie na krześle. 
Adr ian sięgnął do wewnętrznej kieszeni 
marynark i , wy ją ł stamtąd szkatułkę i 
o tworzy ł ją. Na różowym tle ukazała 
sie czarna perła. Atkinson zdołał za­
trzasnąć wieczko szkatułki , po czym, 
jak mar twy , osunął się na ziemię... 

Adr ian obudził się w swojej kabinie. 
— Odzie jesteśmy? — zapytał ste­

warda. 
— W odległości 8 godzin od Hono­

lulu... — odpowiedział zapytany. 
— Odzie jest pan Mackintosh? — za­

pytał Adr ian słabym głosem. 
— Panowie wysiedl i niespodziawa 

nie w Honolulu. Czterech pasażerów 
opuściło okręt. Zdaje się, że to byl i 
znajomi pana. Znaleźliśmy pana w pa­
larni śpiącego i przenieśliśmy tutaj. 

7— W o d y — szepnął Atkinson. 

P i ę c i u m ę ż c z y z n 
Tymczasem w portowej knajpie w 

Honolulu, w zacisznym pokoju, zasiadło 
przy stole pięciu mężczyzn. Nosil i dzi­
waczne imiona, chociaż na okręcie na­
zywal i się inaczej. Książę jawajski , po 
zmyciu szminki z twarzy i zdjęciu ko­
stiumu, przybrał wyg ląd międzynarodo­
wego obieżyświata. 

— Ła two poszło i obeszło się bez 
zabójstwa, — uśmiechnął sie rzekomy 
plantator. 

' Mackintosh mocował sie właśnie z 
zamkiem szkatułki . W pewnej chwi l i 
z wielkiego palca poczęły spływać k ro ­
ple k r w i . 

— Daj, ja otworzę — powiedział 
rzekomy Jawajczyk. 

Próba zakończyła się pokrwawie­
niem rąk. T r z y osoby uległy temu sa­
memu losowi. 

Chińczyk rozbił szkatułkę toporkiem. 
Z wnętrza wypadła czarna perła i po­
toczyła się wprost do plamy k r w i , jaką 
zostawi ły na stole ręce Mackintosha. 

— Słabo mi... — powiedział w pew­
nej chw i l i Mackintosh... 

— Osłabł na widok skarbu -• za­
śmiał się jeden z obecnych. „ Jawa j ­
czyk" usi łował usunąć z per ły ślady 
krwi . , . 

— Oszustwo!! — krzykną ł wresz-
jc ie. — Perła jest fałszywa!... — W r a z 
ze śladami k r w i , ścierał on z per ły de­
likatną, czarną, mieniącą się, powłokę. 
Obecni spojrzeli po sobie. Z twarzy 

nął Chińczyk, odsuwają; sie od umie -

rającego. „Jawa jczyk" spojrzał na za­
krwawione palce i zbladł... Dwaj męż­
czyźni szybko ^opuścili t iakt iernię. w 
której gospodarz' znalazł po godzinie w 
pokoju t rzy nieruchome ciafa. 

A t k i n s o n z d r a d z a s w o j ą 
t a j e m n i c ę 

— Udało się jednak panu przywieźć 
cenny dar — uśmiechnął sie mr. Ph i -
lipps, podczas gdy Atkinson wydoby ­
wał z białego, jedwabistego papieru 
pertę. Pakunek wyją ł on przed chwflą 
z kieszeni. 

— Tak jest. Ale nie obeszło się bex 
przygód. Per lą by ła ukry ta w drogo­
cennym futerale, k tóry jednak został ml 
skradziony. 

— Miał pan zatem przez cały czai 
perlę w kieszeni? — zapytał mr. Ph l -
lipps. 

— Nie' — uśmiechnął się Atkinson — 
Muszę zdradzić panu moją tajemnicę. 
Przed laty uległem wypadkow i oodczai 
służby. Otrzymałem cios w głowę., któ­
r y spowodował wypłyniec ie oka. Mam 
lewe oko szklane, — nic zauważył pan 
tego, prawda? — doktór Molison jest 
cudotwórcą i wpraw i ł je tak. że nikt n i ­
czego nie podejrzewa. Musiałem jednak 
wycofać się ze służby państwowej. 

Ostatniej misji bałem sie nle' ;x L u ­
dzie Wschodu nie żartują, a życie czło­
wieka nie ma dla nich żadnej warteśd 
Kazałem więc okuliście wprawić perłę 
do mojej szklanej protezy... Strzegłem 

^Pokażą wam, ale tylko na jeden rzut oku. 

Mackintosha uciekła ostatnia kropla 
k r w i . Ciałem jego poczęły wstrząsać 
drgawki , zaś na usta wystąpi ła piana. 

— Szkatułka by ła zatruta... — szep-

jei jak źrenicy oka... — uśmiechnął się 
Atkinson do mr. Philippsa, k ió ty zdu­
miony przyglądał się dzielnemu agen­
towi.. . 
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Cuda fakirów łatwo sobie p r z y s w o i ć 
R e w e l a c j e w i c e p r e z e s a K l u b u m a g i k ó w 

Wiceprezes londyrisklogo klubu magików 
I. O. V. Vannell ogłosi! niedawno w prasie a n ­
gielskie] ciekawe spostrzeżenia, dotyczące sztuk 
robionych przez fakirów. Yamieil jest zdania, 
że wszystkie „cuda" fakirów dadzą się wytłu­
maczyć w sposób zupełnie naturalny, I że robio­
ne sa bez udziału Jakichkolwiek nadzmyslowych 
czynników, a po prostu przy pomocy wprawy i 
zręczności. 

„Niedawno — pisze Yanuell — byłem obec-
ny przy produkcjach dwóch fakirów. Jeden 
z nich popisywał się dowolnym przyśpieszaniem 
lub zwalnianiem tempa swego pulsu. 

Fakir wyglądał zdrowo, silnie, był wysokie­
go wzrostu, dobrze zbudowany I miał oczy o 
dziwnym wyrazie. Ubrany był w cieniutka, ba­
wełniana tunikę z krótkimi rękawami i krótkie 
płócienne obszerne bardzo spodnie. 

Ja byłem Jednym z widzów, którzy zostali 
poproszeni o kontrolowanie pulsu fakira. Trzy­
małem Jego LEW -i rękę, a Jcdcii z mych przyja­
ciół prawa. Oba] równocześnie patrzyliśmy na 
zegarki. 

W pewnym momencie iakii zapadł w sen ka-
taleptyczny. Jęknął cicho kilka razy t równo­

cześnie stwierdziłem, że tempo Jego pulsu za­
częło zwalniać. Zakomunikowałem o mym spo­
strzeżeniu przyjacielowi. Liczba uderzeń pulsu 
fakira spadła do połowy normalne], tymczasem 
mój przyjaciel twierdził, ie sam nie zauważył 
żadnej zmiany pulsu w prawej ręce. 

Pids ręki, która trzymałem, zanikał coraz 
bardziej, aż wreszcie przestałem go zupełnie 
wyczuwać. Natomiast mój przyjaciel konstato­
wał ciągle, że puls bije normalnie. 

Po kilku sekundach puls ręki, która trzyma­
łem, zaczął działać normalnie, a wówczas prze­
stała pulsować ręka, trzymana przez przyjacie­
la. Odtąd naprzemian, to zanikał puls w lewe), 
to w prawej ręce, trwało to około ośmiu minut. 
Tych ośmiu minut wystarczyło ml, aby sobie 
wyrobić zdanie o eksperymencie. Strój fakira, 
jak to wyżej zaznaczyłem, był bardzo prymi­
tywny I wyglądał tak, ze nikomu nie przycho­
dziło na myśl, iż może sie W nim kryć, wpraw­
dzie bardzo prosty, mechanizm. Mechanizm ten 
składa się z dwóch gumowych piłek, ukrytych 
pod obydwoma pachami. Zwykły nacisk piłki 
na arterie powodował zmianę pulsu- Oczywiście 
wymagało to odpowiedniego wyćwiczenia. 

Drugi fakir popisywał sle znana, a zawsze 
kolosalne wywołującą wrażenie sztuką: chodzę-
nlem po rozżarzonych węglach. 

Przed wyjściem na węgle zapadł również w 
trans I tym sposobem zasugerował wldzOw. że 
będzie się dzlnło coś nlezwkłego. Zapanowało 
pełne naprężenia oczekiwanie. 

Fakir był boso I Istotnie przez, chwilę szedł 
po rozpalonych węglach I ostrych skorup:<h 
szklanych, nie czyniąc sobie najmniejszej krzy­
wd y. 

Cala talcmnlca teł sztuki poleca na odpowie-
dnlm uprzednim uodpornieniu nóg. 

Kilka ogólnie znanych dziel o magii podało 
szereg odpowiednich recept. Najprostsza z nich 
jest wymoczyć nogi w roztworze ałunu w wo-
dzio, przy czym do roztworu tego należy dodać 
jak największą Ilość, laka da się r.<zpu.'c!ć siar­
czanu cynku (zincum sulpliurieiim). Po wy­
schnięciu nogi przez pewien czas stalą «łę nie­
czułe na żar rozpalonych węgli I są zabezpie­
czone od poparzenia, albo pokaleczenia szktsm". 

Jak z powyższych wywodów sławnego ma­
gika widzimy, nie uznaje on żadnych „cudów". 



W E S O E f P o i y t e R z m u z y K i 

Układ dżentelmeński 

R O Z K Ł A D JAZDY. 
(Rozmowa dwuch ptaszków). 

— Na godziną 10-tą min. 18 
dotrzemy przypuszczalnie na 
lotnisko. Tam przesiądziemy 
tle na aeroplan. 

Naprzeciwko Jednego z wie l 
k ich warszawskich banków u-
lokowal się t ypowy obywatel 
Powiś la , sprzedający popular­
ne lody na patyku. W pewnej 
chwi l i zobaczył go drugi jego­
mość, którego wyg ląd zdra­
dza! przynależność do tejże sza 
cownej dzielnicy. 

— Antoś! Moje szanowa­
nie! — zawołał nowoprzyby ły . 
— To t y teraz lody sprzeda­
jesz? Dobrze ci się musi powo­
dzić, nie? 

— Nie powiem. Na swoje 

potrzeby ma człowiek co nale­
ży, — odpowiedział skromnie 
lodziarz. 

— To możebyś mi na ten 
przyk ład dychę zborgował? 

— Nie mogę, Feluś. Jak pra 
gnę szczęścia, nie mogę. 

— Dlaczego? 
— Bo widzisz, układ taki 

zawar łem. Zobowiązałem się, 
że nie będę udzielał pożyczek, 
a znów bank zobowiązał się, 
że nie będzie sprzedawał lo­
dów! 

— Masz racje, grać na tym nie umiem absss* 
lutnie. A le za to cudownie wyganiam M , R ; L 

wróble od moich wisien. 

M O T O R Y Z A E J 

W A Z P O N A C H N A Ł O G U 

Fredek wyg ra ł niedawno na 
tottrłl 500 z ło tych. Z radości 
postanowił się urżnąć. O świ­
cie znalazł się w jakiejś podej­
rzanej knajpie; całkiem zalany, 
śp iewał , pok rzyk iwa ł wesoło 1 
padał w objęcia ludziom zgo­
ła obcym. 

Ody jednak na zakończenie 
w y j ą ł rewo lwer i zaczął k r o ­
pić na w i w a t do luster, kelner 
ujął go silnie za kołnierz i w y ­
rzucił kuchennymi schodami. 

— Ach, szubrawcy! — r y ­
knął Fredek. — Pożałujecie te­
go gorzko! Czy wiecie, k i m 
ja jestem? Jestem hrabia P...! 
Mó j brat jest ministrem, a mój 
s t ry j ambasadorem!... 

— Prozzę w tak im razie w y ­
baczyć — mówi kelner. — M o ­
że szanowny pan zechce wrócić 
na salę, to go wyrzuc imy g łów­
nym wejściem! (gs) 

N I E P O R O Z U M I E N I E 

Mały Józio byt z wizytą u swego 
KOLEGI szkolnego. 

— No i jak cle tam przyjęto? — 
pyta go po powrocie matka. — Ceyś 
aby przyszedł tam w porę.? 

— Oczywiście, — potwierdza Jó­
zio. — Mamusia kolegi otworzyła mt 
1 powiedziała: 

„Kogo ja widzę? Józiol Jeszcze 
ciebie tu teraz brakowałoI" 

S Z T U K A R O B I E N I A Z A K U P Ó W 

Pani Kupściowa Jest nlezrów 
naną gospodynią. Nikt nie po­
traf i dokonywać tak zakupów 
Jak ona. Niedawno weszła do 
sklepu z drobiem i zapytała: 

— Ile ku r macie dzisiaj? 
«— Sześć, proszę pani! 
— Oczywiście, stare i mło 

de, prawda? 
— No tak, niektóre z nich 

sa starsze. — potwierdzi ł w ła­
ściciel sklepu. 

— Dobrze, — mruknęła pa­
ni Kupściowa, — musi pan w ie ­
dzieć, że prowadzę pensjonat. 
Moi goście nie są wybredn i . 
Wyb ie rz mi pan t rzy najstarsze 
k u r y ! 

Właściciel zakrzątal się i 
w y ł o ż y ł na ladę trzy ptaki. 

— Zdaje się, że te będą na) 
starsze. — zauważył z uprzej­
m y m uśmiechem. 

— Doskonale. — odpowie­
działa pani Kupściowa nie tra-
aąa spokoju. — A TERAZ d?.j*m! 
?an tamte t rzy . Tych nie po­
trzebuję! 

A C H TE K O B I E T Y . . . 

— W rym miejscu poznałam naresz 
cle mego Karola. Podczas kąpieli stra 
cllam nagle panowanie nad soba i za­
częłam tonąć. 

— I Karol cię uratował?. 
•— Oczywiście! 
>— Alei on ledwie umie utrzymać 

się na wodzie! 
— TO nic, za to Ja doskonale pły­

wam. Pomogłam mu dopłynąć do 
brzegu 1 

następujące) treśclt 
„Mol Panowie! 
Pierwsza karta, którą raczyli ml 

Panowie przysłać, uradowała mnie 
bardzo. Druga i trzecia wprawiła 
w zdumienie, czwartą będę traktował 
Jako osobistą zniewagę!" 

W Y M I A N A U P R Z E J M O Ś C I 

Młoda żona stoi przed lu ­
strem 1 szminkuje się starannie. 

— Chcia łbym wiedzieć, dla 
ikogo właśc iwie tak się upię­
kszasz? — mruczy zgryź l iw ie 
mąż. 

— I Ja chciałabym już raz 
nareszcie to wiedzieć, — odpo­
wiada mu żona z westchnie­
niem. 

OBRAZA URZĘDU 

W pewne) miejscowości kuracyl-
ne| zbudowano w tym roku łazienki. 
Dyrekcja wysyłała sołtysowi każde­
go piątku kartę na gratisowe korzysta 
nic z urządzeń kąpielowych. Po Ja­
kimś czasie nadszedł od sołtysa list 

ROZKOSZE NIEDZIELNEJ 
W Y C I E C Z K I . 

— Teraz zjemy sobie spo­
kojnie nasz obiad. 

H U M O R IRLANDZKI 
Jak wiadomo, alkoholizm ]est w 

Irlandii bardzo rozpowszechniony. 
Duchowny pewne) wioski Irlandzkie) 
wplątał do kożdego swego kazania 
przypowieści i opowiadania, mające 
na celu wykazanie tragicznych skut­
ków nadużycia napojów wyskoko­
wych. 

Pewnego dnia opowiedział histo­
ryjkę o pewnym młodym wieśniaku, 
który hołdował temu zgubnemu nało­
gowi. 

— Powodziło mu się co raz gorzej 
— opowiadał duchowny — aż wresz­
cie właściciel ziemski, u którego był 
zatrudniony, wyrzucił go z posady. 
Cóż zrobił chłopak w swe] rozpaczy i 
niedoli? Wypił pół iiaszkl whisky, 
wziął strzelbę I naładował Ją. Potem 
zaczaił się przy drodze, którą szedł 
zawsze Jego dotychczasowy pan. Po 
stanowił go zamordować. We właści­
we] chwili wycelował, strzelił i chy­
bił. A wszystko to dlatego, że pił 
tyle wódkił 

A L K O H O L I Z M 

Z restauracji wychodzi za­
wiany gość i widząc oficera 
marynark i handlowej, wycho­
dzącego z lokalu jednocześnie z 
nim, bierze go za portiera. 

— Zawołać mi taksówkę! — 
woła. 

— Czy pan nie widz i , że je­
stem oficerem marynark i? — 
mówi oburzony marynarz. 

— Niech t am. . — odpowia* 
da pi jany, — wobec tego zawo­
łać mi okręt! 

Ś m i e c h 
p r z e z 

I z y 
W AngPi skazano niedaw­

no na śmierć pewnego cz łowie­
ka, nazwiskiem H o g (Świnia), 
oskarżonego o szereg mordów 
rabunkowych. Przypadkowo 
zdarzyło się, że sędzia k tó ry 
w y r o k wyda ł , nazywał się B a-
c o n (słonina) Kiedy podsąd-
ny usłyszał wy rok z ust sędzie­
go, zwróc i ł się do n :ego 1 po­
wiedzia ł : 

— Surowość wy roku prze­
raża mnie tym bardziej, że my, 
panie sędzio.- należymy niejako 
do jednej rodziny. Pańskie na­
zwisko brzmi : Słonina, moje 
Świnia, jesteśmy więc ze sobą-
spokrewnieni. 

— To prawda — odpowie­
dział sędzia. — Nie jesteście 
bez racji. Ale r ! m z przywoi te j 
świni powstanie słonina, trzeba 
przejść procedurę, na którą 
was właśnie skazałem} 

Nie lepiej udało się przy­
wódcy rebelii w południowo -
amerykańskiej repMblice Yene-
zuela. Przywódcę tego schwy­
tali żołnierze wierni rządowi i 
stawi l i go przed sadem, ną któ­
rego czele stał sam dyktator 

Venezuelł, Cypriano C a s t r o . 
Po k ró tk im przesłuchaniu, przy 
wódca rewol ty skazany został 
na śmierć. Castro chciał jednak 
wykazać w stosunku do skaza­
nego nieco humanitaryzmu, za­
pyta ł go więc: 

— Jak mogłeś ważyć się na 
zbrodnię przeciw władzy i kto 
cię do tego nakłoni ł? 

i — Jestem wysłannik iem 
niebios — padła odpowiedź. 

— Ach, tak — odparł Ca­
stro. — Otrz5"maleś więc zle­
cenie z nieba, którego nie je­
steś w stanie wypełnić. M u ­
sisz więc tam wrócić i zamel­
dować o sw.Vm niepowodzeniu. 
Jestem szczęśliwy, że mogę ci 
to u łatwić i wskazać najkrótszą 
drogę do siedziby twoich mo­
codawców. . 

Przed wojną światową pe­
wien s łynny śpiewak włoski 
odwiedził podczas swojego tour 
nee księstwo Montcncgrc. Ksią­
żę N i k i t a zaprosił go na swój 
zamek, gdzie śpiewak ( dby l re­
cital . Po koncercie rozległy się 
huczne brawa, honorarum na­
tomiast, które książę ofiarował 
śpiewakowi, by ło dosyć mizer­
ne. P rzy odjeźdz/e iecln.>k przy 
piął władca Czarnogórza do 
piersi tenora order ze s łowami: 

— Pozwalam sobie ofiaro­
wać panu mój order, jako w y ­
raz wdzięczności za wspaniały 

W wielk im salom'0 

chodowym .dzwon: Kf 
sprzedawca zdejmni'-511 

k e . ;< peM 
— Hallo, tu mówi »5 | 

wicz. Przypomina P' 1",,^ 
Kupiłem u was pr t f j 
dniem sportowy k&brioWj 

- Tak jest, P'°]^lt 
Przypominam sobie. 
gę s łużyć? Y 

— Fi rma wasza 7 M 

towata mi bezpłatna l i 

złamanych częś.i. ,.ą 
- Oczywiście. Pr°fj / 

mienić, co panu p o ^ A 
~ Potrzeba mi «<! 

we j ręk i , dwóch żeber, « \ ; 
k i paznokci i trzech W%k 

-< to Ptl) 

•51 
te 

te 

C S $ 

^ e r i 

24.0( 
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?°H (QR 

zębów. Proszę mi 
zaraz do domu! 

C E N T L E M " * 

MO1 

koncert, k tó r y danym mi by ło 
usłyszeć. 

B y ł to order drug :ej klasy, 
równie nędzny jak honorarium, 
wykonany z blachy i przyozdo-
boiny fa łszywymi kamieniami. 
Kiedy śpiewak wróci ł do 
Włoch , kazał wykonać order w 
zlocie i ozdob'ć go autentycz­
nymi kamieniami. Dzięki temu 
odznaczenie zyskało wygląd 
niezwykle dekoracyjny i robiło 
wszędzie wielkie wrażemc. Po 
k i lku latać h śpiewak znów za­
wadzi ł o Czarnogórze. I znów 
książę zaprosił go do siebie. 
Tenor wyst ro i ł się w order 
czarnogórski i udał się na za­
mek. Nikita pozdrowi ł go bar­
dzo serdecznie. Nagle wzrok 
jego padl na wspaniale Kn ią ty 
order. Szybko podszedł do 
śpiewaka i powiedział: 

— Boże. jakiż roztargniony 
ze mnie cz łowiek ! ' Jak widzę, 
udekorowałem pana przed k i lku 
laty orderem drugiej klasy. To 
p rawdz iwy skandal. Miał to 
być przecież order pierwszej 
klasy! Tysiąckrotnie proszę o' 
wybaczenie. 

I z ujmującym, książęcym 
uśmiechem zdjj.l osłupiałemu 
śpiewakowi order. Po k i lku 
minutach (Iworzanin przyniósł 
insygnia orderu pierwszej k la­
sy, które niebawem przyozdo­
bi ły pierś śoiewaka. B v ! to ta­
ki sam kawałek blachy, wysa­
dzany bezwartościowymi świe­
c ide łkami . . 

Kotek ożenił się. 
Wczoraj Kotek 

S ' r n a ó , a żona 
— Z mężczyzną.' . , 
- Nie, w wyda*" 6 ",,«: '». 

Chciałem się deble ^ J r f l ^ M 
zachowuje w takich *y[0\,\b r ' 
tleman. Nie wiem co ^ d„M 
czasem sprałem )a, 8 1 ^ 
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chał i pan Kuszpi tf., 5 
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S ł Ę D Z I E L i l 

ODT f i n t a 17 czernica a a 3 i i n c a 

A\VA I WSZYSTKIE STACJE POLSKIE. 
S.Oo A , . i 3 3 9 m — 120 k W 

i S IE 
NZ*F , a Poranna. — 9.00 Tran*. 

IFIWE ° e ń s t w a 2 Katowic . Po nabo-
p > d r ^Zfraówiemie wo jewody śląs-
w kraini?LC H A , A Grażyńskiego. —12.03 
^ 0 v r^ e k 1 te^nd, poranek w. 
SSZKI r R - U t w o r y Różyckiego, 
NROZR'' Y^ f towsk iego. — 13.10 Kon 
^ k i E 2 w k ? w y w w y k . Ork. T . Sere-

• two. — 13.00 Koncert południowy. — 14.45 P t y . 
tjr. — 20.00 M o t y k * rozrywkowa. — 22,30 M u ­
zyka taneczna. «-• 24.00 Koncert nocny: U twory 
Schumann*. 

W I E D E Ń . 
807 m — 120 k W 

11.48 Koncert symfon. — 13.00 Koncert ży ­
czeń. — 15.40 Muzyka kameralna. — 19.35 
„Hrabia Luksemburg", operetka Wilnera 1 Bo-
danzkyego. — 22.45 Muzyka taneczna. 

P O M E D Z I A Ł • n a 

U i n i ? * n i : Godlewska l Boguc-
%cj a HI , Wszystkiego po trochu — 

.i?.dzieci. — 15.00 Audycja dla 
" we w w y k . 

fi1 -> lfinn l e C 1 ' — 1 5 - 0 0 

S Ai r ,? 0 P i ° s e n k i ludo 
"^n p i ° i z / e g 0 Zaremby—16.25 Mischa 

F M P l y t y ) . _ 1 7 0 0 W e s o I e s l u . 
^0 n 4. m . . . 

[ad1 , 

i l 8 . 0 Ó \ P ' t ł -Min is terstwo humoru •. 
% s t 'iPacert r o z r y w k o w y w w y k . 
S ÎE r,LACHONIA- — 20.00 Piosenki i 
J AUŁUŃSKLE

T (Phrty). - 21.00 We-
l a _ Z e L w o w a . Rewia pięciu 

« °'u W 0 0 Koncert żeńskiego ze-
Bos S T 0 1

e r a l n o - w okalnego. Palestr i -
S S a e r t s i Mozart 

LIW . . . B E R L I N . 
tr ;°° M U , V I 5 7 M - 100 kW, 
% , N u d n l o l , a r o zrrwkowa. — 12.00 Kon-CĴ RYTLY- - 14-00 Płyty. - 18.00 Mu-
C ^ t ó l f e 8 - - 20.00 „Student-żebrak" 

"Jecknera. — 22.30 Muzyka tanecz-

UM .„BRUKSELA. 
0 Koncert R, 1 5 , 1 5 M u z y k a rozrywkową. 

C>f. (n.« J r k " Symfoma .Walońska; Al-
C*A (QII. '? 8 8«>J Marsz (Jehin); Muzyka 
V^H>n»k}LFV«SN,TA Oongen); Fantazja na 

"~ 24.00 P t y t y y e ) - ~ 2 2 , 1 0 M u z y k a tone" 

h k .BUDAPESZT. 
V " K ' *c . r t

8 8 0 m - 120 k W 
^ ^ 15^o m ~~ 1 4 - ° ° p l y t y : Utwory W a i -

23.05 M u z y k a cygańska. — 17.50 Kon-
D E i i t I ^ c y2ańska. 

, 1 . U E l J TSCHLANDSENDER. 
.,, I & f h l W 1 5 ? 1 m - 60 kW, 

1 1 I ^ H . 1T~„ 1 2 , 0 0 Koncert południowy. — 
Uw n Melodia 1 rytm. - 2O.00 

*ito2*» (»rlL'5<:nvenuto Celllnl" (Berlloz); Sze 
a (Debussy) 
baletowa z 

"7»»VJ uwa tańce węglor-
2 3 r ^ J » f h m s ) : Wioski kaprys (CzaJ-
"•0° M u Z y k a taneczna. 

S c ^ Kon c". 0 0 «Ł _ iso KW. 
N L C I R l 3 - 3 0 Koncert tria. - 16,20 

A H l^C) • <Haydn, Wood): Richmond 

l o s t « 

v"! M 1 J 6rKł „ . i / " " i i ams i ; meioaia ^ o i -
HET° P ^ , k I00"1"^; Tanw (Oodow-

2lrf o a*ln ( p j ^ ^ t t e r t ; Melodia (Valottl ; 
•tanceit , H ) - ~ 1 8 , 1 5 Koncert ork. 

H I L Y E R S U M . 
*oi m — 

;\ONCTHv">y. - J^Z. I n ( J y i - — 14.40 Koncert 
* 8ymł.- i i M u z yka taneczna. — 19.55 

^ CTauthe-0?fir"Hebrydy" (Mendelssohn); 
V * £

0 1 1 on » L

S
E B

«); Koncert tortepiano­
« vBeethoven). ^ 23.20 Muzyka 

L O N D Y N . 
a »»• ­ 50 k w . 

ilna: Trio B­dur op. 8 
• ort""*

 1 burleska (Casella). — 
Sy^}

) : Wair^
1 , 0 5

. .Koncert ork.: Suita 
SR §

CE

RT ­ : ^
N E 1 BURL 

it̂ nia n ; i
R a v j l

) : Suita na ork. (Pi­
-Łp

2 D­dur (Brahms). 
3 MEDIOLAN. 

Jncen V ^ —
 5 0 k w

­
0 5 6 1 8 ­

2 1 , 0 0 "
c

y
r : i l i k S e 

OSLO. 

Ko; 

10 M... .'H54 
M

«zvk a

 5 4 m
­ ~ 60 kw. 

C
c

« n r;
C

'
1 ( 1

*yn)­ D Koncert: Uwertura wio­
^ • teck^

e

* i e (A?H
3S0DLA

 (Kaempfert); Trzy 
K e r

mann). ?,
d

?
r

«n); Dwie pleśni ludo-

' " P A R r ' " ( L i n c k e > * 

^ ' L K ^ l D ^ n 1 : - 15.15 Koncert ork. 
ane<:zna. - 22-30 P l y t y . _ 23.00 " 

5 f . 

.4fl 4 7 f t

 p RAGA. 
K o n c e r t Z ^ T 1 2 0 k w -

.00 Muzyka woj 

22^00 M , 

ł ! S #v 

• " U l i y i j - 55 kw. 
J n c e r t trja Z r y w k o w a - - 16.30 P ł y t y . -

h^Onu ^J R A S S BURG. 
K o n C e r

S 2 l " « , - , n ( , k w . 
yłta z płyt. — 

ÓW, uw. (Bonr-
Lenendy o Du 

.-7.yznn (Acker-

.45 Koncert ork. 

» K 0 n c e r

2 3 m ^ r n o k w . 

( D y c k ) a _ 2 0

i c j 

«.00 y 3 4 9 T

m

l l T T G A R T . 
K o n cert z H ' T 1 0 0 kw. 

nambursa. _ 8.30 Nabożeń 

W A R S Z A W A I W S Z Y S T K I E STACJE 
POLSKIE . 

6.15 Audycja poranna. — 12.03 Trans 
misja fragmentu X V I I Zjazdu Katol ickie­
go w oPzmaniu; — 12.50 Praca dziecka 
w lecie, pogadanka dla gospodyń.—16.00 
Antoś chce być technikiem: — Ujarz­
miamy żyw io ł wodny. — 16.15 Pieśni hi 
dowe w w y k . chóru szkoły powszechnej 
nr. 53 w Łodzi . — 16.45 Książę Panie 
Kochanku, felieton. — 17.00 Koncert Or­
k ies t ry Fi lharmoni i Warsg.zawsklej (z 
Ciechocinka). — 17.50'Co się dzieje w 
naszym ogródku, pogadanka. — 18.15 
Piosenki w w y k . Mar iana Demara i W i e 
r y Oran (p ly ty ) . — 19.00 Audycja strze­
lecka. — 19.30 Audycja Organizacji MIo 
dzieży Pracującej (O. M. P-u). — 20.05 
Koncert Ork Wojsk . — 21.00 Capstrzyk 
Marynark i Wojennej z Ody ni. — 21.01 
Przemówienie Przedstawiciel i Marynar ­
k i Wojennej L i g i Morskie j i Kolonialnej 
m. Gdyni . — 21.15 „ W gospodzie pod Zie 
lonym Węgorzem" , aud. slow.-muz. Sta 
nlsfawa Roya. — 2.00 Recital śpiewa­
czy Dunki Sieczkowskiej (ze Lwowa) . — 
22.20 W 10-tą rocznicę sprowadzenia 
prochów Juliusza Sfowack'.ego do Gro­
bów Królewskich na Wawe lu . — 22.35 
Muzyka (p ły ty ) 

BERLIN. 
lt.00 Koncert południowy. — 14.15 Muzyka 

rozrywkowa w wykonaniu orkiestry Handa 
Bunda. — 17.00 Utwory J. Haydna: Allegro A-
dur na fortepianie, fantazle C-dur, trio fortepia­
nowe D-moli. — 18.00 Muzyka rozrywkowa. — 
19.35 Berlińskie towarzystwo śpiewacze wyko­
na szereg utworów. — 20.10 Marsze 1 tańce. -
22.30 Muzyka taneczna 1 rozrywkowa. 

BRUKSELA. 
12.30 Koncert. — 17.00 Koncert orkiestry. — 

18.15 Koncert. Utwory: Marslcka. Hilbiera, Char-
llera, Masseneta, Welle. — 20.00 Opertka. — 
20.10—23.00 Kabaret. 

BUDAPESZT. 
17.00 Koncert. — 18.00 Koncert fortepianowy. 

Uwertura (Barblejl), „U nas w domu" (Strauss), 
fantazje (Donlzettl), potpourri (Komzak). — 21.50 
Kapcia cygańska. — 22.40 Płyty. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
12.00 Muzyka południowa. — 13.00 oKncert 

życzeń. — 14.00 „Od drugie] do trzecie), mu­
zyczka na świecie". — 16.00 Koncert popołudnio­
wy: Utwory: Intermezzo z „1001 nocy" (Strauss) 
„Ja kocham clę" (Qrie.«i). „Cicho, jak w nocv" 
(Hohm). „Tajemnica" (Alex); Tańce Japońskie 
(Yohimoto), „Dla ciebie Jest me serce" (Lehar) 
i inne. — 18.00 Muzyka ludowa I marsae. — 20.10 
Wesołe serenandy: E-moll (R. Fuchs), serenada 
op. 22 (Dworzak). — 21.00 Koncert rozrywko­
wy w wykonaniu Erny Hohberg. 

DROITWICH. 
10.45 Koncert na organach. — 12.25 Koncert 

i pleśni. — 14.30 Mały koncert. — 15.45 Koncert 
rozrywkowy. — 18.40 Muzyka kameralna: kwar 
tet C-dur (Boccherlnl). — 19.00 Oodzlna rozmai­
tości. — 21.40 IV akt „Don Juan de Manara", 
opera Ooossens. — 23.10—24.00 Muzyka tane­
czna. 

H I L Y E R S U M . 
13.50 Koncert symfoniczny. — 17.10 Koncert 

rozrywkowy. — 18.25 Tońce. — 20.10 Koncert 
symfoniczny. — 21.40 'Audycja muzyczna. — 
22.20 Koncert. — 22.50 Muzyka taneczna. 

LONDYN. 
11.45 Muzyka rozrywkowa. — 13.00 Ballady. 
14.00 Koncert. — 14.45 Muzyka rozrywkowa. 

— 15.45 Koncert na organach. — 16.15 Koncert: 
sonata Es-dur op. 11 Nr. f (Hindemith), sona­
ta A-dur op. 100 (Brahms). — 18.00 Koncert na 
organach. — 18.30 Koncert kwintetu. — 19.30 Pie 
Sin. — 20.00 Wesoła rewia. — 20.20 Symfonia 
Wagnera. — 2225 Tańce. — 23.40-21.00 P;yty. 

MEDIOLAN. 
17.15 Koncert fortepianowy. — 19.00 Muzyka 

rozrywkowa. — 19.40 Koncert rozrywkowy. — 
2',.00 Koncert orkiestry. — 22.10 .Tulce. — 23.30 
—23.55 Muzyka taneczna. 

OSLO. 
1T00 Wesoła muzyka. — 1S.5 Pieśni i muzy 

ka rozrywkowa. — 19.50 Koncert na skrzyp­
cach: sonata E-dur (Piignaui). rondo capriccio­
so 'St. Sacns): Polonez A-dur (Wieniawski). • -
2G45 Pieśni. — 22.15—22.-15 KonCełt kameralny 
son:ita G moll op. 19 (Raclinuntnoff). 

PARYŻ. 
14.30 Romanse. — 15.15 Pleśni. — 17.00 Kon 

cert. — 19.10 Koncert na skrzypce* Sarabanda 
(Mouret), cajiriccio (Kreutzer), „PieŚM Roxany" 
(Szvmanowskl)i rondo caprisioso (St Saens). — 
19.25 Pleśni. — 20.15—23.45 Opera. 

PRAGA. 
11.05 Muzyka na instrumentach dętych. — 

17.40 Chór. •— 19.10 Koncert rozrywkowy. 
20.40 Koncert — 22.20—23.50 Opora. 

S Z T O K H O L M . 
14.00 Muzyka rozrywkowa. — 17.05 Program 

ludowy. — 18.00 Koncert rozrywkowy. — 20.00 
Koncert radloorklestry. — 22.00—23.00 P ły ty . 

STRASSBURG. 
11.46 Koncert — 13.16 Koncert orkiestry. U-

twory: Benoita, Lepalge, C*ludl, Demaret, M f l -
loecker. — 15.00 Koncert — 16.00 Koncert for­
tepianowy i na skrzypcach: sonata C-moll (Bee-
thoven), barkarola (Faure), Intermezzo (Poułenc) 
sonata. — 17.45 Koncert orkiestry. — 20.30 W i e ­
czór rozmaitości. 

S T U T T G A R T . 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 „Od dru­

giej do trzeciej, muzyczka na świecie". — 16.00 
Koncert rozrywkowy. — 19.30 „Trubadur" — 
Verdi. — 23.00 Muzyka nocna. 

WIEDEŃ. 
10.50 Muzyka ludowa. — 15.15 Godzina dla 

dzieci. — 19.25 Koncert. Utwory: Wagnera, 
Marschnera, Lirzinga, Webera I Innych. — 20.40 
Koncert orkiestry wojskowej. — 22.20 Muzyka 
taneczna. — 23.30 Plyty. 

W T Ó R i r 

W A R S Z A W A I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE . 

8.00 Audycja poranna. — 9.00 Trans 
misja z por tu w Gdyni . — 9.50 Transmi 
sja z Poznania. — 12.03 Przemówienie 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej prof. 
I. Mościckiego z okazji św ię ta Morza—-
12.15 „Mo rze " — poranek muzyczny w 
w y k . Ork. P. R — 13.15 Transmisja Fra 
gmentów uroczystości Tygodnia Morza 
Przemówienie gen. broni Kaz. Sosnkow-
skiego. — 14.00 Koncert r o z r y w k o w y 
(p ły ty ) . — 15.00 Audycja dla wsi.—16.00 
Transmisja z Poznania fragm. między­
narodowej demonstracji przed pomni­
kiem Serca Jezusowego. — - 16.15 Kon­
cert Ork Tadeusza Seredyńskiego. — 

6.45 „Łęczyck im szlakiem", felieton — 
,7.00 Dookoła miłości, w w y k . Krak. 
Kwar te tu Schrammla. — 18.00 Podwie­
czorek p rzy mikrofonie (plyty*. — 19.00 
„Pogotowie b rydżowe" , skacz. — 19.15 
U t w o r y skrzypcowe w w y k Józefa Ka-
mYiskiego. — 20 00 „He j ty Wis ło " , sui-
•ta ludowa M. Rudnickiego (Transmisja 
z Teatru na wyspie w Łazienkach). — 
20.30 Audycja konkurs3wa. — 21.00 Cap 
srrzyk Marynark i Wojennej z Gdyni . — 
21.01 Gdynia w dniu Tygodnia Morza. — 
21.10 Humoreski i fraszki śpiewa Wanda 
Hendrich. — 21 45 „Opowieść o burszty 
n'e", fragment z nowel i . — 2^.00 „Nad 
brzegiem Ba ł t y ku " , koncert. 

BERLIN. 
6.30 Koncert poranny. — 11.15 Muzyka lek­

ka. — 12.00 Koncert południowy. 14.15 Muzyka 
z płyt. — 18.00 Muzyka rozrywkowa. — 20.10 
Koncert: Melodie z opery „Cyrulik z Bagdadu" 
(Cornelius); „Otello" (Verdi); „Rycerskość 
wieśniacza" (Mascagnl)". 23#0 Muzyka roz­
rywkowa 1 taneczna. 

BRUKSELA. 
13.10 Muzyka cygańska. — 17.00 Koncert 

okr. — 18.15 Stare pleśni francuskie. — 20.00 
j Koncert ork.: Królowa z bajki (Purcell); Suita 
I (Borodin); Suita (Bazllcwski); Utwory F. Le-

f l i s z t ) ; Nokturn (Faure); Suita (Debussy). — 
20.30 Transmisja operetki. — 22.30 Plyty. 

P R A G A . 
1220 Koncert. 17.00 Muzyka taneczna. 19.05 

Koncer: Uw. „Czeskie wesele" (Bendl); Ro­
m b u Q)vorak); Dzień letni (Jeremias); Mazu­
rek GDvorak); .Wrażenia ze wsi (Fibich). — 

•2325 Muzyka rozrywkowa. 
SZTOKHOLM. 

17.30 Pleśni ludowe z Alzacji. — 20.20 Mu­
zyka wiedeńska. — 20.50 „Otello" opera Ver­
diego. Transmisja x Londynu. — 22.15 Muzyka1 

wojsk. 
STRASSBURB. 

13.15 Koncert ork. — 16.00 Koncert. — 17.15 
Muzyka taneczna. — 20.15 Transmisja z Opery 
Komicznej w Paryżu. 

STUTTGART. 
8.30 Koncert z Kolonii. — 12.00 Koncert po­

łudniowy. — 14.00 Plyty. — 19.00 Muzyka ta­
neczna. — 21.15 Utwory Haydna. — 22.40 Mu­
zyka rozrywkowa I taneczna. — 24.00 Ko:iccrt 
nocny: Muzyka baletowa z „Euranthe" (Weber); 
Sklerco B-moll (Chopin); Muzyka baletowa z 
„Rienzl" (Wagner); Krew wiedeńska (Strauss); 
Uw. „Zemsta Nietoperza" (J. Strauss). 

WIEDEŃ* 
12.55 Koncert życzeń. — 15.45 Muzyka ru­

muńska. — 19.10 Pieśni i arie. — 22.30 Muzy­
ka rozrywkowa. 

W A R S Z A W A I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.15 Audycja p o r a n n i . - - ,13.25 Kon­
cert popularny w w y k . Ork.estry 
nów Jazłowieckich. - 16.00 „Z naszego 
warsztatu" , szkic l i teracki Anny Kowal­

skiej. 

Mu 

hara." 22.10 Plyty. 
BUDAPESZT. 

15.40 Muzyka wojsk. 17.30 Muzyka cygań­
ska. — 19.00 Koncert. — 2125 Muzyka tanecz­
na. — 23.15 Muzyka cygańska. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 „Od dru­

giej do trzeciej — muzyczka na świecie. — 
16.00 Koncert południowy. — 20.10 Muzyka ta­
neczna. — 23.00 Muzyka rozrywkowa. 

DROITWICH. 
15.00 Koncert. — 16.20 Muzyka rozrywko­

wa. — 19.50 Koncert: Coticerto grosso Nr. 10 
G-moll (Haendel); Partita (Ferguson); Symfonia 
.Hcbrydy" (Bantock). — 23.00 Muzyka tanecz­

na. 
HILYERSUM. 

14.40 Koncert tria. — 17.10 Koncert. — 18.40 
Muzyka taneczna. — 22.20 Płyty. — 22.50 Mu­
zyka taneczna. 

LONDYN. 
15.00 Koncert i pieśni. — 16.50 Płyty. — 

19.30 Muzyka taneczna. — 21.00 Koncert: Uw. 
„Włoszka w Algierze" (Rossini); Suita baleto­
wa (Gretry); Symfonia Nr. 1 ((Ippolitow-Iwa-
now). — 21.40 Kwintet Es-dur (Boccherini). — 
22.25 Muzyka taneczna. — 23.40 Pleśni. 

MEDIOLAN. 
17.15 Muzyka taneczna. — 20.40 Muzyka 

rozrywkowa. — 22.00 Koncert muzyki kame­
ralnej. — 23.15 Muzyka taneczna. 

OSLO. 
17.00 Muzyka lekka. — 20.50 Koncert ork.: 

Uw. „Biała dama" (Boleldleu); Walc (Roland); 
Walc kwiatów; Taniec motyli. Menuet (Amler-
sen-WiiiKar); Walc (Winter): Marsz (fucik); 
Fantazja (Mueller); Walc (Dawson); Potp. 
(Komzak). 

PARYŻ. 
i 15.45 Muzyka rozrywkowa. — 19.00 Kon 
I cert fortepianowy: Allegro (Scarlatti); Melodia 

— 16.15 Koncert r uz r ywkowy w 
W3lv T r ia Salonowego Rrzg l . Kat. — 
16 45 „Łodzie podwodne wczoraj a dz iś ' , 
odczyt. — 17.00 Koncert so l ^ tów : Mie­
czysław Saleski (altówka) i Szyfman')" 
wa (śpiew). — 18.15 Gwiazdy „Casbo 
de Par i s " śpiewają (p ły ty ) . — 19.00 Slyn 
n i dyrygenci . Pierro Monteux (p ły ty) , 
Bach, Berl ioz i S t raw ińsk i Solo: Jehuda 
Menuhim. — 20.15 Muzyka salonowa. — 
21.00 Koncert chopinowski. Transm. do 
Ameryk i i Niemiec). Gra Sstompka. — 
21.40 „Kaprowie Zygmunta Augusta", 
f ragm. nowel i . — 21.55 Muzyka lekka i 
taneczna w w y k . Ork. Wileńskiej. 

BERLIN. 
11.15 Wesołe dzwony. — 12.00 Koncert po­

łudniowy. — 14.15 Muzyka rozrywkowa. — 17.00 
Pieśni i utwory na fortepianie. • - 19.20 Koncert 
Dyryguje Thomas Beecham: suita baletowa 

(Haendel), uwertura (Rossini); tańce cygańskie 
i marsze (Bizet), legenda (Dworzak). — 20.10 
Muzyka rozrywkowa. — 22,30 Muzyka tanecz­
na. — 24.00 Plyty. 

BRUKSELA. 
17.05 Koncert. — 18.15 Tańce. — 18.45 Pieśni 

Debussy. — 20.00 Chór. — 22.10 Koncert forte­
pianowy: Szecherezada (Szymanowski), dwa 
mazurki (Gradstein); dwie rapsodie (Petyrek); 
suita (Petridis). — 22.40—23.00 Plyty. 

j BUDAPESZT. 
19.00 Koncert: Uwertura (Mendelssohn), wa­

riacje (Zador), walc (Strauss), suita (Ippolitow-
Iwanow). — 20.55 Kapela cygańska. — 22.20 Tań 
ce. — 23.20 Koncert kwintetu. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
12.00 Muzyka południowa. — 14.00 „Od dru­

giej do trzeciej, muzyczka na świecie". — 15.15 
Operetka. — 16.00 Muzyka popołudniowa, tira 
kapela H. Bunda: uwertura z „Wilhelma TL-lla" 
(Rossini); Maskarada (Lindner), amerykańska 
burleska (Fischer), „Walc Wiednia" (German), 
fantazje (Grothe), Noce włoskie (Winkler), Cn-
priccio (Ferraris), „Manuela" (Hanuiicr-Biirg-
stall). — 18.00 Śpiewa Spiclmann. — 18.25 Mu­
zyka na fortepianie. — 21.00 Marsze. 

DROITWICH. 
10.45 Koncert na organach. — 12.00 KoiKcrt. 

— 12.45 Muzyka rozrywkowa. — 11.25 Plyty. — 
15.15 Muzyka rozrywkowa. — 17.15 Muzyka ta­
neczna. — 22.00 III akt opery „Tristan i Isclda" 
Wagnera. — 23.10—24.00 Muzyka rozrywkow:,. 

HILVERSUM. 
11.40 Koncert orkiestry. — 13.40 Koncert ior-

tepianowy i na skrzypcach. — 17.10 Koncert ni 
organach i pieśni. — • IS.40. Pieśni. — 19.55 Kon­
cert: marsz (Szubert), uwertura (Suppe). Walc 
Dunaju (Strauss), muzyka ludowa (Schoen!,c; r). 
— 20.40 Muzyka cygańska. — 21.40 Koncert or­
kiestry. Utwory: Thomasa, Straussa, Graingcra, 
St. Saensa. — 22.40-23.40 Plyty. 

LONDYN. 
12.15 Koncert z płyt. — 13.15 Koncert na or-

ganack — 14.00 Muzyka rozrywkowa. — I5.no 
Koncert orkiestry. — 18.00 Koncert: uwertura z 
„Królowej Maja" (Bennett), „Pieśń nocy" 0:.l-
gar). — 20.00 Muzyka kameralna. Kwintet A-dur 
(Boccherini). — 20.30 Koncert serenad. _ 21.00 
Koncert orkiestry: tocata. arje, menuet (Sc.ir-
lottl), concerto grosso A-moll (Miliord). — 2-V5 
Muzyka rozrywkowa. — 23.40—34 00 Plyty 

MEDIOLAN. 
17.15 Koncert fortepianowy, — 10.00 Muzyko 

rozrywkowa. — 21.00 Chór. — 21.̂ 0 Koncert 
symfoniczny. > 

OSLO. 
™J n ,? Koncert. — 19.40 Koncert solistów. — 
<:U.30 Koncert orkiestry i pieśni. Uwertura z 
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„Wojny kobiet" (Herrmann), suita Nr. 3 '(Czaj­
kowski), uwertura z „Tannhauser" (Wagner), 
uwert. z „Trubadur" (Verdi), Parada Wojsko­
wa (Massenet). — 22.15—23.00 Koncert rozryw­
kowy. 

PARYŻ. 
17.00 Koncert. — 19.00 Pieśni. — 19.15 Kon­

cert fortepianowy. — 19.30 Pieśni. — 20.30 „Bo­
rys Godunow", opera. — 22.30.-22.45 Płyty. 

PRAGA. 
12.35 Koncert — 14.00 Utwory kompozyto­

rów niemieckich. — 17.40 Pieśni jugosłowiańskie 
20.40 Koncert — 22.20—23:00 Płyty. 

SZTOKHOLM 
17.05 Utwory na dwa fortepiany. — 19.30 Mu 

zyka ludowa. — 21.15 Koncert chóru. — 22.00— 
23.00 Muzyka taneczna. 

STRASBURO 
11.45 Koncert orkiestry. — 13.15 Płyty: 

„Rzymski karnawał" (Berlioz), „Manon", dwa 
duety, pieśni, muzyka taneczna, walce, serena­
da (Caludi). — 17.45 Koncert orkiestry. Utwory: 
iWallace, Messager, Lalo 1 Innych. — 20.30 Kon­
cert wiedeńskiej orkiestry filharmonlcznel. 

STUTTGART. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 „Od dru­

giej do trzeciej, muzyczka na świecie". — 19.00 
Wesoły podwieczorek. — 20.00 Muzyka tanecz­
na 1 rozrywkowa. — 21.15 Koncert fortepianowy 
B-moll (Czajkowski). — 22.30 Muzyka rozryw­
kowa i taneczna. — 24.00 Koncert nocny. Utwo­
ry: Bellini, Rossiniego, Verdleto, Splnelli, Pnc-
canłego, Wachswledergobe. 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 13.15 Oodzlna 

dla dzieci. — 16.05* Koncert popołudniowy.—19.25 
Koncert orkiestry. Dyryguje Rudolf Nilius. Utwo 
ry Plngpou, Friebeisz, Adam, i Nlllusa. — 21.40 
Utwory na wiolonczeli. — 22.20 Muzyka roi-
irwkowa, — 23.30 Płyty. 

CZWARTEK 
W A R S Z A W A I W S Z Y S T K I E STACJF 

POLSKIE . 
6.15 Audycja poranna. — 12 25 Orkie 

stra roz r ywkowa . — 16.00 Bajk i K ip l in-
ga. recytuje dla dzieci M . Maszyński. — 
16.15 Chór Pracown ików Kole jowych 
„Sy rena " w e L w o w i e . - - 16.45 .Witami­
n o w y dzień. — 17.00 Transmisja odpustu 
z Budsławia. — 18.15 Koncert popular­
ny. — 19 00 Słuchowisko oryginalne, p. 
t. „Dzie ło jedności i zgody". Antoni Ró­
życk i w roli kró la Zygmunta Augusta. — 
20.00 Koncert muzyk i iekkiej. śp iewa 
Hanna Horska. — 21.05 Muzvka tanecz­
na. — 21.45 „Ostatnie zwyc ięs two" , fra­
gment z powieści. — 22.00 Koncert solis­
tów : Hupertowa (śpiew) i L l fan (wiolon 
czela). U t w o r y Szymanowskiego. Moniu­
szki, Niewiadomskiego. 

BERLIN. 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 Muzyka lek­

ka. — 12.00 Koncert południowy. — 14.15 Muzy­
ka rozrywkowa. — 17.00 Koncert. — 20.10 Mu­
zyka taneczna. — 22,30 Muzyka ludowa i rozryw 
kowa. 

BRUKSELA. 
18.15 Muzyka rozrywkowa. — 20.00 Koncert: 

„Wallenstein" (d'Indy); Dwie pieśni (Duparc); 
Preludium symf. „W lesie" (Leclerca). — 21.00 
Kwartet C-dur op. 54 Nr. 2 (Haydn). — 21.15 
Dalszy ciqg koncertu: Moldawa (Smetana); Me­
lodie z „Fidelio"; VIII symfonia (Beethoven). — 
22,10 Muzyka taneczna. 

BUDAPESZT. 
18.00 Koncert skrzypcowy. — 19.00 Pleśni lu­

dowe. — 22.05 Muzyka cygańska. — 23.15 Płyty. 
DEUTSCHLANDSENDER. 

i2.00 Koncert południowy. — 14.00 „Od dru­
giej do trzeciej, muzyczka na świecie". — 16.00 
Koncert popołudniowy. — 17.50 Koncert wiolon­
czelowy. — 19.00 Płyty. — 22.30 Koncert — 
23.00 Płyty. 

DROITWICH. 
15.30 Koncert. — 17.15 Muzyka taneczna. 

18.40 Koncert ork.: Uwertura (Auber); Melodia z 
„Carmen" (Bizet); „Romeo 1 Julia" (Gounod); 
Gawot; Menuet (Massenet); „Luiza" (Charpen-
tler); Suita (Bizet). — 21.20 Koncert fortepiano­
wy. — 23.15 Muzyka taneczna. 

HILVERSUM 
11.55 Koncert. — 15.10 Płyty. — 20.05 Koncert 

chóru. — 21.30 Koncert tria: Trio D-dur op. 70 
Nr. 1 (Beethoven); Trio op. 76 Nr. 2 H-moll (Tu 
rina). — 22.40 Płyty. 

LONDYN. 
12.15 Koncert. — 15.15 Koncert. — 18.00 Słu­

chowisko. — 21.00 Koncert: Marsz z „Tannhau­
ser" (Wagner); Uw. „Figle bandyckie" (Suppe); 
„Śpiewacy Norymberscy" (Wagner); Fuga G-
moll (Bach); Rapsodia op. 119 Nr. 4 (Brahms); 
Suita (St. Saens). — 23.40 Płyty. 

MEDIOLAN. 
19.00 Muzyka rozrywkowa. — 20.40 Koncert, 

— 22.00 Muzyka kameralna. — 23.30 Muzyka ta­
neczna. 

OSLO. 
17.00 Muzyka lekka. — 18.25 Koncert na or­

ganach. — 22.15 Koncert wiolonczelowy: Suita 
na dwie wiolonczele (Tombelle); Requiem na 
trzy wiolonczele i fortepian (Popper). 

PARYŻ. 
20,30 Koncert fortepianowy. — 22.00 Muzyka 

rozrywkowa. — 22.30 Płyty. 
PRAGA. 

11.05 K.mcert na instrumentach dętych. — 
Run Wemicckn audycja. — 16.10 Muzyka roz­
rywkowa. — 10.35 Pieśni żołnierskie. — 22.50 
Płyty. 

SZTOKHOLM. 
f9.3f) Muzyka rozrywkowa. — 20.50 Kompo­

zycjo na saksofon i fortepian. — 22.00 Koncert 
muzyki rozrywkowe). 

STRASSBURO. 
13 j« K.inćerl ork. — 18.00 Koncert ork. — 

17.m i; ..ctrt: Opowieści (Ibert); Romans; Ta­

niec dzieci (Honegger); Wieczorny (Schmltt).— 
21.30 Koncert ork. Utwory F. Adama. 

STUTTGART. 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 Muzyka lek­

ka. — 12.00 Koncert południowy. — 16.00 Kon­
cert popołudniowy. — 21.15 Muzyka taneczna 
z płyt. — 22.30 Koncert nocny: Uw. do „Kaethen 
von Heilbom" (Pfitzaier); Koncert na fortepian, 
skrzypce, wiolonczelę i ork. op. 58 (Beethoven). 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 16.05 Francus­

ka muzyka rozrywkowa. — 17.30 Pieśni miło­
sne. — 19.25 Koncert solistów. — 20.25 Amery­
kańskie pleśni. — 22.20 Koncert: Uw. „Książe. 
Metuzalem" (J. Strauss); Taniec hiszpański (Hfu 
by); Co Dunaj opowiada, potp. (Morena); Marsz 
(Streicher); Sceny muzyczne z „Pani Luna" 
(Lincke); Wieczór w puszcie (Mathis); Do mego 
Wiednia; Brawur (Ertl). 

TEK 
W A R S Z A W A I W S Z Y S T K I E STACJE 

POI-SKIE. 

6 15 Audycja poranna. — 12 25 Ork ie­
stra Tadeusza Seredyńskiego. — 16.15 
Koncert solistów. — 16.45 Reportaż z 
W y s t a w y Paryskie j . — 17.00 Koncert or­
k iestry Fi lharmoni i Warszawskie j z Cie­
chocinka. — 18.10 Orkiestra Marka We­
bera i soliści (p ły ty) . — 19.00 Koncert ok 
tetu. W programie: Schubert. - - 20.00 
„Niebieski płaszcz", audycja muzycznc-
Li teracka Wasylewskiego — 21.00 M u ­
zyka taneczna, z udziałem zespołu „Te 
4" . — 21.45 Obrazki rybaclf.e. fragment 
z powieści. — 22.00 Koncert wieczorny 
Ork iest ry P. R. 

BERLIN 
12.00 Koncert południowy, — 14.15 Ora Hans 

Bund ze swoją orkiestrą. — 15.35 Muzyka bale­
towa. — 17.00 Koncert na skrzypcach. Largo i al 
legro co fuoco (Nardlni), sonata (1. Pizetti). — 
19.20 Koncert radioorklestry. — 20.10 Koncert 
orkiestry filharmonicznej. Suita (Bizet); uwertu­
ra karnawałowa (Dworzaka) „Romeo i Julia" 
(Czajkowski). — 22.30 Muzyka rozrywkowa. 

BRUKSELA. 
19.30 Trio G-moll op. 15 (Smetana). — 20.40 

Koncert orkiestry symfonicznej. Suita (Haendel), 
symfonia nr. 85 (Haydn), suita nr. 2 (Attenberg). 
21.30 Pieśni. 

BUDAPESZT. 
17.30 Koncert na harfie. — 18.30 Kapela cy­

gańska. — 22.15 Muzyka taneczna. 
DEUTSCHLANDSENDER. 

13.15 Muzyka do obiadu. — 14.00 „Od dru­
giej do trzeciej, muzyczka na świecie". — 16.00 
Muzyka popołudniowa. — 19.00 Wesoły pod­
wieczorek. — 20.10 Prosimy do tańca. — 22.30 
Muzyka rozrywkowa. 

DROITWICH 
13.15 Koncert. — 16.00 Koncert oiklestry. — 

16.45 Program urozmaicony. — 20.00 Koncert 
orkiestry: Uwertura (Gade), symfonia Nr. 2 B-
Moll (Borodin). — 20.40 Koncert na organach. — 
21.20 Program rozrywkowy. — 22.00 Muzyka 
kameralna: Q-dur sektet, F-dur (Boccherinl). — 
22.25 Koncert sekstetu. — 23.15—24.00 Muzyka 
taneczna. 

H1LVERSUM. 
14.40 Koncert fortepianowy. Utwory Rachma-

nlmoffa z płyt. — 16.10 Koncert orkiestry: marsz 
(Volpatti), serenada (Pierne), Wenecja (Popy), 
serenada andaluzyjska (Eilenber), tańce cygań­
skie (Ketelbey). — 19.55 Koncert chóru. 

LONDYN. 
13.45 Koncert. — 16.00 oKncert symfoniczny: 

Suita (Haendel); Symfonia Nr. 8.5 (Haydn); 
Wspomnienia nocy w Madrycie (Glinka); Suita 
Nr. 2 (Atterberg). — 20.40 Koncert na sola, chór 
I ork. (Dyson). — 22.25 Muzyka taneczna. — 
23.40 Muzyka fortepianowa (Brahms). 

MEDIOLAN 
17.15 Muzyka taneczna. — 20.40 Koncert. — 

23.15 Muzyka taneczna. 
OSLO. 

17.00 Muzyka rozrywkowa. — 20.00 Koncert 
fortepianowy: Muzyka norweska. — 22.15 Kon­
cert ork.: Uw. „Orfeusz w Piekle" (Offenbach); 
Suita (Olsen); Cupido; Pieśń miłosna (Ottoson). 

PARYŻ. 
17.30 Koncert fortepianowy. — 19.15 Koncert 

skrzypcowy. — 22.30 Koncert: Fete Bohemę 
(Massenet); Święto w Sewilli (Albeniz). — 23.00 
Koncert nocny. 

PRAGA. 
12.35 Koncert. — 14.00 Niemiecka audycja.— 

17.10 Kwintet smyczkowy Es-dur op. 97 (Dvo-
rak). — 19.40 Pieśni ludowe. — 20.55 Koncert. 
- 22.25 Płyty. 

SZTOKHOLM. 
14.30 Dawna muzyka taneczna. — 18.00 Pły­

ty. — 20.45 Muzyka rozrywkowa. — 22.20 Kon­
cert na organach. 

STRASSBURG. 
13.00 Koncert ork. — 16.00 Pieśni. — 17.00 

Muzyka kameralna: Kwintet (Ropartz); Kwintet 
(Pillois). — 20.30 Wieczór teatralny. — 23.05 
Koncert nocny. 

STUTTGART. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Muzyka 

z płyt. r r 16.00 Koncert popołudniowy. — 19.00 
Muzyka rozrywkowa. — 21.15 „Parys I Hele­
na" opera Glucka. — 22.30 Muzyka rozrywkowa. 
— 24.00 Koncert nocny. 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Płyty. — 

17.25 Pieśni. — 20.40 Słuchowisko. — 22.20 Kon 
cert na cymbały J S. Bacha. — 23.10 Muzyka 
taneczna. 

W A R S Z A W A I W S Z Y S T K I E STACJE 
POLSKIE . 

6.15 Audycja poranna. — 12.25 Kon­
cert popularny w w y k . Ork. Reprezen­
tacyjnej K. P. W . — 16.00 Wesoła audy­
cja dla młodzieży p. t. „ K j s z y k śmiechu" 
— 16.30 Koncert sol istów: Sława Gogo-
jewicz (mezzosopran), Szrajberówna 
(skrzypce), Karpacki (baryton). — 17.00 
Orkiestra A. Hermana (z Krakowa). — 
17.50 Jeżów i dolina Mrog i , pogadanka. 
— 18.15 Imoerio Argentina i tanga ar­
gentyńskie (p ły ty ) . — 19.00 Muzvka lek­
ka w w y k . Ork Wileńskiej . — 20.00 A u ­
dycja dla Polaków z zagranicy p. t. „Os ­
tra B rama" . — 21.05 Chór revel lersów 
P. P. W . — 21.50 Wiązanka melodyj 
Benatzky'ego. 

BERLIN 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 Koncert z 

Saarbrueckcn. — 12.00 Koncert południowy. — 
14.15 Muzyka z płyt. — 16.00 Muzyka rozryw­
kowa. — 18.00 Płyty. — 20.00 „Córka pułku" ope 
ra Donizettiego. — 22.50 Muzyka taneczna. 

BRUKSELA. 
15.00 Melodie z filmów. — 17.15 Koncert ork. 

— 20.00 Koncert ork.: Uw. .Leonora": Melodia 
z „Fidelio" (Beethoyen); Kiedy śpię (Liszt); 
Lcs Preludes (Liszt); „Die Sicilinnische Vesper" 
„Don Carlos" (Verdi); Taniec (de Palla).—22.10 
Muzyka rozrywkowa. — 23.00 Płyty. 

BUDAPESZT 
17.30 Koncert fortepianowy. — 21.20 Parodie 

muzyczne. — 22.30 Muzyka cygańska. — 21.25 
Muzyka taneczna. 

DEUTSCHLANDSENDER 
12.00 Koncert południowy. ~ 14.00 „Od dru­

gie! do trzeciej, muzyczka na świecie". — 16.00 
Muzyka rozrywkowa. — 18.00 Płyty. — 23.30 

R o z r y w k i u m y s ł o w e 
88* Kriyiówfta 

uf. T. Tyłek, Kraków. 
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I i i 
Znaczenie wyrazów: 
POZIOMO: I) Niewolnik, 3) Liczba wspak, 

5) Rodzaj lodzi, 7) Ranga wolskowa, 8) Ubiór, 
9) Zuch, I I ) Huragan. 12) Plon, 14) Kolor w 
kartach wsp. 15) Narząd. 

PIONOWO: I) Szynk wsp. 2) rodzaj budyn­
ku, 3) narkotyk, 4) nabiał, 6) państwo w In ro­
pie, 7) Imię męskie żyd. 9) bicz. 10) kruszec szla 
chętny. 11) drzewo, 13) odgłos. 89. Ł©«iO€i9yl RtectolL terowy 

ul. Leon Wolhendler, Łódź. 
Ułożyć 22 wyrazów plęcloliterowyeh o poda­

nym niżej znaczeniu: Środkowy rząd czytnny z 
góry na dól da Imię I nazwisko genialnego kom­
pozytora. 

Znaczenie wyrazów: 
1) Przyrząd sportowy, 2) Inaczej pałac, bła­

zen, 3) Papier kopiowy, 4) Część pieca, 5) Ob­
warzanek, 6) Stolica Czechosłowacji, 7) Czołgi, 
8) Wskazuje czas. 9) Religia. 10) Owad. 11) Ko­
lor, 12) Miasto w Polsce. 13) Scena w cyrku, 14) 
Nie chudy, 15) Rzeka w Polsce, 16) Rynek, 17) 
Zabalsamowany człowiek, 18) PtaK. 19) Wyobra­
żenie, 20) Kolor, 21) Moneta niemiecka, 22) Naju­
kochańsza osoba. 

• 
Wystarczy nadesłać rozwiązanie jednego za­

dania, aby mieć prawo ubiegania się o nagrodę. 
Termin nadsyłania rozwiązań — upływa w 

trzy tygodnie od chwili ukazania się numeru ty­
godnika. 

ROZWIĄZANIA ZADASl Z NR. 22. 
74. ŁAMIGŁÓWKA MATEMATYCZNA: Licz 

ba 28. 
75. ROZSYPANKA. Leonardo da Vinci. 
76. ARYTMOGRAF. Nie ma większej sztuki, 

Jak umieć zachować spokój w szczęściu 1 nie­
szczęściu. Klucz: Echo, otumanić, Kózka, Sowa, 
Pęk, Pościć. 

77. Komunikat, Radlofon. 

Nagrndy książkowe otrzymują pp.: 
1) Junak Tadeusz Miernlckl, BARANOWICZ!: 

— komplet CTP. 2) Henryk Kaźmlcrezuk, ŁÓDŹ 
— Hener. „Milionerka". 3) Chaskal Berger, STA 
NISŁAWOW. — Weyer. „Burza nad Kanadą". 
4) Zolla Waleryslak. WARSZAWA - Fraccaroll. 
„Rai dziewcząt". 5) Jan Klerepka, BUDZANÓW 
— Glcłdiid, „Stara szabla". 6) 7yr;mint Dzikow­
ski, ŁÓDŹ — Strang. „Piękne dziewczę". 7) Ju­
liusz Miillckl BRZOZÓW. — Zweig, „Amok". 

sonata Es-dur (Haydn)'. - »•«> ^ 
czna. 

DROITWICH tf\ 
12.30 Muzyka taneczna. — 'y^ w'\ 

skrzypcowy i fortepianowy. Ml 
Uw. „Marltana" (Wałlace); W a l c- ' C#'J< 
cza Onegin" (Czajkowski); Diver« „|jH 
letowe (Blattermann); Rendez vou' ,v[ 
(Hruby); — 22.20 Muzyka kamer81"* 
Muzyka rozrywkowa. 

HILVERSUM. • pjf 
14.10 Muzyka rozrywkowa. 71^0^ 

21.30 Koncert rozrywkowy. — — w 

23.10 Płyty. . 
i o n » v n . „ 5 i e s kr 

12.15 Koncert fortepianowy. — 1 ' W* l lQ | e i _ , 
kwintetu. — 18.10 Muzyka fance/»y{liM 
Koncert ork.: Uw. „Scena w lesie ^ f " 
Suita (Coates); Muzyka baletowa V I 
Sycylijskie" (Verdi); Uw. .,Abu ru v 

ber). — 22.25 Muzyka rozrywko*'1 . 

MEDIOLAN « 
17.15 Muzyka lekka. — 20- < 0 N 

23.30 Koncert ork. i wokalny. 

OSLO , 
11.15 Płyty. — 16.30 Koncert ort 

Kabaret. — 24.00 Wesoły program. 

PARYŻ 
19.25 Menuety. 

B k -

..Ha. n. 20.30 K o n c e r t ; . ' o& 
(Bizet); Melodia z „ K o m o r M ^ ™ ^ ^ * k w . . . * 8 

marsz (Chabrier); — 22.30 Stare 
cuskie. — 23.00 Muzyka taneczna. ihi',Za|, 

L 'Ole, 

14.TO Wesoła , 
i, "Wou,„i 

PRAGA 
12.35 Koncert. — _ 

syczna. — 17.55 Niemiecka audyc)*' 
zyka taneczna. 

SZTOKHOLM. 
18.15 Płyty. - 21.00 Stara muf* * 
22.00 Nowoczesna muzyka tanec* m 

STRASSBURO K f l I l C f ( f * l * ł 0 / 
13.45 Przeboje filmowe. — l 6 - 1 * . V 

— 17.45 Koncert. — 20.30 Francuskie 
śni ludowe. - 23.05 Muzyka tane«> st 

fviu| 
C - l l a | e iy 

?rt>nls| 

zenie T 

STUTTGART 
12.00 oKncert południowy, 

Muzyka taneczna z płyt. — 22 

14.0" ? 

i nlyt. — 16.00 Muzyka toz^^"f\i^l 

24.00 Koncert nocny z u ' y ł ' czna. 

WIEDEŃ 14.00 J^otsk i" 1 ; 
południowy. "7 w i rXV?>. K, 
) . _ 16.55 M u j y ^ f ^ o r , / 

12.00 Koncert 
Sack, sopran (płyty). — i u . ^ w-fm 
21.40 L. v. Beethoven: Dwanaście n %0>.k

 u 

temat Haendla na wiolonczelę i '05,.(jiir1 

Sonata na- wiolonczelę i fortepian 
— 22.20 Muzyka taneczna. 

LISTY Ml|j 
D0 CZYTELNIK0 

hitfl" 
Ostatnio otrzymałem szereg vi.M*,'lt 

lisiów. Pierwszy z nich — \ \ D i "r 

P. „Prlmavery", dlatego z a c z n i j , 
S t " ' >x list* 5 

Jeżeli chodzi o pierwszą czc*6 „dl"' 
Panno „Prlmavcro". miałbym - , e ( "' | 0 }ci ' 
i radę zarazem: więcej wyrozum-' , i' 
ezliwej i poczciwej wyrozumia' 0 ^!* ' 
będzie pogodzić się nawet z r 0 , .ud*1'-. 
Należy przytem pamiętać, że j,, «J 

J S f m 

ter- , C l 

zdecydowanie dobrych i s z l a c l ) ire^f! 
żno wymagać zbyt wiele. Gdyby )f0cli«. 
Pani z pozornej nieprzystępnosci 
żowanej dumy — kto wie, czy " j a 
ustosunkowałoby się do Pani inaczej tl 
nie wydałby się inny. Wierzę, t[ 
na swej drodze człowieka, który n,ł*5posl 

ml kategoriami, który w ten »a1X1 t t M 
gląda na życie, jak Pani. Co ^ 
których wspomina Pani w drugie 
mogę oświadczyć, iż znam wsp?;' ^tit' 
tak powiem: dziedzinę życia do 

n P równo w zakresie, obchodzący" K , 
jak i niepiękną. Mogę Panlq zaPc ,̂ .1 • 
obok jednostek szlaciietnycli. ^ wlrtf; 
raktery przykre i tam zdarzała s'!< t t \ > 
rozumienia. Przy tym wszystK"1 ffl 
dro często posag Jest nieodzo*1, ' n j f' 
chce Pani napisać jeszcze kiedyś s|{rP 
temat, to 

P 
nie wcześniej, niż P° 

rt^l|CC 
Regina Słahl w Łodzi — tCU^ J' • sPr3

 m t F i kować się z Redakcja w swej 
„Ciemnowłosa Lu", lub też »"i\t 

wreszcie „Stalą Czytelniczka"-"" 
welka ta nie nadaje się. , ( 

P. A. GI. Warszawa — uczy" 1 "8 

jeśli jeszcze poczeka jakiś czas 2 i,sM 
Powieść P. „O-Wu" z Warszawy\Ą 
koszu, lecz w szafie. Pomyf" V 

... - i !.. V,.- „la et"'. .1 ' ffx 
w ko 
piero w sierpniu. Nie zapomniaie "^.j' »y 
wclki (w tym zakresie nie ie.c],(},^ I' 
zakomunikować, że — wcale u - ' ° t ^ \ 'j 

Jest w tece, a 

J. M„ ze Świecia nad,^ NJ ffd 

drastyczna 
szanse. 

nadesłać należność przekazem } fy*^ !jr 
ze wskazaniem na odwrocie, '•^si^aj/f 
wiadome zeszyty. Ponieważ ".-̂ y I . f\< 
leni siedemdziesiąt, więc mu-'1'1) y r\ 
słać trzy złote, za ostatnie l r Z Li ł - 'vj 
tów. Za kartę serdecznie dzie\,t w 
dzień Powieść" może Pan 
k!ósku gazetowym 
egzemplarz, 
tlK 

za cenę 
Prenumerata^CTP Z V * 

m 
m 
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R E S P O N D E N C I D O N O S Z Ą : 

Dzisiejsze „okienko" poświe­
cone jest w całości dzia­
łalności Polaków na szerokim 
wiecie. 

"I[es krakowskiego uczonego 
9 I * L S K L N I Ś W I E C I E N A U K O W Y M 

fyy L o n d y n , w czerwcu. 
A " „nazwisko „profesor Boleslav Mall-
ff* S*M y d o najpopularniejszych w anglcl-
JJKRCJIa4 4

 n a u k ° w y m . Nie frzeba 

I j p°'aka n a l o i y o n d o r d r e n " 

' loińSf0 1 najwybitniejszych 
uW)W WRR,Al„ .. • 

Teatr drewnianych ak torów 
Najdawniejsze czasy znają marionetka.—WJosi osSągnęlś mistrzo­
stwo. — Szopka z czasów Władysława Łokśetka.— Od „Zielonego 

Baloniku 1 1 do „Raju* 1 

htx > i a kr.,u zna uu 
K ^ZllVnkkh

 rodów Jff°*sk| c ' CHIŃSCY, LAKOPSCY I 
HL»°WLE I OJ. -.X1 S T U D I A W RODZINNYM 

( P l ^ . ,m ktO--- a t D 0 "KÓŁKA PFTUŁI»IN» W I ),NRIV. 
,ŁARE 
;ziia. 

ma'*" •lUrjBT' "Kółka Polskiego" w Londy-
I K W Dro„j;^ r z ebywali w okresie przedwoien 
fe^ull* ^ 1 * « k Ł brał Marszałka, 

•sola 
dycia 

muzy"' 
tanoc*'* 

współczesnych. Jego 
. "'"wersytetach angiel 1 fea'S

 ̂  m l l ^ , ? 1 " ^ 0 2 

fc> S V

Y n ^ znajdują s ie* , 
EU-

B»T ' a l e s i , , , ł s u a s K i , orat jnarszaiua, 
, U c k l I .Późniejszy minister, profesor 

„ulffi ika?0'"* SNOH?,, I N NYC N wybltuych postaci. " V Ĉ Wc*,, w A u s t r a l u - « d z l e Prowadzi! I« BraktvpV« , w Australii, gdzie prowadzi 
? AW»WEL N 1 8 d

£
l e zebrał materiał do swe 

M.
0

l«sor M
DR

1
C

,
Y ­ZYCIE seksualne U dzikich" 

'"ce m „ H

a 1
' n o w s k I, oddalać swój doro 

^ "czcili,. , z y n a r o d o w o i , podkreśla stale swi 
|£ 1 narodowość 

w Chicago 
Y F I A S T E F A N I I E M I N O W L C Z 

C u l c 

cuski^fi 
tanecz"*' fw^ata ,i / • n I c a n o, w czerwcu. 

K , dekrL , n a Pólkach księgarskich nle-
R . « F I W W ; I ' ( s i B i k a popularnego publicysty 
_ 14.00 W g i n i i a o , ŻYWO interesującego sie. 

•vTvkO*»'uf £ ' K^L"!' «• „STEFANIA EMINO 
2.30 M u " 

' *LcUa o V

0

C !L O D D A , A sprawie propagandy 
* u , ' > » l l ' & e m z a 

lO^m ^ ! t e f a n ! a E •W »..' NIEIPM . . . . . . 
pośrednictwem teatru 

I- m I n o w 1 c z wraz 
14.00 J»Va,ski w z a k t a ( l a w Mllwauke stały 

T U W ^ J I ^ J1". KN£I
 w ł a s , ,

V ' n budynku pod nazwa 
M

X
U

> ^liJ

;IV
0R

'Q DR, , '
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'
k l

"­
 w 1 9 1 2 r o k u EmJnowI­

M

h S z LR. « * •
 W następnych latach E-

M

',V "etroit, , l , ą w B u f i a ' o . Clevelend I zno-

rNar ?'&o N!I'I"?WLCZ Przedwcześnie umiera. 
- i ł S o i e i nik d c , m , l ' c ' 8So małżonka, kouty-

BJ I AR ft«d| a ' e " e r K i : ł d 0 d n i a d z l s , e , _ 

W ' ' W S 0 FETnlWkł,, niespodzianka dla 

I K U V > C ; K a z d e '"''asto o wl«hizym od-

1 

W Grecji i Rzymie marionetki znane 
b y ł y oddawna i w wykopaliskach kre-
teńskich poszukiwacze odnajdują nieje-
drwJkrotnie f igurki z drzewa i palonej 
cegły z otworami w miejscach, gdzie po­
winny być ramiona czy golenie, co 
przemawia za tym, że o twory te prze­
znaczone by ł y do przeciągnięcia przez 
nie nici lub sznurków, wprowadzających 
figurkę w ruch. Kukiełk i starożytnych 
ludów łączą jak gdyby kult bogów wraz 
z typowo dziecinnym upodobaniem do 
lalek, które wszak dochowało się do na­
szych czasów w prawie niezmienionej 
formie. 

Przez cały okres świetności grec­
kiej od Sofoklesa do Aleksandra Mace­
dońskiego, teatry kukiełkowe cieszyły 
się wie lk im powodzeniem. Wyb i t ny 
zmysł k ry tyczny , ironia i szyderstwo 
Greków znajdowało wyb i tny wyraz w 
t y m teatrze, w k tó rym kukiełk i wyobra ­
żały najczęściej wybi tnych, mężów sta­
nu, pol i tyków i f i lozoiów. W Rzymie 
ruchome kuk ły występowały podczas 
procesyj ludowych, w lormach olbrzy­
mich, wyobrażając sobą różne potwory , 
jak n. p. afrykańskiego pożeracza dzie­
ci, Maducusa. Ten zwyczaj przetrwał 
do współczesnej nąm e jH r i na południu 
Francji w karnawałowych pochodach. 

Średniowiecze, w którego życiu u-
mys łowym alfą i omegą byt Kościół, po­
siadało również charakterystyczne dla 
tego okresu kukie łk i , z wyraźnym roz­
graniczeniem ich na religijne i świeckie. 
Pierwsze wyobrażały zawsze świętych, 
drugie przedstawiały postaci ludowe, 
mieszczańskie etc. Jednak krucyf iksy i 
Madonny poruszane za pomocą nitek od 
wieku X I uznane by ł y za w y t w ó r here­
zji i Kościół nakładał surowe kary na 
tych, k tórzy takie kukiełk i wyrabia l i , o-
bawiając się, być może, powrotu do, 
bałwochwalstwa Reakcja nastąpiła w 
XI I I wieku, kiedy sam papież Sylwe 

N D ORTRANÓW WODNYCH W REIMS, ZEGA-; DZONYM I NADPRZYRODZONYM. "riBrjWrowyfon.! ROZKWIT ^m^j^J^ 
SA.U.CA.Y TEATR KUKIEŁKOWY, O DUŻEJ pre-.pad* 
C y V S ^ t OCE ROZKWITU ŻYCIA 1 MARIO|EK I Ujikuic NAWET TRAKTATY 

1 NIM W NORYMBERDZE w R. ioo0. W X V I I 

NIJMV 0 Ą 

IE(I"\M , 

»sci ' lód'% 
czy 0 \c»il 

PO 1 uf 

iłtcc 

trubadurów Itd. Wtedy pojawia się po 
stać rycerza, walczącego w obronie ho-

sYer I U W Ó ^ »oru oamy serca przeciw siłom przyro-

wieku Lorenzo Lippi we Florencji two-
. rzy kukiełkowe widowisko w stylu com-
media deli ar te; wtedy pojawia się po­
stać Pulcinelli (Poliszynela^, k tó ry jest 
typową postacią teatru włoskiego tej e-
poki , podobnie, jak Arlekin we Francji* 
Powstają wtedy podobne teatry w ME­
diolanie, Genui, Neeapolu. Również ( 
rozwój opery włoskiej ujawnia SWE 
skłonności w kierunku teatru marione­
tek, k tó r y rozwi ja się z wielk im rozma* 
chem we wszystkich większych CEN­
trach teatralnych ówczesnej Italii. W o-
becnych czasach także Włos i przodują \y 
tej dziedzinie: „Teatro dei Plcooli" JEST 
najbardziej uroczym teatrzykiem TEGO 
typu. 

Arlekin, będący kuzynem PoHszyw* 
la włoskiego 1 rdzennie francuski JEDN 
de la Vil le stanowią dwie typowe posta­
ci teatru marionetkowego WE FranoH 
X V I I wieku. Z historią teatru kukiełko­
wego w t y m okresie łączy się postać 
Jean Brloche, dentysty królewskiego 1 
założyciela teatru marionetek w Pary­
żu Brioche posiadał ulubioną małpę, NA­
zwaną Fagotin, którą zabił słynny zabi­
jaka i poeta - włóczęga, Cyrano DE BER-
gerac. K rąży ł y potem nawet złośliwe 
piosenki na temat pojedynku Cyrana z 
małpą. 

Marionetki w Angl i i , nazwane ..mo-
tion - men" lub „puppet - players" po­
siadają dawną tradycję. Wiadomo, i e 
William Szekspir napisał szereg sztuk 

dworskiego i rycerskiego, powstają specjalnie dla teatrzyku kukiełek. Sztu-
przedstawienia kukie łkowe, k tórych te- k i te sam przerobił później dla wielkiej 
mat obraca s ięwoko łożyc ia rycerskiego sceny. Rodzaj • ten uprawiał również 

Swift, autor „Podróży Gul iwera" . 
W Niemczech marionetki znano Już 

F I G U R A * E W S A S Ó Ł C I E S N E G O T E A T R U 
M A R I O N E T E K 

•.Jtey most świata 
' " I . M O D R Z E J E W S K I E G O 

O 
u " H r 8 1 1 F r a n c l s c o , w czerwcu 

k s t r y k a n > k l Polak Int. Rall Modrzelow-
W ( J r ca wspaniałego dzieła — OL­

BRZYMIEGO MOSTU 
WISZĄCEGO NAD 
ZŁOTA BRAMA W 
SAN FRANCISCO". 
Ten nagłówek znaleźli­
śmy w wielu dzienni­
kach I wydawnictwach 
amerykańskich. 

Otwarty w San Fran 
clsco most wiszący Jest 
szczytem technik! bu-
downlczel, gdyż roz­
piętość najszerszego 

i przęsła wynosi nle-
mulel Jak 1200 ru 1 bi­
lo dotychczasowy re­
kord (most Jerzego Wa 
szyngtonal o całe 150 
mtr. Tak olbrzymi 
szmat drogi nie podpar­
ty żadnymi Wiarami, za 
wleszony Jest dosłow-

i nie miedzy niebem a 
ziemia. Droga, wiodą­
ca poprzez most, nie 

j*iest ulica w naszym 
^iiw S ladahpTl,„ zrozumieniu, lecz ar-
w '° klik-, . i k a t o r ó w samochodowych 

Hi n°Wo c , w k o , e l k l elektrycznej. 
SanlV|emtnl

,

1?,1 k°nstrukcll mostowe! decy-
P M * « " l e s t wytrzymałość lin. wy-
SI."*vW A

,IFM«-'«* materiałów. W tym 
kg v * J

S D e c l » m e | stall o wytrzyma-
lKl s i« z nt,NI D A z o b u Hn nośnych mostu 

"VC« S ? ° . , l n o Przekroju 7 -10 cm.. 
4 «uzei Uości cienkich drutów 

ż y ł kiedyś myśliwy, I m l e n l c * S?nk>, I W ^ S l f f i 

is * p

 v)4i 

IE*' 1 ' V 

P i°p 

k tó ry mieszkał w okręgu Tamura-np-Go 
w prowincj i Mutsu. Pewnego dnij j w y ­
szedł na polowanie, ale nie spotkn, ' nd -

^ ^ - ! e S ' ! ^ ' a k ^ a d 

WSCÛ O Latl^l "CLENY MODRZELCW-
FEFTOSMOS0, ,LZ DZ,(*L OROBLSTELLN-
^ ' < V l a t k a S n

m n . . m o s t e m h y ' a o l -

^ i ? b n k d T " , ą c t y " ' « a ' x y w p a < t t 0 3 5 r o ' 
D°I"!CLE 'NAŁY JRAITMEIIŁ MOSTU, KTÓRY 

lomo, synem 

nej zwierzyny. Dopiero kiedy wracał do 
domu zauważył parę kaczek zwanych 
,,mandarynkami", które spokojnie p ły ­
wa ł y sobie na rzeczce jaką miał właśnie 
przebyć. Zabijanie kaczek - mandarynek 
nie jest wskazane przez rytuał . Ale Son-
jo był bardzo głodny i wystrzel i ł . Strza* 
jego przeszył kaczora, natomiast kacz 
ka zniknęła w nadbrzeżnych krzakach 
Sonjo zabrał zabitego ptaka do domu 
upiekł i spożył. 

W nocy przyśnił mu się dz iwny sen 
Wydawa ło mu się, że piękna kobieta 
przyszła do jego pokoju, stanęła obok 
łóżka i gorzko zapłakała. Płacz l e j był 
tak przejmujący, iż serce Sonjo rwało 
się na sztuki. Kobieta mówiła wśród 
tkań: 

— Czemuś go zabił, za jakie w iny? 

pozbawił życia. Czy uczynił ci coś złe­
go? Teraz nie mogę żyć bez mego męża 
— przyby łam tu w t y m celu, aby ci o 
t y m powiedzieć. Sam nie wiesz coś u-
czynił , ale jutro, kiedy przyjdziesz na to 
samo miejsce, gdzieś go zabił ujrzysz 
sam... 

To powiedziawszy, otarła łzy z oczu 
i zniknęła. 

Kiedy Sonjo wstał rano, przywidzę 
nie senne stało mu przed oczyma, jak 
żywe. Postanowił tedy pójść na to miej 
sce, gdzie zabił wczoraj kaczora, po pro 
stu dlatego, żeby się przekonać, że sen 
nie by ł niczym innym, aniżeli z w y k ł y m 
snem. 

Tak więc około południa Sonjo przy 
szedł nad rzekę. Ujrzał wówczas na jej 
spokojnych falach kaczkę - mandarynkę 
która 'kołysała się na fal i . W chwi l i jed­
nak kiedy ptak dostrzegł Sonjo, zamiast 
porwać się do lotu i uciec, nadpłynął 
wprost do niego. I nagle kaczka ostrzem 
swego dziobu rozpruła swe ciało, popeł­
niając harakir i . 

Sonjo tegoż dnia ogolił głowę i wstą­
pił do klasztoru. 

Niepoprawny 

w w. X—XI. I Nazywały się one wtedy 
„Tokkensplel", co oznaczało zabawę la-
ek. Repertuar obejmował sagi ludo­
we, zwłaszcza, podania o Nibehmgach. 
Sekciarstwo w Niemczech, Szwajcari i i 
Holandii tępiło bezlitośnie teatr mario­
netkowy, wzbogacony naówczas typo­
wą już postacią bufona marionetkowego, 
„Hanswlirsla" i podaniem o Fauście, któ­
re w 300 lat później zużytkował Goethe, 
uprawiający zresztą z zamiłowaniem te­
atrzyk marmionetek. 

W Polsce teatr mar ionetkowy posia­
da dawną tradycję. Sięga on bowiem 
XI I I wieku. Od czasów Władysława 
Łokietka datują się pierwsze przedsta. 
wlenia szopkowe, które z małymi w y ­
jątkami, u t rzymały swój charakter reli­
gijny nieomal do naszych czasów Pro­
sta, naiwna wiara ludowa, znajdująca 
swój najdobitniejszy wyraz w teatrze lu­
dowym, w przedstawieniach jasełko­
wych i pasyjnych, występuje również 
i w szopkach kuk ie łkowych; mrr ionetk i 
z tektury, wosku, drzewa, przybrane w 
barwne stroje ludowe, wyobrażające 
charakterystyczne i alegoryczne posta­
ci, jak Chrystusa Pana, Aniołów, Hero­
da, Śmierć, występują w teatrze kukieł­
k o w y m w Polsce we wszystkich niemal 
regionach naszego kraju. 

Teatr kuk ie łkowy posiada ogromną 
wartość dydaktyczną, szczególnie w 
dziedzinie teatru dziecięcego. Najlepiej 
zorganizowanym teatrem tego typu jest 
„Baj" w Warszawie, na Żoliborzu, w 
k tó rym liczne rzesze najmłodszych wie l ­
bicieli i miłośników teatru kuk ie łkowe­
go przeżywają szczere wzruszenia ar­
tystyczne. W województwie Śląskim 
istnieje objazdowy teatr marionełko-

Straczck lest niepoprawnym alkoholikiem. 
Przełożeni 1 koledzy biurowi nlo]ednokrotale już 
usiłowali mu wyperswadować zgubny nałóg. O-
czywlścle — bezskutecznie. I . . . 
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- Pan jest bardzo lekkomyślny. Czy pan słynnego ..Zielonego B a l o n i k a " ™ r a k o l wie, że gdyby pan nie pił wódki, byłby pan 
Już od dawna prokurentem? 

— Nic nie szkodzi! Zato kiedy pile, czuję 
się dyrektorom naczelnymi 

wie i wielu szopek satyryczn, 
cznych w Warszawie . 

- nolity-

Mick. 



T a j e m n i c a 
— Przysięgam, doktorze,.że nie Je­

stem wariatem... Możl iwe, że ten za­
kład dla umys łowo - chorych uratował 
mnie od szubienicy, ale jeśli mój umysł 
jest nieco zamroczony, to ty lko wskutek 
okoliczności, które panu zaraz wy lusz-
czę.. Dlaczego nikt nie chce mi uwie­
rzyć?... Pański poprzednik patrzał na 
mnie zawsze z pol i towaniem. Ale ja nie 
jestem, zapewniam pana, ani war iatem, 
ani mordercą... Od wielu lat pokutuję 
za zbrodnię, popełnioną przez istotę nie 
z tego świata... Niech pan posłucha.. 

Wypadk i te rozegrały się przed pięt­
nastu laty w nocy z 12 na 13 październi­
ka 1918 roku, ale pamiętam wszystko 
tak dokładnie, jak gdyby to się stało 
wczoraj. . . 

Pewnego dnia ot rzymałem od niego 
list następującej t reści : 

„Kochany druhu!... Jeżeli chcesz sie ze mną 
pożegnać przed moim wyjazdem za granice, to 
bądź łaskaw przybyć do mego pałacyku my­
śliwskiego kolo Drąchcnlelsu. Zamierzam tam 
urządzić maleńki bankiet pożegnalny dla wybra­
nego grona przyjaciół I przyjaciółek. Llcze na 
twa obecność. Uroczystość pożegnalna rozpo­
cznie sie dala 13 października. Postara] sie 
przyjechać wcześniej, Ja również będą Już tam 
12 października wraz z kilku naszymi kompana 
ml; zagramy sobie w brydża przy romantycz­
nym świetle świec. Loka) został Już uprzedzo­
ny. Pokój dla ciebie przygotowany. 

Twój Karol. 
P. S. — Jeżeli obawiasz sie duchów, to lepiej 

nie przyjeżdżał Powiadają, że mój opuszczony 
patac stał sie ostatnio siedliskiem tajemniczych 
zjaw. Należy przypuszczać, że z powodu kry­
zysu mieszkaniowego w miastach wszystkie zja­
wy przeniosły de w strefę pozamiejski)... By­
waj, stary I 

Oczywiście, że postanowiłem skorzy­
stać z tego zaproszenia, albowiem pocią­
gał mnie romantyzm bankietu w pałacu 
myś l iwsk im wśród lasów, nie mówiąc 
już o t ym, że chciałem godnie pożegnać 
serdecznego przyjaciela. Na jego dopi­
sek nie zwróc i łem uwagi . T rak towa łem 
go po prostu jako żar t , ; 

Mrok już zapadał, gdy odnalazłem 
wreszcie drogę do Drachenfels 
Sądziłem Już, że zabłądziłem, 

tak bezkresne w y d a w a ł y mi się ostatnie 
k i lometry , wiodące przez las. Wreszcie 
ujrzałem dwie . latarnie, oświetlające 
wjazd do posiadłości mego przyjaciela. 
Z radością pociągnąłem rączkę dzwon­
ka, by oznajmić swe przybyc ie . W świe­
tle latarń mignęła zgarbiona postać sta­
rego lokaja. B y ł widać bardzo zadowo­
lony z mojego przybyc ia i wskazał mi 
drogę do garażu. Pod dachem zastałem 
już jedno au to ' — piękny kabriolet z 
dwiema czerwonymi różami w wazoniku 
przy k ierownicy . Lx>kaj wziął moją wa­
lizeczkę i zaprowadzi ł mnie do mojego 
pokoju, gdzie buchał już ogień w piecu, 
zw ie rzy ł się przede mną przy tej okazji, 
że bardzo jest rad z mego przyjazdu, a l ­
bowiem z powodu różnych przeszkód 
przy jazd reszty gości został odłożony. 
Sam gospodarz przesunął swój przy jazd 
na 24 godziny z powodów od niego nie­
zależnych. 

Na razie przyjechała Jeszcze ty l ko 
pewna dama. Jej towarzysz, pan 0 ' C o y -
seai, miał p rzybyć w ślad za nią, ale sko­
ro nie ma go do tej pory , więc pewnie 
również odłożył swój przyjazd do na­
stępnego dnia. Loka j nie chciał damy 
zostawiać samej, a musiał na noc wró ­
cić do dalekiej wsł , gdzie mieszkała Jego 
zona. k tóra nagle niebezpiecznie zacho­
rowa ła . . 

Mó j przyjazd pozbawiał go wielk ie­
go k łopotu. Kolacja by ła przygotowa­
na, a w skrzyniach nie brakowało drze­
wa i węgla. Jeśli więc nie mam nic 
przec iwko temu, w takim razie J prosi 
o urlop do rana Dama już mu pozwol i ­
ła, nie widziałem więc potrzeby sprzeci­
wiania się jego prośbie. 

O w pół do ósmej zszedłem na 
dół na kolację. 

Nie czekałem długo. Nieznajoma zja­
w i ła się wkró tce i przedstawi l iśmy się 
wzajemnie. By ła to młoda kobieta o 
n iezwyk łe j urodzie. Nosiła skromną, 
lecz bardzo elegancką suknię i przypo­
minała bohaterkę z tragedii antycznej. 

Parni von Karo ly i — tak brzmiało jej 

O p o w i a d a n i e p a c j e n t a 
nazwisko — należała do jednej z-naj-

j bardziej arystokratycznych rodzin wę 
i gierskich. Mówiono o niej, że by ła ko-
j chanką pewnego magnetyzera, obda­

rzonego n iezwykłą, tajemną mocą. 
Pani von Karo ly i usiadła z dala od 

stołu i oświadczyła, że kolacji jeść 
nie będzie. Nie bacząc na moje proś­
by, nie chciała nawet wyp ić trochę 
wspaniałego wina. 

— Słyszał pan?... Tak się przera­
zi łam. . — odezwała się nagle. 

Wy tęży łem słuch — dokoła pano­
wała zupełna cisza. Pani von Karoly i 

j przesunęła rękę po czole i dodała: 
I — Sądziłam, że znów się zaczy-
! na... Bo muszę panu powiedzieć, że 

chciałam zaraz wrócić , gdy dowie­
działam się, że będę tu sama... Ale w 
mojej maszynie popsuło się światło... 
Dlatego też bardzo się ucieszyłam, 
gdy pan przyjechał... 

Drgnęła znowu, przejęta panicz­
nym strachem 
— No. niech pan posłucha... te­

raz... teraz... 
Czułem, że k r e w zastyga mi w 

żyłach. Gdzieś zatrzasnęły się d rzw i 
z takim hukiem, że aż zatrzęsły się 
ściany. Przypuszczałem, że ujrzę ko­
goś w parku i chciałem o tworzyć ok­
no, lecz pani von Karo ly i zatrzymała 
moją rękę... Musiałem ją podtrzymać, 
w przec iwnym razie padłaby na po­
dłogę .. W chwi l i , gdy mokrą chustką 
pocierałem jej czoło, w pałacu rozle­
g ł y się ponownie dziwaczne szmery... 
Najpierw słychać by ło równomierny 
stuk, potem nagle ktoś krzyknął tak 
przeraźl iwie, że włosy na głowie sta­
nęły mi dęba... 

Gdy pani von Karoly i odzyskała 
przytomność, starałem się to wszy­
stko jakoś wyt łumaczyć. Powiedzia­
łem jej, że pewnie wiat r zatrzasnął 
d rzw i , a te jęki... to pewnie miaucze­
nie kota. 

Ale ona zaprzeczyła ruchem gło­
w y : 

— Nie jestem tak naiwna, żeby w to 
uwierzyć... W iem, że istnieją zaczaro­
wane domy. Mam wrażenie, że wpadl i­
śmy właśnie do takiego domu. w k tó rym 
pokutują duchy. . 

W parku panowała cisza. Ty lko 
deszcz padał cicho, równomiernie, nie­
mal bezgłośnie... 

Zeszedłem, aby przygotować nasze 
auto do podróży. Opony w obu wozach 
okazały się przecięte. Gdy zakomuni­
kowałem o tym pani von Karo ly i . przy­
jęła moją wiadomość, jak w y r o k śmier-

UsiedKśmy razem na kanapie. Czu­
łem, że chętnie przytul i łaby się do 
mnie, by przynajmniej w ten spo­

sób osłabić uczucie strachu, lecz bała się 
czegoś. 

— Dlaczego pani s;ę mnie boi?... — 
zapytałem w końcu. 

— Mów i ł am panu... Mam przyjacie­
la... 

— Alle jego tu nie ma. on nas nie w i -
dzA.. 

— Pan się myli . . . O n w s z y s t k o 
w i d z i . . . 

— Czy posiada zdolność rozdwaja-
nla swej osobowości? 

— O to właśnie chodzi... Dopóki nie 
znałam go, nie w ie rzy łam w czary... On 
leczy ludzi sposobem te lepatycznym.. 
Dlaczegózby wfęc nie mógł zabić czło­
wieka przy pomocy telepatl'... 0 'Coy -
sen skupia całą swą wolę, patrząc na 
jakąś szklaną kulę i wtedy wszystko w i ­
dzi... Człowiek, k t ó r y wpadł w jego rę­
ce, musi mu ulec, w przeciwnym razie 
zginie... 

W chwi l i , gdy odprowadzałem ją do 
jej pokoju, w pałacu znowu rozległy się 
jęki. 

— Niech mnie pan nie zostawia samej 
— szepnęła. 
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— S ł y s z a ł p a n ? . . . T a k s i ę p r z e r a z i ł a m . 

Nie trzeba mi by ło tego powtarzać. . 
Gdy przytul i łem ja. d j siebie, szeptała 
przerażona: 

— On mnie zab'jo... Zobaczy pan... 
On już wie wszystko... 

śród nocy wróc"|cin do swego po­
koju i zasnąłem .. Obudził mnie 
nagle huk wyst rza łu i przeraźli­

w y k rzyk . Wyskoczy łem z łóżka, czu­
jąc, że zimny not zroś;! mi czoło. ' T y m " 
razem nie ulegało wątp l iwość , że to 
krzyczał człowiek. Oprócz pani Karoly i 
nikogo w pałacu nic bylo.v. A więc... 

Gdy wpadłem do jej pokoju i zapali­
łem świecę, oczom moim przedstawił się 
straszny obraz... Pan1. Karo ly i leżała na 
wznak w poprzek Mżka. . W okol icy 
serca widniała krwaw: 1, rana... Napróż-
no starałem się przywróc ić jej p rzy tom­
ność... Zmarła na mr ich rękach... 

Okna i d rzw i .by!y zamknięte. Na 
podłodze leżał rewolwer. Z przeraże­
niem skonstatowałem, że to by i mój re­
wo lwe r ! . . Kto go tu zawlókł?.. . 

Chciałem pojechać na wieś, wezwać 
ludzi na pomoc, ale uprzytomni łem sobie, 
że obydwa auta są nieczynne... Opętał 
mnie strach... Z d a w a b mi się, że za 
oknem widzę wyk rzyw ioną twarz sza­
tana... 

To by ło już ponad moje siły... Co się 
stało potem, już nie pamiętam.. P raw­
dopodobnie resztę nocy spędziłem na 
włóczędze po parku... Następnego dnia 
znaleziono mnie nieprzytomnego ped je­
dnym z drzew... 

Od sędziego śled;zego dowiedziałem 
się, że pan 0 'Coysen przyjechał o siód­
mej z rana i pierwszy w y k r y ł morder­
stwo. Oczywiśote, że podejrzenie pa­
dło na mnie. Moim wyjaśnieniom nikt 
nie chciał dać w ia ry . Uznano, że Je­
stem niespełna rozumu... 

Ale zapewniam pana. doktorze, że do 
chwi l i wyk ryc ia tej zbr jdn i . by łem zu­
pełnie zdrów na umyśle!,., Po cóż miał­

bym zabijać panią von ̂ aI?Jv,ys&11 

wiście, że mordercą był u 
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